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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Nie​mal	sły​szał,	jak	za	oknem	przy​zy​wa	go	oce​an.	Mię​dzy	pa ​-
cjen​ta ​mi	dok​tor	Tom	Bla ​ke	spo​glą ​dał	na	spo​koj​nie	 to​czą ​ce	się
fale,	mo​dląc	 się	w	 du​chu,	 by	 li​sta	 po​trze​bu​ją ​cych	 oka ​za ​ła	 się
jak	naj​krót​sza.
Nie	 była	 dłu​ga.	 Cray	 Po​int	 to	 mia ​stecz​ko	 na	 po​łu​dnio​wo-

wschod​nim	 wy​brze​żu	 Au​stra ​lii.	 Więk​szość	 jego	 miesz​kań​ców
ko​cha ​ła	po​bli​skie	pla ​że,	więc	zew	mo​rza	za ​głu​szyć	mógł	 je​dy​-
nie	po​waż​ny	wy​pa ​dek.
Co	zna ​czy​ło,	że	tego	dnia	Tom	ma	szan​sę	po​sur​fo​wać.
–	Skoń​czo​ne!	–	za ​wo​łał	do	re​cep​cjo​nist​ki.	–	Spa ​da ​my.
–	Jesz​cze	nie.	W	ostat​niej	chwi​li	zgło​si​ła	się	pani	Ray​mond.
Ta ​sha	Ray​mond.	Wcza ​so​wicz​ka?	 To	 na	 pew​no	 coś	 pro ​ste​go.

Wy​szedł	z	ga ​bi​ne​tu,	by	ją	za ​pro​sić.
I	zmar​twiał.
Sie​dzia ​ła	 w	 naj​od​le​glej​szym	 koń​cu	 po​cze​kal​ni.	 Do​bie​ga ​ła

trzy​dziest​ki	i	była	w	za ​awan​so​wa ​nej	cią ​ży.	Spra ​wia ​ła	wra ​że​nie
skraj​nie	zmę​czo​nej.
Za ​go​nio​na	cię​żar​na,	po​my​ślał,	małe	dzie​ci,	mnó​stwo	obo​wiąz​-

ków,	do	 tego	cza ​sa ​mi	do​kła ​da	się	 też	przy​gnę​bie​nie	z	po ​wo​du
sa ​mej	cią ​ży.
Nie​wiel​kie​go	wzro​stu,	z	wło​sa ​mi	zwią ​za ​ny​mi	w	nie​dba ​ły	wę ​-

zeł,	ubra ​na	w	cią ​żo​we	dżin​sy	i	moc​no	za	dużą	wia ​trów​kę.	Pod​-
krą ​żo​ne	 oczy	 świad​czy​ły,	 że	ma	 za	 sobą	 kil​ka	 nie​prze​spa ​nych
nocy.
Znał	 ją.	 Ta ​sha	 Ray​mond?	 Gdy	 się	 po​zna ​li,	 no​si​ła	 na ​zwi​sko

Bla ​ke.
–	Wi​taj,	Ta ​sha.
–	Nie	my​śla ​łam,	że	mnie	po​znasz.	–	Uśmiech​nę​ła	się,	po	czym

z	tru​dem	dźwi​gnę​ła	się	z	krze​sła.
Ta ​sha	to	wdo​wa	po	jego	przy​rod​nim	bra ​cie,	ale	wi​dział	ją	je​-

den	je​dy​ny	raz	na	po​grze​bie	Pau​la	czte​ry	lata	wcze​śniej.



Wziął	w	nim	udział,	bo	tak	wy​pa ​da ​ło,	ale	od​niósł	wra ​że​nie,	że
nie	jest	mile	wi​dzia ​ny.	Wcze​śniej	ma ​co​cha	dała	mu	wy​raź​nie	do
zro​zu​mie​nia,	 że	 wo​la ​ła ​by	 go	 nie	 oglą ​dać.	 Pod​czas	 po​grze​bu
trzy​mał	 się	 z	 tyłu,	 aż	 je​den	 ze	 wspi​na ​czy	 za ​przy​jaź​nio​nych
z	 Pau​lem,	 świa ​dom	 ich	 ro​dzin​nych	 pro​ble​mów,	 po​sta ​no​wił	 się
wtrą ​cić.
–	 Tom,	 po​znaj	 Ta ​shę.	Nie	wiem,	 czy	wiesz,	 ale	 Paul	 i	 Ta ​sha

byli	mał ​żeń​stwem.
Nie	zdzi​wił	się	na	wieść,	że	Paul	zgi​nął,	pró​bu​jąc	zdo​być	Eve​-

rest.	 Paul	 był	 uza ​leż​nio​ny	 od	 ad​re​na ​li​ny,	 po​dej​mo​wał	 co​raz
więk​sze	 ry​zy​ko.	 Więk​szym	 za ​sko​cze​niem	 było	 to,	 że	 zna ​lazł
czas	na	usank​cjo​no​wa ​ny	ślu​bem	zwią ​zek.
Drob​na	syl​wet​ka	wdo​wy	w	oto​cze​niu	al​pi​ni​stów	wy​glą ​da ​ła	ni​-

czym	duch.	Zło​żył	jej	kon​do​len​cje	i	tyle.
Bo	wtrą ​ci​ła	się	ma ​co​cha.	Nie	po​tra ​fił	wy​czuć,	czy	jej	nie ​chęć

od​no​si​ła	się	wy​łącz​nie	do	nie​go,	czy	rów​nież	do	Ta ​shy	otu​lo​nej
czy​imś	płasz​czem,	któ​ry	miał	 ją	chro​nić	przed	lo​do​wa ​tym	wia ​-
trem.	Nie​wy​klu​czo​ne,	że	rów​nież	przed	te​ścio​wą.
Nie	było	po​wo​du	pod​trzy​my​wać	tej	zna ​jo​mo​ści,	więc	się	po​że​-

gnał.	Czte​ry	lata	temu.
Dla ​cze​go	za ​pa ​mię​tał	jej	twarz?	Dla ​cze​go	tak	bły​ska ​wicz​nie	ją

roz​po​znał?
Z	kar​ty	do​wie​dział	 się,	że	 te​raz	na ​zy​wa	się	Ta ​sha	Ray​mond.

Oraz	jest	w	cią ​ży.	Wy​szła	po​now​nie	za	mąż?	Czte​ry	lata	to	ka ​-
wał	cza ​su.
Zo​rien​to​wał	 się,	 że	 Rhon​da,	 re​cep​cjo​nist​ka,	 bacz​nie	 ich	 ob​-

ser​wu​je.	To	naj​więk​sza	plot​ka ​ra	pod	słoń​cem,	któ​rej	do​rów​ny​-
wa ​ła	 je​dy​nie	 jej	 sio​stra	bliź​niacz​ka.	Za ​trud​niał	oby​dwie.	Hil ​dę
jako	 go​spo​się.	 Bliź​niacz​ki,	 dwie	 wdo​wy	 w	 śred​nim	 wie​ku,
w	 pra ​cy	 spraw​dza ​ły	 się	 na	 me​dal,	 ale	 po​wie​dze​nie,	 że	 były
wścib​skie,	to	po​waż​ne	nie​do​mó​wie​nie.
–	Rhon​da,	sam	so​bie	po​ra ​dzę.	Mo​żesz	już	wyjść	do	domu.
–	Ale	pani	Ray​mond…
–	Pani	Ray​mond	jest	wdo​wą	po	moim	przy​rod​nim	bra ​cie	–	wy​-

ja ​śnił.	–	Przy​szła	tu	w	spra ​wach	ro​dzin​nych.	Nie	bę​dziesz	nam
po​trzeb​na.



Gdy	lek​ko	się	ocią ​ga ​jąc,	Rhon​da	wy​szła,	zo​sta ​ła	sam	na	sam
z	To​mem.
Co	ona	tu	robi?
Wia ​do​mo.	 Jest	 tu​taj,	bo	zna ​la ​zła	 się	w	 roz​pacz​li​wej	 sy​tu​acji.

I	po​trze​bu​je	po​mo​cy.
Sama	so​bie	po​ra ​dzę.	Po​wta ​rza ​ła	to	jak	man​trę	po	tym,	gdy	jej

ro​dzi​ce	zgi​nę​li	w	ata ​ku	bom​bo​wym	w	Afga ​ni​sta ​nie,	kie​dy	mia ​ła
kil​ka ​na ​ście	lat,	po	tym,	gdy	Paul	zgi​nął	w	Hi​ma ​la ​jach.
Ale	dwa	dni	temu	jej	świat	kom​plet​nie	się	za ​wa ​lił.
W	 ogó​le	 nie	 zna	 tego	 czło​wie​ka,	 przy​rod​nie​go	 bra ​ta	 Pau​la.

Ma	ta ​kie	same	jak	on	kasz​ta ​no​we	wło​sy,	ale	na	koń​cach	wy​bla ​-
kłe	od	słoń​ca,	 jak​by	dużo	cza ​su	spę​dzał	na	de​sce	sur​fin​go​wej.
Jest	też	wyż​szy	od	Pau​la.	Szczu​pły	i	wspa ​nia ​le	zbu​do​wa ​ny.	Ko​-
lej​ny	fa ​cet	uza ​leż​nio​ny	od	ad​re​na ​li​ny?
Trud​no.	Zna ​la ​zła	się	tu​taj,	po​nie​waż	go	po​trze​bu​je.	Dru​gie​go

Bla ​ke’a?	Na	tę	myśl	po​czu​ła	mdło​ści.
–	Ta ​sha…?	Jak	mogę	ci	po​móc?
Na	pew​no	jest	za ​sko​czo​ny,	po​my​śla ​ła.	Dla	niej	nie​spo​dzian​ką

było	spo​tka ​nie	z	nim	po	po​grze​bie.	Tym	dwom	męż​czy​znom	nie
po​zwo​lo​no	być	brać​mi.
–	Mat​ka	 po​wie​dzia ​ła,	 że	 mnie	 wy​dzie​dzi​czy,	 je​że​li	 przy​ła ​pie

mnie	na	kon​tak​tach	z	dru​gą	czę​ścią	ro​dzi​ny	–	wy​znał	jej	kie​dyś
Paul.	 –	 Szko​da.	 Pew​ne​go	 lata	 oj​ciec	 za ​brał	 mnie	 na	 wa ​ka ​cje
i	 bez	 zgo​dy	mo​jej	mat​ki	 za ​brał	 też	mo​je​go	 bra ​ta.	 Było	 faj​nie.
Ale	mat​ka	 się	do​wie​dzia ​ła	 i	 już	wię​cej	go	nie	 zo​ba ​czy​łem.	Po​-
tem	kil​ka	razy	spo​tka ​li​śmy	się	u	ojca,	ale	i	to	się	urwa ​ło.	Może
to	dziw​ne,	ale	cały	czas	czu​ję,	że	mam	bra ​ta.	Ta ​sha,	my​ślę,	że
gdy​by	mi	się	coś	sta ​ło,	mo​żesz	się	zwró​cić	do	nie​go.
Gdy​by	coś	mu	się	sta ​ło.	Na	przy​kład	przy​sy​pa ​nie	la ​wi​ną	lo​do​-

wą	pod	Eve​re​stem.
Wte​dy	Tom	nie	był	jej	po​trzeb​ny.	Wte​dy	obie​ca ​ła	so​bie,	że	już

ni​ko​go	nie	bę​dzie	po​trze​bo​wa ​ła.	Jak	ro​dzi​ców	albo	Pau​la.	Przez
nie​go	jej	świat	się	za ​wa ​lił	jesz​cze	przed	tą	tra ​ge​dią.
Więc	dla ​cze​go	te​raz	pro​si	o	po​moc	dru​gie​go	Bla ​ke’a?	Paul	był

cza ​ru​ją ​cym	 ko​bie​cia ​rzem	 jak	 jego	 oj​ciec.	 Dla ​cze​go	 ten	 Bla ​ke
miał ​by	być	inny?
Bo	go	po​trze​bu​je?	Bo	ko​lej​ny	raz	za ​ry​zy​ko​wa ​ła	i	po​nio​sła	po​-



raż​kę.
–	Ta ​sha…?	 –	W	 jego	gło​sie	brzmia ​ła	nuta	 za ​tro​ska ​nia.	Może

tak	być	po​win​no?	Ma	szan​sę	po​roz​ma ​wiać	z	nim	jak	le​karz	z	le​-
ka ​rzem.
Jed​nak	wca ​le	nie	czu​ła	się	me​dy​kiem.	Była	prze​ra ​żo​ną	sa ​mot​-

ną	mat​ką,	któ​ra	za ​raz	usły​szy	naj​gor​sze.
–	Her​ba ​ta!	 –	 za ​de​cy​do​wał.	 –	Wy​glą ​dasz	 na	 zmę​czo​ną.	Uwa ​-

żam,	że	do​brze	ci	zro​bi	her​ba ​ta	z	dużą	 ilo​ścią	cu​kru,	a	po​tem
spo​koj​nie	opo​wiesz	mi,	co	cię	gnę​bi.
–	Po​win​nam	była	 za ​pi​sać	 się	na	kon​sul​ta ​cję	pry​wat​ną,	a	nie

tak	pro​sto	z	uli​cy.	Bę​dziesz	strat​ny.
–	My​ślisz,	że	wziął ​bym	od	cie​bie	pie​nią ​dze?	–	Stał	od​wró​co​ny

do	niej	ple​ca ​mi,	na ​le​wa ​jąc	wodę	do	czaj​ni​ka.	–	Je​steś	ro​dzi​ną.
Ro​dzi​na.	Wpa ​try​wa ​ła	się	tępo	w	jego	sze​ro​kie	mu​sku​lar​ne	ra ​-

mio​na	pod	bia ​łą	ko​szu​lą	z	krót​ki​mi	rę​ka ​wa ​mi.	Z	tyl​nej	kie​sze​ni
spodni	zwi​sa ​ły	mu	słu​chaw​ki.
Kom​pe​tent​ny	 i	 opie​kuń​czy	 le​karz	 ro​dzin​ny.	 To	 jego	 za ​wód,

więc	nie	ma	po​wo​du	ocze​ki​wać,	że	ją	przy​tu​li	i	po​zwo​li	się	wy​-
pła ​kać	tyl​ko	dla ​te​go,	że	po​wie​dział	sło​wo	„ro​dzi​na”.
Do	tego	na	pew​no	się	nie	po​su​nie.	Jed​nak	ona	go	po​trze​bu​je

i	ta	myśl	ją	prze​ra ​ża.
Więc	mil​cza ​ła.
Do​py​ty​wał	się,	jaką	lubi	her​ba ​tę,	sła ​bą	czy	moc​ną,	prze​sad​nie

dłu​go	mie​szał	cu​kier,	jak​by	wy​czu​wał,	że	i	ona	po​trze​bu​je	cza ​su
do	na ​my​słu.	W	koń​cu	po​dał	jej	ku​bek.
–	Słu​cham.	–	Uśmiech​nął	się	jak	le​karz	do	pa ​cjen​ta.
Jako	mło​da	le​kar​ka	ćwi​czy​ła	taki	uśmiech	przed	lu​strem.	Ro​-

dzi​na	 czy	 nie,	 na ​le​ży	 do	 ka ​te​go​rii	 pa ​cjen​tów,	w	 któ​rych	 ży​ciu
dzie​je	się	coś	bar​dzo	nie​do​bre​go.
Nie	uszło	jej	uwa ​dze,	że	sta ​rał	się	nie​znacz​nym	ge​stem	przy​-

su​nąć	bli​żej	niej	pu​deł ​ko	z	chu​s​tecz​ka ​mi.
–	Nie	za ​mie​rzam	się	przed	tobą	wy​pła ​ki​wać.
–	Nie	wi​dzę	prze​ciw​wska ​zań.	Czte​ry	 lata	 temu	 też	nie	miał ​-

bym	nic	prze​ciw​ko	temu.	Jed​no	spo​tka ​nie,	a	po​tem	znik​nę​łaś…
–	Prze​nio​słam	się	do	An​glii.	Nie	mo​głam	tu	zo​stać,	bo	mat​ka

Pau​la	ob​wi​nia ​ła	mnie…
–	Jego	mat​ka	to	zgorzk​nia ​ła	ję​dza	–	stwier​dził.



Hm,	chy​ba	okre​śli​ła ​by	ją	bar​dziej	do​sad​nie.
–	Twier​dzi​ła,	że	moim	obo​wiąz​kiem	było	wy​bić	mu	z	gło​wy	al​-

pi​nizm.
–	Gdy	so​bie	coś	umy​ślił,	nikt	nie	był	w	sta ​nie	go	od	tego	od​-

wieść.
–	Do​brze	go	zna ​łeś?
–	Nie.	Moja	mama	nie	mia​ła	nic	prze​ciw​ko	 temu,	 że​bym	się

z	nim	spo​ty​kał,	ale	jego	mama…	mia ​ła.	Kie​dy	tata	w	koń​cu	rzu​-
cił	De​idre,	sy​tu​acja	skom​pli​ko​wa ​ła	się	jesz​cze	bar​dziej.	Tata	był
nie​re​for​mo​wal​nym	ba ​bia ​rzem.	Mama	so​bie	z	tym	po​ra ​dzi​ła,	ale
nie	 De​idre.	 Ro​bi​ła	 co	 w	 jej	 mocy,	 żeby	 utrud​nić	 ojcu	 kon​takt
z	 Pau​lem.	 Tata	 ko​chał	 i	 jego,	 i	 mnie,	 ale	 osta ​tecz​nie	 wal​kę
o	Pau​la	prze​grał.	Tro​chę	zbli​ży​li​śmy	się,	kie​dy	już	by​li​śmy	do​ro​-
śli.	 Cza ​sa ​mi	 spo​ty​ka ​li​śmy	 się	 z	 tatą	 na	 drin​ka,	 ale	 po	 jego
śmier​ci	kon​takt	się	urwał.	Ta ​sha,	mu​sisz	się	na ​pić.
–	Słu​cham?
Spló​tł ​szy	pal​ce	na	kub​ku	w	jej	rę​kach,	pod​niósł	jej	go	do	ust.
–	Her​ba ​ta.	Pij.
Kie​dy	ostat​nio	piła	her​ba ​tę?	Kie​dy	coś	ja ​dła?
Su​per.	Gdy​by	ze​mdla ​ła,	ni​ko​mu	by	to	nie	po​mo​gło.
Po​dob​nie	jak	ta	wi​zy​ta.	Musi	się	z	tym	po​go​dzić.
Nie	mo​gła.	Po​trze​bo​wa ​ła…	Toma.
Zro​bi​ła	już	bar​dzo	dużo,	ale	wo​la ​ła	o	tym	nie	roz​ma ​wiać.	Z	ni​-

kim.
Mó​wie​nie	o	tym	spra ​wia ​ło,	że	to	sta ​wa ​ło	się	zbyt	re​al​ne.	Ale

to	nie​praw​da,	to	tyl​ko	kosz​mar​ny	sen.
–	Ta ​sha,	po​wiedz…	–	po​pro​sił	to​nem	uj​mu​ją ​cym	ła ​god​no​ścią.
Od​zy​ski​wa ​ła	spo​kój.
Jed​nak	to	i	tak	wy​pły​wa ​ło	na	wierzch.
–	Dziec​ko…
–	Nie​dłu​go	roz​wią ​za ​nie?
–	W	przy​szłym	ty​go​dniu.
Po​win​na	mó​wić	da ​lej,	ale	nie	mo​gła	się	na	to	zdo​być.
–	Masz	part​ne​ra?	Tata	dziec​ka	jest	z	tobą?
W	koń​cu	się	zmo​bi​li​zo​wa ​ła.
–	Jego	oj​cem	jest	Paul.
–	Paul…?



–	Od​dał	na ​sie​nie	do	ban​ku.	–	Zbie​ra ​ła	siły,	by	kon​ty​nu​ować.	–
Ta	ostat​nia	wy​pra ​wa	w	Hi​ma ​la ​je…	By​łam	na	nie​go	wście​kła.	Ja ​-
kiś	czas	wcze​śniej	ze​szły	dwie	po​tęż​ne	la ​wi​ny.	Pod	ko​niec	se​zo​-
nu	Szer​po​wie	 scho​dzi​li	 na	 dół,	 po​dob​nie	 jak	więk​szość	 al​pi​ni​-
stów,	ale	on	się	uparł	 zo​stać.	Dzień	przed	wy​lo​tem	do	Ne​pa ​lu
wró​cił	do	domu	ra ​do​sny	jak	skow​ro​nek.	„Skar​bie,	wszyst​ko	za ​-
pla ​no​wa ​łem”,	po​wie​dział.	„Od​da ​łem	na ​sie​nie	do	ban​ku	sper​my.
Wszyst​ko	 jest	 za ​pła ​co​ne,	 więc	 bę​dzie	 tam	 bez​piecz​ne	 przez
całe	lata.	Gdy​by	spo​tka ​ło	mnie	naj​gor​sze,	bę​dziesz	mia ​ła	cząst​-
kę	mnie”.	–	Wa ​ha ​ła	się,	do​bie​ra ​jąc	sło​wa.	–	Chy​ba	chciał	mnie
roz​ba ​wić…	nie	wiem…	ale	prze​czu​wa ​łam…	Że​gna ​łam	go,	czu​-
jąc,	że	wię​cej	go	nie	zo​ba ​czę.
Prze​nio​sła	na	nie​go	spoj​rze​nie.
–	 To	 po​twor​na	 i	 nie​po​trzeb​na	 stra ​ta.	 Po​tem	 De​idre	 za ​czę​ła

nę​kać	 mnie	 te​le​fo​na ​mi,	 na ​cho​dzi​ła	 mnie	 na ​wet	 w	 pra ​cy.
Wrzesz​cza ​ła	na	mnie.	Więc	wy​nio​słam	się	do	An​glii.	Wiesz,	że
je​stem	le​ka ​rzem,	praw​da?	Pod​ję​łam	pra ​cę	na	SOR-ze	w	jed​nym
z	 lon​dyń​skich	 szpi​ta ​li.	 Chcia ​łam	 za ​po​mnieć	 o	 Pau​lu,	 ale	 to…
mnie	prze​ro​sło.
Wzru​szy​ła	 ra ​mio​na ​mi.	 Jak	wy​ra ​zić	 tę	 roz​pacz?	 Jak	 po​go​dzić

się	ze	świa ​do​mo​ścią,	że	zwią ​zek	z	Pau​lem	był	far​są?	Że	po​my​li​-
ła	się	aż	tak	bar​dzo…
Przy​po​mnia ​ło	jej	się,	jak	pew​ne​go	dnia	po​my​śla ​ła,	że	już	ni​g​-

dy	ni​ko​mu	nie	za ​ufa,	a	je​że​li	nie	po​tra ​fi	zdo​być	się	na	za ​ufa ​nie,
to	nie	ma	szan​sy	na	za ​ło​że​nie	ro​dzi​ny.	Na	dziec​ko.	To	ją	zdo​ło​-
wa ​ło	jesz​cze	bar​dziej.
–	Więc	zde​cy​do​wa ​łaś	się	sko​rzy​stać	z	tej	sper​my	–	po​wie​dział

pół ​gło​sem.
–	Cze​mu	nie?	 –	wy​buch​nę​ła.	 –	 Za ​pi​sał	mi	 ją	w	 te​sta ​men​cie.

Wy​cho​wy​wa ​ła ​bym	je,	czu​jąc,	że	zna	ojca.	Tak	było	le​piej…	bez​-
piecz​niej	niż	od	ob​ce​go	daw​cy.	Po​sta ​no​wi​łam	spró​bo​wać.	–	Ha ​-
mu​jąc	łzy,	oto​czy​ła	ra ​mio​na ​mi	brzuch.	–	Pra ​gnę​łam	tego	dziec​-
ka…	Bar​dzo	jej	pra ​gnę​łam.
Pra ​gnę​łam.	Czas	prze​szły.
–	Pra ​gnę	jej.	–	Po​pra ​wi​ła	się	ła ​mią ​cym	się	gło​sem.	Jed​nak	nie

było	szan​sy	zmie​nić	tego,	co	wy​ka ​za ​ło	USG.
–	 Ta ​sha,	 czy	 two​je	 dziec​ko	 nie	 żyje?	 –	 za ​py​tał,	 przy​kła ​da ​jąc



dło​nie	do	jej	brzu​cha.
To	nie​moż​li​we,	bła ​gam.
–	 Jesz​cze	 żyje	 –	 wy​krztu​si​ła,	 kur​czo​wo	 za ​ci​ska ​jąc	 pal​ce	 na

jego	rę​kach.	Czy	on	jest	taki	też	dla	in​nych	pa ​cjen​tów?	Taki	em​-
pa ​tycz​ny?	To	do​bry	le​karz	ro​dzin​ny.
I	do​bry	przy​ja ​ciel?
„Ta ​sha,	gdy​by	spo​tka ​ło	mnie	coś	złe​go,	my​ślę,	że	mo​żesz	się

do	nie​go	zwró​cić”.
Paul	miał	ra ​cję,	po​my​śla ​ła.	Chy​ba	ten	je​den	je​dy​ny	raz.
Och,	ale	obar​czać	go	tym…
Poza	tym	to	też	Bla ​ke.	Na ​wet	po​dob​ny	do	Pau​la.
–	Mów.
–	To	dziew​czyn​ka	–	wy​szep​ta ​ła.	 –	Emi​ly,	 jak	moja	bab​cia.	Po

na ​sie​nie	Pau​la	mu​sia ​łam	wró​cić	do	Au​stra ​lii,	bo	tu	je​stem	ubez​-
pie​czo​na.	 Pra ​co​wa ​łam,	 bio​rąc	 za ​stęp​stwa.	 Wszyst​ko	 szło	 do​-
brze	do	ostat​nie​go	USG,	któ​re	wy​ka ​za ​ło	ze​spół	hi​po​pla ​zji	le​we​-
go	ser​ca…	To	po​waż​ny	pro​blem,	ale	mia ​łam	na ​dzie​ję,	że	 le​ka ​-
rze	w	Mel​bo​ur​ne	 temu	za ​ra ​dzą.	Tak	się	 łu​dzi​łam,	ale	dwa	dni
temu	po​szłam	na	ostat​nią	przed	po​ro​dem	wi​zy​tę	u	kar​dio​lo​ga,
któ​ry	stwier​dził	uby​tek	w	prze​gro​dzie	mię​dzy​przed​sion​ko​wej.	–
Ode​tchnę​ła	 głę​bo​ko.	 –	 Pro​ble​my	 za ​czną	 po	 się	 na ​ro​dzi​nach.
Kar​dio​log	mówi,	 że	po​win​nam	no​sić	 ją	 jak	naj​dłu​żej,	 żeby	na ​-
bra ​ła	 sił	 przed	 ewen​tu​al​ną	 ope​ra ​cją,	 ale	 nie	 na ​le​ży	 li​czyć	 na
cud.	Ostrzegł	mnie,	że	prze​ży​je	naj​wy​żej	kil​ka	dni.	Wady	są	tak
po​waż​ne…

Ze​spół	hi​po​pla ​zji	le​we​go	ser​ca…
Nie	ze​tknął	się	z	ta ​kim	przy​pad​kiem,	ale	spo​ro	na	ten	te​mat

czy​tał.	 Oraz	 o	 pro​ce​du​rze	 Nor​wo​oda	 da ​ją ​cej	 ta ​kim	 no​wo​rod​-
kom	pew​ną	na ​dzie​ję,	 ale	w	po​łą ​cze​niu	 z	ubyt​kiem	w	prze​gro​-
dzie	mię​dzy​przed​sion​ko​wej…
Nie	pusz​cza ​jąc	 jej	dło​ni	 sple​cio​nych	na	brzu​chu,	po​czuł	 lek​-

kie	kop​nię​cie.
We​dług	spe​cja ​li​stów	dziec​ko	Ta ​shy	było	zdro​we,	mimo	że	po

po​ro​dzie	prze​ży​ło​by	za ​le​d​wie	kil​ka	dni.
Ta ​sha	 jest	 le​ka ​rzem,	więc	na	pew​no	wy​ko​rzy​sta ​ła	wszyst​kie

moż​li​wo​ści.	I	wszę​dzie	tra ​fia ​ła	na	mur.



–	Prze​szczep?	–	Nie	pusz​czał	jej	dło​ni.
Na ​gle	przy​po​mniał	mu	się	młod​szy	brat	 jako	dziec​ko,	po​tar​-

ga ​ny,	wiecz​nie	 zbun​to​wa ​ny,	 by​stry	 dzie​ciak	 sta ​le	 pa ​ku​ją ​cy	 się
w	kło​po​ty.	Paul	też	zo​stał	le​ka ​rzem.	Po​dob​nie	jak	ich	oj​ciec,	ale
Paul	wy​je​chał	za	gra ​ni​cę,	gdy	tyl​ko	wrę​czo​no	mu	dy​plom.	W	po​-
go​ni	 za	 ry​zy​kiem	an​ga ​żo​wał	 się	w	naj​od​le​glej​szych	 za ​kąt​kach
świa ​ta.
Paul	nie	żyje,	a	jego	dziec​ko	stoi	wo​bec	naj​więk​sze​go	ry​zy​ka.
–	Zda ​jesz	so​bie	spra ​wę,	jak	ni​kła	to	jest	szan​sa	–	stwier​dzi​ła

Ta ​sha.
Oczy​wi​ście.	Zna ​le​zie​nie	daw​cy	na	 czas…	Utrzy​my​wa ​nie	ma ​-

leń​stwa	przy	ży​ciu,	do​pó​ki	się	on	nie	znaj​dzie…
Gdzie	twoi	przy​ja ​cie​le?	–	py​tał	w	du​chu.	Gdzie	twoi	naj​bliż​si?

Dla ​cze​go	je​steś	tu	sama?
Ser​ce	mu	się	ści​ska ​ło.	Oto	wdo​wa	po	jego	przy​rod​nim	bra ​cie,

więc	to	on	jest	jej	ro​dzi​ną.	Miał	ocho​tę	ją	przy​tu​lić,	za	wszel​ką
cenę	uko​ić	jej	roz​pacz.	Jed​nak	nie	po	to	tu	się	zna ​la ​zła.
–	Ta ​sha,	jak	mogę	ci	po​móc?	Zro​bię	dla	was	wszyst​ko,	ale	mu​-

sisz	mi	po​wie​dzieć,	co	to	ma	być.
Gdy	pu​ści​ła	jego	dło​nie,	od​su​nął	się.
Kon​takt	zo​stał	prze​rwa ​ny.
–	 Po​trze​bu​ję	 opie​ku​na.	 Nie,	 to	 Emi​ly	 po​trze​bu​je	 opie​ku​na.

Przyj​dzie	 na	 świat	 przez	 ce​sar​skie	 cię​cie,	 ale	 chwi​lę	 póź​niej
będę	 zmu​szo​na	 pod​jąć	 bar​dzo	 po​waż​ną	 de​cy​zję.	 –	 Za ​wa ​ha ​ła
się.	–	Na	przy​kład	o	odłą ​cze​niu	jej	od	re​spi​ra ​to​ra	–	wy​szep​ta ​ła.
–	Będę	zmu​szo​na	po​go​dzić	się	z	tym,	co	jest	albo	nie	jest	moż​li​-
we,	i	po​wstrzy​mać	się	od	he​ro​icz​nych	de​cy​zji.	Tom,	nie	mam	do
sie​bie	za ​ufa ​nia,	ale	Paul	po​wie​dział,	 że	na	cie​bie	mogę	 li​czyć.
Mó​wił	o	to​bie	bar​dzo	cie​pło.	Mam	tyl​ko	cie​bie.
Co	miał	na	to	po​wie​dzieć?
Tyl​ko	jed​no.
–	 Ma	 się	 ro​zu​mieć,	 że	 będę	 wa ​szym	 opie​ku​nem.	 Będę	 cię

wspie​rać.	Obie​cu​ję.
–	Ale	sła ​bo	zna ​łeś	Pau​la.
–	Paul	to	ro​dzi​na,	więc	i	ty	nią	je​steś.	–	Się​gnął	do	jej	dło​ni.	–

Tyl​ko	to	się	li​czy.



–	Hil​da…?
Go​spo​sia	Toma,	bliź​niacz​ka	Rhon​dy,	 ode​bra ​ła	 te​le​fon	moc​no

za ​nie​po​ko​jo​na.	 Wła ​śnie	 skoń​czy​ła	 przy​go​to​wy​wa ​nie	 bo​eu​fa
stro​ga ​no​wa	i	za ​sta ​na ​wia ​ła	się	nad	skład​ni​ka ​mi	su​fle​tu	cy​try​no​-
we​go.
Wy​cho​dząc	do	pra ​cy,	Tom	po​pro​sił,	by	się	po​sta ​ra ​ła.
–	 Ali​ce	 przy​je​dzie	 o	 ósmej.	 Na ​kryj	 stół	 na	 we​ran​dzie.	 No

wiesz,	świe​ce,	kwia ​ty	itd.	Masz	to	w	jed​nym	pal​cu.
Ow​szem,	po​my​śla ​ła	smęt​nie.	Ro​man​tycz​ne	wie​czo​ry	Toma	za ​-

wsze	wy​glą ​da ​ły	tak	samo.	Jed​nak	zna ​ła	jego	prio​ry​te​ty.	Me​dy​cy​-
na,	sur​fing,	a	pod​bo​je	mi​ło​sne	do​pie​ro	na	trze​cim	miej​scu.	Już
nie​raz	od​bie​ra ​ła	ta ​kie	te​le​fo​ny	jak	ten.
–	Zmia ​na	pla ​nu.	–	I	tak	wy​kwint​na	ko​la ​cja	lą ​do​wa ​ła	w	za ​mra ​-

żar​ce	albo	w	ku​ble.	Może	za ​po​mnieć	o	su​fle​cie	cy​try​no​wym.	–
Zmia ​na	pla ​nu.	Za ​pro​si​łem	ko​goś	na	dłu​żej.
O,	coś	no​we​go.
–	Przy​go​to​wać	ro​man​tycz​ną	ko​la ​cję	dla	trzech	osób?
W	jego	gło​sie	wy​czu​ła	na ​pię​cie	za ​zwy​czaj	za ​re​zer​wo​wa ​ne	dla

po​waż​nych	pro​ble​mów	zdro​wot​nych	któ​re​goś	z	pa ​cjen​tów.	Ale
po	 co	 się	 stre​so​wać	 tym,	 że	 ktoś	 zo​sta ​nie	 na	 noc?	 Trze​ba	 za ​-
dzwo​nić	do	Rhon​dy.
–	Od​wo​łam	Ali​ce	–	po​wie​dział.	–	Zro​zu​mie.
Na	pew​no	nie,	stwier​dzi​ła	w	du​chu,	ale	po​wstrzy​ma ​ła	się	od

ko​men​ta ​rza.
–	Przy​go​to​wać	po​kój	od	fron​tu?
–	Tak.	I	po​staw	wa ​zon	z	kwia ​ta ​mi.
–	Ko​bie​ta?
–	Ko​bie​ta	o	imie​niu	Ta ​sha.	–	Wa ​hał	się	chwi​lę.	–	To	wdo​wa	po

moim	przy​rod​nim	bra ​cie.	Ma	po​waż​ny	pro​blem.	Li​czę,	że	zo​sta ​-
nie	u	nas	tak	dłu​go,	jak	bę​dzie	tego	po​trze​bo​wa ​ła.

Mia ​stecz​ko	Cray	Po​int	 jest	 usy​tu​owa ​ne	na	 przy​ląd​ku	Za ​to​ki
Port	Phi​lip.
–	Wy​star​czy	po​rząd​ny	przy​pływ,	żeby	ten	cy​pel	stał	się	wy​spą,

ale	 śmi​gło​wiec	 ra ​tow​nic​twa	me​dycz​ne​go	 z	Mel​bo​ur​ne	do​cie​ra
tu	w	 pół	 go​dzi​ny	 –	mó​wił.	 –	 Ce​sar​kę	masz	wy​zna ​czo​ną	 za	 ty​-
dzień,	ale	ter​min	roz​wią ​za ​nia	wy​pa ​da	do​pie​ro	za	dwa	ty​go​dnie.



Jako	le​ka ​rze	na	pew​no	roz​po​zna ​my	wcze​sne	sy​gna ​ły	zbli​ża ​ją ​ce​-
go	się	po​ro​du,	więc	szyb​ko	zo​sta ​niesz	prze​wie​zio​na	do	Mel​bo​-
ur​ne.
I	 tak	 parę	 go​dzin	 po	 przy​jeź​dzie	 zna ​la ​zła	 się	 na	we​ran​dzie,

zmu​sza ​jąc	się	do	 je​dze​nia	pysz​nej	ko​la ​cji	przy​go​to​wa ​nej	przez
go​spo​się	Toma.
Ku	swo​je​mu	zdzi​wie​niu	ja ​dła	mimo	mdło​ści	nę​ka ​ją ​cych	ją	od

kon​sul​ta ​cji	 z	 kar​dio​lo​giem.	 Ale	 Tom	 usiadł	 obok	 niej,	 na ​ło​żył
oboj​gu	bo​eu​fa,	po	czym	skie​ro​wał	jej	uwa ​gę	na	oce​an.
–	Te​raz	fale	są	za	małe.	Za	dnia	były	wy​so​kie,	ale	pod	wie​czór

wiatr	osłabł.	O	świ​cie	jest	zde​cy​do​wa ​nie	le​piej,	ale	sur​fu​jąc,	za ​-
po​mi​nam	o	bo​żym	świe​cie	i	pa ​cjen​tach.	Więc	jak	przy​cho​dzę	do
pra ​cy,	Rhon​da	ma	ocho​tę	urwać	mi	gło​wę,	bo	po​cze​kal​nia	pęka
w	szwach.
–	Rhon​da?
–	Moja	 re​cep​cjo​nist​ka.	 Ona	 i	 Hil​da,	 któ​rą	 po​zna ​łaś,	 jak	wy​-

cho​dzi​ła,	są	sio​stra ​mi.	To	one	za ​wia ​du​ją	moim	ży​ciem.
–	Nie	je​steś	żo​na ​ty,	nie	masz	dzie​ci?
–	Z	taką	hi​sto​rią	ro​dzin​ną?	–	Uśmiech​nął	się.	Jak	Paul.	–	Brat

chy​ba	ci	opo​wia ​dał	o	moim	ojcu.	Po​stą ​pił	szla ​chet​nie	dwa	razy,
że​niąc	 się	 z	moją	mamą,	po​tem	z	mamą	Pau​la,	 po​nie​waż	były
w	cią ​ży,	ale	nie	za ​grzał	miej​sca	na	tyle,	żeby	być	oj​cem.	Trak​to​-
wał	sy​nów	 jak	kum​pli,	ale	 to	na	na ​sze	mat​ki	spa ​dły	 tru​dy	wy​-
cho​wa ​nia	nas,	pod​czas	gdy	on	zmie​niał	ko​lej​ne	ko​bie​ty	 jak	rę​-
ka ​wicz​ki.
–	My​ślisz,	że	to	dzie​dzicz​ne?
Zno​wu	się	uśmie​chał.
–	Chy​ba	tak.	Mam	trzy​dzie​ści	czte​ry	lata	i	do	tej	pory	nie	tra ​-

fi​łem	 na	 ko​bie​tę,	 z	 któ​rą	 chciał ​bym	 się	 zwią ​zać.	 –	 Uśmiech
zgasł.	–	Ale	w	od​róż​nie​niu	od	taty	nie	skła ​dam	pu​stych	obiet​nic.
Po​do​ba	mi	się	moje	ży​cie.	Mama	uro​dzi​ła	się	w	Cray	Po​int.	Kie​-
dy	 tata	 ją	 rzu​cił,	opie​ko​wa ​ła	się	nami	cała	miej​sco​wa	spo​łecz​-
ność.	Wa ​run​ki	do	sur​fo​wa ​nia	są	tu​taj	fan​ta ​stycz​ne,	a	sza ​le​ją ​ce
w	 zi​mie	wia ​try	 pra ​wie	 zmie​nia ​ją	mnie	w	 so​lo​ną	 rybę.	We​dług
mo​jej	teo​rii	lu​dzie	w	Cray	Po​int	się	nie	sta ​rze​ją,	bo	sól	do​sko​na ​-
le	ich	kon​ser​wu​je.	Są	nie	do	zdar​cia.
–	Masz	lek​ką	pra ​cę.



–	Na ​wet	tacy	spa ​da ​ją	z	de​ski	sur​fin​go​wej,	a	tu​ry​ści	ro​bią	róż​-
ne	ry​zy​kow​ne	rze​czy.	Wczo​raj	mia ​łem	pa ​cjent​kę,	któ​ra	wy​na ​ję​-
ła	dwu​po​ko​jo​wy	do​mek	na	ro​dzin​ną	uro​czy​stość.	Przed	przy​jaz​-
dem	go​ści	po​sta ​no​wi​ła	przy​go​to​wać	dla	nich	miej​sca	do	spa ​nia.
Po	 na ​dmu​cha ​niu	 sied​miu	 ma ​te​ra ​cy	 po​czu​ła	 się	 dziw​nie,	 ale
dmu​cha ​ła	da ​lej.	Na	szczę​ście	nie​przy​tom​ną	zna ​la ​zła	na	ósmym
ma ​te​ra ​cu	wła ​ści​ciel​ka	 dom​ku.	 Za ​wał.	 Dro​gą	 po​wietrz​ną	 prze​-
trans​por​to​wa ​no	ją	do	Mel​bo​ur​ne.	Do​cho​dzi	do	sie​bie	w	szpi​ta ​-
lu,	a	mo​gła	umrzeć.
Zo​rien​to​wa ​ła	się,	że	po	raz	pierw​szy	od	wie​lu	dni,	może	na ​-

wet	 od	wie​lu	 ty​go​dni,	 śmie​je	 się,	 a	 je​dze​nie	 spra ​wia	 jej	 przy​-
jem​ność.	Nie​wy​klu​czo​ne,	że	ten	fa ​cet	jest	ta ​kim	sa ​mym	ko​bie​-
cia ​rzem	jak	jego	oj​ciec	i	brat,	ale	przy​naj​mniej	się	do	tego	przy​-
zna ​je.
–	Na	tej	szo​sie	nie	moż​na	po​le​gać.	Bywa,	że	jest	za ​la ​na,	poza

tym	wy​star​czy	 je​den	wy​pa ​dek,	 żeby	 była	 nie​prze​jezd​na	 przez
kil​ka	go​dzin,	a	na ​wet	dni.	Miesz​kań​cy	Cray	Po​int	mu​szą	być	sa ​-
mo​wy​star​czal​ni.	Masz	ocho​tę	na	do​kład​kę	su​fle​tu?
–	Nie…	dzię​ku​ję.	–	To	cud,	że	zja ​dła	aż	tyle.
–	Przez	ty​dzień	was	pod​kar​mi​my	–	oznaj​mił.	–	Cie​bie	i	Emi​ly.

Czy	wiesz,	że	płód	uczy	się	sma ​ków?	Ten	su​flet	jest	re​we​la ​cyj​-
ny.	 Na	 pew​no	 jej	 sma ​ko​wał.	 –	 Za ​uwa ​żył,	 że	 Ta ​sha	 przy​ło​ży​ła
dło​nie	do	brzu​cha.	–	Przy​tu​la ​nie	jest	ze	wszech	miar	wska ​za ​ne.
Mogę	się	za ​ło​żyć,	że	ona	to	też	czu​je	i	na	pew​no	nas	sły​szy.
–	Moż​li​we,	ale	le​karz	po​wie​dział…	–	wy​krztu​si​ła.
–	Wiem,	co	po​wie​dział,	ale	ona	żyje.	Jest	przy​tu​la ​na,	po​zna ​ła

smak	su​fle​tu	cy​try​no​we​go	i	słu​cha	szu​mu	oce​anu.	To	chy​ba	cał ​-
kiem	spo​ro.
Na ​gle	Emi​ly	się	po​ru​szy​ła.	Tak	moc​no,	że	na ​wet	Tom	za ​uwa ​-

żył,	jak	brzuch	Ta ​shy	zmie​nia	kształt.
Spo​glą ​da	na	oce​an	i	kar​mi	dziec​ko	su​fle​tem.	Tak,	Emi​ly	słu​-

cha	szu​mu	fal.
–	Mo​gły​by​ście	ju​tro	ra ​zem	po​pły​wać	–	za ​su​ge​ro​wał.	–	Po​ło​żyć

się	na	płyt​kiej	wo​dzie	i	po​zwo​lić,	żeby	fale	was	ob​my​wa ​ły.	Czu​-
ła ​by	ko​ły​sa ​nie	i	sły​sza ​ła	szum	wody.	Emil​ko,	chcia ​ła ​byś	tak?
Ta ​sha	 zszo​ko​wa ​na	 pod​nio​sła	 na	 nie​go	wzrok,	 ale	 on	 pa ​trzył

na	oce​an,	jak​by	nie	po​wie​dział	nic	waż​ne​go.



Jed​nak	to	po​wie​dział.
Emil​ko,	chcia ​ła ​byś	tak?
Nie​waż​ne,	 jak	krót​kie	bę​dzie	 jej	ży​cie,	bo	w	tej	chwi​li	Emi​ly

jest	 re​al​na.	 To	ma ​leń​ka	 istot​ka	 ludz​ka.	 Tom	 uzmy​sło​wił	 jej	 to
jed​nym	krót​kim	zda ​niem.
Po​czu​ła,	 jak	 opusz​cza ​ją	 ją	 roz​pacz	 i	 gniew.	 Na	 to	 przyj​dzie

czas	póź​niej,	ale	 te​raz	 jest	su​flet	cy​try​no​wy,	a	 ju​tro	bę​dzie	 ju​-
tro.	Te​raz	Emi​ly	żyje	i	ko​pie.	Nie	ko​rzy​sta	z	wa ​dli​we​go	ser​dusz​-
ka	i	jest	bez​piecz​na.
Po​dob​nie	jak	ona.	Gdy	Tom	za ​pro​po​no​wał,	by	u	nie​go	zo​sta ​ła,

po​my​śla ​ła	 o	 jed​nym	 dniu,	 żeby	 go	 le​piej	 po​znać,	 zo​rien​to​wać
się,	czy	może	na	nim	po​le​gać.	Bo	je​że​li	po​ród	oka ​że	się	trud​ny,
przy​dał ​by	się	jej	przy​ja ​ciel.
Któ​ry	nie​ocze​ki​wa ​nie	się	zna ​lazł.
Dzię​ku​ję	ci,	Paul,	po​my​śla ​ła.	Chy​ba	po	raz	pierw​szy	była	mu

wdzięcz​na.	 Mimo	 doj​rza ​łe​go	 wie​ku	 Paul	 na ​dal	 był	 chłop​cem
i	nie​dłu​go	po	ślu​bie	po​ła ​pa ​ła	się,	że	dla	nie​go	ży​cie	ma	być	pa ​-
smem	przy​gód.	Był	uza ​leż​nio​ny	od	ry​zy​ka,	a	na	do​da ​tek	po	ojcu
odzie​dzi​czył	sła ​bość	do	ko​biet.
Jed​nak…	 Paul	 nie	 żyje,	 ale	 zo​sta ​wił	 swo​je	 na ​sie​nie,	 w	 pew​-

nym	sen​sie	coś,	co	te​raz	łą ​czy	ją	z	czło​wie​kiem,	któ​ry	może	jej
po​móc.	 Być	 może	 on	 też	 jest	 ko​bie​cia ​rzem,	 ale	 w	 tej	 chwi​li
mówi	to,	co	ona	chce	usły​szeć.
Przy​szło	 jej	 do	 gło​wy,	 że	 Tom	 nie	 za ​wie​dzie	 jako	 opie​kun.

Oraz	przy​ja ​ciel?

Pod	ko​niec	ko​la ​cji	spra ​wia ​ła	wra ​że​nie	sen​nej,	więc	za ​pro​wa ​-
dził	 ją	do	przy​go​to​wa ​ne​go	dla	niej	po​ko​ju.	Za ​snę​ła	nie​mal	na ​-
tych​miast.
Gdy	wró​cił	 tam	kwa ​drans	póź​niej,	spa ​ła	 jak	ka ​mień.	Pa ​trząc

na	nią,	miał	ocho​tę	ją	przy​tu​lić.	Chro​nić.
Dla ​te​go,	 że	 to	 ro​dzi​na,	py​tał	 się	w	du​chu,	 czu​jąc	 jed​nak,	 że

nie	o	to	cho​dzi.
O	zbli​ża ​ją ​cą	się	tra ​ge​dię?	Nie.	W	swo​jej	ka ​rie​rze	za ​wo​do​wej

ze​tknął	 się	 chy​ba	 ze	wszyst​ki​mi	moż​li​wy​mi	 dra ​ma ​ta ​mi,	 ale	 to
go	 nie	 znie​czu​li​ło.	 Cier​piał	 ra ​zem	 z	 pa ​cjen​ta ​mi,	 lecz	wie​dział,
że	może	im	po​móc.



Tym	 ra ​zem	nie	 był	 pe​wien,	 czy	 po​tra ​fi	 uko​ić	 roz​pacz	Ta ​shy.
Na	pew​no	nie	przy​glą ​da ​jąc	się	jej.	Wy​glą ​da ​ło​by	to	po​dej​rza ​nie.
Jaki	oj​ciec,	taki	syn?	Wy​szedł	z	po​ko​ju.
W	ga ​bi​ne​cie	za ​siadł	do	lek​tu​ry	hi​sto​rii	jej	cią ​ży.
–	Je​że​li	masz	być	na ​szym	opie​ku​nem,	po​wi​nie​neś	znać	fak​ty	–

po​wie​dzia ​ła,	wrę​cza ​jąc	mu	gru​bą	tecz​kę.
Włą ​czył	 kom​pu​ter,	 by	 od​świe​żyć	 so​bie	 in​for​ma ​cje	 na	 te​mat

scho​rze​nia	 Emi​ly,	 a	 na ​stęp​nie	 po​znać	 opi​nie	 o	 jej	 kar​dio​lo​gu.
Przy​gnę​bia ​ją ​ca	lek​tu​ra.	Szu​kał	w	in​ter​ne​cie	na ​dziei,	ale	nie​ste​-
ty	jej	nie	zna ​lazł.
Za ​dzwo​nił	do	za ​przy​jaź​nio​ne​go	kar​dio​lo​ga	w	Sta ​nach,	po​tem

do	dru​gie​go	w	Lon​dy​nie.
Nie	mie​li	do	po​wie​dze​nia	nic	po​cie​sza ​ją ​ce​go.
W	koń​cu	wy​szedł	na	we​ran​dę.	Bie​gła	wo​kół	ca ​łe​go	do​mo​stwa

zbu​do​wa ​ne​go	 jesz​cze	przez	 jego	dziad​ków.	Za ​zwy​czaj,	 spo​glą ​-
da ​jąc	na	oce​an,	znaj​do​wał	uko​je​nie.	Nie	tym	ra ​zem.
To	dziec​ko	 to	w	pew​nym	sen​sie	 jego…	 bra ​ta ​ni​ca.	Mało	 znał

Pau​la,	a	Ta ​shę	wła ​śnie	po​znał,	więc	dla ​cze​go	tak	się	prze​jął	tym
ro​ko​wa ​niem?
Nie	wol​no	ule​gać	emo​cjom.	Je​śli	ma	 jej	po​móc,	musi	my​śleć

trzeź​wo.
Mo​gła ​by	po​szu​kać	ko​goś	in​ne​go.	Naj​wy​raź​niej	jed​nak	nie	ma

ni​ko​go,	kto	pod​jął ​by	się	ta ​kiej	roli.
Przy​po​mnia ​ło	 mu	 się,	 jak	 w	 sy​pial​ni	 spo​glą ​dał	 na	 jej	 bla ​dą

twarz	 i	 opusz​czo​ne	 po​wie​ki	w	 księ​ży​co​wej	 po​świa ​cie	 oraz	 ra ​-
mię	wy​cią ​gnię​te	w	bła ​gal​nym	ge​ście.
Przej​mu​ją ​cy	wi​dok.
Do​cho​dzi​ła	trze​cia	nad	ra ​nem,	a	przed	dy​żu​rem	w	przy​chod​ni

miał	od​być	kil​ka	wi​zyt	do​mo​wych.
–	Od	tego	trze​ba	za ​cząć	–	mruk​nął.
Mógł	li​czyć	na	Mary	i	Chri​sa,	eme​ry​to​wa ​nych	le​ka ​rzy,	któ​rzy

już	nie​raz	wy​ba ​wi​li	go	z	trud​nej	sy​tu​acji.
–	To	ro​dzi​na.	–	Dziw​na	myśl.
Ta	udrę​czo​na	ko​bie​ta	śpią ​ca	w	po​ko​ju	go​ścin​nym,	któ​rej	 los

nie	wia ​do​mo	dla ​cze​go	po​ru​szył	go	do	głę​bi,	jest…	ro​dzi​ną.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Pół ​to​ra	roku	póź​niej

Tego	dnia	 fale	były	 fan​ta ​stycz​ne.	 I	nie​bez​piecz​ne.	W	pew​nej
chwi​li	wiatr	zmie​nił	kie​ru​nek,	spra ​wia ​jąc,	że	oce​an	stał	się	nie​-
prze​wi​dy​wal​ny,	groź​ny.
Więk​szość	sur​fe​rów	prze​zor​nie	wy​co​fa ​ła	się	na	brzeg.	Oprócz

Toma,	 po​nie​waż	 trzech	 ma ​ło​la ​tów,	 któ​rych	 do​brze	 znał,	 Alex,
Ja ​mes	i	Ro​wan,	za ​cho​wy​wa ​ło	się	na ​der	ry​zy​kow​nie,	prze​kra ​cza ​-
jąc	gra ​ni​ce	zdro​we​go	roz​sąd​ku.
Pod​pły​nął	do	nich.
–	Chłop​cy,	wy​cho​dzi​my.	Wiatr	spy​cha	fale	na	ska ​ły.
–	Do​pie​ro	te​raz	jest	su​per!	Sam	idź	do	domu,	sta ​rusz​ku!	–	za ​-

drwił	Alex.	–	Nie	psuj	nam	za ​ba ​wy!
Idio​ci.	Wy​co​fał	się,	ale	cze​kał	w	bez​piecz​niej​szym	miej​scu,	aż

się	zre​flek​tu​ją.
Być	może	na ​praw​dę	się	sta ​rze​je.
Ma	trzy​dzie​ści	sześć	lat,	a	to	wca ​le	nie	tak	dużo.	Su​sie	przyj​-

dzie	dzi​siaj	na	ko​la ​cję.	Su​sie	ma	trzy​dzie​ści	sie​dem,	jest	roz​wie​-
dzio​na	i	ma	dwo​je	dzie​ci,	ale	jest	atrak​cyj​na,	a	wy​glą ​da	i	za ​cho​-
wu​je	się	jak​by	była	dużo	młod​sza.
Gdy​by	tu	była,	na ​ma ​wia ​ła ​by	go,	by	pły​wał,	a	nie	tkwił	w	jed​-

nym	miej​scu	jak	tchórz.
Po​pa ​trzył	na	chłop​ców,	któ​rzy	w	dal​szym	cią ​gu	li​czy​li	na	do​-

brą	falę.	Idio​ci.	Może	ich	zo​sta ​wić?	Przed	ko​la ​cją	po​wi​nien	jesz​-
cze	pójść	na	cy​pel	zro​bić	co​ty​go​dnio​we	zdję​cie	dla	Ta ​shy.
Obie​cał	 jej,	 ale	 czy	 ona	 na ​dal	 ich	 po​trze​bu​je?	 Pi​sze	 do	 niej

mej​le,	 by	 pod​trzy​mać	 przy​jaźń,	 ale	 jej	 od​po​wie​dzi	 są	 zdaw​ko​-
we.	Może	te	zdję​cia	tyl​ko	wzma ​ga ​ją	jej	ból.
Być	może	robi	to	dla	sie​bie.
To​wa ​rzy​szył	 jej	 nie​ustan​nie	 przez	 całe	 krót​kie	 ży​cie	 Emi​ly,

więc	wy​da ​wa ​ło	mu	się	cał ​kiem	na ​tu​ral​ne,	że	do​glą ​da	jej	gro ​bu.



Przez	 tych	kil​ka	dni,	gdy	Emi​ly	była	na	 tym	świe​cie,	 zdą ​żył	 ją
po​ko​chać.
Ale	je​że​li	śmierć	Emi​ly	spra ​wia	ból	 jemu,	to	co	czu​je	Ta ​sha?

Nie	pi​sze	o	tym	ani	sło​wa.
Na ​gle,	 ob​ser​wu​jąc	 trzech	 dur​nych	 ry​zy​kan​tów,	 po​czuł	 chęć,

by	zna ​leźć	się	w	Lon​dy​nie	i	się	do​wie​dzieć.
Sza ​lo​ny	 po​mysł.	 Jest	 tyl​ko	 łącz​ni​kiem	 mię​dzy	 Ta ​shą	 i	 jej

dziec​kiem.
Usły​szał,	 jak	 za	 jego	 ple​ca ​mi	 wzbie​ra	 fala.	 Spo​glą ​da ​jąc	 na

brzeg,	zo​rien​to​wał	się,	że	fala	wra ​ca ​ją ​ca	od	brze​gu	jest	nie ​mal
pod	ką ​tem	pro​stym	do	nad​cią ​ga ​ją ​cej.	Ale	ci	dur​nie	nie	pa ​trzy​li
na	brzeg.	Spo​glą ​da ​li	przez	ra ​mię,	wy​cze​ku​jąc	fali	od	mo​rza.
–	Ze​pchnie	was	na	ska ​ły!	–	ryk​nął	co	sił	w	płu​cach.
Alex	 i	 Ja ​mes,	któ​rzy	byli	bli​żej,	usły​sze​li	go,	ale	Ro​wan	albo

nie	usły​szał,	albo	nie	chciał	sły​szeć.	Zła ​pał	falę,	da ​jąc	się	jej	po​-
nieść.
Nie	było	cza ​su	na	dal​sze	ostrze​że​nia,	bo	w	przy​pad​ku	Toma,

Ale​xa	i	Ja ​me​sa	wy​star​czy​ło,	że	się	po​chy​lą	i	prze​bi​ją	przez	falę
od​pły​wa ​ją ​cą.	Ale	Ro​wan…	stał	na	de​sce	wy​pro​sto​wa ​ny,	gdy	do​-
szło	do	zde​rze​nia	dwóch	ścian	wody.	Sil​ny	wir	rzu​cił	go	na	po​-
bli​skie	ska ​ły.
Tom	ru​szył	mu	na	po​moc.

Od​kąd	wró​ci​ła	do	An​glii,	w	każ​dą	nie​dzie​lę	do​sta ​wa ​ła	mej​la
od	Toma.	Tym	ra ​zem	go	nie	było.
W	pierw​szej	chwi​li	się	nie	prze​ję​ła.	Tom	jest	tam	je​dy​nym	le​-

ka ​rzem.	Róż​nie	bywa.	Wy​śle	mej​la	póź​niej.
Nie	wy​słał…	więc	szła	spać	z	uczu​ciem	pust​ki.
Bez	sen​su.
Mi​nę​ło	pół ​to​ra	roku	od	śmier​ci	Emi​ly.	Opu​ści​ła	Au​stra ​lię,	gdy

tyl​ko	uda ​ło	 się	 za ​ła ​twić	nie​zbęd​ne	 for​mal​no​ści,	 by	 jak	naj​prę​-
dzej	uciec	od	roz​pa ​czy.	Nie	mia ​ła	siły	po​now​nie	zgło​sić	się	do
Le​ka ​rzy	 bez	 Gra ​nic,	 więc	 pod​ję​ła	 pra ​cę	 na	 SOR-ze	w	 jed​nym
z	lon​dyń​skich	szpi​ta ​li,	rzu​ca ​jąc	się	w	wir	pra ​cy.
Za ​sad​ni​czo	było	do​brze.	Za ​sad​ni​czo	pod	ko​niec	każ​de​go	dnia

czu​ła,	że	jest	go​to​wa	sta ​wić	czo​ło	wy​zwa ​niom	na ​stęp​ne​go	dnia.
Mej​le	 Toma	 oka ​za ​ły	 się	 bar​dzo	 po​moc​ne.	 Lo​kal​ne	 plot​ki,	 co



u	nie​go	sły​chać,	jego	naj​now​sze	pod​bo​je	oraz	cie​ka ​we	przy​pad​-
ki	me​dycz​ne.	I	nie​odmien​nie	zdję​cie	na ​grob​ka	Emi​ly.
Cza ​sa ​mi	w	stru​gach	desz​czu,	kie​dy	in​dziej	ską ​pa ​ne​go	w	słoń​-

cu,	 ale	 za ​wsze	 ob​sa ​dzo​ne​go	 ro​śli​na ​mi	 i	 za ​wsze	 z	 oce​anem
w	tle.	Obie​cał	jej	to	w	dniu	po​grze​bu	i	sło​wa	do​trzy​my​wał.
–	Ta ​sha,	będę	się	nim	opie​ko​wał.	I	za ​wsze	bę​dziesz	mo​gła	to

zo​ba ​czyć.
Na ​dal	 tego	po​trze​bo​wa ​ła.	Za ​zwy​czaj	od​po​wia ​da ​ła	kur​tu​azyj​-

nym	po​dzię​ko​wa ​niem,	bo	na	nic	wię​cej	nie	po​tra ​fi​ła	się	zdo​być.
Tom	był	fan​ta ​stycz​ny,	w	naj​trud​niej​szych	chwi​lach	jej	nie	od​stę​-
po​wał.
To	 on	 in​ter​we​nio​wał,	 kie​dy	 róż​ni	 spe​cja ​li​ści	 upie​ra ​li	 się,	 że

Emi​ly	musi	po​zo​stać	na	oio​mie,	prze​ko​nu​jąc	ich,	że	naj​waż​niej​-
sze	dla	niej	jest	prze​by​wa ​nie	z	mat​ką.	Ka ​pi​tu​lo​wa ​li.
To	on	zna ​lazł	em​pa ​tycz​ne​go	fo​to​gra ​fa,	któ​ry	skom​pi​lo​wał	 jej

naj​cen​niej​szy	skarb:	al​bum	por​tre​tów	ślicz​ne​go	ko​cha ​ne​go	no​-
wo​rod​ka.
To	on	stał	tuż	obok	pod​czas	po​grze​bu,	a	po​tem	po​zwo​lił	sie​-

dzieć	 na	we​ran​dzie	 tak	 dłu​go,	 jak	 tego	 po​trze​bo​wa ​ła.	 Był	 bli​-
sko,	gdy	mia ​ła	ocho​tę	roz​ma ​wiać,	nie	na ​rzu​cał	się,	gdy	chcia ​ła
być	sama.
Gdy	trzy	dni	po	po​grze​bie,	obu​dzi​ła	się	z	my​ślą,	że	musi	wra ​-

cać	do	Lon​dy​nu,	od​wiózł	ją	na	lot​ni​sko,	a	na	po​że​gna ​nie	moc​no
przy​tu​lił.	Mia ​ła	wra ​że​nie,	że	roz​sta ​nie	z	nim	do​ko​na ​ło	ko​lej​nej
wy​rwy	w	jej	ży​ciu.
Ale	naj​wy​raź​niej	nie	prze​szka ​dza	mu	brak	 jej	od​po​wie​dzi	na

mej​le.
–	Co	z	tego?	Był	przy	to ​bie,	kie​dy	go	po​trze​bo​wa ​łaś,	a	to	już

pół ​to​ra	roku.	Nie	spo​dzie​waj	się,	że	do	koń​ca	ży​cia	bę​dzie	przy​-
sy​łał	ci	zdję​cia.
Czy	zdo​bę​dzie	się	na	od​wa ​gę?
Brak	jej	od​wa ​gi,	to	pew​ne,	ale	ta	myśl	jej	nie	opusz​cza ​ła.
Od​wa ​ży	się	na	dru​gie	dziec​ko?
Co	Tom	by	po​my​ślał?	–	Aż	przy​sta ​nę​ła.
–	Dla	Toma	nie	ma	miej​sca	w	tym	rów​na ​niu	–	po​wie​dzia ​ła	na

głos.
Po​krę​ci​ła	gło​wą.	To	oczy​wi​ste,	że	Tom	nie	wcho​dzi	w	ra ​chu​-



bę.
–	Do​brze,	że	ten	kon​takt	się	urwał	–	stwier​dzi​ła,	ale	se​kun​dę

póź​niej	 przy​po​mnia ​ła	 so​bie	 o	gro​bie	Emi​ly	w	Cray	Po​int.	 Tak,
jej	ser​ce	bę​dzie	tam	za ​wsze.
Z	To​mem	lub	bez	nie​go.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Sześć	ty​go​dni	póź​niej

Ten	dy​żur	na	od​dzia ​le	ra ​tun​ko​wym	był	wy​jąt​ko​wo	wy​czer​pu​-
ją ​cy.	Szpi​tal	znaj​do​wał	się	w	ubo​giej	dziel​ni​cy	z	wy​so​kim	bez​ro​-
bo​ciem,	gdzie	mło​dzi	 lu​dzie	nie	mie​li	nic	do	ro​bo​ty,	co	pro​wa ​-
dzi​ło	 do	 awan​tur,	 któ​rych	 skut​ki	 ona	 na ​pra ​wia ​ła	 na	 SOR-ze.
W	trak​cie	tego	dy​żu​ru	przy​ję​ła	dwóch	pa ​cjen​tów	z	ra ​na ​mi	kłu​-
ty​mi.	Czu​ła	się	wy​czer​pa ​na	emo​cjo​nal​nie.	Prze​cież	o	to	ci	cho​-
dzi,	po​my​śla ​ła,	prze​bie​ra ​jąc	się.	Żeby	ze	zmę​cze​nia	od	razu	za​-
snąć.
Od	daw​na	do​ku​cza ​ła	jej	bez​sen​ność.	Dla ​cze​go?
Bo	nie	ma	no​wych	mej​li?
Sama	 je​steś	 so​bie	 win​na.	 Bo	 nie	 oka ​za ​łaś	 wdzięcz​no​ści.	 Po

czę​ści	nie	czu​ła	się	na	si​łach.	Mej​le	Toma	od	nowa	roz​dra ​py​wa ​-
ły	jej	rany,	a	nie	chcia ​ła	tego	wspo​mi​nać.	Ani	o	tym	za ​po​mnieć.
Naj​wy​raź​niej	 uznał,	 że	 pora	 zo​sta ​wić	 to	 za	 sobą.	 Że	 po​win​na
za ​cząć	żyć	od	nowa.
Po​tra ​fi	kie​dy​kol​wiek	za ​po​mnieć?	Sta ​ła	przed	lu​strem	w	prze ​-

bie​ral​ni.	 Jak	 za ​cząć	 od	 nowa?	Ma ​rzy​ła	 o	 dru​gim	 dziec​ku,	 ale
czy	wy​star​czy	jej	od​wa ​gi?
–	Ta ​sha,	masz	go​ści	–	oznaj​mi​ła	ad​mi​ni​stra ​tor​ka	El​len,	za ​glą ​-

da ​jąc	do	prze​bie​ral​ni.	–	Dwie	pa ​nie.	Są	tu	od	dwóch	go​dzin,	ale
nie	po​zwo​li​ły	ci	prze​szka ​dzać.	Po​wie​dzia ​ły,	że	mogą	po​cze​kać.
Po​sa ​dzi​łam	 je	w	po​ko​ju	 dla	 ro​dzin	 i	 po​da ​łam	her​ba ​tę.	 Są	 cał ​-
kiem	sym​pa ​tycz​ne.
–	Sym​pa ​tycz​ne?
Od​dział	ra ​tun​ko​wy	to	miej​sce	wie​lu	tra ​ge​dii.	Bli​scy	zgła ​sza ​ją

się	dni,	 ty​go​dnie,	cza ​sa ​mi	na ​wet	mie​sią ​ce	po	wy​pad​ku,	by	po​-
roz​ma ​wiać	o	tym,	co	za ​szło.	Za ​zwy​czaj	El​len	za ​wcza ​su	przy​go​-
to​wy​wa ​ła	dla	niej	hi​sto​rię	pa ​cjen​ta.	To	bar​dzo	po​ma ​ga ​ło	 le​ka ​-
rzom	na	od​dzia ​łach	ra ​tun​ko​wych,	bo	z	upły​wem	cza ​su	za ​po​mi​-



na ​li	oko​licz​no​ści	zgo​nu.
–	To	spra ​wa	pry​wat​na	–	wy​ja ​śni​ła	El​len.	–	Po​wie​dzia ​ły,	że	 to

nie	ma	związ​ku	z	ja ​kim​kol​wiek	pa ​cjen​tem.	To	Au​stra ​lij​ki.	Hil​da
i	Rhon​da.	W	śred​nim	wie​ku.	Jed​na	robi	na	dru​tach,	dru​ga	szy​-
deł ​ku​je.
Hil​da	i	Rhon​da.
Ta ​sha	ze​sztyw​nia ​ła.
–	 Mam	 im	 po​wie​dzieć,	 że	 do	 nich	 nie	 przyj​dziesz?	 –	 El​len

bacz​nie	 się	 jej	 przy​glą ​da ​ła.	 –	My​ślę,	 że	 to	 zro​zu​mie​ją.	 Bar ​dzo
nie	chcia ​ły	ci	prze​szka ​dzać.	Wy​star​czy	jed​no	moje	sło​wo,	a	się
zmy​ją.
Chce,	by	się…	zmy​ły?
Nie.
Ser​ce	wa ​li​ło	jej	jak	mło​tem.	Czyż​by	sta ​ło	się	coś	złe​go?	To​mo​-

wi?	Nie​moż​li​we,	po​my​śla ​ła.	Na	pew​no	jest	bez​piecz​ny,	w	domu
z	naj​now​szą	to​wa ​rzysz​ką.	Z	Ali​ce?	Nie,	to	było	rok	temu.	Po ​tem
była	Ky​lie,	Sa ​man​tha	i	Su​sie.
Bra ​cia	Bla ​ke’owie	są	nie​re​for​mo​wal ​ni,	po​my​śla ​ła,	krę​cąc	gło​-

wą.	 Ale	 na ​wet	 lek​ko	 się	 uśmiech​nę​ła.	 Za ​in​try​go​wa ​na	 ru​szy​ła
wy​słu​chać	re​we​la ​cji	Rhon​dy	i	Hil​dy.	Oka ​za ​ło	się,	że	nie	przy​je​-
cha ​ły	 po​dzie​lić	 się	wia ​do​mo​ścia ​mi	 o	 jego	naj​now​szych	pod​bo​-
jach.

–	Krwo​tok	pod​pa ​ję​czy​nów​ko​wy?	–	Zmar​twia ​ła.	 –	Tom	do​znał
krwo​to​ku	pod​pa ​ję​czy​nów​ko​we​go?
–	Zmie​ni​łaś	się.	–	Tak	ją	po​wi​ta ​ły.
–	Je​stem	w	far​tu​chu	le​kar​skim	–	po​wie​dzia ​ła,	ale	one	zgod​nie

po​krę​ci​ły	gło​wa ​mi.
–	Wy​ład​nia ​łaś.	I	wy​glą ​dasz	mło​dziej,	cho​ciaż	w	ta ​kich	oko​licz​-

no​ściach	czło​wiek	się	czę​ściej	sta ​rze​je.	–	Przy​tu​liw​szy	ją,	prze​-
szły	do	rze​czy.
One	tak​że	opie​ko​wa ​ły	się	nią	w	Cray	Po​int,	ale	te​raz	spra ​wia ​-

ły	wra ​że​nie	spe​szo​nych,	prze​pra ​sza ​ją ​cych	za	to,	co	mają	do	po ​-
wie​dze​nia.
–	Utrzy​my​wał,	że	miał	drob​ny	wy​pa ​dek	na	de​sce.	Że	wy​star​-

czy	kil​ka	szwów,	ale	po​tem	się	po​ża ​lił,	że	ma	sztyw​ny	kark	i	sta ​-
le	boli	go	gło​wa.	W	koń​cu	za ​słabł,	czym	nas	wszyst​kich	prze​ra ​-



ził	 –	 re​la ​cjo​no​wa ​ła	Rhon​da.	 –	We​zwa ​li​śmy	po​go​to​wie	 lot​ni​cze.
Le​karz	po​wie​dział,	że	w	ostat​niej	chwi​li,	boby	nie	prze​żył.
–	Za ​pew​nia ​li	nas,	że	wy​zdro​wie​je	–	włą ​czy​ła	się	Hil​da.	–	Za	ja ​-

kiś	 czas.	Bo	 skut​ki	 są	 po​dob​ne	do	 tych	po	uda ​rze.	 Te​raz	Tom
uda ​je,	że	nic	się	nie	zmie​ni​ło,	ale	to	nie​praw​da.
–	Ale	co	się	sta ​ło?!
–	 Tej	 zimy	 był	 to	 pierw​szy	 sztorm.	 –	Hil​da	 roz​wi​nę​ła	 wą ​tek

tych	idio​tów	sur​fe​rów,	a	w	szcze​gól​no​ści	jed​ne​go	z	nich.	–	Fale
były	 ogrom​ne,	 a	 oni	 oczy​wi​ście	 zwa ​rio​wa ​li.	 Pły​wa ​li	 za	 bli​sko
skał,	a	on	wy​rżnął	gło​wą	w	ska ​łę.	To	była	głę​bo​ka	rana.	Mary
i	Chris…	 po​zna ​łaś	 ich,	praw​da?	No	więc	oni	 za ​ło​ży​li	mu	szwy
i	 usi​ło​wa ​li	 go	 na ​mó​wić	 na	 re​zo​nans,	 ale	 nie	 chciał	 o	 tym	 sły​-
szeć.	 Całe	 szczę​ście,	 że	 tego	 wie​czo​ru	 zo​sta ​łam	 dłu​żej,	 żeby
zro​bić	prze​gląd	w	spi​żar​ni.	Kie​dy	od​wo​łał	ko​la ​cję	z	naj​now​szą
fla ​mą,	po​my​śla ​łam,	że	chy​ba	czu​je	się	bar​dzo	źle.	Dłu​bał	w	ta ​-
le​rzu,	 aż	w	 pew​nej	 chwi​li	 po​wie​dział:	 „Hil​da,	mój	 kark…	 Gło​-
wa…”	i	na ​gle	zwiądł.
–	Nie	stra ​cił	przy​tom​no​ści	–	do​da ​ła	Hil​da	–	ale	jak	przy​le​cia ​ło

po​go​to​wie,	nie	miał	czu​cia	ani	w	le​wej	ręce,	ani	w	le​wej	no​dze.
–	Wzię​ła	głę​bo​ki	wdech,	by	wy​re​cy​to​wać	to,	cze​go	na ​uczy​ła	się
na	pa ​mięć.	–	Na	zdję​ciach	wy​szło,	że	do​znał	pęk​nię​cia	czasz​ki
oraz	 uszko​dze​nia	 pra ​we​go	 ją ​dra	 so​czew​ko​wa ​te​go	wień​ca	 pro​-
mie​ni​ste​go.
–	 To	 jest	 coś	 w	 mó​zgu	 –	 wy​ja ​śni​ła	 Hil​da,	 na	 co	 jej	 sio​stra

wznio​sła	oczy	do	nie​ba.
–	 Okej,	 śmi​gło​wiec	 przy​le​ciał	 bar​dzo	 szyb​ko	 i	 za ​brał	 go	 do

Mel​bo​ur​ne.	 Ope​ro​wa ​li	 go	 go​dzi​nę	 póź​niej,	 a	 te​raz	 mó​wią,	 że
bę​dzie	do​brze.	Le​żał	w	szpi​ta ​lu	dwa	ty​go​dnie	i	był	z	tego	po​wo​-
du	 bar​dzo	 nie​za ​do​wo​lo​ny.	 Skie​ro​wa ​li	 go	 na	 re​ha ​bi​li​ta ​cję,	 ale
od​mó​wił.	Po​wie​dział	im,	że	sam	może	ro​bić	te	ćwi​cze​nia.	Te​raz
wró​cił	do	Cray	Po​int	i	upie​ra	się,	że	nic	się	nie	zmie​ni​ło.
–	To	nie​praw​da.	–	Hil​da	w	koń​cu	do​rwa ​ła	się	do	gło​su.	–	Ma

lek​ki	 nie​do​wład	 le​wej	 stro​ny	 cia ​ła.	 Nie	 wol​no	 mu	 pro​wa ​dzić
auta.	Wy​pu​ści​li	 go	 ze	 szpi​ta ​la	 pod	wa ​run​kiem,	 że	 bę​dzie	 ćwi​-
czył,	ale	on	mówi,	że	nie	ma	na	to	cza ​su.	Ta	re​ha ​bi​li​ta ​cja	po​win​-
na	trwać	co	naj​mniej	dwa	mie​sią ​ce,	ale	przy​po​mi​nać	mu	o	tym
to	jak	gro​chem	o	ścia ​nę.	On	nie	ma	na	to	cza ​su!	–	prych​nę​ła.	–



Aku​rat	od​ku​rza ​łam	w	jego	ga ​bi​ne​cie,	kie​dy	po​pro​sił,	że​bym	mu
po​da ​ła	 ko​pie	 ko​re​spon​den​cji	 z	 le​ka ​rzem	 ze	 szpi​ta ​la…	 Zer​k​nę​-
łam	na	nie	–	wy​zna ​ła.	–	A	ten	spe​cja ​li​sta	ostrze​gał,	że	nie	sto​su​-
jąc	 się	 do	 za ​le​ceń,	 na ​ra ​ża	 się	 na	 trwa ​ły	 nie​do​wład.	 Pro​blem
w	 tym,	 że	Mary	 i	Chri​so​wi	uro​dził	 się	ko​lej​ny	wnu​czek	w	Qu​-
een​slan​dzie,	a	ich	cór​ka	za ​cho​ro​wa ​ła.	Więc	nikt	mu	nie	po​mo​-
że.
–	Na	do​da ​tek	te​raz	w	Au​stra ​lii	mamy	zimę	–	za ​uwa ​ży​ła	re​zo​-

lut​nie	Rhon​da.	–	Ża ​den	le​karz	nie	zgo​dzi	się	wziąć	za ​stęp​stwa
w	Cray	Po​int.	Wie​my,	że	Tom	szu​kał…	O	tym	też	mia ​ły​śmy	nie
wie​dzieć,	ale…
–	Hil​da	nie​chcą ​cy	to	prze​czy​ta ​ła?
Hil​da	za ​czer​wie​ni​ła	się,	po	czym	uśmiech​nę​ła.
–	Tak,	przy​zna ​ję.	Ale	nikt	się	nie	zgło​sił,	a	nasi	sta ​rusz​ko​wie

cho​ru​ją.	Po​trze​bu​je​my	Toma,	a	on	nie	chce	zo​sta ​wić	nas	na	ła ​-
sce	losu.	Kuś​ty​ka	i	da ​lej	robi	swo​je.	Dzień	przed	na ​szym	wy​jaz​-
dem	do​szło	do	zde​rze​nia	dwóch	aut	i	od	razu	tam	po​je​chał.	Po​-
go​da	 była	 wy​jąt​ko​wo	 par ​szy​wa,	 a	 on	 wczoł ​gał	 się	 do	 wra ​ku,
żeby	za ​ta ​mo​wać	krwa ​wie​nie…
–	 Po​tem	 już	 mu​sia ​ły​śmy	 je​chać.	 –	 Do	 tej	 pory	 Rhon​da	 była

kry​tycz​na	wo​bec	 głu​po​ty	męż​czyzn,	 ale	 te​raz	 głos	 jej	 drżał.	 –
Nie	wiem,	czy	wiesz,	że	mamy	oby​wa ​tel​stwo	bry​tyj​skie.	Po​ślu​-
bi​ły​śmy	bra ​ci	i	trzy​dzie​ści	lat	temu	we	czwo​ro	prze​nie​śli​śmy	się
do	 Au​stra ​lii,	 a	 nasi	 ro​dzi​ce	 zo​sta ​li	 tu​taj.	 W	 ze​szłym	 ty​go​dniu
umar​ła	na ​sza	mama,	a	 tata	kom​plet​nie	się	 roz​sy​pał,	więc	mu​-
sia ​ły​śmy	rzu​cić	wszyst​ko.	Tak​że	Toma.	Za ​bie​rze​my	tatę	do	Cray
Po​int,	ale	naj​pierw	mu​si​my	sprze​dać	jego	dom,	za ​ła ​twić	for​mal​-
no​ści,	mnó​stwo	spraw…
–	Ale	mimo	to	cały	czas	mar​twi​my	się	o	Toma	–	wy​zna ​ła	Hil​-

da.	–	On	so​bie	nie	ra ​dzi.	My	wró​ci​my	tam	za	kil​ka	ty​go​dni,	więc
nie	 ma	 ni​ko​go,	 kto	 by	 nim	 dy​ry​go​wał,	 a	 on	 bę​dzie	 się	 dwo​ił
i	 tro​ił.	Ma	 tyl​ko	 jed​ną	 pie​lę​gniar​kę.	 Cray	 Po​int	 jest	w	 bar​dzo
trud​nej	sy​tu​acji.	Ale	wczo​raj,	w	środ​ku	nocy,	Hil​da	na ​gle	po​wie​-
dzia ​ła:	„A	Ta ​sha?	To	jego	ro​dzi​na”.
Ro​dzi​na.
–	Nie	mia ​łam	po​ję​cia,	co	się	sta ​ło.
–	 Ja ​sne,	 nie	 chwa ​lił	 się	 tym.	 Z	 ni​kim	 o	 tym	 nie	 roz​ma ​wia



i	oczy​wi​ście	mar​twi	się	o	cie​bie.	 Jak	my	wszy​scy.	On	ni​g​dy	by
się	nie	od​wa ​żył	cię	nę​kać.	Ta ​sha,	ko​cha ​na,	nie	fair	jest	cię	pro​-
sić…	ale	Hil​da	zna ​ła	twój	ad​res…
–	Zna ​la ​zła	go	na	biur​ku	Toma?
Sio​stry	lek​ko	się	uśmiech​nę​ły.
–	Tak,	to	praw​da.	Ale	wca ​le	go	nie	szu​ka ​łam	–	za ​strze​gła	się

Hil​da.	–	Był	na	ko​per​cie,	któ​rą	mi	zo​sta ​wił	do	wy​sła ​nia.	Do​wie​-
dzia ​ły​śmy	się	w	ten	spo​sób,	że	miesz​kasz	w	miesz​ka ​niu	służ​bo​-
wym,	a	ja	za ​pa ​mię​ta ​łam,	któ​ry	to	szpi​tal.	Więc	po​sta ​no​wi​ły​śmy,
że	tu	przyj​dzie​my	i	ci	opo​wie​my…
–	 Bo	 on	 ko​goś	 po​trze​bu​je.	 –	 Rhon​da	 za ​wa ​ha ​ła	 się,	 po	 czym

prze​szła	do	rze​czy.	–	Cie​bie.
Mózg	 Ta ​shy	 pra ​co​wał	 na	 naj​wyż​szych	 ob​ro​tach.	 Po	 cięż​kim

dy​żu​rze	 po​win​na	 od​po​cząć,	 za ​po​mnieć	 o	 kry​zy​so​wych	 sy​tu​-
acjach,	ale	te​raz	skon​cen​tro​wa ​ła	się	na	To​mie.
Mej​le	 nie	 urwa ​ły	 się,	 bo	 uznał,	 że	 po​win​na	 za ​cząć	 żyć	 od

nowa,	lecz	dla ​te​go,	że	sam	miał	pro​ble​my.
–	A	Su​sie?	–	wy​krztu​si​ła.	–	Nie	może	mu	po​móc?
Sio​stry	syk​nę​ły	uni​so​no.
–	 Dok​tor	 Bla ​ke	 nie	 umie	 so​bie	 zna ​leźć	 sen​sow​nej	 ko​bie​ty	 –

stwier​dzi​ła	Rhon​da.	–	Od	wy​pad​ku	na ​wet	do	nie​go	nie	zaj​rza ​ła.
Poza	 tym	 Su​sie	 nie	 jest	 le​ka ​rzem	 ani	 na ​wet	 pie​lę​gniar​ką.	 Jak
mia ​ła ​by	mu	po​móc?	Ko​cha ​na,	ty	je​steś	le​ka ​rzem.	Dla ​te​go	tu	je​-
ste​śmy.
–	Chce​cie,	że​bym	przy​je​cha ​ła	do	Cray	Po​int?!
Sio​stry	sie​dzia ​ły	sztyw​no,	ner​wo​wo	się	uśmie​cha ​jąc.	Nie	mia ​-

ły	 złu​dzeń,	ale	 ten	uśmiech	po​dzia ​łał	na	nią	 jak	hip​no​ty​zu​ją ​ce
świa ​tła	sa ​mo​cho​du.
–	Mo​gła ​byś?
–	By​ło​by	to	moż​li​we?
Sta ​ła,	wpa ​tru​jąc	się	w	dwie	kor​pu​lent​ne	bliź​niacz​ki	spo​glą ​da ​-

ją ​ce	na	nią	z	na ​dzie​ją.	Oraz	zwąt​pie​niem.	A	tak​że	z	pew​nym	po​-
czu​ciem	winy.
Tom	jej	po​trze​bu​je,	ale	ona	wca ​le	nie	chce	tam	le​cieć.
Dla ​cze​go?	Mo​gła ​by,	 to	 ja ​sne.	Na	pew​no	 ktoś	 by	 się	 zna ​lazł,

żeby	 za ​stą ​pić	 ją	 w	 szpi​ta ​lu.	 Nie​cie​ka ​we	miesz​ka ​nie	 służ​bo​we
mo​gła ​by	opu​ścić	w	cią ​gu	go​dzi​ny.



Ale	z	po​wo​du	Toma?
Nie	mia ​ła	ocho​ty	wra ​cać	do	Au​stra ​lii,	do	wspo​mnień	zwią ​za ​-

nych	z	có​recz​ką,	ma ​leń​kim	fi​gh​te​rem,	któ​ry	żył	 le​d​wie	sie​dem
dni.	Mia ​ła ​by	wró​cić	tam,	gdzie	tyle	wy​cier​pia ​ła?
To	nie	wszyst​ko.	Nie	cho​dzi	wy​łącz​nie	o	to,	że	nie	chce	zna ​-

leźć	się	tam,	gdzie	Emi​ly	żyła	i	umar​ła.	My​śla ​ła	o	niej	sta ​le,	ale,
praw​dę	mó​wiąc,	Tom	też	się	do	tego	przy​czy​nił.	Przez	cały	ten
trud​ny	czas	jej	nie	od​stę​po​wał.
Wspie​rał	ją.
–	Emi​ly	jest	moją	bra ​ta ​ni​cą	–	po​wie​dział,	gdy	pa ​da ​ła	ze	zmę​-

cze​nia.	–	Prze​śpij	się,	a	 ja	będę	przez	cały	czas	no​sił	 ją	na	rę​-
kach.	Obie​cu​ję,	że	nie	za ​snę.
Był	tam,	po	pro​stu	był	przy	niej.
Po​tem,	gdy	Emi​ly	umar​ła…
Skrom​ny	pięk​ny	po​grzeb	na	 cy​plu	w	Cray	Po​int,	 bo	nie	wy​-

obra ​ża ​ła	 so​bie	 in​ne​go	 miej​sca.	 Po​tem,	 gdy	 spa ​ła	 przez	 kil​ka
dni,	Tom	zaj​mo​wał	się…	swo​im	ży​ciem.
Z	 ko​bie​ta ​mi	 włącz​nie.	 Ali​ce	 nie	 była	 zbyt	 za ​do​wo​lo​na	 z	 jej

obec​no​ści,	ale	wkrót​ce	po​tem	znik​nę​ła.	Ta ​sha	się	do​my​śla ​ła,	że
po	czę​ści	tak​że	z	jej	po​wo​du.
Na ​po​mknę​ła	coś	o	tym,	pró​bo​wa ​ła	go	prze​pro​sić,	ale	tyl​ko	się

uśmiech​nął.
–	Ko​bie​to,	nie	przej​muj	się	–	po​wie​dział.	–	Ali​ce	zna	moje	nie​-

po​waż​ne	po​dej​ście	do	tych	spraw.	Wie	o	tym	całe	Cray	Po​int.
Jak	Paul.	I	to	na ​ka ​zy​wa ​ło	jej	za ​cho​wać	dy​stans.
Tom	jest	sym​pa ​tycz​ny,	do​bry,	opie​kuń​czy.
Tom	zmie​nia	ko​bie​ty	jak	rę​ka ​wicz​ki.
Do​znał	po​waż​ne​go	ura ​zu	mó​zgu.	Ko​lej​ny	ry​zy​kant…
Wo​la ​ła ​by	trzy​mać	się	od	nie​go	z	da ​le​ka,	ale	tyle	mu	za ​wdzię​-

cza…
Przy​po​mnia ​ło	się	jej,	jak	pew​ne​go	razu,	obu​dziw​szy	się,	usły​-

sza ​ła,	jak	prze​ma ​wiał	do	Emi​ly.
–	Pły​wa ​nie	na	de​sce	jest	su​per.	Woda	chło​dzi	sto​py,	a	ty	czu​-

jesz,	jak	fala	cię	uno​si	i	pcha	do	przo​du.	Tak,	Emil​ko,	pod​kurcz
pa ​lusz​ki.	Nie	jest	ci	pi​sa ​ne	dłu​gie	ży​cie,	ale	mu​si​my	ci	dużo	po​-
ka ​zać.	Bar​dzo	bym	chciał	za ​brać	cię	na	de​skę,	że​byś	pod	sto​pa ​-
mi	po​czu​ła	moc	fal,	po​czu​ła,	ja ​kie	to	pięk​ne.	Mam	na ​dzie​ję,	że



za ​bie​rzesz	to	wspo​mnie​nie	z	sobą.
Na	wi​dok	jej	łez	Hil​da	zgro​mi​ła	sio​strę	spoj​rze​niem.
–	Ko​cha ​na,	nie	płacz	–	szep​nę​ła	Rhon​da,	obej​mu​jąc	ją.	Nie	po​-

win​ny​śmy	tu	przy​cho​dzić	ani	o	co​kol​wiek	cię	pro​sić.	Tom	so​bie
po​ra ​dzi.	Cray	po​int	też.	Ko​cha ​na,	za ​po​mnij,	że	tu	by​ły​śmy.
Gdy	 wy​plą ​ta ​ła	 się	 ze	 zbio​ro​wych	 ob​jęć,	 przy​po​mniał	 się	 jej

pe​wien	ar​ty​kuł	o	tym,	jak	to	przy​tu​la ​nie	pod​no​si	po​ziom	oksy​to​-
cy​ny,	a	ta	z	ko​lei	spra ​wia,	że	czło​wiek	sta ​je	się	bar​dziej	em​pa ​-
tycz​ny,	pra ​gnie	bliż​sze​go	kon​tak​tu	z	bliź​ni​mi.
Z	To​mem?	To	igra ​nie	z	ogniem.
Dla ​cze​go?	Bo	jest	po​dob​ny	do	Pau​la?	Nie.	Na	pew​no	nie	jest

taki	sam	jak	Paul.
Spę​dzi​ła	u	nie​go	cały	mie​siąc,	a	on	ani	razu	nie	oka ​zał,	że	jest

nią	za ​in​te​re​so​wa ​ny.	Poza	tym,	jest	już	star​sza,	mą ​drzej​sza	i	wie,
jak	dbać	o	swo​je	do​bro.
Tym	 ra ​zem	 to	 nie	 ona	 go	 po​trze​bu​je,	 a	 on	 jej.	 Jest	 mu	 po​-

trzeb​na,	a	Rhon​da	i	Hil​da	cze​ka ​ją	na	od​po​wiedź.
Była	tyl​ko	jed​na.	Nie ​za ​leż​nie	od	jego	ży​cia	pry​wat​ne​go,	to,	co

dla	niej	zro​bił,	było	bez​cen​ne.
Od	 ja ​kie​goś	cza ​su	sta ​le	do	niej	po​wra ​ca ​ła	pew​na	myśl.	Tym

ra ​zem	 ode​zwa ​ła	 się	 ze	 zdwo​jo​ną	 mocą,	 cho​ciaż	 na ​pa ​wa ​ła	 ją
stra ​chem.	 Gdy​by	 wró​ci​ła	 do	 Au​stra ​lii,	 by	 po​ma ​gać	 To​mo​wi,
wró​ci​ła ​by	tam,	gdzie	w	pew​nej	kli​ni​ce	znaj​do​wał	się	skarb	zde​-
po​no​wa ​ny	przez	Pau​la.
Po​przed​nim	 ra ​zem	 wa ​ha ​ła	 się,	 czy	 z	 nie​go	 sko​rzy​stać,	 ale

osta ​tecz​nie	 do​szła	 do	 wnio​sku,	 że	 dziec​ko	 po​win​no	 wie​dzieć,
kim	był	jego	oj​ciec.	Dru​gie	dziec​ko	by​ło​by	bra ​cisz​kiem	albo	sio​-
strzycz​ką	Emi​ly.
Od​po​wiedź	była	jed​na.
–	Oczy​wi​ście,	że	po ​mo​gę	–	za ​pew​ni​ła	je	po​spiesz​nie,	żeby	się

nie	roz​my​ślić.	–	Zaj​mie	mi	to	kil​ka	dni,	ale	się	tego	po​dej​mę.
–	Och,	Ta ​sha…	–	wes​tchnę​ła	Hil​da.
–	Ale	nic	mu	nie	mów	–	za ​strze​gła	Rhon​da.	–	Je​że​li	się	do​wie,

nie	po​zwo​li	ci	przy​je​chać.	Po​wie,	że	świet​nie	so​bie	ra ​dzi,	a	nas
zwol​ni	za	to,	że	się	z	tobą	skon​tak​to​wa ​ły​śmy.
–	Niech	 tyl​ko	 spró​bu​je	 –	 burk​nę​ła	Hil​da,	 ale	 bez	więk​sze​go

prze​ko​na ​nia.



–	Okej,	za ​sko​czę	go.	Ale	le​piej,	żeby	nie	był	w	łóż​ku	z	Su​sie,
kie​dy	do	nie​go	przy​ja ​dę.
–	Chy​ba	tak	nie	bę​dzie	–	stwier​dzi​ła	Hil​da,	cho​ciaż	wca ​le	nie

była	tego	pew​na.
–	Mam	na ​dzie​ję.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Świa ​do​mość	za ​le​gło​ści	do​pro​wa ​dza ​ła	go	do	sza ​łu.
Od	 kil​ku	 ty​go​dni	 nie	 od​wie​dził	 le​ci​wej	 pani	 Car​sta ​irs,	 któ​ra

je​sie​nią	prze​szła	za ​pa ​le​nie	płuc.	Po​win​na	zo​stać	u	cór​ki	w	Mel​-
bo​ur​ne,	 ale	 od	 razu	 ka ​za ​ła	 się	 od ​wieźć	 do	 swo​je​go	 domu
w	Cray	Po​int.
Nie​ste​ty	nie	mógł	pro​wa ​dzić	ani	nie	był	w	sta ​nie	po​dejść	stro​-

mą	dro​gą	pro​wa ​dzą ​cą	do	jej	domu.	Obu​dziw​szy	się	po	ope ​ra ​cji,
nie	miał	czu​cia	w	ca ​łej	pra ​wie	le​wej	czę​ści	cia ​ła.	Do	spraw​no​ści
wra ​cał	cał ​kiem	szyb​ko,	ale	nie	tak	szyb​ko,	jak	by	so​bie	tego	ży ​-
czył.	Na ​dal	był	sła ​by,	a	w	miej​scu	prze​ra ​że​nia	po​ja ​wi​ła	się	fru​-
stra ​cja.
Nie	mo​gąc	pro​wa ​dzić,	ko​rzy​stał	z	usług	Ka ​ren,	tak ​sów​kar​ki,

ale	od​kąd	noga	go	za ​wio​dła,	gdy	mu​siał	udzie​lić	po​mo​cy	czło​-
wie​ko​wi	uwię​zio​ne​mu	we	wra ​ku	 sa ​mo​cho​du,	 na ​wet	Ka ​ren	 za ​-
czę​ła	sta ​wiać	mu	gra ​ni​ce.
–	 Umarł ​by,	 gdy​bym	 tego	 nie	 zro ​bił	 –	 mruk​nął	 do	 sie​bie.	 To

praw​da,	bo	kie​row​ca	do​znał	prze​bi​cia	płu​ca.
Gdy​by	Tom	cze​kał	na	przy​by​cie	ra ​tow​ni​ków,	przy​je​cha ​li​by	za

póź​no.	 To	 nie​istot​ny	 dro​biazg,	 że	 z	 po​wo​du	 nie​do​wła ​du	 nogi
sam	utknął	we	wra ​ku.
Był	ska ​za ​ny	na	cze​ka ​nie	na	ko​lej​ny	wy​pa ​dek,	któ​rym	nie	był ​-

by	w	sta ​nie	się	za ​jąć.
Gdy	za ​dzwo​nił	te​le​fon,	mo​dlił	się,	by	za ​da ​nie	nie	prze​ra ​sta ​ło

jego	ogra ​ni​czo​nych	moż​li​wo​ści.
Nie​ste​ty	do	domu	Bil​la	Ha ​dleya	trze​ba	było	zejść	po	naj​bar​-

dziej	stro​mych	ka ​mien​nych	scho​dach	w	ca ​łym	Cray	Po​int,	a	sta ​-
ru​szek	znaj​do​wał	się	na	sa ​mym	dole.
–	 Dok​to​rze,	 wiem,	 że	 pan	 ku​le​je	 –	 wy​chry​piał	 –	 ale	 chy​ba

skrę​ci​łem	 kost​kę.	 Sie​dzę	 u	 stóp	 scho​dów.	 Wo​ła ​łem,	 ale	 bez
skut​ku.	Jest	po​łu​dnie,	pew​nie	wszy​scy	są	poza	do​mem.	Do​brze
się	 skła ​da,	 że	mia ​łem	przy	 so​bie	 ko​mór​kę,	 praw​da,	 dok​to​rze?



Może	pan	przy​je​chać?
Bill	Ha ​dley	był	twar​dzie​lem,	więc	je​że​li	mówi,	że	chy​ba	skrę​-

cił	kost​kę,	to	pew​nie	jest	to	zła ​ma ​nie.	W	jego	gło​sie	Tom	sły​szał
nutę	bólu,	ale	nie	mógł	zejść.	Nie	po	tych	scho​dach.
–	We​zwę	ka ​ret​kę	i	po​pro​szę	na ​szą	pie​lę​gniar​kę,	żeby	z	pa ​nem

na	nią	po​cze​ka ​ła	–	od​parł.	Gdy	od​po​wie​dzia ​ło	mu	mil​cze​nie,	do​-
my​ślił	się,	że	to	z	po​wo​du	bólu.	–	Bren​da	usta ​bi​li​zu​je	panu	kost​-
kę	i	do​trzy​ma	to​wa ​rzy​stwa.
–	Bren​da…	czy	może	dać	mi	za ​strzyk	prze​ciw​bó​lo​wy?
–	Oczy​wi​ście.	–	Cho​ler​na	bez​rad​ność.	Mógł	przez	te​le​fon	or​-

dy​no​wać	róż​ne	leki,	ale	to	ry​zy​kow​ne.	Nie	mo​gąc	oso​bi​ście	oce​-
nić	sy​tu​acji…	–	Bill,	prze​pra ​szam,	ale	nic	wię​cej	nie	mogę	zro​-
bić.	Sta ​raj	się	nie	ru​szać	sto​pą.	Nie	ma	in​ne​go	wyj​ścia.
Na ​gle	ktoś	się	wtrą ​cił.
–	Jest	inne	wyj​ście.
Od​wró​cił	się	w	stro​nę,	skąd	do​biegł	ten	głos,	i	mało	nie	spadł

z	ka ​na ​py.	W	drzwiach	sta ​ła	Ta ​sha.
Ta ​sha,	ja ​kiej	jesz​cze	nie	wi​dział.
Przed​tem	była	ko​bie​tą	po	po​ro​dzie,	po​grą ​żo​ną	w	ża ​ło​bie,	za ​-

nie​dba ​ną,	 w	 dre​so​wych	 spodniach	 i	 wia ​trów​ce,	 jak​by	 ucie​kła
przed	woj​ną.
Te​raz	mia ​ła	na	so​bie	ele​ganc​kie	czar​ne	spodnie,	bia ​łą	bluz​kę,

na	ra ​mio​nach	ja ​sno​nie​bie​ski	swe​ter,	a	lśnią ​ce	wło​sy	opa ​da ​ły	jej
na	ple​cy.	Ele​ganc​ka	i…	pięk​na.
Po​sta ​wi​ła	wa ​liz​kę.
–	Cześć	–	po​wie​dzia ​ła	z	pro​mien​nym	uśmie​chem.
–	Cz…cześć.
Od	pro​gu	prze​szła	do	rze​czy.
–	Wy​krę​casz	się	od	ro​bo​ty?	A	ja	tu	przy​je​cha ​łam	cięż​ko	ha ​ro​-

wać.	Skrę​co​na	kost​ka?	Co	to	za	Bill?
–	Bill	Ha ​dley.
–	Wi​zy​ta	w	domu	pa ​cjen​ta?	Po	to	tu	je​stem.
–	Kur​czę,	skąd…?
–	To	po​waż​na	spra ​wa?	Mogę	wziąć	 twój	sa ​mo​chód	czy	mam

we​zwać	tak​sów​kę?	Przy​da ​ła ​by	mi	się	kar​ta	pa ​cjen​ta	oraz	 jego
ad​res.
Za ​tka ​ło	go.	Ta ​sha	po​krę​ci​ła	gło​wą,	po	czym	wy​ję​ła	mu	te​le​fon



z	ręki.
–	 Bill…	 usły​sza ​łam	 tyl​ko	 ko​niec	 roz​mo​wy.	Mówi	 Ta ​sha	 Ray​-

mond.	 Je​stem	 bra ​to​wą	 dok​to​ra	 Bla ​ke’a	 i	 le​ka ​rzem.	 Przy​je​cha ​-
łam	po​móc	dok​to​ro​wi	Bla ​ke’owi,	do​pó​ki	nie	wy​do​brze​je.	Pro​szę
mi	po​wie​dzieć,	co	się	sta ​ło.
–	Może	pani	pro​wa ​dzić?
–	Mogę.	 Na	 pew​no	 pan	 sły​szał	 o	 wy​pad​ku	 dok​to​ra	 Bla ​ke’a.

Trze​ba	go	oszczę​dzać.	Dla ​te​go	ja	go	tu	za ​stę​pu​ję.	Co	się	sta ​ło?
–	Chy​ba	 skrę​ci​łem	kost​kę	 –	 od​parł	Bill	 po	 chwi​li	wa ​ha ​nia.	 –

Gdy​by	mo​gła	pani	dok​tor	przy​je​chać…
Pani	dok​tor,	tak	od	razu,	po​my​ślał	Tom.	Ci	 lu​dzie	po​trze​bu​ją

le​ka ​rza.	Ale	jest	dok​tor	Ta ​sha.
–	Będę	u	pana	za	pięć	mi​nut	–	po​wie​dzia ​ła,	gdy	wy​ja ​śnił,	jak

do	 nie​go	 do​trzeć.	 –	 Cho​dzi​łam	 po	 tych	 stop​niach,	 jak	mia ​łam
pół ​to​ra	 roku.	 Za ​raz	 będę.	 –	 Za ​koń​czy​ła	 po​łą ​cze​nie,	 po	 czym
z	sze​ro​kim	uśmie​chem	zwró​ci​ła	się	do	Toma.	–	Miło	cię	wi​dzieć.
Przy​kro	mi	z	po​wo​du	wy​pad​ku,	ale	Rhon​da	i	Hil​da	po​wie​dzia ​ły,
że	mnie	po​trze​bu​jesz	 i	 chy​ba	mia ​ły	 ra ​cję.	Po​roz​ma ​wia ​my	póź​-
niej.	Hi​sto​ria	pa ​cjen​ta?	Po​win​nam	o	czymś	wie​dzieć?
–	Nie	ma	mowy.	–	Czuł	się,	jak​by	do​stał	cios	w	splot	sło​necz​-

ny.	–	Ta ​sha,	ra ​dzę	so​bie.	Pój​dę	do	nie​go.
Uśmiech​nę​ła	się	wy​ro​zu​mia ​le.
–	Jak	sła ​ba	jest	ta	two​ja	noga?	W	ska ​li	od	je​den	do	dzie​się​ciu.

Dzie​sięć,	w	po​rząd​ku,	je​den,	do	ni​cze​go.
–	Osiem.
Prze​szy​ła	go	prze​ni​kli​wym	spoj​rze​niem.
–	Na	pew​no?
–	Do​bra,	sześć	–	przy​znał.	–	Ale…
–	To	zna ​czy,	że	nie	na	dar​mo	przy​le​cia ​łam	aż	z	Lon​dy​nu.	Bo

mia ​łeś	wy​pa ​dek	i	je​stem	ci	po​trzeb​na	tak	samo	jak	ca ​łe​mu	Cray
Po​int.	–	Mu​snę​ła	go	war​ga ​mi	w	czo​ło.	W	sio​strza ​nym	od​ru​chu?
–	 Przy​kro	 mi	 z	 po​wo​du	 wy​pad​ku,	 ale	 po​wi​nie​neś	 się	 oszczę​-
dzać.	Mogę	wziąć	two​je	auto?
Cze​ka ​ła,	aż	Tom	po​go​dzi	się	z	tym,	co	nie​unik​nio​ne.
Nie	miał	wy​bo​ru.	Przy​le​cia ​ła	z	An​glii,	żeby	mu	po​móc.	Po​wi​-

nien	być	wdzięcz​ny.
To	ona	po​trze​bo​wa ​ła	po​mo​cy,	nie	on,	ale	w	tej	sy​tu​acji…	nie



miał	nic	do	po​wie​dze​nia.
–	Do​ce​niam,	że	chcesz	mi	po​móc.	Dzię​ku​ję,	ale…	jadę	z	tobą.

Sie​dząc	w	fo​te​lu	pa ​sa ​że​ra,	usi​ło​wał	po​jąć,	co	się	sta ​ło.
Kie​dy	wi​dział	ją	po	raz	ostat​ni,	była	kup​ką	nie​szczę​ścia,	a	te​-

raz	miał	przed	sobą	ko​bie​tę,	któ​ra	spraw​nie	kie​ru​je	swo​im	ży​-
ciem.	W	pro​fe​sjo​nal​ny	spo​sób	za ​re​ago​wa ​ła	na	na ​gły	wy​pa ​dek.
Miał	w	gło​wie	kom​plet​ny	za ​męt.	Mó​wił	jej,	jak	ma	je​chać,	ale

cał ​kiem	nie​po​trzeb​nie.	 Po	 śmier​ci	Emi​ly	 sta ​le	 spa ​ce​ro​wa ​ła	 po
Cray	Po​int.	Wy​da ​wa ​ło	mu	się	wte​dy,	że	ni​cze​go	nie	do​strze​ga.
Jed​nak	za ​pa ​mię​ta ​ła	bar​dzo	dużo.
–	Po​wia ​dasz,	że	Hil​da	i	Rhon​da…	–	ode​zwał	się	w	koń​cu.
–	Od​na ​la ​zły	mnie	w	Lon​dy​nie	i	po​wie​dzia ​ły,	że	masz	pro​blem.
–	Nie	mia ​ły	pra ​wa.
–	Ow​szem,	mia ​ły.	Pół ​to​ra	 roku	 temu	całe	Cray	Po​int	było	 ze

mną,	 kie​dy	 tego	 po​trze​bo​wa ​łam.	 Łącz​nie	 z	 tobą.	 Po​mi​ja ​jąc
aspekt	oso​bi​sty,	po​czu​łam,	że	je​stem	wam	coś	win​na.
–	Więc	rzu​ci​łaś	wszyst​ko…
–	Tak	jak	ty	rzu​ci​łeś	wszyst​ko	dla	mnie.	Nie	zo​sta ​wi​łam	ni​ko​-

go	na	 lo​dzie,	 tak	 jak	 i	 ty	ni​ko​go	nie	 rzu​ci​łeś.	Masz	wię​cej	py​-
tań?
Nic	nie	przy​cho​dzi​ło	mu	do	gło​wy.
–	 Słusz​nie,	 dok​to​rze	 Bla ​ke	 –	 po​wie​dzia ​ła,	 uśmie​cha ​jąc	 się

bez​czel​nie.
–	 Chcia ​łaś	 po​wie​dzieć	 „grzecz​ny	 chłop​czyk”?	 I	 po​gła ​skać

mnie	po	gło​wie?
Uśmiech​nę​ła	się	jesz​cze	sze​rzej.
–	Za	wcze​śnie	na	to.	Za ​nim	do​sta ​niesz	na ​klej​ki	ze	sło​ni​kiem,

mu​sisz	przez	ko​lej​ne	dwa	mie​sią ​ce	być	grzecz​ny.
–	Jak	to	grzecz​ny?
–	 Masz	 ro​bić,	 co	 przy​ka ​zał	 le​karz.	 Od​po​czy​wać	 i	 ćwi​czyć.

Wiem	od	Rhon​dy,	że	mia ​łeś	ro​bić	to	co​dzien​nie,	ale	nie	chcesz
po​zba ​wiać	Cray	Po​int	 le​ka ​rza.	Rhon​da	po​wie​dzia ​ła	też,	że	boli
cię	bar​dziej,	niż	się	przy​zna ​jesz	i	że	źle	sy​piasz.
–	Skąd	ona	to	wie?
Uśmiech​nę​ła	się	chy​trze.
–	Ich	wy​wiad	dzia ​ła	jak	w	ze​gar​ku.	Ocze​ku​ją	ode	mnie	ra ​por​-



tu.
–	Chy​ba	po​win​naś	za ​miesz​kać	gdzie	in​dziej.
–	Nie	ma	spra ​wy	–	od​par​ła	nie​spe​szo​na	–	je​śli	tak	bar​dzo	za ​-

le​ży	ci	na	pry​wat​no​ści.	Dla	mnie	li​czy	się	to,	że​byś	się	re​ha ​bi​li​-
to​wał.	Two​ja	spra ​wa,	jak	się	pro​wa ​dzisz,	ale	waż​ne,	że​byś	kładł
się	spać	zgod​nie	z	za ​le​ce​niem	le​ka ​rza.	–	Za ​wa ​ha ​ła	się.	–	Może
na ​wet	 sam?	 Po​dej​rze​wam,	 że	 go​rą ​ce	 noce	 nie	 zna ​la ​zły	 się
w	jego	za ​le​ce​niach.
Fak​tycz​nie.	Po​pa ​trzył	z	nie​chę​cią	na	nogę.
–	Ta ​kich	nocy	nie	ma	w	pro​gra ​mie	–	wy​ce​dził	przez	zęby.
–	Za	to	daję	ci	na ​klej​kę	ze	sło​ni​kiem.	To	ta	ulicz​ka?
Kosz​mar​ne	stro​me	ulicz​ki	daw​nej	ry​bac​kiej	wio​ski	te​raz	żyły

dzię​ki	wcza ​so​wi​czom,	któ​rym	nie	prze​szka ​dza ​ło	no​sze​nie	za ​ku​-
pów	kil​ka	razy	w	ty​go​dniu.
Bill	Ha ​dley	był	jed​nym	z	ostat​nich	ry​ba ​ków	za ​miesz​ku​ją ​cych

tę	część	mia ​stecz​ka.
–	Na	co	Bill	cho​ru​je?
–	Na	cu​krzy​cę.	Od	kie​dy	prze​stał	ło​wić,	po​waż​nie	przy​brał	na

wa ​dze.	Nie	mam	po​ję​cia,	jak	uda ​je	mu	się	po​ko​ny​wać	te	scho​-
dy.	Cu​krzy​cę	ma	od	lat,	żywi	się	ry​ba ​mi,	chip​sa ​mi	i	pi​wem,	a	in​-
su​li​nę	 bie​rze	 nie​re​gu​lar​nie.	 Za ​li​czył	 kil​ka	 epi​zo​dów	 hi​po​gli​ke​-
mii	i	praw​do​po​dob​nie	ma	za ​pa ​le​nie	ner​wów	ob​wo​do​wych	sto​py.
–	Ups.	Zo​stań	tu​taj,	żeby	po​ka ​zać	ra ​tow​ni​kom	dro​gę.
–	Nie	mam	wy​bo​ru	–	wes​tchnął.
–	 Fakt,	 ale	mo​żesz	 być	 uży​tecz​ny	 –	 od​par​ła	 z	 uśmie​chem.	 –

Za ​dzwo​nię,	jak	będę	po​trze​bo​wa ​ła	po​mo​cy.
–	Dla ​cze​go	trak​tu​jesz	mnie	tak	pro​tek​cjo​nal​nie?
–	Bo	Rhon​da	i	Hil​da	tak	mi	do​ra ​dzi​ły.	–	Nim	się	zo​rien​to​wał,

po​ca ​ło​wa ​ła	go	w	nos.	–	Do	zo​ba ​cze​nia.	Bądź	grzecz​ny.
Na ​wet	nie	zdą ​żył	spio​ru​no​wać	jej	wzro​kiem.

Zła ​ma ​na	kost​ka.	Co	wię​cej,	po​dej​rze​wa ​ła	rów​nież	stłu​cze​nie
że​ber.	Po​ziom	cu​kru	we	krwi	Bil​la	był	tak	ni​ski,	że	aż	dziw,	że
nie	stra ​cił	przy​tom​no​ści.
Gdy​by	 nie	 to,	 że	 przy​je​cha ​ła	w	 porę,	mógł ​by	 umrzeć.	 Do​łą ​-

czyw​szy	do	niej,	 pie​lę​gniar​ka	Bren​da	na ​tych​miast	 za ​czę​ła	wy​-
rzu​cać	sta ​rusz​ko​wi,	że	miesz​ka	w	tak	idio​tycz​nym	miej​scu.



–	Oszczędź	mu	tego	–	po​wie​dzia ​ła	Ta ​sha,	otu​la ​jąc	go	ko​cem.
Mimo	że	po​da ​ła	mu	leki	oraz	glu​ko​zę,	Bill	co	chwi​la	od​pły​wał.
–	Dok​tor	Tom	nie	po​wi​nien	ru​szać	się	z	domu	–	gde​ra ​ła	Bren​-

da.	–	Sie​dzi	tam	na	gó​rze	w	au​cie,	a	jest	zim​no.	Nie	trze​ba	było
go	za ​bie​rać.
Ta ​sha	 uśmiech​nę​ła	 się.	 Zna ​la ​zła	 się	 w	 Cray	 Po​int	 go​dzi​nę

temu	i	już	jest	trak​to​wa ​na	jak	swo​ja.	Tak	to	jest,	jak	czło​wie​ka
po​trze​bu​ją,	po​my​śla ​ła.	Za ​peł ​ni​ła	tę	lukę.
–	Ta ​sha…
Tom.	Znaj​do​wał	się	wy​so​ko	nad	nimi,	ale	chciał	wie​dzieć,	co

się	dzie​je.
–	Tak?	–	Re​gu​lo​wa ​ła	kro​plów​kę.
–	Ka ​ret​ka	bę​dzie	za	pięć	mi​nut.	–	Usły​szaw​szy	to,	tro​chę	się

zre​lak​so​wa ​ła,	 tyl​ko	 tro​chę,	 bo	 od​dech	 Bil​la	 sta ​wał	 się	 co​raz
płyt​szy.	Wstrząs	czy	coś	po​waż​niej​sze​go?
–	Su​per.
–	Mar​twisz	 się.	 –	 Tra ​fił	w	 dzie​siąt​kę,	 po​my​śla ​ła.	Usły​szał	 to

w	jej	gło​sie.
–	Wszyst​ko	mamy	pod	kon​tro​lą	–	od​par​ła	raź​nym	to​nem,	nie

chcąc	prze​stra ​szyć	sta ​rusz​ka.
–	 Dok​to​rze	 –	 wtrą ​ci​ła	 się	 pół ​gło​sem	 Bren​da	 –	 Bill	 okrop​nie

wy​glą ​da.
–	To	praw​da.	–	Jak	ująć	to	ina ​czej?	–	Jak​by	od	kil​ku	dni	się	nie

mył	 i	 pach​nie	 zgni​ły​mi	 ry​ba ​mi	 –	po​wie​dzia ​ła	Ta ​sha.	 –	Bill,	 nie
wiem,	co	ro​bi​łeś,	ale	po​dej​rze​wam,	że	na	po​czą ​tek	pie​lę​gniar​ki
w	szpi​ta ​lu	cię	wy​ką ​pią.	Nie	kła ​dą	bru​da ​sów	do	łó​żek.
Ku	 jej	 zdzi​wie​niu	Bill	 zdo​był	 się	 na	 uśmiech,	więc	 i	 ona	 się

uśmiech​nę​ła.	Na	ra ​zie	nie	po​zo​sta ​wa ​ło	 im	nic	 in​ne​go,	 jak	cze​-
kać	na	ka ​ret​kę.

Ta ​sha	jest	nie​zwy​kła.
Sie​dząc	w	au​cie,	wska ​zał	dro​gę	ra ​tow​ni​kom.	Czuł	wte​dy,	jak

ogrom​ny	cię​żar	spa ​da	mu	z	bar​ków.
Przy​le​cia ​ła	z	dru​gie​go	koń​ca	świa ​ta,	żeby	mu	po​móc.
Wo​lał ​bym	sam	być	tam	na	dole,	po​my​ślał.	Nie,	chciał ​bym	być

tam	ra ​zem	z	Ta ​shą.
Ta ​sha.	Po	jej	wy​jeź​dzie	my​ślał	o	niej	chy​ba	co​dzien​nie.	Za ​sta ​-



na ​wiał	 się,	 czy	 nie	 za ​prze​stać	mej​li,	 ale	 uznał,	 że	 nie	wy​pa ​da
wy​sy​łać	jej	sa ​me​go	zdję​cia	gro​bu	Emi​ly.	Czuł	się	człon​kiem	ro​-
dzi​ny	i	chciał	to	oka ​zać.
I	na ​gle	się	zja ​wi​ła.	Ro​dzi​na.	Opie​kuń​czość.
To	prze​cież	jego	rola,	a	mimo	to	Ta ​sha	opu​ści​ła	Lon​dyn,	żeby

wy​ba ​wić	go	z	trud​nej	sy​tu​acji.
Gdy	 ra ​tow​ni​cy	 na	 no​szach	 wnie​śli	 Bil​la	 na	 szczyt	 scho​dów,

wy​siadł	 z	 sa ​mo​cho​du.	 Ku	 jego	 zdzi​wie​niu	 sta ​ru​szek	 od​zy​skał
do​bry	hu​mor.
–	Dok​to​rze,	wła ​ści​wie	to	w	tej	chwi​li	nic	mnie	nie	boli.	Ta ​sha

mi	po​mo​gła.	Ona	jest	do​bra.	I	po​wie​dzia ​ła,	że	zo​sta ​nie	w	Cray
Po​int,	aż	dok​tor	wy​do​brze​je.	Po​szczę​ści​ło	się	nam	wszyst​kim.
Za	jego	ple​ca ​mi	Bren​da	roz​ma ​wia ​ła	z	Ta ​shą.	Oma ​wia ​ła	z	nią

plan	wi​zyt	do​mo​wych	na	na ​stęp​ny	dzień.
–	Hej…	 –	 prze​rwał	pie​lę​gniar​ce	wy​wód	na	 te​mat	owrzo​dzeń

nóg	pew​nej	pa ​cjent​ki.	–	Jesz​cze	jej	nie	za ​trud​ni​łem.
–	Jak	to?!	–	zdu​mia ​ła	się	Bren​da.	–	Jest	tu	po​trzeb​na.	Masz	ja ​-

kieś	za ​strze​że​nia?
Za ​sta ​no​wił	się.
–	Ta ​sha,	masz	pra ​wo	wy​ko​ny​wa ​nia	za ​wo​du	w	Au​stra ​lii?
–	Oczy​wi​ście.
Wię​cej	za ​strze​żeń	nie	przy​szło	mu	do	gło​wy.
Za ​czę​ło	pa ​dać,	nie	po​zo​sta ​ło	mu	nic	 in​ne​go	 jak	pa ​trzeć,	 jak

ra ​tow​ni​cy	wno​szą	Bil​la	do	ka ​ret​ki.	 Jed​no​cze​śnie	pod​słu​chi​wał,
jak	 Bren​da	 przed​sta ​wia	 Ta ​shy	 całą	 li​stę	 pil​nych	 przy​pad​ków,
któ​ry​mi	trze​ba	się	za ​jąć.
Pierw​szy	raz	w	ży​ciu	czuł	się	tak	bez​rad​ny.
Wró​ciw​szy	do	auta,	za ​ję​ła	miej​sce	kie​row​cy.
–	Nie	wsia ​dasz?	–	za ​py​ta ​ła.
Tak,	wsia ​dał,	ale	mu​siał	obu​rącz	wcią ​gnąć	bez​wład​ną	nogę.
–	Jesz​cze	bę​dziesz	sur​fo​wał.
–	Słu​cham?
–	Wiem	od	Rhon​dy	i	Hil​dy,	że	sur​fu​jąc	bli​sko	cy​pla,	ude​rzy​łeś

się	w	gło​wę.	Nie	mo​gli​ście	z	Pau​lem	wy​brać	so​bie	in​nych	pa ​sji?
–	Na	przy​kład	ma ​kra ​my.
–	Nie	wi​dzę	prze​ciw​wska ​zań.	Choć	igły	mogą	nie​co	kłuć.
–	Ta ​sha…



–	Uhm?	–	Je​cha ​li	w	kie​run​ku	jego	domu.
–	Dla ​cze​go	przy​le​cia ​łaś?	Nie	było	to	ko​niecz​ne.
–	Mu​sia ​łam.	Je​stem	ci	po​trzeb​na,	ale	jako	ty​po​wy	Bla ​ke	uwa ​-

żasz,	że	nie	po​trze​bu​jesz	ni​ko​go.
–	Nie	mogę	się	bez​czyn​nie	przy​glą ​dać,	jak	ha ​ru​jesz.
–	To	zro​zu​mia ​łe.	Nie	bę​dziesz	tyl​ko	się	przy​glą ​dał.	Od	Rhon​dy

i	Hil​dy	do​sta ​łam	li​stę	ćwi​czeń,	któ​re	masz	ro​bić.	Po	ta ​kim	wy​-
pad​ku	naj​waż​niej​sza	jest	szyb​ka	re​ha ​bi​li​ta ​cja,	za ​nim	doj​dzie	do
nie​od​wra ​cal​nych	zmian.	To	ja	zaj​mę	się	pa ​cjen​ta ​mi,	nie	ty.
–	Nie	je​steś	ty​ra ​nem.
–	Jak	mam	to	ro​zu​mieć?
–	Kie​dy	by​łaś	tu	wte​dy…
–	Wte​dy	by​łam	w	szo​ku.	Taką	mnie	po​zna ​łeś.	Ale	te​raz	już	nie

je​stem	w	szo​ku,	za	to	ty	masz	pro​blem.	I	dla ​te​go	przy​le​cia ​łam.
Wte​dy	ty	mnie	wspie​ra ​łeś,	te​raz	ja	wspie​ram	cie​bie.
W	mil​cze​niu	wpa ​try​wał	się	w	mo​krą	szo​sę.
Oto	Ta ​sha,	wdo​wa,	mat​ka	dziec​ka,	któ​re	umar​ło,	ko​bie​ta	cięż​-

ko	do​świad​czo​na	przez	los.	Po​trze​bo​wa ​ła	go	w	naj​trud​niej​szych
chwi​lach.
Te​raz	to	ona	po​ma ​ga	jemu,	ale	nie	to	tak	nim	wstrzą ​snę​ło.	Ta ​-

sha	jest	po​dob​na	do…	Su​sie?
Nie,	nie	jest	po​dob​na	do	Su​sie.	Jego	ko​bie​ty	są	pięk​ne,	ale	co

waż​niej​sze,	nie​za ​leż​ne.
Tom	Bla ​ke	nie	po​trze​bu​je	ko​biet.	Mu​siał	się	tego	na ​uczyć.	Był

świad​kiem	cier​pień	ojca,	któ​ry	nie	po​tra ​fił	z	ni​kim	zwią ​zać	się
na	 dłu​żej.	 Bał	 się,	 że	 i	 on	 nie	 po​tra ​fi.	 Jak	 lu​dziom	 uda ​je	 się
trwać	w	związ​ku	mo​no​ga ​micz​nym?
Lubi	ko​bie​ty,	może	na ​wet	za	bar​dzo.	Jego	ko​bie​ty	o	tym	wie​-

dzą,	tym	bar​dziej	że	ni​cze​go	przed	nimi	nie	ukry​wa.	W	Cray	Po​-
int	jest	ich	wy​star​cza ​ją ​co	dużo.	Nie​któ​re	usi​ło​wa ​ły	go	zmie​nić,
ale	od	sa ​me​go	po​cząt​ku	sta ​wiał	spra ​wę	ja ​sno.
Nie	zmie​ni	się,	to	pew​ne.	Nie	jest	 jego	in ​ten​cją	ko​go​kol​wiek

skrzyw​dzić	tak,	jak	skrzyw​dzo​no	jego	mat​kę.	To	jed​nak	nie	zna ​-
czy,	że	ko​bie​ty	go	nie	po​cią ​ga ​ją,	cho​ciaż	ta	jed​na…
Wdo​wa	po	przy​rod​nim	bra ​cie	nie	jest	dla	nie​go.
Dla ​cze​go?	Jest	pięk​na,	kom​pe​tent​na	i	pró​bu​je	nim	rzą ​dzić.
Od	wy​pad​ku	jego	ży​cie	sta ​ło	się	sza ​re,	wy​peł ​nia	je	ból	fi​zycz​-



ny	oraz	nuda.	Nie	miał	ocho​ty	na	pod​trzy​my​wa ​nie	sta ​rych	albo
szu​ka ​nie	no​wych	zna ​jo​mo​ści.	Ale	zja ​wi​ła	się	Ta ​sha…
–	Na	po​czą ​tek	mu​si​my	zde​cy​do​wać,	gdzie	mam	miesz​kać.
–	Gdzie	masz	miesz​kać?	Na ​praw​dę	chcesz	tu	się	za ​trzy​mać?
–	Obie​ca ​łam	Rhon​dzie	i	Hil​dzie,	że	zo​sta ​nę	tu,	do​pó​ki	będę	ci

po​trzeb​na,	ale	czu​ję,	że	to	tro​chę	po​trwa.
–	Dzię​ki.
–	Tom,	przy​znaj	w	koń​cu,	że	po​trze​bu​jesz	po​mo​cy.	Po​włó​czysz

lewą	 nogą	 i	 mó​wisz	 nie​wy​raź​nie.	 Za ​uwa ​ży​łeś,	 że	 uśmie​chasz
się	krzy​wo?
–	Nic	mi	nie	do​le​ga.
–	Nie​praw​da,	a	bez	ćwi​czeń	ry​zy​ku​jesz,	że	to	się	utrwa ​li.	Nie

wy​ja ​dę.	 Rhon​da	 i	 Hil​da	 po​wie​dzia ​ły,	 że	mogę	miesz​kać	w	 ich
domu,	ale	one	mają	koty,	któ​re	na	ra ​zie	kar​mi	są ​siad​ka.	Mam
aler​gię	na	koty,	ale	wolę	ki​chać,	niż	za ​bu​rzyć	ci	pod​bo​je.
–	Pod​bo​je	nie	wcho​dzą	w	ra ​chu​bę.
–	 Prze​pra ​szam,	 to	 było	 nie​sto​sow​ne.	 –	 Spo​waż​nia ​ła.	 –	 Tom,

pod​czas	po​przed​nie​go	po​by​tu	by​łam	po​grą ​żo​na	w	roz​pa ​czy,	ale
i	ogrom​nie	ci	wdzięcz​na.	 I	dla ​te​go	te​raz	tu	 je​stem.	Ale	 już	się
otrzą ​snę​łam,	więc	je​że​li	jest	Su​sie	albo	ktoś	inny	i	po​trze​bu​jesz
pry​wat​no​ści…	Bądź	ze	mną	szcze​ry.	Je​że​li	wo​lisz,	że​bym	za ​trzy​-
ma ​ła	 się	 u	Rhon​dy	 i	Hil​dy,	 do​ga ​dam	się	 z	 ich	 ko​ta ​mi.	Tam	są
dwie	sy​pial​nie.	Jed​na	może	być	moja,	dru​ga	ich.
–	Za ​trzy​maj	się	u	mnie	–	burk​nął	wy​raź​nie	zmie​sza ​ny,	a	ona

się	uśmiech​nę​ła.
–	Nie	prze​szka ​dza	ci,	że	za ​miesz​kam	u	cie​bie,	aż	prze​sta ​niesz

uty​kać?
–	Wy​glą ​da	na	to,	że	je​stem	na	cie​bie	ska ​za ​ny.
–	Ła ​skaw​ca.
Nie​ko​niecz​nie,	ale	spra ​wia ​ła	wra ​że​nie	roz​ba ​wio​nej,	wpra ​wia ​-

jąc	go	w	jesz​cze	więk​sze	za ​kło​po​ta ​nie.
Przy​le​cia ​ła	z	dru​giej	pół ​ku​li,	więc	po​wi​nien	być	wdzięcz​ny.
–	Prze​pra ​szam.	–	Za ​mknął	oczy.	–	Po​wiedz,	że	to	nie	wpły​nie

ne​ga ​tyw​nie	na	two​je	per​spek​ty​wy	za ​wo​do​we	albo	że	zre​zy​gno​-
wa ​łaś	z	urlo​pu.
–	Nic	z	tych	rze​czy.	Tom,	mój	kon​trakt	do​biegł	koń​ca	i,	praw​-

dę	mó​wiąc,	 roz​wa ​ża ​łam	 zmia ​nę	miej​sca	 pra ​cy.	 Ten	 wy​jazd	 to



dla	mnie	oka ​zja,	żeby	za ​sta ​no​wić	się,	gdzie	chcia ​ła ​bym	się	zna ​-
leźć.
–	Chcesz	wró​cić	do	Le​ka ​rzy	bez	Gra ​nic?
–	Jesz​cze	nie	wiem,	ale	rów​nie	do​brze	mogę	to	so​bie	prze​my​-

śleć	 w	 Cray	 Po​int.	 U	 cie​bie,	 Tom,	 czy	 z	 ko​ta ​mi?	Mów	 pro​sto
z	mo​stu.
–	Je​że​li	u	mnie,	to	bę​dziesz	mną	dy​ry​go​wać.
–	Ma	się	ro​zu​mieć.	Będę	cię	zmu​szać	do	ćwi​czeń.	Za ​mie​rzam

wy​je​chać,	jak	wró​cisz	do	nor​mal​no​ści.	Nie	pla ​nu​ję	spę​dzić	resz​-
ty	ży​cia	w	Cray	Po​int.
–	Są	gor​sze	miej​sca.
–	Ow​szem.	 Jed​nak	pro​blem	w	 tym,	że	w	Cray	Po​int	miesz​ka

pe​wien	Bla ​ke,	z	któ​rym	nie	na ​le​ży	się	za ​da ​wać.
–	Uwa ​żasz,	że	je​stem	taki	sam	jak	mój	brat	i	oj​ciec?
–	 Tak.	 I	 zda ​nia	 nie	 zmie​nię.	 To	 naj​lep​sze	 wyj​ście.	 Rób,	 co

chcesz,	ale	na ​sze	dro​gi	ży​cio​we	się	nie	zej​dą,	chy​ba	że	na	czas
two​jej	re​ha ​bi​li​ta ​cji.

Przed	 za ​śnię​ciem	roz​my​ślał	 o	da ​rze,	 jaki	 otrzy​mał	od	Ta ​shy.
Wol​ność,	któ​ra	po​zwo​li	mu	wró​cić	do	nor​mal​ne​go	ży​cia.	Ale	co
jest	nor​mal​ne?
Przed​tem	 był	 pa ​nem	 swe​go	 cia ​ła.	 Gdy	 chciał	wy​ko​nać	 ja ​kiś

ruch,	wy​ko​ny​wa ​ło	 go.	Kie​dy	 ry​zy​ko​wał,	wy​do​by​wa ​jąc	 ran​nych
z	wra ​ków	aut	albo	się	ko​chał,	było	mu	bez​wa ​run​ko​wo	po​słusz​-
ne.
Te​raz	na ​le​ża ​ło	nie	do	nie​go,	a	do	 ja ​kie​goś	pa ​cjen​ta.	Gdy	za ​-

słabł	tam​te​go	wie​czo​ru,	ogar​nę​ło	go	prze​ra ​że​nie.
To	oczy​wi​ste,	że	po​wi​nien	dać	so​bie	spo​kój	z	pa ​cjen​ta ​mi	i	za ​-

jąć	się	wy​łącz​nie	re​ha ​bi​li​ta ​cją.	Zmu​sić	cia ​ło,	by	chcia ​ło	mu	się
pod​po​rząd​ko​wać.	Nie​chęt​nie	 przy​zna ​wał,	 że	 do​ma ​ga ​ło	 się,	 by
po​zo​sta ​wił	Cray	Po​int	bez	le​ka ​rza.
Skoń​czy​ły	 się	 ro​man​tycz​ne	wie​czo​ry,	 skoń​czy​ło	 się	wszyst​ko

oprócz	 pra ​cy.	 I	 oto	 zja ​wi​ła	 się	 Ta ​sha	 z	 sen​sow​ną	 pro​po​zy​cją,
któ​rą	roz​sąd​nie	by​ło​by	przy​jąć,	ale	w	ten	spo​sób	zno​wu	stra ​ci
kon​tro​lę.
Idio​tyzm.	 Pa ​ra ​no​ja.	 Po​wi​nien	 z	wdzięcz​no​ścią	 za ​ak​cep​to​wać

ten	gest.	Ale	sie​dzieć	ci​cho,	po​zwa ​la ​jąc,	by	kie​ro​wa ​ła	 jego	ży​-



ciem…
Nie	 uda ​wa ​ło	mu	 się	 za ​snąć,	 po​nie​waż	 drę​czy​ło	 go	 po​czu​cie

to​tal​nej	 bez​rad​no​ści,	 jak	 pierw​sze​go	dnia	 na	 oio​mie,	 kie​dy	do
nie​go	do​tar​ło,	że	lewa	po​ło​wa	cia ​ła	nie	re​agu​je	na	jego	po​le​ce​-
nia.
Ta ​sha	mia ​ła ​by	spra ​wić,	że	to	po​czu​cie	by	wró​ci​ło?
Kon​tro​la.
Po​wta ​rzał	to	jak	man​trę	od	naj​młod​szych	lat.	Wi​dział,	 ile	zła

uczy​nił	 jego	oj​ciec,	wi​dział	 roz​pacz	mat​ki	 i	przy​siągł	 so​bie,	 że
ni​g​dy	się	do	cze​goś	ta ​kie​go	nie	przy​czy​ni	ani	nie	po​zwo​li,	by	go
to	spo​tka ​ło.
–	To	głu​pie,	że	ta ​kie	my​śli	cho​dzą	mi	po	gło​wie.
Po​wie​dział	to	na	głos,	a	sło​wa	te	od​bi​ły	się	echem	od	ścian	sy​-

pial​ni.	Jego	cia ​ło	się	re​ge​ne​ru​je,	a	z	po​mo​cą	Ta ​shy	być	może…
nie,	na	pew​no	od​zy​ska	daw​ną	kon​dy​cję.
Wy​star​czy,	że	po​zwo​li,	by	Ta ​sha	prze​ję​ła	kon​tro​lę.
Wy​star​czy,	że	od​pu​ści.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Obu​dził	 ją	 dziw​ny	 tu​pot.	 Ale	 nie	 było	 to	 tu​pa ​nie	 mia ​ro​we.
Ktoś	tu​pał	na	we​ran​dzie	pod	jej	oknem.
Zer​k​nąw​szy	 na	 bu​dzik,	 z	 prze​ra ​że​niem	 stwier​dzi​ła,	 że	 prze​-

spa ​ła	dwa ​na ​ście	go​dzin.
Za ​pew​ne	jej	cia ​ło	włą ​czy​ło	me​cha ​nizm	obron​ny.
Wró​ciw​szy	tu	po	pół ​to​ra	roku,	za ​sta ​na ​wia ​ła	się,	czy	kie​dy​kol​-

wiek	za ​po​mni.	Nie	chcia ​ła	za ​po​mnieć,	ale	ból	pa ​mię​ci	był	kosz ​-
mar​ny.	W	Lon​dy​nie	mo​gła	rzu​cić	się	w	wir	pra ​cy,	a	tu​taj…
Na	 cy​plu	 znaj​du​je	 się	 nie​wiel​ka	mo​gi​ła.	Mia ​ła	 za ​miar	 pójść

tam	po​przed​nie​go	wie​czo​ru,	ale	się	na	to	nie	zdo​by​ła.	Nie	przy​-
ję​ła	 za ​pro​sze​nia	 Toma	 na	 ko​la ​cję,	 tłu​ma ​cząc	 się	 mę​czą ​cą	 po​-
dró​żą.	Zja ​dła	jaj​ka	na	grzan​ce,	po	czym	po​szła	spać.	A	te​raz	to.
Łup…	łup…	łup…
Za ​in​try​go​wa ​na	po​de​szła	do	okna,	z	któ​re​go	roz​cią ​gał	się	wi​-

dok	na	oce​an.	Ode​tchnę​ła	rześ​ką	mor​ską	bry​zą,	lek​ko	wy​chy​li​ła
się	przez	okno	i	wstrzy​ma ​ła	od​dech.
Smęt​ne	 my​śli	 pierz​chły	 jak	 za	 do​tknię​ciem	 cza ​ro​dziej​skiej

różdż​ki.
Tom.	 Tom	 tyl​ko	 w	 bok​ser​kach.	 Jego	 spo​co​ne	 czo​ło	 i	 tors

w	bla ​sku	zi​mo​we​go	słoń​ca.
Bo​ski.

Z	 upo​rem	 ma ​nia ​ka	 ska ​kał	 przez	 ska ​kan​kę,	 ale	 po	 dwóch,
trzech	sko​kach	lewa	noga	od​ma ​wia ​ła	po​słu​szeń​stwa.	Klął	i	ska ​-
kał	da ​lej.
–	Dzień	do​bry.
Z	wra ​że​nia	zno​wu	za ​plą ​tał	się	w	ska ​kan​kę.
Wy​chy​lo​na	przez	okno	uśmie​cha ​ła	się	do	nie​go.
–	Jak	szła ​by	sto​no​ga	z	jed​ną	drew​nia ​ną	nogą?
–	Nie	wiem.	Jak?	–	Spo​dzie​wał	się	kiep​skie​go	żar​tu.
–	 Kuś​ty​ka ​ła ​by	 na	 dzie​więć​dzie​się​ciu	 dzie​wię​ciu	 no​gach.	 –



Chy​ba	 spo​dzie​wa ​ła	 się	 wy​bu​chu	 śmie​chu.	 –	 Jak	 ty,	 ale	 ty	 nie
pod​sko​czysz	dzie​więć​dzie​siąt	dzie​więć	razy.	 –	Prze​rzu​ci​ła	nogi
przez	pa ​ra ​pet	i	usia ​dła	w	oknie.
Mia ​ła	 na	 so​bie	 dłu​gą	 bia ​łą	 ko​szu​lę	 noc​ną	 z	 ko​ron​ko​wy​mi

wstaw​ka ​mi.	 Jak	 jego	 bab​ci,	 ale	 na	 tym	po​do​bień​stwa	 się	 koń ​-
czy​ły.
Zde​cy​do​wa ​nie.	 Kasz​ta ​no​we	 loki	 zbu​rzo​ne	 snem	 opa ​da ​ły	 jej

na	ra ​mio​na.	Pięk​na.	I	wy​raź​nie	za ​cie​ka ​wio​na.
–	Co	się	sta ​ło,	że	po​włó​czysz	nogą?
–	Krwo​tok	pod​pa ​ję​czy​nów​ko​wy	–	od​parł	ostroż​nie.	–	Ucisk	na

mózg.
–	Prze​cież	wiem,	pa ​ca ​nie.	Też	je​stem	le​ka ​rzem.	Oprócz	bra ​ku

czu​cia	 w	 no​dze	mo​żesz	mieć	 za ​bu​rze​nia	 wzro​ku,	 nie​do​ci​śnie​-
nie,	 nie​zbor​ne	 ru​chy	 oraz	 osła ​bio​ny	 zmysł	 ki​ne​ste​tycz​ny.	 Zba ​-
da ​no	cię	do​kład​nie?
–	Tak,	w	 szpi​ta ​lu.	 –	Nie​chęt​nie	 roz​ma ​wiał	 o	 swo​im	 zdro​wiu,

zwłasz​cza	z	ko​bie​tą	w	ko​szu​li	noc​nej.
Do	tej	pory	my​ślał	o	niej	wy​łącz​nie	 jako	o	kimś,	komu	to	on

mógł ​by	 po​ma ​gać.	 Nie​ocze​ki​wa ​nie	 role	 się	 od​wró​ci​ły.	 Wo​lał ​by
za ​mknąć	się	w	so​bie.
Ale	 nie	mógł,	 bo	 ta	 ko​bie​ta	 ru​szy​ła	mu	 z	 po​mo​cą.	 Po​wi​nien

oka ​zać	jej	wdzięcz​ność.
–	Ale	nie	po	po​wro​cie	do	domu,	a	to	już	trzy	ty​go​dnie.	Po​włó​-

czysz	lewą	sto​pą.	Boli?
–	Nie.
–	Na	pew​no	szyb​ko	się	mę​czysz.	Zmę​cze​nie	to	naj​czę​ściej	wy ​-

stę​pu​ją ​cy	sku​tek	ubocz​ny	ta ​kich	wy​pad​ków	jak	twój,	zwłasz​cza
jak	się	po​dej​mu​je	go​ści.
–	Nie	je​stem	zmę​czo​ny	ani	ni​ko​go	nie	po​dej​mu​ję!	–	zi​ry​to​wał

się.
–	Do	tego	do​cho​dzi	roz​draż​nie​nie	–	do​da ​ła.	–	Daw​niej	nie	by​-

łeś	taki	draż​li​wy.
–	Ta ​sha…
–	 Ko​niecz​na	 jest	 ca ​ło​ścio​wa	 oce​na	 pod	 ką ​tem	 fi​zjo​te​ra ​pii.	 –

Uśmiech​nę​ła	się	prze​pra ​sza ​ją ​co.	–	Tom,	nie	je​stem	je​dy​ną	apo​-
dyk​tycz​ną	ko​bie​tą	na	two​jej	or​bi​cie.	Za ​nim	wy​le​cia ​łam	z	An​glii,
Rhon​da	 już	 pod​ję​ła	 kro​ki	 or​ga ​ni​za ​cyj​ne.	 Po​sta ​wi​ła	 so​bie	 za



punkt	ho​no​ru,	że​byś	w	peł ​ni	wy​ko​rzy​stał	mój	po​byt	w	Cray	Po​-
int,	 więc	 za ​pi​sa ​ła	 cię	 na	 wi​zy​tę	 dzi​siaj	 po	 po​łu​dniu.	 Plan	 jest
taki,	że	rano	przyj​mę	pa ​cjen​tów,	a	po​tem	za ​wio​zę	cię	do	ga ​bi​-
ne​tu	 fi​zjo​te​ra ​pii	w	Sum​mer	Bay.	Zo​sta ​niesz	do​kład​nie	prze​ba ​-
da ​ny	i	od	razu	roz​pocz​niesz	te​ra ​pię.	I	tak	ma	być	do	koń​ca	mo​-
je​go	po​by​tu.
–	Jak	to?
–	Rhon​da	to	zor​ga ​ni​zo​wa ​ła,	a	ja	za ​ak​cep​to​wa ​łam	–	od​par​ła	ze

sto​ic​kim	spo​ko​jem.	–	Czu​łam,	że	też	się	zgo​dzisz.	Mój	przy​jazd
nie	miał ​by	sen​su,	gdy​byś	zna ​lazł	się	na	li​ście	ocze​ku​ją ​cych.
–	Nie​po​trzeb​na	mi…
–	Ow​szem,	po​trzeb​na	i	do​brze	o	tym	wiesz.	–	Nie​co	zła ​god​nia ​-

ła.	–	Tom,	ro​zu​miem,	że	nie	mia ​łeś	cza ​su	za ​jąć	się	sobą,	ale	te​-
raz	 je​stem	 tu	 też	 ja.	 Do​brze	 wiesz,	 że	 po​trzeb​na	 ci	 spe​cja ​li​-
stycz​na	re​ha ​bi​li​ta ​cja,	do​sto​so​wa ​na	do	 two​ich	pro​ble​mów.	Ska ​-
kan​ka	jest	w	po​rząd​ku,	ale	to	nie	wy​star​czy.	W	kli​ni​ce	w	Sum​-
mer	 Bay	 jest	 bar​dzo	 sen​sow​na	 fi​zjo​te​ra ​peut​ka	 neu​ro​lo​gicz​na,
któ​ra	ma	pod	sobą	cały	ze​spół.
–	Kto	ci	po​wie​dział…?
–	Rhon​da	opi​sa ​ła	całą	sy​tu​ację.	To	ty	za ​trud​ni​łeś	taką	wścib​-

ską	babę,	nie	ja,	więc	tyl​ko	do	sie​bie	mo​żesz	mieć	pre​ten​sję,	że
or​ga ​ni​zu​je	 nam	 ży​cie.	 Do​brze	 wiesz,	 że	 po​stą ​pi​ła	 słusz​nie.
Zwiot​cze​nie	mię​śni,	 za ​bu​rze​nia	mowy…	 Twój	 po​wrót	 do	 zdro​-
wia	wy​ma ​ga	zbio​ro​we​go	wy​sił ​ku.
–	Nie	po​trze​bu​ję…
–	 Po​trze​bu​jesz	 –	 tłu​ma ​czy​ła	 cier​pli​wie.	 –	 Chcesz	 le​czyć	 się

sam,	ale	to	się	nie	spraw​dza.	Tom,	kie​dy	zna ​la ​złam	się	pod	ścia ​-
ną,	po​czu​łam,	że	o	po​moc	mu​szę	zwró​cić	się	do	cie​bie.	Prze​ją ​-
łeś	 ini​cja ​ty​wę,	 a	 ja	 się	 zgo​dzi​łam.	 Te​raz	 sam	masz	 pro​ble​my.
Nie	 mo​że​my	 cię	 zmu​sić,	 ale	 mógł ​byś	 się	 tro​chę	 zre​lak​so​wać
i	po​zwo​lić	nam	dzia ​łać.	–	Wzru​szy​ła	ra ​mio​na ​mi.	–	A	te​raz…	Czy
ze​chcesz	po	śnia ​da ​niu	za ​po​znać	mnie	z	tym,	co	jest	do	zro​bie​-
nia?	Za ​stą ​pię	cię,	a	ty	wte​dy	udasz	się	na	za ​słu​żo​ną	drzem​kę.
–	Na	drzem​kę…	–	Pra ​wie	go	za ​tka ​ło.
–	Być	może	cię	obu​dzę,	jak	nie	będę	mo​gła	so​bie	z	czymś	po​-

ra ​dzić,	ale	mam	na ​dzie​ję,	że	tak	nie	bę​dzie.
–	Na ​praw​dę	masz	pra ​wo	wy​ko​ny​wa ​nia	za ​wo​du	w	Au​stra ​lii?



–	Oczy​wi​ście	 –	 od​par​ła	 ura ​żo​nym	 to​nem.	 –	Mam	au​stra ​lij​ski
pasz​port	i	już	wcze​śniej	tu	pra ​co​wa ​łam.	Znam	ten	sys​tem.	–	Po​-
trzą ​snę​ła	 gło​wą.	 –	 Do​bra,	 idę	 pod	 prysz​nic.	 Po​tem	 śnia ​da ​nie.
I	do	ro​bo​ty.

Sta ​ła	pod	prysz​ni​cem,	roz​my​śla ​jąc.
Spi​sa ​łam	 się.	 Wy​pa ​dłam,	 jak​bym	 wie​dzia ​ła,	 co	 ro​bię.	 Nie​-

praw​da.
Cho​dzi	o	Toma.	Praw​dzi​wy	Bla ​ke.	Wi​dok	Toma	w	bok​ser​kach

na	we​ran​dzie	zro​bił	na	niej	pio​ru​nu​ją ​ce	wra ​że​nie,	a	wca ​le	so​bie
tego	nie	ży​czy​ła.
Paul	Bla ​ke	wtar​gnął	do	jej	ży​cia	ni​czym	bu​rza.	Za ​im​po​no​wał

jej	bra ​wu​rą.	Za ​ko​cha ​ła	się	w	nim	na	za ​bój	i	nim	się	zo​rien​to​wa ​-
ła,	 zo​sta ​ła	 jego	 żoną.	 Przez	 kil​ka	 lat	 pa ​trzy​ła,	 jak	 pa ​ku​je	 się
w	 ry​zy​kow​ne	 sy​tu​acje.	 Bała	 się	 o	 nie​go,	 nie​świa ​do​ma,	 że	 nie​-
mal	 od	 sa ​me​go	 po​cząt​ku	 ją	 zdra ​dza.	 Osta ​tecz​nie	 po​ję​ła,	 że
przy​się​ga	mał ​żeń​ska	nic	nie	zna ​czy.	Po​dob​nie	jak	lo​jal​ność.
Tom	wy​da ​wał	się	de​li​kat​niej​szy,	ale	mimo	to	bar​dzo	po​dob​ny

do	 Pau​la.	 Przy​znał	 otwar​cie,	 że	 ko​cha	 ko​bie​ty,	 i	 tak	 samo	 jak
Paul	ko​cha	ry​zy​ko.
Jest	 nie​spra ​wie​dli​wa?	 Oce​nia	 Toma	 przez	 pry​zmat	 Pau​la?

Nie.	Oce​nia	go	tak	z	po​wo​du	Ali​ce	i	Su​sie	oraz	ca ​łej	resz​ty	róż​-
nych	Ali​ce	 i	Su​sie,	 o	 któ​rych	pi​sał	w	mej​lach.	Do	 tego	do​znał
ura ​zu,	bo	sur​fo​wał	w	nie​bez​piecz​nym	miej​scu.
Je​że​li	słusz​nie	go	oce​nia,	to	dla ​cze​go	drży?
Bo	nie	czu​je	się	pew​nie?	Bo	mało	nie	ze​mdla ​ła	z	wra ​że​nia,	zo​-

ba ​czyw​szy	go	rano	na	we​ran​dzie?
Bo	nie	ufa	so​bie.
–	Nie	bój	się	–	po​wie​dzia ​ła	na	głos.	–	Tym	ra ​zem	nie	pój​dę	tą

dro​gą.	Poza	tym	Tom	wca ​le	nie	jest	za ​in​te​re​so​wa ​ny.
–	A	gdy​by	był?	–	mo​no​lo​go​wa ​ła.
–	Ucie​kła ​bym.	Do	ko​tów.	Bo	tam	bez​piecz​niej.
–	Cho​ciaż	ki​chasz?
–	 Ki​cha ​nie	 jest	 nie​szko​dli​we.	 W	 od​róż​nie​niu	 od	 bra ​ci	 Bla ​-

ke’ów.
Na	to​a ​let​ce	le​ża ​ła	kart​ka	przy​po​mi​na ​ją ​ca	o	wi​zy​cie	w	kli​ni​ce.

Zgło​si​ła	się	 jesz​cze	przed	wy​jaz​dem	do	Au​stra ​lii.	Wte​dy	wy​da ​-



wa ​ło	się	jej,	a	może	mia ​ła	taką	na ​dzie​ję,	że	od​wa ​ży	się	na	dru​gą
cią ​żę.
Wyj​rza ​ła	przez	okno	na	Toma,	któ​ry	nie​zmor​do​wa ​nie	ćwi​czył

ska ​ka ​nie.	Bar​dzo	go	kie​dyś	po​trze​bo​wa ​ła.
Strach	ści​snął	 ją	 za	gar​dło.	Chwy​ci​ła	kart​kę,	by	ukryć	 ją	na

dnie	wa ​liz​ki.	 To,	 jak	 re​agu​je	 na	Toma,	 po​ka ​zu​je,	 że	wca ​le	 nie
jest	taka	od​waż​na.

Jego	 oba ​wy	 co	 do	 kwa ​li​fi​ka ​cji	 Ta ​shy	 zo​sta ​ły	 roz​wia ​ne,	 gdy
we​szli	do	kli​ni​ki.
Rhon​dę	 za ​stą ​pi​ła	 Mil​lie,	 ku​zyn​ka	 bliź​nia ​czek.	 Sła ​bo	 się	 do

tego	 nada ​wa ​ła.	 Ty​po​wa	 słod​ka	 blon​dyn​ka.	 Żuła	 gumę,	 kie​dy
Tom	i	Ta ​sha	prze​glą ​da ​li	kar​ty	pa ​cjen​tów.	Nie	chciał	wy​cho​dzić
bez	pew​no​ści,	że	Ta ​sha	wszyst​ko	ogar​nia.
Spraw​dzi​ła	się	w	oka ​mgnie​niu.
–	Pani	Con​nor?	–	za ​py​ta ​ła,	po​chy​la ​jąc	się	nad	kar​tą	pa ​cjent​ki.

–	Mar​gie	Con​nor?	Mil​lie	za ​pi​sa ​ła	ją	na	koń​cu	li​sty,	ale	wi​dzę,	że
trzy	 po​przed​nie	 wi​zy​ty	 mia ​ły	 zwią ​zek	 z	 po​waż​ną	 nie​wy​dol​no​-
ścią	 ser​ca.	 Dzi​siaj	 przyj​dzie	 z	 po​wo​du	 spuch​nię​tych	 nóg	 i	 za ​-
dysz​ki.	Nie	na ​le​ża ​ło​by…?
Tom	za ​klął	pod	no​sem,	po	czym	się​gnął	po	te​le​fon.	Rhon​da	od

razu	by	się	zo​rien​to​wa ​ła.
–	 Pani	Con​nor	 ni​g​dy	 się	 nie	 zgła ​sza	 z	 bła ​hych	 po​wo​dów.	 To

zna ​czy,	że	to	coś	po​waż​ne​go.	Do​brze,	że	zwró​ci​łaś	na	to	uwa ​gę.
Pani	 Con​nor	 ode​bra ​ła	 po	 dru​gim	 sy​gna ​le.	 Nie​do​brze.	 O	 tej

po​rze	za ​zwy​czaj	wy​cho​dzi​ła	z	psa ​mi	na	spa ​cer	po	pla ​ży.
–	 Mar​gie?	 Przy​cho​dzisz	 dzi​siaj	 na	 wi​zy​tę?	 Mil​lie	 mówi,	 że

masz	dusz​ność	i	pro​blem	z	no​ga ​mi.	–	Słu​cha ​jąc	jej,	skrzy​wił	się.
–	 Je​że​li	 są	aż	 tak	 spuch​nię​te,	 to	niech	Ron	na ​tych​miast	 cię	 tu
przy​wie​zie.	 Spa ​kuj	 się	 jak	do	 szpi​ta ​la.	Może	uda	nam	 się	 nad
tym	za ​pa ​no​wać	na	miej​scu,	ale	nie​wy​klu​czo​ne,	że	bę​dziesz	mu​-
sia ​ła	spę​dzić	dwie	doby	w	szpi​ta ​lu,	żeby	po​zbyć	się	pły​nów.	Nie
ma	 po​wo​du	 do	 pa ​ni​ki,	 ale	 im	 prę​dzej	 tu	 się	 znaj​dziesz,	 tym
mniej	trze​ba	bę​dzie	cię	od​wod​nić.	Mar​gie,	cze​kam	na	cie​bie.	–
Za ​koń​czył	roz​mo​wę.
Ta ​sha	tym​cza ​sem	sta ​ła,	spo​glą ​da ​jąc	na	nie​go	spode	łba,	jak​by

na ​ru​szył	jej	te​ry​to​rium.	Ale	to	było	jego	te​ry​to​rium.



–	Nie	zo​sta ​niesz	tu​taj.	Sama	so​bie	po​ra ​dzę.
–	Mar​gie	 jest	 prze​ra ​żo​na.	 I	ma	po​wód	 –	 od​parł	 spo​koj​nie.	 –

Nie	chcę	pod​rzu​cać	jej	ob​ce​mu	le​ka ​rzo​wi.
–	Nie	je​stem	tu	obca.
–	 Fakt,	 prze​pra ​szam.	 Ale	 je​steś	 kimś	 in​nym.	Mu​szę	 tu	 być,

a	 ty	mu​sisz	się	z	 tym	po​go​dzić.	Ta ​sha,	 to,	co	za ​pro​po​no​wa ​łaś,
spraw​dzi	 się,	 pod	 wa ​run​kiem,	 że	 w	 pew​nych	 oko​licz​no​ściach
do​pu​ścisz	mnie	do	pa ​cjen​tów.
Uniósł	dłoń	w	ge​ście	po​ko​ju.	Tak,	nie	ma	kon​tro​li,	nie	od​po​-

wia ​da	mu	to,	ale	musi	to	za ​ak​cep​to​wać.
–	Ta ​sha,	przy​zna ​ję,	źle	zro​bi​łem,	upie​ra ​jąc	się	przy	pra ​cy,	ale

do	tej	pory	nie	mia ​łem	wyj​ścia.	Mo​żesz	mi	nie	wie​rzyć,	ale	 je​-
stem	 ci	 bez​gra ​nicz​nie	wdzięcz​ny,	 że	 przy​je​cha ​łaś.	 I	 będę	 ćwi​-
czył,	to	ja ​sne.	Ale	to	jest	moje	mia ​stecz​ko	i	moi	lu​dzie.	Po​gódź
się	z	my​ślą,	że	się	o	nich	trosz​czę.
–	Masz	od​po​czy​wać.
–	To	nie	zna ​czy,	że	przez	naj​bliż​sze	dwa	mie​sią ​ce	mam	le​żeć

w	łóż​ku.	Mo​że​my	się	dzie​lić.	Mamy	tu	dwa	ga ​bi​ne​ty.	Mogę	pra ​-
co​wać	 rano.	 Ty	 bę​dziesz	 przez	 ścia ​nę	 i	 w	 ra ​zie	 po​trze​by	 bę​-
dziesz	mo​gła	w	każ​dej	chwi​li	mnie	za ​wo​łać.
–	 Okej	 –	 od​par​ła	 z	 na ​my​słem.	 –	 Z	 pew​nym	 za ​strze​że​niem.

Rano	 dzie​li​my	 się	 pa ​cjen​ta ​mi,	 ale	 po	 po​łu​dniu	 mu​sisz	 mi	 po​-
zwo​lić	brać	udział	w	two​jej	re​ha ​bi​li​ta ​cji.
–	Jak	to?
–	Dzi​siaj	za ​wio​zę	cię	do	fi​zjo​te​ra ​peu​tów	i	wej​dę	z	tobą	do	ga ​-

bi​ne​tu,	 żeby	 po​słu​chać,	 co	 po​wie​dzą.	Nie	 za ​mie​rzam	 pa ​trzeć,
jak	 ćwi​czysz,	 ale	 ktoś	 z	 two​je​go	 bli​skie​go	 oto​cze​nia	 po​wi​nien
mieć	ja ​kieś	ogól​ne	po​ję​cie.	Sam	wiesz,	że	czę​sto	pa ​cjen​ci	sły​szą
tyl​ko	to,	co	chcą.	Nie	masz	mamy	ani	part​ner​ki.	Mil​lie,	Su​sie?
Masz	ko​goś	ta ​kie​go?
–	Nie!
–	Więc	do​puść	mnie.	 Te	 ćwi​cze​nia	 są	 bar​dzo	mę​czą ​ce,	więc

cza ​sa ​mi	 bę​dziesz	 po​trze​bo​wał	 wspar​cia,	 a	 na ​wet	 przy​mu​su.
Mu​sisz	z	kimś	się	tym	dzie​lić.
–	Wca ​le	tego	nie	po​trze​bu​ję.
–	 Sta ​le	 to	 po​wta ​rzasz,	 ale	 czy	 to	 praw​da?	 Nie​po​trzeb​na	 ci

moja	 po​moc?	 Bill	 też	 nie	 po​trze​bo​wał	 po​mo​cy,	 nie	 mo​gąc	 się



pod​nieść.	Tom,	bądź	ze	mną	szcze​ry.
–	 Nie	 chcę	 się	 dzie​lić.	 –	 Przede	wszyst​kim	 nie	 chciał	 tra ​cić

kon​tro​li.
Bacz​nie	mu	się	przy​glą ​da ​ła.
–	 Tom,	 moim	 zda ​niem	 mamy	 trzy	 wyj​ścia.	 Jed​no,	 wszyst​ko

prze​ka ​zu​jesz	mnie,	dru​gie,	dzie​li​my	się,	trze​cie,	wy​jeż​dżam.
Spra ​wa	na ​gle	sta ​ła	się	po​waż​na.
–	Kur​czę…?
–	Po​wie​dzia ​łam	Rhon​dzie	i	Hil​dzie,	że	przej​mę	two​je	obo​wiąz​-

ki.	Ale	wi​dzę,	że	to	nie​moż​li​we.
–	Do​brze,	że	zda ​jesz	so​bie	z	tego	spra ​wę.
Uśmiech​nę​ła	się	krzy​wo.
–	Je​stem	grzecz​ną	dziew​czyn​ką.	Bar​dzo	się	sta ​ram	zro​zu​mieć

twój	 punkt	 wi​dze​nia.	 Je​steś	 dru​gim	 choj​ra ​kiem	 Bla ​kiem,	 ale
two​je	sło​wa	do​da ​ły	mi	od​wa ​gi,	że​bym	sama	za ​ry​zy​ko​wa ​ła.	Po​-
wie​dzia ​łeś,	że	to	two​je	mia ​sto	i	że	mu​szę	po​go​dzić	się	z	my​ślą,
że	 jego	do​bro	 leży	ci	na	ser​cu.	Okej,	ak​cep​tu​ję	 to,	ale	czy	po​-
wiesz,	że	Cray	Po​int	nie	po​trze​bu​je	mnie?	Sam	so​bie	nie	po​ra ​-
dzisz.	Je​stem	ci	po​trzeb​na?
Mil​czał,	spo​glą ​da ​jąc	jej	w	oczy,	w	któ​rych	wy​czy​tał	wy​zwa ​nie.

A	 jed​no​cze​śnie	wy​czu​wał,	 że	Ta ​sha	 zda ​je	 so​bie	 spra ​wę	z	 jego
roz​ter​ki.	I	chy​ba	jej	się	to	po​do​ba ​ło.
Jemu	ani	tro​chę.
–	Tak	–	przy​znał.	–	Dzię​ku​ję.
–	Czy	przy​zna ​jesz,	że	więk​szość	pa ​cjen​tów,	któ​rzy	do​zna ​li	ob​-

ra ​żeń	gło​wy,	po​trze​bu​je	wspar​cia	bli​skich?
–	Ja	nie…
–	Przy​znaj	mi	ra ​cję.	Sam	po​wie​dzia ​łeś,	że	na	ra ​zie	być	może

to	 ja	 le​piej	po​tra ​fię	oce​nić	 sy​tu​ację.	 Je​stem	 tu​taj	nie	 tyl​ko	dla
pa ​cjen​tów	 w	 Cray	 Po​int,	 ale	 i	 dla	 cie​bie.	 Tom,	 pół ​to​ra	 roku
temu	po​trze​bo​wa ​łam	wspar​cia	i	zgło​si​łam	się	do	cie​bie.	Słu​cha ​-
łam	two​ich	rad,	a	ty	nie	od​stę​po​wa ​łeś	mnie	na	krok.	Gdy​byś	te​-
raz	 miał	 pa ​cjen​ta	 z	 ura ​zem	 gło​wy,	 do​ra ​dził ​byś	 mu,	 żeby	 na
pierw​szą	wi​zy​tę	u	fi​zjo​te​ra ​peu​ty	za ​brał	ko​goś	bli​skie​go?
–	Nie	po​trze​bu​ję…	–	Za ​wa ​hał	się.	Po​wta ​rza	to	jak	man​trę,	ale

naj​gor​sze	było	to,	że	ta	man​tra	nie	ma	sen​su.
–	Tak,	Paul	i	Tom	Bla ​ke’owie	nie	po​trze​bu​ją	–	prych​nę​ła.	–	Tak



było,	ale	mu​sisz	po​go​dzić	się	z	fak​tem,	że	te​raz	je​steś	w	po​trze​-
bie.	 U	 le​ka ​rza	 czę​sto	 do​pa ​da	 pa ​cjen​tów	 upo​śle​dze​nie	 słu​chu.
Nie	wszyst​ko	do	nich	do​cie​ra.
–	Je​stem	le​ka ​rzem.	Mało	co	prze​ga ​piam.
Na ​gle	do	roz​mo​wy	włą ​czy​ła	się	Mil​lie.
–	Jak	wczo​raj,	kie​dy	się	po​tkną ​łeś	o	sto​pień?	Nie	za ​uwa ​ży​łeś

go.	Po​tłu​kłeś	się,	ale	nie	chcia ​łeś,	żeby	ci	po​móc.	–	Mil​lie	po​czu​-
ła	się	w	swo​im	ży​wio​le.	–	We	wto​rek	za ​po​mnia ​łeś	za ​brać	tecz​kę
z	ga ​bi​ne​tu	i	mu​sia ​łeś	za ​wró​cić	tak​sów​kę.	Sta ​le	o	czymś	za ​po​mi​-
nasz.
–	Nor​mal​nie	zo​sta ​wiam	tecz​kę	w	au​cie	–	wy​ce​dził	przez	zęby.

–	Nie	je​stem	przy​zwy​cza ​jo​ny…
–	 Otóż	 to	 –	 ode​zwa ​ła	 się	 Ta ​sha.	 –	 Dzię​ki,	 Mil​lie.	 Nie	 je​steś

przy​zwy​cza ​jo​ny	do	tej	sy​tu​acji.	Tom,	od​puść.	Cho​ciaż	raz	przy​-
znaj,	 że	 je​steś	 czło​wie​kiem	 jak	 każ​dy	 z	 nas.	 Je​że​li	 nie	 chcesz
przy​jąć	mo​jej	po​mo​cy,	dam	ci	spo​kój.
–	Wró​cisz	do	An​glii?!
–	 Są	 też	 inne	po​wo​dy,	 dla	 któ​rych	 je​stem	w	Au​stra ​lii.	W	 tej

chwi​li	ty	je​steś	tym	naj​waż​niej​szym,	ale	nie	mu​szę	być	w	Cray
Po​int.	Albo	współ ​pra ​ca,	albo	nic.
–	Bo	do​kąd	wy​je​dziesz?
–	Nie	two​ja	spra ​wa.	Po​trze​bu​jesz	mnie	czy	nie?
–	Ja	nie…	Tak,	po​trze​bu​ję.
Uśmiech​nę​ła	się.
–	Su​per.	–	To	dziw​ne,	ale	chy​ba	zda ​wa ​ła	so​bie	spra ​wę,	ile	go

to	kosz​to​wa ​ło.	–	Ktoś	wje​chał	na	par​king?	Czy	to	Mar​gie?
Tak,	 to	była	pani	Con​nor.	Z	ostrą	nie​wy​dol​no​ścią	ser​ca.	Wy​-

ma ​ga ​ła	na ​tych​mia ​sto​wej	po​mo​cy.
Tym​cza ​so​wy	ro​zejm	zo​stał	za ​war​ty.	Tom	za ​po​mniał	o	swo​ich

wąt​pli​wo​ściach,	gdy	wraz	z	Ta ​shą	sta ​bi​li​zo​wa ​li	pa ​cjent​kę.	Osta ​-
tecz​nie	 śmi​głow​cem	 ewa ​ku​owa ​no	 ją	 do	Mel​bo​ur​ne	 z	 ro​ko​wa ​-
niem	 lep​szym,	 niż	 gdy	 prze​je​cha ​ła	 do	 przy​chod​ni.	 Po​tem	Tom
udał	 się	 do	 swo​je​go	 ga ​bi​ne​tu,	 Ta ​sha	 do	 są ​sied​nie​go	 i	 za ​czę​li
przyj​mo​wać	pa ​cjen​tów	z	li​sty.
Dzień	 jak	co	dzień,	wma ​wiał	so​bie.	Ale	za	ścia ​ną	 jest	Ta ​sha,

taka	apo​dyk​tycz​na,	taka…
Nie​po​ko​ją ​ca.



Od	wy​pad​ku	był	poza	 swo​ją	 stre​fą	kom​for​tu,	 zma ​gał	 się	po​-
czu​ciem	utra ​ty	kon​tro​li.
Przy​by​ła	 tu,	 by	 mu	 po​móc,	 więc	 skąd	 to	 do​kucz​li​we	 prze​-

świad​cze​nie,	że	jesz​cze	bar​dziej	tra ​ci	kon​tro​lę?

Po	po​łu​dniu,	gdy	wio​zła	go	do	Sum​mer	Bay,	mil​czał	jak	za ​klę​-
ty.	Nie	prze​szka ​dza ​ło	jej	to.	Po​zwo​lił	jej	zdjąć	dach,	więc	mo​gła
po​czuć	wiatr	 we	wło​sach.	Mia ​ła	 wra ​że​nie,	 że	 za	 jego	 spra ​wą
mgła	kłę​bią ​ca	się	nad	nią	przez	mi​nio​nych	osiem​na ​ście	mie​się​-
cy	nie​co	się	roz​wia ​ła.
Pięk​na	oko​li​ca.	Za	każ​dym	za ​krę​tem	otwie​rał	się	nowy	wi​dok

na	oce​an,	a	po​wie​trze	było	tak	prze​sy​co​ne	solą,	że	nie​mal	czu​ła
ją	w	ustach.
Po​czu​ła	się	oczysz​czo​na	i	go​to​wa	sta ​wić	czo​ło	wszel​kim	prze​-

ciw​no​ściom	losu.
Zde​cy​do​wać	się	na	dru​gą	cią ​żę?	Ile	trze​ba	wy​krze​sać	z	sie​bie

od​wa ​gi?	Dużo.
Skup	się	na	te​raź​niej​szo​ści.	Czy​li	na	re​ha ​bi​li​ta ​cji	Toma.	Zer​k​-

nę​ła	na	nie​go.	Sie​dział	na ​bur​mu​szo​ny.
–	 Masz	 minę	 dziec​ka	 w	 dro​dze	 do	 den​ty​sty	 –	 za ​uwa ​ży​ła

z	uśmie​chem.
–	Bo	tak	się	czu​ję.	Sam	mógł ​bym	to	zro​bić.
–	Prze​cież	wiem,	że	nie.
–	Jak	to	jest,	że	je​steś	taka	wszyst​ko​wie​dzą ​ca?
–	Je​stem	le​ka ​rzem	jak	ty.	Gdy​byś	był	swo​im	pa ​cjen​tem,	po​stą ​-

pił ​byś	do​kład​nie	tak	samo.
–	Ale	mój	pa ​cjent	miał ​by	pra ​wo	się	nie	zgo​dzić.
–	To	praw​da,	a	 ty	 tłu​ma ​czył ​byś	mu,	 jak	się	 to	na	nim	od​bi​je

w	przy​szło​ści.	–	Na	mo​ment	za ​mil​kła.	–	Tom,	mam	ra ​cję,	po​dej​-
rze​wa ​jąc,	że	bo​isz	się	nie​po​wo​dze​nia?	Że	nie	od​zy​skasz	daw​nej
spraw​no​ści?
Mil​czał.
–	 Osią ​gną ​łeś	 już	 bar​dzo	 dużo.	 Wiem	 od	 Rhon​dy	 i	 Hil​dy,	 że

było	znacz​nie	go​rzej.	Tom,	to	do​pie​ro	po​czą ​tek	dro​gi.	Prze​cież
wiesz…
–	Wiem.
–	Daw​niej	by​łeś	pa ​nem	świa ​ta,	a	 te​raz…	Prze​sta ​łeś	być	nie​-



znisz​czal​ny.	 Na	 pew​no	 już	 po​zna ​łeś	 to	 uczu​cie,	 a	 przed	 tobą
Paul	 i	 wasz	 oj​ciec,	 jak	 to	 jest	 pod​jąć	 ry​zy​ko	 bez	 wzglę​du	 na
koszt.
–	Na ​praw​dę	uwa ​żasz,	że…
–	Ja	to	wiem	–	ucię​ła.	–	Prze​pra ​szam,	prze​ma ​wia	prze​ze	mnie

złość,	 jaką	czu​łam,	pa ​trząc,	 jak	Paul	 się	wspi​na.	Wiem	 też,	 że
wasz	oj​ciec	zgi​nął	pod​czas	pró​by	na	to​rze	wy​ści​go​wym.	Jaka	to
była	 pręd​kość?	Do	 tego	wa ​run​ki	 po​go​do​we,	 kie​dy	ule​głeś	wy​-
pad​ko​wi.	 Ale,	 Tom,	 bę​dzie	 le​piej.	 Wszyst​ko	 na	 to	 wska ​zu​je.
Więc	 się	 temu	pod​daj.	 –	Wzię​ła	ko​lej​ny	za ​kręt.	 –	 Ilu	ko​bie​tom
po​zwo​li​łeś	sobą	dy​ry​go​wać?
Mil​cze​nie.

Ile	razy	po​zwo​lił	ko​bie​cie	sobą	dy​ry​go​wać?
Ni​g​dy?	Wy​cho​wa ​ła	go	ko​bie​ta,	któ​ra	tak	bar​dzo	ko​cha ​ła	jego

ojca,	że	ni​g​dy	się	z	tego	nie	otrzą ​snę​ła.	Gdy	ją	rzu​cił,	za ​po​mnia ​-
ła	o	swo​ich	am​bi​cjach.	Była	ko​cha ​ją ​cą	mat​ką,	ale	nie	była	sil​na,
więc	Tom	szyb​ko	się	zo​rien​to​wał,	że	może	ro​bić,	co	ze​chce.
Ko​chał	ją,	ko​chał	Cray	Po​int,	ale	już	jako	dziec​ko	po​jął,	że	mi​-

łość	może	za ​bić.	Wo​lał	nie	po​dą ​żać	tą	dro​gą.
Mat​ka	stra ​ci​ła	kon​tro​lę	nad	swo​im	ży​ciem	w	dniu,	w	któ​rym

po​zna ​ła	 jego	wia ​ro​łom​ne​go	ojca.	Więc	dla	Toma	kon​tro​la	sta ​ła
się	 na ​czel​nym	 prio​ry​te​tem.	 Zno​sił	 wścib​stwo	 Rhon​dy	 i	 Hil​dy,
na ​wet	go	ba ​wi​ło,	ale	sta ​wiał	mu	gra ​ni​ce.	De​cy​zje	ży​cio​we	na ​le​-
ża ​ły	do	nie​go.
Na ​dal	nad	tym	pa ​nu​jesz,	po​wta ​rzał	so​bie.	Nie	mu​sisz	ak​cep​-

to​wać	jej	obec​no​ści	pod​czas	wi​zy​ty	u	fi​zjo​te​ra ​peu​ty.	Na ​praw​dę
by	wy​je​cha ​ła,	gdy​by	uzna ​ła,	że	się	nie	przy​kła ​dam	do	ćwi​czeń?
To	moż​li​we.
Te​raz	upa ​ja	 się	wia ​trem	we	wło​sach,	ale	pod	 jej	uśmie​chem

kry​je	się	nie​od​gad​nio​na	de​ter​mi​na ​cja.
U	jej	pod​staw	leży	stra ​ta	Pau​la	oraz	dziec​ka?	Czy	może	to	jej

ce​cha	wro​dzo​na?
–	Po​tra ​fisz	po​wie​dzieć,	gdzie	 czu​jesz	 się	 jak	u	 sie​bie?	Gdzie

jest	twój	dom.
–	Dla ​cze​go	o	to	py​tasz?	–	za ​py​ta ​ła,	nie	od​ry​wa ​jąc	wzro​ku	od

dro​gi.



–	Bo…	wró​ci​łaś	do	An​glii.	Tam	jest	twój	dom?
–	Nie.	Praw​dę	mó​wiąc,	chy​ba	ni​g​dy	nie	mia ​łam	praw​dzi​we​go

domu.
–	Jak	to	ni​g​dy?
–	 Ro​dzi​ce	 słu​ży​li	 w	 ar​mii	 au​stra ​lij​skiej	 i	 sta ​cjo​no​wa ​li	 prak​-

tycz​nie	 na	 wszyst​kich	 kon​ty​nen​tach.	 W	 służ​bach	 spe​cjal​nych,
więc	w	dzie​ciń​stwie	na ​wet	nie	mó​wio​no	mi,	gdzie	są.	Kie​dy	zgi​-
nę​li,	 by​łam	w	 szko​le	 z	 in​ter​na ​tem	w	 Syd​ney,	 ale	 uczy​łam	 się
tam	 tyl​ko	 przez	 pół ​to​ra	 roku.	 Wcze​śniej	 cho​dzi​łam	 do	 szko​ły
mię​dzy​na ​ro​do​wej	w	Egip​cie,	a	przed​tem…	Li​sta	 szkół	 jest	 tak
dłu​ga,	że	już	wszyst​kich	nie	pa ​mię​tam.
Wzru​szy​ła	ra ​mio​na ​mi.
–	 Po	 ich	 śmier​ci	 miesz​ka ​łam	 u	 ciot​ki	 w	 Lon​dy​nie,	 ale	 ona

mnie	nie	 lubi,	bo	przy​po​mi​nam	jej	 jej	sio​strę.	Na ​dal	pła ​cze	na
mój	wi​dok.	Zo​sta ​ła	moim	praw​nym	opie​ku​nem,	więc	nie	może
zro​zu​mieć,	dla ​cze​go	nie	chcę	z	nią	miesz​kać.	Chy​ba	dla ​te​go	za ​-
cią ​gnę​łam	 się	 do	 Le​ka ​rzy	 bez	 Gra ​nic,	 gdzie	 po​zna ​łam	 Pau​la.
Nie,	nie	ma	ta ​kie​go	miej​sca,	któ​re	mo​gła ​bym	na ​zwać	swo​im	do​-
mem.
–	A	gdy​by	Emi​ly	żyła?	–	Trud​ne	py​ta ​nie,	ale	 jako	le​karz	wie​-

dział,	że	ta ​kie	py​ta ​nia	prze​mil​cza	się	zbyt	czę​sto.
–	Dla	niej	stwo​rzy​ła ​bym	dom.	Taki	mia ​łam	plan.	Za ​ko​twi​czyć

się	 gdzieś	 na	 sta ​łe.	 Żeby	 jako	 dziec​ko	 na ​wią ​za ​ła	 przy​jaź​nie.
I	żeby	mia ​ła	pie​ska.	Na	pew​no	chcia ​ła ​by	do​stać	szcze​niacz​ka.	–
Głos	lek​ko	się	jej	za ​ła ​mał,	ale	bły​ska ​wicz​nie	nad	tym	za ​pa ​no​wa ​-
ła.
Nie	miał	wąt​pli​wo​ści,	że	mała	Ta ​sha	bar​dzo	chcia ​ła	mieć	pie​-

ska.
–	Co	było,	to	było.	–	Za ​brzmia ​ło	to	tak	swo​bod​nie,	że	się	do​-

my​ślił,	że	ćwi​czy	to	od	daw​na,	bro​niąc	się	przed	współ ​czu​ciem.
–	 Mu​szę	 pa ​trzeć	 w	 przy​szłość,	 po​dej​mo​wać	 de​cy​zje	 krok	 po
kro​ku.	 Tym	 pierw​szym	 kro​kiem	 jest	 po​sta ​wie​nie	 cię	 na	 nogi,
czy​li	two​ja	fi​zjo​te​ra ​pia.	O,	już	je​ste​śmy	na	miej​scu.

Ta ​sha	ma	go	wspie​rać.
Daw​niej	na ​wet	nie	przy​szło	mu	do	gło​wy,	że	mógł ​by	po​trze​bo​-

wać	cze​goś	ta ​kie​go.



Przy​wi​ta ​ła	ich	ład​na	blon​dyn​ka.
–	Sal​ly	My​ers,	 fi​zjo​te​ra ​peut​ka	neu​ro​lo​gicz​na	z	dok​to​ra ​tem	–

przed​sta ​wi​ła	się.
Przez	dzie​sięć	mi​nut,	któ​re	spę​dzi​li	w	po​cze​kal​ni,	Ta ​sha	fo​to​-

gra ​fo​wa ​ła	 ko​mór​ką	 prze​pi​sy	 ku​li​nar​ne	 w	 ma ​ga ​zy​nach	 ko​bie​-
cych.	Odło​ży​ła	te​le​fon.
–	Tom	może	sam	wejść	do	ga ​bi​ne​tu,	ale	może	przy​da ​ła ​by	się

też	moja	obec​ność?
–	 To	 jest	 za ​wsze	 mile	 wi​dzia ​ne	 –	 od​par​ła	 Sal ​ly.	 –	 Tom,	 bę​-

dziesz	po​trze​bo​wał	wspar​cia,	więc	je​że​li	Ta ​sha	jest	skłon​na…
–	Nie	ma	 spra ​wy	 –	mruk​nął.	 –	Cho​ciaż	wolę	wszyst​ko	 ro​bić

sam.
–	Ro​zu​miem.	I	Ta ​sha	na	pew​no	też	to	ro​zu​mie,	ale	śmiem	za ​-

uwa ​żyć,	 że	 po​wi​nie​neś	 się	 do	 nas	 zgło​sić	 kil​ka	 ty​go​dni	 temu.
Mamy	 spo​ro	 do	 nad​ro​bie​nia,	 więc	 jej	 po​moc	 zwięk​sza	 two​ją
szan​sę	na	po​wrót	do	nor​mal​no​ści.	Za ​glą ​dasz	da ​ro​wa ​ne​mu	ko​-
nio​wi	w	zęby?
Prze​niósł	wzrok	 na	 Ta ​shę,	 a	 ona	 od​po​wie​dzia ​ła	 unie​sie​niem

brwi.	Uśmie​cha ​ła	się.
To	two​ja	szan​sa,	więc	nie	ma ​rudź.
–	Okej.
–	Czy	to	zna ​czy,	że	Ta ​sha	może	nam	to​wa ​rzy​szyć,	żeby	za ​po​-

znać	się	z	ćwi​cze​nia ​mi?
–	Tak.
W	oczach	Ta ​shy	mi​go​ta ​ły	we​so​łe	iskier​ki.	Ona	mnie	ro​zu​mie,

po​my​ślał.
–	Tak,	oczy​wi​ście.

Uczył	się	sta ​wać.	Niby	nic	prost​sze​go.
Już	 za	 pierw​szym	 ra ​zem	 za ​uwa ​ży​ła,	 że	 uży​wa	 tyl​ko	 zdro​wej

nogi.
Sal​ly	przed​sta ​wi​ła	mu	pro​gram	ćwi​czeń,	nie	owi​ja ​jąc	ni​cze​go

w	ba ​weł ​nę,	po​in​for​mo​wa ​ła	go,	co	ry​zy​ku​je,	nie	sta ​wia ​jąc	się	co​-
dzien​nie	 w	 kli​ni​ce,	 po	 czym	 prze​ka ​za ​ła	 go	młod​szej	 fi​zjo​te​ra ​-
peut​ce,	a	sama	uda ​ła	się	do	na ​stęp​ne​go	opor​ne​go	klien​ta.
Ka ​za ​no	mu	usiąść,	wstać,	przejść	kil​ka	kro​ków,	usiąść,	wstać,

przejść	kil​ka	kro​ków,	za ​czy​na ​jąc	słab​szą	nogą.



Ta ​sha	za ​uwa ​ży​ła,	że	to	dla	nie​go	bo​le​sne	i	że	wy​ma ​ga	spo​re​-
go	wy​sił ​ku.	Nie	uszły	jej	uwa ​dze	kro​ple	potu	na	jego	czo​le.	Było
jej	przy​kro,	że	go	do	tego	zmu​sza.
Nie,	nie.	Tom	robi	 to	 tyl​ko	dzię​ki	 jej	obec​no​ści,	go​dzi	się	na

taki	wy​si​łek.	Po​ran​na	se​sja	ze	ska ​kan​ką	po​ka ​za ​ła,	że	bar​dzo	się
sta ​ra,	ale	mimo	to	po​trze​bu​je	pro​fe​sjo​nal​ne​go	po​dej​ścia.
Do​brze	zro​bi​ła,	zja ​wia ​jąc	się	w	Cray	Po​int,	mimo	że	bli​skość

gro​bu	Emi​ly	bu​dzi	w	niej	tak	sil​ne	emo​cje.
Emi​ly.
–	Na	 ko​niec	 przejdź​my	 na	 ba ​sen	 –	 za ​pro​po​no​wa ​ła	 fi​zjo​te​ra ​-

peut​ka.	–	Ma ​cie	ko​stiu​my?
–	Tak	–	ode​zwa ​ła	się	Ta ​sha.
–	Nie​moż​li​we	–	sap​nął.
–	Sal​ly	mnie	uprze​dzi​ła,	że	ba ​sen	wcho​dzi	w	grę.	Do​brze,	że

pod​czas	po​przed​nie​go	po​by​tu	 za ​in​te​re ​so​wa ​łam	 się	 two​ją	 pral​-
ką.	Tak	do​wie​dzia ​łam	się,	gdzie	w	sza ​fie	trzy​masz	szor​ty	ką ​pie​-
lo​we.
–	Dzię​ki	–	wy​ce​dził	przez	zęby.	–	 Je​że​li	 tak	bar​dzo	ci	na	tym

za ​le​ży,	to	masz	pły​wać	ra ​zem	ze	mną.
–	Ba ​łam	się,	że	o	to	nie	po​pro​sisz.	–	Uśmie​cha ​jąc	się	sze​ro​ko,

wy​ję​ła	z	 tor​by	ko​stium.	–	Tom,	przy​le​cia ​łam	do	Au​stra ​lii,	 żeby
cię	wspie​rać	na	każ​dym	kro​ku.
Cze​mu	nie?	–	po​my​śla ​ła.	Spo​ro	prze​szła,	ale	jed​no​cze​śnie	się

na ​uczy​ła,	 że	my​śle​nie	 o	 tym	 nie	 po​ma ​ga.	 Przy​da	 się	 jej	 ja​kaś
roz​ryw​ka,	a	czy	może	być	coś	lep​sze​go	niż	skok	do	ba ​se​nu	z	To​-
mem	Bla ​kiem?

Pod	ko​niec	za ​jęć	zro​bi​ło	się	cał ​kiem	za ​baw​nie.	Fi​zjo​te​ra ​peut​-
ka	 po​ka ​za ​ła	 mu	 kil​ka	 ćwi​czeń	 uspraw​nia ​ją ​cych	 nogę,	 ra ​mię,
szy​ję,	po	czym	ela ​stycz​ną	opa ​ską	przy​wią ​za ​ła	mu	zdro​we	ra ​mię
do	tu​ło​wia,	a	na ​stęp​nie	zwró​ci​ła	się	do	Ta ​shy.
–	Mo​że​my	 to	 zro​bić	 na	 trzy	 spo​so​by.	 –	Woda	 się​ga ​ła	 im	 do

pier​si.	–	Będę	rzu​cać	pił ​kę	To​mo​wi,	on	bę​dzie	od​bie​rał	ją	słab​-
szą	ręką,	a	ty	bę​dziesz	sta ​ła	z	boku.	To	nud​ne.	Albo	unie​ru​cho​-
mię	 Ta ​shy	 jej	 do​mi​nu​ją ​ce	 ra ​mię	 i	 zo​ba ​czy​my,	 kto	 jest	 lep​szy.
Naj​lep​sza	by​ła ​by	za ​ba ​wa,	gdy​bym	i	ja	się	do	tego	włą ​czy​ła.	Wi​-
dzi​cie	tę	siat​kę?	Będę	sta ​ła	na	bram​ce.	Ma ​cie	rzu​cać	z	od​le​gło​-



ści	trzech	me​trów,	sto​jąc	co	naj​mniej	dwa	me​try	od	sie​bie.	Za ​-
sa ​da	jest	taka,	że	za ​nim	rzu​ci​cie	do	bram​ki,	mu ​si​cie	wy​mie​nić
się	 pił ​ką,	 nie​waż​ne	 ile	 razy.	 Je​śli	 spu​dłu​je​cie,	 je​den	 punkt	 dla
mnie,	je​śli	tra ​fi​cie	do	bram​ki,	punkt	dla	wa ​sze​go	Ze​spo​łu	Sła ​be​-
uszy.
–	Ze​spół	Sła ​be​uszy?	–	 zdzi​wi​ła	 się	Ta ​sha,	a	Li​sel​le	 szel​mow​-

sko	się	uśmiech​nę​ła.
–	Obo​je	je​ste​ście	sła ​be​usza ​mi,	bo	ty	też	masz	unie​ru​cho​mio​ną

pra ​wą	rękę.	Chy​ba	wiesz,	jak	to	za ​bu​rza	zmysł	rów ​no​wa ​gi.	Gra ​-
my?
Tom	i	Ta ​sha	po​pa ​trzy​li	po	so​bie.
–	Je​stem	za	–	oświad​czy​ła	Ta ​sha.
–	Nikt	nie	bę​dzie	na ​zy​wał	mnie	sła ​be​uszem	–	wark​nął	Tom.
–	Udo​wod​nij	to,	bo​ha ​te​rze.	–	Li​sel​le	rzu​ci​ła	mu	pił ​kę.
Po​chwy​cił	ją	bar​dzo	z	sie​bie	za ​do​wo​lo​ny.
–	Rzu​ci​łam	ci	pro​sto	w	ręce	–	za ​uwa ​ży​ła	Li​sel​le.	–	Ale	coś	mi

się	wy​da ​je,	że	nie	lu​bisz,	żeby	da ​wać	ci	fory,	więc	się	spręż.	Po​-
każ	da ​mie,	do	cze​go	sła ​be​usz	jest	zdol​ny.
Po	raz	pierw​szy	od	sze​ściu	ty​go​dni	ba ​wił	się	tak	do​brze.	Nie

było	to	ta ​kie	pro​ste,	bo	nie	dość,	że	przy​szło	mu	grać	zwiot​cza ​-
łą	ręką,	to	noga	też	nie	chcia ​ła	go	słu​chać,	a	Li​sel​le	była	świet​-
na.
–	Gram	w	pił ​kę	wod​ną	–	przy​zna ​ła.	–	W	re​pre​zen​ta ​cji	sta ​nu.
Ale	miał	Ta ​shę,	a	ta	była	re​we​la ​cyj​na.	Ocie​ka ​ła	wodą,	bo	już

za	pierw​szym	ra ​zem	nie​zdar​nie	rzu​cił	pił ​kę	za	da ​le​ko,	więc	mu​-
sia ​ła	 za ​nur​ko​wać.	Gdy	 się	wy​nu​rzy​ła,	 za ​no​sząc	 się	 śmie​chem,
jej	mo​kre	 loki	 roz​pro​szy​ły	 go	do	 tego	 stop​nia,	 że	nie	 tra ​fił	 do
bram​ki.
Śmia ​ła	się,	nur​ko​wa ​ła,	krzy​cza ​ła,	uda ​wa ​ła,	że	rzu​ca	do	nie​go,

a	rzu​ca ​ła	do	bram​ki.
Jed​nak	ba ​wiąc	się	świet​nie,	pod​cho​dzi​ła	do	tej	po​tycz​ki	bar​-

dzo	po​waż​nie.	On	rów​nież.	I	tak	po	trzy​dzie​stu	mi​nu​tach,	kie​dy
Li​sel​le	 ob​wie​ści​ła	 ko​niec	me​czu,	 zre​mi​so​wa ​li	 i	 na ​wet	 sama	 fi​-
zjo​te​ra ​peut​ka	wy​glą ​da ​ła	na	zmę​czo​ną.
–	Mu​szę	dla	was	wy​my​ślić	trud​niej​sze	wy​zwa ​nie	–	przy​zna ​ła.

–	Two​rzy​cie	fan​ta ​stycz​ny	ze​spół.	Ta ​sha,	jak	bę​dziesz	go	tak	ćwi​-
czy​ła,	 ani	 się	 obej​rzy​my,	 jak	 od​zy​ska	 for​mę.	Bę​dziesz	 przy​jeż​-



dżać	na	każ​de	spo​tka ​nie?
–	 Nie​wy​klu​czo​ne,	 że	 cza ​sa ​mi	 za ​trzy​ma ​ją	 mnie	 obo​wiąz​ki

w	 przy​chod​ni.	 Ale	 się	 po ​sta ​ram.	 To	 ja	 pro​wa ​dzę,	 więc	 je​że​li
Tom	nie	zde​cy​du​je	się	na	tak​sów​kę,	będę	zmu​szo​na	go	tu	przy​-
wieźć.
Mam	ocho​tę	jeź​dzić	tak​sów​ka ​mi?	Pa ​trzył,	jak	Ta ​sha	wy​cho​dzi

z	ba ​se​nu.	Stru​gi	wody	spły​wa ​ły	jej	po	twa ​rzy,	szyi	i	biu​ście.	Ja ​-
kie	zgrab​ne	nogi.
Nie,	nie​po​trzeb​ne	mu	tak​sów​ki.
–	Li​sel​le,	my​ślisz,	że	moż​na	coś	osią ​gnąć	w	cią ​gu	dwóch	mie​-

się​cy?
–	Nie	ukry​wam,	 że	 to	 po​waż​ne	wy​zwa ​nie.	Mogę	do	po​mo​cy

ścią ​gnąć	moją	dru​ży​nę	pił ​ki	wod​nej.
Po	 raz	 pierw​szy	 od	wy​pad​ku	 po​czuł	 się	 nor​mal​nie.	 Te	 dwie

ko​bie​ty	uśmie​cha ​ły	się	do	nie​go,	pro​wo​ko​wa ​ły	go	i	wie​rzy​ły,	że
od​zy​ska	daw​ną	spraw​ność.
–	My​ślisz,	że	dam	radę?	–	za ​py​tał,	nie	kry​jąc	obaw.
–	Je​stem	tego	pew​na	–	od​par​ła	Li​sel​le.	–	Za ​uwa ​ży​łeś,	jaki	Ta ​-

sha	dała	ci	dzi​siaj	wy​cisk?
–	To	ty	go	do	tego	zmu​si​łaś	–	za ​uwa ​ży​ła	Ta ​sha.
–	Cała	na ​sza	trój​ka	się	przy​ło​ży​ła	–	przy​zna ​ła	Li​sel​le.	–	Tom,

czu​ję,	że	ra ​zem	z	Ta ​shą	mo​że​cie	osią ​gnąć	wszyst​ko.

Mo​że​cie	 osią ​gnąć	 wszyst​ko.	 Te	 sło​wa	 wciąż	 dźwię​cza ​ły	 jej
w	uszach	ni​czym	szy​der​stwo.
Za ​pa ​dał	zmrok,	Tom	spał	przed	ko​min​kiem.	Wbrew	temu,	co

mó​wił,	 ćwi​cze​nia	 go	 wy​czer​pa ​ły.	 Ko​rzy​sta ​jąc	 z	 jego	 drzem​ki,
wy​mknę​ła	 się	 na	 grób	 Emi​ly.	 Pa ​no​wał	 tam	 idyl​licz​ny	 spo​kój,
a	skrom​ną	pły​tę	na ​grob​ko​wą	ota ​cza ​ły	kwia ​ty.
Po​sa ​dzo​ne	przez	Toma.
Pa ​trzy​ła	na	nie	z	mie​sza ​ny​mi	uczu​cia ​mi.
Tom.	W	tym	miej​scu.	Smu​tek.
My​śle​nie	o	dru​giej	cią ​ży.
To	 by​ło​by	 nie	 w	 po​rząd​ku.	 Tym	 bar​dziej	 że	 na ​dal	 opła ​ku​je

Emi​ly,	że	na ​dal	pa ​mię​ta,	jak	bar​dzo	upo​ko​rzył	ją	Paul.	Mimo	to
nie	po​tra ​fi​ła	się	przed	tym	bro​nić.
Czu​ła,	 że	 jest	 o	 krok	 od	 po​ko​cha ​nia	 Toma.	 Już	 sam	 jego



uśmiech	był	znie​wa ​la ​ją ​cy.
–	Je​stem	sła ​ba?	–	zwró​ci​ła	się	do	Emi​ly,	przy​ku​ca​jąc	przy	gro​-

bie,	by	do​tknąć	kwia ​tów	po​sa​dzo​nych	przez	Toma.	–	Wciąż	coś
mi	 pod​po​wia ​da,	 że	 na ​dal	 go	 po​trze​bu​ję.	 Czy	 mogę	 my ​śleć
o	dru​gim	dziec​ku,	oba ​wia ​jąc	się	przy​szło​ści?
Mo​żesz	osią ​gnąć	wszyst​ko…
–	To	nie	ta ​kie	pew​ne	–	szep​nę​ła.	–	Ko​cha​łam	mamę	i	tatę,	wy ​-

da ​wa ​ło	mi	się,	że	ko​cham	Pau​la,	ko​cha​łam	cie​bie,	Emi​ly,	ale	za
każ​dym	ra ​zem…	Mogę	spró​bo​wać	jesz​cze	raz?
Jed​nak	oprócz	my​śli	o	dru ​gim	dziec​ku	drę​czy ​ło	ją	coś	jesz​cze.

Tom.	To,	co	czu​je,	wi​dząc	go	po​now​nie…
To	do​wód	sła ​bo​ści.
Czy	wol​no	jej	my​śleć	o	dru​gim	dziec​ku?



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Gdy	w	Cray	Po​int	ro​ze​szła	się	wieść,	że	Ta ​sha	pra ​cu​je	w	przy​-
chod​ni,	te​le​fon	dzwo​nił	nie​mal	bez	prze​rwy.
–	Cały	 czas	 spę​dzasz	w	 pra​cy?	 –	 za ​py​ta ​ła	 Ta ​sha	 pod	 ko ​niec

dru​gie​go	ty​go​dnia,	koń​cząc	bar​dzo	pra ​co​wi​ty	dy​żur.
–	Nie	mogę	ina ​czej	–	od ​parł.	–	Mamy	wie​lu	se​nio​rów,	któ​rych

trze​ba	le​czyć	w	domu.
Jed​nak	te​raz	to	ona	wzię​ła	na	sie​bie	wi​zy​ty	do​mo​we	i	nie	mo ​-

gła	się	na ​dzi​wić,	jak	wie​lu	sta ​rusz​ków	wy​ma ​ga	po​mo​cy.
–	Tu​taj	jest	ro​bo​ty	dla	dwóch	le​ka ​rzy	–	za ​uwa ​ży​ła.
–	Ow​szem.	Je​steś	za ​in​te​re​so​wa ​na?
Wła ​śnie	wró​cił	z	za ​jęć	re​ha ​bi​li​ta ​cyj​nych,	na	któ​re	mu​siał	po​-

je​chać	sam,	po​nie​waż	gdy	 już	mie​li	wy​jeż​dżać,	 zgło​sił	 się	Ray
De​sling,	któ​re​mu	sie​kie​ra	zsu​nę​ła	się	na	sto​pę.	Tom	wsia ​dał	do
tak​sów​ki	z	ogrom​nym	po​czu​ciem	winy,	po​nie​waż	Ta ​sha	mu​sia ​ła
zo​stać,	by	się	za ​jąć	pa ​cjen​tem.
Jak	prze​rwiesz	re​ha ​bi​li​ta ​cję,	wy​ja ​dę,	po​wie​dzia ​ła	kie​dyś.
Co	mu	cho​dzi	po	gło​wie?	Pro​po​nu​je	jej,	żeby	zo​sta ​ła?	Na	za ​-

wsze?
–	Co	mia ​ła ​bym	ro​bić	w	Cray	Po​int?	–	zdzi​wi​ła	się.
–	Ży​ła ​byś.	–	Przy​kuś​ty​kał	do	biur ​ka,	by	zer​k​nąć	na	kar​ty	pa ​-

cjen​tów.	 Przy​jem​nie	 było	 stać	 obok	 Ta ​shy	 pod	 ko​niec	 dnia,
spraw​dza ​jąc,	ilu	pa ​cjen​tów	uda ​ło	się	im	przy​jąć.
Oboj​gu,	bo	dzię​ki	re​gu​lar​nym	ćwi​cze​niom	czuł,	że	stop​nio​wo

od​zy​sku​je	peł ​nię	wła ​dzy	w	le​wej	ręce	i	no​dze.
–	Mia ​ła ​bym	tu	tyl​ko	żyć?	Nic	poza	tym?
–	Żyć	jak	wszy​scy	inni,	jak	to	ro​bi​my	w	Cray	Po​int.	Na ​uczy​ła ​-

byś	się	pły​wać	na	de​sce,	a	w	wol​nych	chwi​lach	uzdra ​wia ​ła ​byś
cho​rych.	Do	tego	spro​wa ​dza	się	moje	ży​cie.
–	Plus	na	boku	damy	–	żach​nę​ła	się.	–	A	pro​pos,	je​stem	tu	dwa

ty​go​dnie	i	jesz​cze	żad​nej	nie	wi​dzia ​łam.	Ja ​kieś	pro​ble​my?
Zdo​był	się	na	uśmiech.	Dziw​nym	tra ​fem	od	wy​pad​ku	nie	miał



na	to	ocho​ty.	Praw​dę	mó​wiąc,	od	śmier​ci	Emi​ly.	Nie​wy​klu​czo​ne,
że	ko​bie​ty	to	wy​czu​wa ​ły.
–	Su​sie	rzu​ci​ła	mnie	dla	fa ​ce​ta,	któ​ry	na ​pra ​wia	jej	kom​pu​ter.

–	Zro​bił	smut​ną	minę.
–	Na ​praw​dę?
–	Na ​praw​dę?
–	Bar​dzo	cier​pisz?
–	Nie	mam	szan​sy	ry​wa ​li​zo​wać	z	fa ​ce​tem,	któ​ry	po​tra ​fi	zwięk​-

szyć	 szyb​kość	 kom​pu​te​ra	 –	 od​parł	 z	 uśmie​chem.	 –	 Po​dob​no
w	 daw​nych	 cza ​sach	 naj​więk​szym	 po​wo​dze​niem	 wśród	 ko​biet
cie​szy​li	się	 le​ka ​rze,	ale	po​dej​rze​wam,	że	po	pro​stu	znaj​do​wa ​ły
ich	przy​dat​ny​mi.	Dzi​siaj	naj​sil​niej​szą	kar​tą	jest	zna ​jo​mość	kom​-
pu​te​rów.
–	Współ ​czu​ję.
–	Nie	mu​sisz,	bo	ja	się	nie	an​ga ​żu​ję.	Ni​g​dy	się	nie	an​ga ​żo​wa ​-

łem.
–	Dla ​cze​go?
–	Bo	prze​czu​wam,	że	 je​stem	 jak	oj​ciec	 i	brat.	Że	nie	umiem

ba ​wić	się	w	szczę​śli​wą	ro​dzin​kę,	a	na	na ​ukę	chy​ba	już	za	póź​-
no.	Gdy​byś	zo​sta ​ła…
–	Pro​po​nu​jesz	mi	pra ​cę?
–	Je​że​li	je​steś	za ​in​te​re​so​wa ​na…
–	Nie	je​stem	–	ucię​ła.
–	Te​raz	ja	za ​py​tam,	dla ​cze​go.
–	Z	tego	sa ​me​go	po​wo​du.	Bo	je​steś	po​dob​ny	do	ojca	i	Pau​la.
Ścią ​gnął	brwi.
–	Ta ​sha,	pro​po​nu​ję	ci	pra ​cę,	nie	mał ​żeń​stwo.
–	Tak,	wiem,	 ale	 pra ​ca	 ra ​zem…	Nie	wi​dzę	 tego.	Chy​ba	 czu​-

jesz,	jak	mię​dzy	nami	iskrzy…
Oczy​wi​ście,	że	zda ​wał	so​bie	z	tego	spra ​wę.	Mu​siał ​by	być	nie​-

czu​łym	dra ​niem,	gdy​by	tego	nie	za ​uwa ​żył.	Na	do​da ​tek	to	na ​pię​-
cie	mię​dzy	nimi	na ​ra ​sta ​ło.
Jego	dom	był	ogrom​ny,	miał	mnó​stwo	po​koi,	ale	za ​wsze	wie​-

dział,	 gdzie	 jest	 Ta ​sha.	 Gdy	 ra ​zem	 krzą ​ta ​li	 się	 w	 kuch​ni	 albo
gdy	do​łą ​cza ​ła	 do	nie​go	na	we​ran​dzie,	 by	 po​pa ​trzeć	na	 za ​cho​-
dzą ​ce	słoń​ce,	na ​pię​cie	sta ​wa ​ło	się	tak	sil​ne,	że	nie​mal	spra ​wia ​-
ło	ból.



Na	to	re​ha ​bi​li​ta ​cja	nie	po​ma ​ga ​ła.	Co​raz	bar​dziej	po​do​ba ​ły	mu
się	zma ​ga ​nia	z	pił ​ką	w	ba ​se​nie.	Tego	dnia	był	zły,	że	mu​sia ​ła	zo​-
stać	w	Cray	Po​int.	Ogrom​ną	przy​jem​ność	spra ​wia ​ła	mu	zwłasz​-
cza	jej	ra ​dość	z	po​wo​du	jego	po​stę​pów.
Co	z	tego?	Ta ​sha	to	przy​ja ​ciół ​ka,	nie	ko​chan​ka.	Więc	skąd	to

iskrze​nie?
Ta ​sha	nie	ma	domu,	nie	ma	swo​jej	przy​sta ​ni.	Jest	wy​so​ko	wy​-

kwa ​li​fi​ko​wa ​nym	le​ka ​rzem,	ko​le​żan​ką	po	fa ​chu,	więc	pro​po​zy​cja
pra ​cy	jest	cał ​kiem	na	miej​scu.
–	To	spraw​ka	hor​mo​nów	–	od​parł	za ​sad​ni​czym	to​nem	le​ka ​rza.

–	Dwo​je	wol​nych	do​ro​słych,	któ​rzy	pra ​cu​ją	ra ​mię	w	ra ​mię…	Ale
nas	nic	nie	łą ​czy.
–	Łą ​czy	nas	bar​dzo	dużo,	ale	o	przy​cią ​ga ​niu	nie	ma	mowy.
–	Tak	są ​dzisz?
–	Tak.	Po​szu​kaj	so​bie	no​wej	Su​sie.
–	Chy​ba	mnie	ob​ra ​żasz.	–	Za ​wa ​hał	się.	–	Bo​isz	się?
–	Nie	boję	się	i	nie	chcia ​łam	cię	ob​ra ​zić	–	wy​ja ​śni​ła.	–	Ale	ja	to

czu​ję,	a	nie	chcę	czuć	tego	do	koń​ca	ży​cia.
–	Ta ​sha,	je​ste​śmy	do​ro​śli.	Nie	za ​szko​dzi	nam	odro​bi​na	po​cią ​-

gu	sek​su​al​ne​go.
–	Tak	to	wi​dzisz?
–	Je​steś	bar​dzo	atrak​cyj​na.
–	Jak	Su​sie,	Ali​ce	i	cała	resz​ta.
–	Ta ​sha…
–	Tak,	mo​żesz	czuć	się	do​tknię​ty.	Nie	chcę	wię​cej	sły​szeć,	że

je​stem	atrak​cyj​na.	Tak	nie	 roz​ma ​wia ​ją	 lu​dzie,	któ​rym	przy​szło
ra ​zem	pra ​co​wać.	To	wy​klu​czo​ne.	Wy​jeż​dżam	za	sześć	ty​go​dni.
Bę​dziesz	 już	mógł	 pro​wa ​dzić	 i	wró​cić	 do	wszyst​kich	 obo​wiąz​-
ków.	Za ​mie​rzam	żyć	po	swo​je​mu.
–	Co	bę​dziesz	ro​bić?
–	Mam	pew​ne	pla ​ny.
–	Po​dzie​lisz	się?
–	Nie.	 –	 Prze​cież	 nie	mo​gła	 roz​ma ​wiać	 z	 nim	 o	 tym,	 cze​mu

sama	nie	była	w	sta ​nie	sta ​wić	czo​ła.
–	Bo	jesz​cze	nie	wiesz?
–	Jako	le​karz	znaj​dę	pra ​cę	w	każ​dym	za ​kąt​ku	świa ​ta.
–	Bę​dziesz	dry​fo​wać.



–	To	lep​sze,	niż	dać	ci	się	uwieść	w	Cray	Po​int.
Za ​pa ​dło	nie​przy​jem​nie	mil​cze​nie.
Po	co	to	po​wie​dzia ​ła?
–	 Nie	 mam	 ta ​kie​go	 za ​mia ​ru	 –	 ode​zwał	 się	 zmie​nio​nym	 gło​-

sem.
–	Wiem,	prze​pra ​szam.	Nie	wiem,	co	mi	to	pod​szep​nę​ło.
–	Po​nie​waż	obo​je	tego	chce​my?	–	za ​py​tał	po	chwi​li	na ​my​słu.
Za ​sło​ni​ła	twarz	dłoń​mi.
–	Nie.
–	Dla ​cze​go?
–	To	re​ak​cja	na	brak	ja ​kiejś	Su​sie	–	wy​szep​ta ​ła.	–	To	się	źle	na

nas	od​bi​ja.
–	To	nie	ma	żad​ne​go	związ​ku	z	Su​sie.	To	kwe​stia	tego,	co	do

cie​bie	czu​ję.
–	Więc	prze​stań	to	czuć.	Obo​je	wie​my,	że	to	nie​moż​li​we.
–	Dla ​cze​go	nie​moż​li​we?
–	Bo	nie	mam	ocho​ty	zo​stać	 two​ją	krót​ką	mi​łost​ką,	a	 ty	 ina ​-

czej	 nie	 po​tra ​fisz.	 Sam	 to	 po​wie​dzia ​łeś.	 A	 ja…	 nie	 za ​mie​rzam
wda ​wać	się	w	ro​mans	z	ko​lej​nym	Bla ​kiem.
–	Ja	to	nie	Paul.
–	Fakt,	ale	je​steś	bar​dzo	do	nie​go	po​dob​ny.	Nie	mam	po​ję​cia,

dla ​cze​go	się	ze	mną	oże​nił.	Był	ze	mną	pod​czas	po​dró​ży	po​ślub​-
nej,	ale	dłu​żej	nie	wy​trzy​mał.	Rzu​cił	się	w	po​goń	za	przy​go​dą,
wy​zwa ​nia ​mi	i	ry​zy​kiem.	Nie	wiem,	czy	miał	inne	ko​bie​ty,	do​wie​-
dzia ​łam	się	je​dy​nie	o	ostat​niej.	Ale	pa ​trząc	wstecz,	było	nam	do
sie​bie	tak	da ​le​ko,	że	mo​gło	być	ich	wię​cej.
–	Dla ​cze​go	za	nie​go	wy​szłaś?
–	Bóg	 je​den	ra ​czy	wie​dzieć.	 –	Wzru​szy​ła	 ra ​mio​na ​mi.	–	Może

mi	przy​po​mi​nał	mo​ich	ro​dzi​ców,	może	mam	sła ​bość	do	ry​zy​kan​-
tów,	a	może	 je​stem	po	pro​stu	głu​pia.	Moż​li​we,	że	prze​ko​na ​nie
mnie	do	ślu​bu	trak​to​wał	jak	wy​zwa ​nie,	a	jak	już	to	osią ​gnął,	to
się	zmył.	Przez	ja ​kiś	czas	sta ​ra ​łam	się	do​trzy​mać	mu	kro​ku.	Na ​-
uczy​łam	 się	wspi​nać,	 by​łam	gro​to​ła ​zem	 i	 płe​two​nur​kiem.	 Jed​-
nak	do​syć	szyb​ko	zo​rien​to​wa ​łam	się,	że	mój	wy​si​łek	nic	dla	nie​-
go	nie	zna ​czy.	W	koń​cu	do​wie​dzia ​łam	się	o	tej	trze​ciej…	Po	co
komu	żona?	Za ​wsze	znaj​dzie	się	ja ​kaś	Su​sie	albo	Ali​ce.
–	Je​steś	nie​spra ​wie​dli​wa.



–	Wo​bec	kogo?
–	Wo​bec	mnie,	a	ja	to	nie	Paul.
–	To	ja ​sne,	ale	sam	po​wie​dzia ​łeś,	że	nie	wiesz,	co	to	wier​ność.

I	po​pły​ną ​łeś	pro​sto	na	ska ​ły	tego	dnia,	kie​dy	wszy​scy	wie​dzie​li,
że	to	śmier​tel​na	pu​łap​ka.
–	Ja…
–	Pro​szę	cię!	–	jęk​nę​ła.	–	Ta	roz​mo​wa	nie	ma	sen​su.	Nie	chcia ​-

łam	być	nie​mi​ła	i	za	to	prze​pra ​szam.	I	cię	oce​niam,	a	nie	po​win​-
nam.	To	mój	pro​blem,	nie	twój,	ale	na ​dal	pro​blem,	a	to	zna ​czy,
że	 tu	nie	osią ​dę.	Wra ​caj​my	do	pra ​cy.	Za ​raz	przyj​dzie	pani	La ​-
dley	 z	 cór​ką,	 któ​rej	 mie​siącz​ka	 się	 opóź​nia.	 Ko​bie​ce	 spra ​wy,
więc	mu​sisz	wyjść.
–	Nie	będę	ci	po​trzeb​ny?
–	Ja ​sne,	że	nie.	Kie​dyś	cię	po​trze​bo​wa ​łam	i	za	to	będę	ci	do​-

zgon​nie	wdzięcz​na,	ale	nie	pla ​nu​ję	po​trze​bo​wać	cię	zno​wu.
–	Ta ​sha…	mo​gli​by​śmy	wza ​jem​nie	so​bie	po​ma ​gać.
–	I	na ​wza ​jem	się	znisz​czyć.	Pro​szę,	daj	mi	spo​kój.

Wró​ciw​szy	do	domu,	wy​jął	z	za ​mra ​żar​ki	po​jem​nik	z	po​tra ​wą
ugo​to​wa ​ną	 przez	 Hil​dę.	 Ile	 ona	 przy​go​to​wa ​ła	 tych	 pu​de​łek?!
Przy​glą ​dał	się	po​jem​ni​ko​wi	przez	dłuż​szą	chwi​lę,	po	czym	odło​-
żył	go	z	po​wro​tem	i	za ​dzwo​nił	po	tak​sów​kę.
Pięć	mi​nut	póź​niej	Ka ​ren,	wła ​ści​ciel​ka	tak​sów​ki,	po​wi​ta ​ła	go

sze​ro​kim	uśmie​chem.
–	Na ​gły	wy​pa ​dek,	dok​to​rze?	–	Praw​dę	mó​wiąc,	za ​le​ża ​ło	jej	na

jego	we​zwa ​niach,	bo	do	przy​jaz​du	Ta ​shy	zbi​ła	na	nim	for​tu​nę.
–	Je​dzie​my	do	su​per​mar​ke​tu.
–	 Na ​praw​dę?	 –	 nie	 kry​ła	 zdu​mie​nia.	 –	Wy​da ​wa ​ło	mi	 się,	 że

Hil​da	wszyst​ko	zor​ga ​ni​zo​wa ​ła.	Gu​la ​sze,	za ​pie​kan​ki,	do​sta ​wy	do
domu	dwa	razy	w	ty​go​dniu.	Wy​jeż​dża ​jąc,	po​wie​dzia ​ła,	że	ni​cze​-
go	ci	nie	za ​brak​nie.
–	Nie	 za ​wsze	moje	po​trze​by	po​kry​wa ​ją	 się	 z	wy​obra ​że​nia ​mi

Hil​dy.	Dzi​siaj	mam	ocho​tę	na	coś	in​ne​go.
–	 Coś	 spe​cjal​ne​go?	 Po​dob​no	 Su​sie	 spo​ty​ka	 się	 z	 Do​nal​dem.

Hm…	Czy	pan	dok​tor	i	Ta ​sha…?
–	Ka ​ren!
–	Ja	nic	nie	po​wie​dzia ​łam.



–	A	ja	chcę	ku​pić	stek.
–	Jak	pan	chce,	dok​to​rze.

Wró​ciw​szy	do	domu	pół	go​dzi​ny	póź​niej,	zo​rien​to​wa ​ła	się,	że
ni​ko​go	tam	nie	ma.
Nie​przy​jem​ne	uczu​cie.
–	Tak	szyb​ko	przy​zwy​cza ​iłam	się	do	to​wa ​rzy​stwa?	–	mruk​nę​ła

pod	no​sem.
Zbyt	szyb​ko.	Prak​tycz​nie	przez	całe	ży​cie	była	sa ​mot​ni​cą,	aż

tu	na ​gle	czu​je	się	osa ​mot​nio​na,	bo	nie	za ​sta ​ła	Toma.	Wy​szła	na
we​ran​dę,	a	tam	stół	na ​kry​ty	dla	dwóch	osób.	Świe​ce,	kwia ​ty.
Już	 to	wi​dzia ​ła.	Tego	kosz​mar​ne​go	wie​czo​ru,	 kie​dy	przy​by​ła

do	Cray	Po​int	 pół ​to​ra	 roku	 temu.	Wte​dy	 le​d​wie	 to	 za ​uwa ​ży​ła,
ale	te​raz	od	razu	rzu​ci​ło	się	jej	to	w	oczy.	Tom	po​dej​mu​je	ja ​kąś
ko​bie​tę.
Hm,	zje	jaj​ko	na	grzan​ce.	Sama.	A	po​tem	po​ło​ży	się	spać.	Nie

po​do​ba ​ło	 jej	 się	 to	 na ​pię​cie	 mię​dzy	 nimi	 i	 nie	 za ​mie​rza ​ła	 go
eska ​lo​wać.
Na ​gle	po​czu​ła,	że	musi	się	przejść,	i	od	razu	wie​dzia ​ła	do​kąd.

Pięć	mi​nut	póź​niej	szła	na	cy​pel	ścież​ką	wśród	skał.	Tam	cze​ka
na	nią	Emi​ly.

Przed	do​mem	stał	jego	sa ​mo​chód,	a	to	zna ​czy​ło,	że	Ta ​sha	już
wró​ci​ła.
Z	wie​sza ​ka	znik​nę​ła	jej	kurt​ka.
Na ​dal	nie	mógł	po​jąć,	co	sta ​ło	się	tego	po​po​łu​dnia.	Miał	je​dy​-

nie	świa ​do​mość,	że	po​psuł	ich	re​la ​cję.
Roz​pa ​ko​wał	 siat​ki.	 Sa ​ła ​ta,	 ste​ki,	 owo​ce,	 śmie​tan​ka.	 Nie	 bę​-

dzie	to	tak	pro​fe​sjo​nal​ny	po​si​łek	jak	te	przy​go​to​wa ​ne	przez	Hil​-
dę,	ale	z	ja ​kie​goś	po​wo​du	czuł	po​trze​bę	przy​rzą ​dze​nia	tej	ko​la ​-
cji	wła ​sno​ręcz​nie.
Nie	bar​dzo	wie​dział,	co	robi,	a	co	gor​sza	nogi	mu	drża ​ły,	i	to

nie	z	po​wo​du	nie​do​wła ​du.
Od​kor​ko​wał	wino.	 Spoj​rzaw​szy	 na	 stół	 na	we​ran​dzie,	 po​sta ​-

no​wił	usu​nąć	świe​ce	oraz	kwia ​ty,	ale	po	chwi​li	na ​my​słu	po​sta ​-
wił	je	z	po​wro​tem.
Zno​wu	 je	 zdjął	 i	 po​spiesz​nie	wrzu​cił	 do	 śmie​ci,	 żeby	 się	nie



roz​my​ślić.	Ze​brał	na ​kry​cia,	po	czym	prze​niósł	je	na	stół	w	kuch​-
ni.	Tak	le​piej.
Ta ​sha	nie	wra ​ca ​ła.	Noc​ną	ci​szę	za ​kłó​cał	je​dy​nie	szum	mo​rza

i	po​krzy​ki​wa ​nia	pta ​ków.
Włą ​czyć	mu​zy​kę?	Nie.
Co	się	z	nim	dzie​je?	Po​wi​nien	dą ​żyć	do	po​wro​tu	do	nor​mal​no​-

ści,	ale	już	sam	nie	wie​dział,	co	jest	nor​mal​no​ścią.
Po	co	za ​pro​po​no​wał	jej	pra ​cę	w	Cray	Po​int?	I	dla ​cze​go	spra ​-

wy	za ​szły	tak	da ​le​ko?
Wró​cił	 na	we​ran​dę.	Do​my​ślał	 się,	 do​kąd	 się	wy​bra ​ła,	 bo	 już

nie​raz	wi​dział,	jak	szła	w	tym	kie​run​ku.	Na	grób	Emi​ly.
Nie	po​wi​nien	 jej	prze​szka ​dzać,	bo	nie	 jest	mu	pi​sa ​ne	dzie​lić

z	nią	chwil	spę​dzo​nych	z	Emi​ly.
Jed​nak	te​raz	tego	pra ​gnął.	Za ​prze​pa ​ścił	coś	bar​dzo	waż​ne​go.

Przy​jaźń?	Coś	wię​cej?
Ja ​sno	po​wie​dzia ​ła,	 że	nic	wię​cej	 jej	nie	 in​te​re​su​je,	po​dob​nie

jak	jego.	Na	pew​no?
Mógł ​by?	 Zde​cy​do​wa ​nie	 nie	 chciał	 jej	 skrzyw​dzić.	 Po​tra ​fił ​by

jej	to	obie​cać?
Po​wi​nien	dać	jej	spo​kój,	po​wi​nien…
Nie​moż​li​we.	Na ​rzu​cił	kurt​kę,	po	czym	się​gnął	po	kij	do	nor​-

dic	wal​king,	bo	lewa	noga	jesz​cze	nie	od​zy​ska ​ła	spraw​no​ści	na
tyle,	by	prze​pro​wa ​dzić	go	ka ​mie​ni​stą	 ścież​ką,	 a	nie	 chciał	 zo​-
stać	pa ​cjen​tem	Ta ​shy.
Cze​go	chciał?
Nie	miał	po​ję​cia.

–	Mam	ucie​kać?
Mimo	 że	 Emi​ly	 umar​ła	 pół ​to​ra	 roku	 temu,	 ona	 roz​ma ​wia ​ła

z	nią	każ​de​go	dnia.
–	 Dziec​ka	 się	 nie	 za ​po​mi​na	 –	 ostrze​gła	 ją	 po​łoż​na	 któ​re​goś

z	tam​tych	tra ​gicz​nych	dni.	–	Dziec​ko	jest	czę​ścią	cie​bie.	Za ​wsze
bę​dziesz	no​si​ła	je	w	ser​cu.
Wte​dy	w	to	nie	wie​rzy​ła.	Nie	pa ​mię​ta	kil​ku	pierw​szych	mie​-

się​cy	po	stra ​cie	Emi​ly,	ale	za ​wsze	w	tle	smut​ku	było	krze​pią ​ce
wspo​mnie​nie	jej	za ​pa ​chu	i	pa ​lusz​ków	za ​ci​śnię​tych	na	jej	pal​cu.
To	 wspo​mnie​nie	 nie	 bla ​kło.	 Na ​wet	 w	 An​glii	 czu​ła	 obec​ność



Emi​ly.	Te​raz,	na	cy​plu	w	Cray	Po​int,	były	jesz​cze	bli​żej.
–	Wszyst​ko	ze​psu​łam	–	wy​zna ​ła.	–	Wró​ci​łam,	bo	Tom	mnie	po​-

trze​bo​wał,	a	ja	mia ​łam	u	nie​go	dług	wdzięcz​no​ści.	–	Wes​tchnę​-
ła.	–	Pro​blem	w	tym,	że	boję	się	tego,	co	czu​ję.
Nie,	to	nie​moż​li​we.	By​ło​by	z	nią	bar​dzo	źle,	gdy​by	za ​ko​cha ​ła

się	w	dru​gim	Bla ​ke’u.
Się​gnę​ła	 pa ​mię​cią	 wstecz	 do	 po​nu​rych	 ostat​nich	 ty​go​dni

z	 Pau​lem.	 Pla ​no​wa ​li	 wa ​ka ​cje	 na	 Sar​dy​nii.	 Po	 dwóch	 la ​tach
burz​li​we​go	 związ​ku	 trak​to​wa ​ła	 ten	 wy​jazd	 jak	 ostat​nią	 de​skę
ra ​tun​ku.
Może	 uda	 się	 ura ​to​wać	 mał ​żeń​stwo,	 a	 może	 na ​wet	 zro​bić

dziec​ko?	Ale	któ​re​goś	po​po​łu​dnia	Paul	wpadł	do	domu	roz​en​tu​-
zja ​zmo​wa ​ny.
–	 Skar​bie,	 na ​stą ​pi​ła	 zmia ​na	 pla ​nów.	 Taka	 oka ​zja	 zda ​rza	 się

raz	w	 ży​ciu.	W	 przy​szłym	mie​sią ​cu	 eki​pa	Au​stra ​lij​czy​ków	wy​-
bie​ra	się	na	Eve​rest,	ale	je​den	al​pi​ni​sta	zre​zy​gno​wał.	Za ​pro​po​-
no​wa ​li	mi,	że​bym	go	za ​stą ​pił.	Nie	mogę	od​mó​wić.	Wiem,	mie​li​-
śmy	le​cieć	na	Sar​dy​nię,	ale	mo​gła ​byś	po​le​cieć	ze	mną	do	obo​zu
głów​ne​go,	a	cze​ka ​jąc	na	mnie,	zro​bić	kil​ka	ła ​twych	tras.	Ta ​sha,
to	nie​sa ​mo​wi​ta	oka ​zja…
–	Nie	masz	ta ​kie​go	do​świad​cze​nia	–	wy​krztu​si​ła.
–	 Je​stem	 do​brze	 przy​go​to​wa ​ny,	 znam	 pod​sta ​wy.	Mu​szę	wra ​-

cać	do	Au​stra ​lii,	żeby	za ​jąć	się	zbie​ra ​niem	wiz	i	tym	po​dob​ne.
Mam	gdzie	miesz​kać	w	Mel​bo​ur​ne,	bo	stam​tąd	wy​ru​sza ​my.	Mo​-
żesz	 po​le​cieć	 ze	mną	 albo	 zo​stać	w	Au​stra ​lii.	 –	 Po​nie​waż	mil​-
cza ​ła,	 od​wró​cił	 się.	 –	 Rób,	 jak	 chcesz.	Mo​żesz	mnie	wspie​rać
albo	nie,	wisi	mi	to.
Po​tem	póź​no	w	nocy	za ​dzwo​nił	te​le​fon.	Sta ​ła	w	mro​ku	ko​ry​ta ​-

rza,	bez​czel​nie	pod​słu​chu​jąc	roz​mo​wę	męża	z	ko​chan​ką.
–	Nie,	nie	bę​dzie	 jej	w	obo​zie	głów​nym.	 Je​stem	 tego	pew​ny.

Zo​sta ​nie	w	Au​stra ​lii,	więc	przed	ata ​kiem	mo​że​my	spę​dzić	kil​ka
dni	w	Ne​pa ​lu.	Tak,	to	by	tro​chę	skró​ci​ło	okres	akli​ma ​ty​za ​cji,	ale
ty	i	ja…	Ra ​zem	na	Eve​rest	i	te	spra ​wy.	Mu​sisz	tyl​ko	znie​chę​cić
męża.	Tak,	sło​necz​ko,	też	cię	ko​cham.
Była	 zbyt	 wstrzą ​śnię​ta,	 by	 zro​bić	 mu	 awan​tu​rę.	 Po​czu​ła

ogrom​ną	pust​kę.	Po​le​cia ​ła	z	nim	do	Mel​bo​ur​ne,	po​ma ​ga ​ła	mu
skom​ple​to​wać	 sprzęt	 ze	 świa ​do​mo​ścią,	 że	 bę​dzie	 to	 ich	 po​że​-



gna ​nie.	 Dzień	 przed	 wy​lo​tem	 wró​cił	 do	 domu	 z	 trium​fu​ją ​cą
miną.
–	Wszyst​ko	za ​ła ​twio​ne.	By​łem	w	kli​ni​ce	in	vi​tro,	żeby	coś	tam

zo​sta ​wić.	Wiem,	że	chcesz	mieć	dziec​ko,	więc	na ​wet	je​że​li	coś
mi	 się	 sta ​nie,	 bę​dziesz	 je	 mia ​ła.	 Mo​żesz	 le​cieć	 na	 Sar​dy​nię
i	ma ​rzyć	o	mnie,	wy​le​gu​jąc	się	na	pla ​ży.
Nie	po​le​cia ​ła	na	Sar​dy​nię.	Gdy	do​wie​dzia ​ła	się,	że	Paul	oraz

jego	„sło​necz​ko”	zgi​nę​li,	nie	zro​bi​ło	jej	się	cię​żej	na	ser​cu.
A	my​śla ​ła,	że	go	ko​cha.
–	Co	ja	wiem	o	mi​ło​ści?	–	zwró​ci​ła	się	do	Emi​ly.
Po​ło​żyw​szy	na	pły​cie	gro​bu	pęk	bia ​łych	kwiat​ków	ze​bra ​nych

po	dro​dze,	usia ​dła	za ​to​pio​na	w	roz​my​śla ​niach.
Po​win​na	wy​je​chać.
Nie	może,	wią ​że	ją	obiet​ni​ca.
–	Prze​pro​wa ​dzę	się	do	domu	Hil​dy	i	Rhon​dy	–	po​in​for​mo​wa ​ła

Emi​ly.	 –	 Tak	 bę​dzie	 sen​sow​nie.	 Koty	 nie	 są	 tak	 nie​bez​piecz​ne
jak	Tom.
–	Nie	je​stem	nie​bez​piecz​ny.
Aż	pod​sko​czy​ła,	gdy	wy​ło​nił	się	z	mro​ku.	Przy​sta ​nął,	opie​ra ​-

jąc	się	na	kij​ku.
–	Ta ​sha,	nie	de​mo​ni​zuj.
–	Jak…	Cze​go?
–	Mnie.	Czu​ję,	że	się	bo​isz	i	jest	mi	przy​kro	z	tego	po​wo​du.
–	Nie	boję	się	cie​bie	–	skła ​ma ​ła.
–	Mam	odejść?	Chcesz	zo​stać	sama?	–	Ko​lej​ny	przy​kład	 jego

de​li​kat​no​ści.
–	Nie	od​chodź.	–	Zno​wu	roz​mi​nę​ła	się	z	praw​dą.	Tom	był	bli​-

sko,	a	ona	czu​ła,	że	musi	coś	po​wie​dzieć.	–	Dzię​ku​ję	ci	za	to.	–
Wska ​za ​ła	na ​gro​bek.	Za ​miast	be​to​no​wej	pły​ty	jak	na	in​nych	gro​-
bach	ob​sa ​dził	mo​gi​łę	nad​mor​ską	ro​ślin​no​ścią.
Tym	ra ​zem	sama	po​ło​ży​ła	bu​kie​cik	na	wol​nym	miej​scu,	ale	in​-

stynk​tow​nie	czu​ła,	że	pod	jej	nie​obec​ność	to	miej​sce	świe​ży​mi
kwia ​ta ​mi	 wy​peł ​niał	 Tom.	 Opie​ko​wał	 się	 gro​bem	 jej	 có​recz​ki.
Może	to	nie​roz​sąd​ne,	ale	nie	po​tra ​fi​ła	od​mó​wić	mu	opie​kuń​czo​-
ści.
–	Prze​pra ​szam,	że	spra ​wi​łem	ci	przy​krość.	Nie	chcia ​łem.
–	 To	 moja	 wina.	 Nie​po​trzeb​nie	 po​trak​to​wa ​łam	 pro​po​zy​cję



pra ​cy	jak	coś	wię​cej.
–	Nie	chcesz	ni​cze​go	wię​cej?
–	Nie.
–	 Może	 to	 i	 do​brze.	 Bo,	 jak	 mó​wisz,	 je​stem	 Bla ​kiem	 i	 nie

wiem,	co	to	po​waż​ny	zwią ​zek.
–	Mimo	to	spraw​dzasz	się	jako	opie​kun	–	po​wie​dzia ​ła,	po​pra ​-

wia ​jąc	wią ​zan​kę.	 –	 Ko​cham	 cię	 za	 to,	 co	 zro​bi​łeś	 dla	 nas,	 dla
Emi​ly.	A	to,	co	jest	mię​dzy	nami…	To	na	pew​no	z	po​wo​du	Emi​ly.
Wpa ​dli​śmy	w	wir	sil​nych	emo​cji.	Nic	dziw​ne​go,	że	zna ​leź​li​śmy
się	w	sy​tu​acji,	któ​rej	nie	ro​zu​mie​my.
–	Chy​ba	tak.
Niech	 wie​rzy,	 że	 to	 za	 spra ​wą	 Emi​ly,	 po​my​śla ​ła,	 po​chy​lo​na

nad	gro​bem.
W	koń​cu	pod​nio​sła	się	z	ko​lan,	by	po​pa ​trzeć	na	oce​an	ską ​pa ​-

ny	w	bla ​sku	księ​ży​ca.
–	Dzię​ku​ję	 za	 zdję​cia,	któ​re	mi	przy​sy​ła ​łeś.	Prze​pra ​szam,	że

nie	 po​tra ​fi​łam	 od​po​wie​dzieć	 tak,	 jak	 na	 to	 za ​słu​gi​wa ​łeś,	 ale
wiedz,	że	były	dla	mnie	bar​dzo	waż​ne.	Z	przy​jem​no​ścią	czy​ta ​-
łam	też	two​je	mej​le.	Dzię​ki	nim	czu​łam	się	tak,	 jak​bym	jej	nie
po​rzu​ci​ła.	Mia ​ła	przy​ja ​cie​la.
–	Dzię​ku​ję	za	kom​ple​ment.
–	Tak	czu​ję,	ale	nie	by​łam	w	sta ​nie	ci	od​pi​sy​wać.
–	Ro​zu​miem.
–	Wiem.
Zno​wu	prze​cią ​ga ​ją ​ce	się	mil​cze​nie.	I	na ​gle:
–	My​śla ​łaś	 o	 dru​gim	 dziec​ku?	 –	 Do​tknął	 jej	 ra ​mie​nia.	 –	 Nie

mu​sisz	od​po​wia ​dać.
Praw​do​po​dob​nie	 był	 je​dy​nym	 czło​wie​kiem	 na	 tym	 pa ​do​le,

któ​re​mu	na ​le​ża ​ła	się	od​po​wiedź.
–	Chy​ba	brak	mi	od​wa ​gi.
–	Ale	chcesz…
–	Chy​ba	nie	mogę	chcieć.
Gdy	tak	sta ​li	ra ​mię	przy	ra ​mie​niu,	spo​glą ​da ​jąc	na	oce​an,	za ​-

sta ​na ​wia ​ła	się,	co	zro​bić	ze	swo​im	ży​ciem.
–	Nie	 za ​mie​rzasz	 tu	 zo​stać	 –	 ode​zwał	 się	 po	 dłuż​szej	 chwi​li

mil​cze​nia.	–	I	nie	wiesz,	czy	zdo​bę​dziesz	się	na	dru​gie	dziec​ko.
Ta ​sha,	cze​go	pra ​gniesz?



Pie​kiel​nie	trud​ne	py​ta ​nie.
–	Od​po​wia ​da	mi	me​dy​cy​na	 –	 od​par​ła	 po	 na ​my​śle.	 –	 Jako	 le​-

karz	je​stem	przy​dat​na.
–	Me​dy​cy​na	to	nie	wszyst​ko.
–	Ale	dla	cie​bie	wszyst​ko.
–	W	pew​nym	sen​sie.	Jed​nak	dla	mnie	me​dy​cy​na	to	coś	wię​cej

niż	po​moc	ko​lej​nej	oso​bie,	któ​ra	prze​kro​czy	próg	ga ​bi​ne​tu.	Dla
mnie	to	opie​ka	nad	całą	spo​łecz​no​ścią	Cray	Po​int.	Oni	dają	mi
coś,	za	co	się	im	od​wdzię​czam.	–	Za ​wa ​hał	się,	naj​wy​raź​niej	do​-
bie​ra ​jąc	sło​wa.	–	Ta ​sha,	co	wy​peł ​nia	pust​kę	w	two​im	ser​cu?
Mało	bra ​ko​wa ​ło,	a	by	się	roz​pła ​ka ​ła.	Ta	bo​le​sna	rana…
Po​win​na	była	już	się	uod​por​nić.	Ro​dzi​ce	prak​tycz​nie	po​rzu​ci​li

ją	tuż	po	na ​ro​dzi​nach,	pod​rzu​ca ​jąc	róż​nym	opie​ku​nom.	Po​tem,
nie	 lada	grat​ka	dla	Freu​da,	za ​ko​cha ​ła	się	w	 fa ​ce​cie	do​kład​nie
ta ​kim	sa ​mym	jak	ro​dzi​ce.
A	do	tego	Emi​ly.
Ta	rana	nie	chcia ​ła	się	za ​bliź​nić,	a	na ​wet	z	każ​dym	dniem	sta ​-

wa ​ła	się	co​raz	bar​dziej	bo​le​sna.	Nie	za ​peł ​ni	jej	pra ​cą.	Ani	dru​-
gim	dziec​kiem?
Jej	od​wa ​ga	się	wy​czer​pa ​ła.
–	 Zdo​bę​dziesz	 się	 na	 tę	 od​wa ​gę	 –	 do​dał	 Tom	 pół ​gło​sem.	 –

Opie​ko​wa ​łem	się	wie​lo​ma	mat​ka ​mi	po	stra ​cie	dziec​ka.	Po	dzie​-
się​ciu	la ​tach	prak​ty​ki	ro​zu​miem	ogrom	ta ​kiej	stra ​ty.
–	Tom…
–	Wi​dzia ​łem,	jak	trud​no	wte​dy	spoj​rzeć	w	przy​szłość.	Dru​gie

dziec​ko	 wy​da ​je	 się	 czymś	 nie​moż​li​wym.	 Ale	 prze​ra ​ża ​ją ​ca	 jest
wła ​śnie	ta	myśl,	a	nie	samo	dziec​ko.	To	ja ​sne,	że	nikt	nie	za ​stą ​-
pi	Emi​ly,	ale	ser​ce	jest	po​jem​ne.	Rana	z	po​wo​du	Emi​ly	zo​sta ​nie
na	za ​wsze,	ale	to	nie	zna ​czy,	że	two​je	ży​cie	się	skoń​czy​ło.	Nie
mo​żesz	po​zba ​wiać	się	ra ​do​ści,	a	kie​dy	 ją	znaj​dziesz,	mu​sisz	 ją
ak​cep​to​wać.
–	Tom,	nie	po​tra ​fię…
–	Wiem.	–	Po​gła ​dził	 ją	po	po​licz​ku.	–	Ale	je​że​li	kie​dyś	po​czu​-

jesz,	 że	 po​trze​bu​jesz	 ko​goś,	 żeby	 zdo​być	 się	 na	 od​wa ​gę…	 Ta ​-
sha,	ro​zu​miem,	że	nie	mo​żesz	tu	zo​stać,	ro​zu​miem	też,	że	nasz
układ	 jest	 ci	 nie​mi​ły,	 ale	 za ​wsze	 będę	 do	 two​jej	 dys​po​zy​cji.
W	tle.	Będę	ci	ki​bi​co​wać	naj​le​piej,	jak	po​tra ​fię.



–	Dzię​ku​ję…	–	wy​krztu​si​ła.
–	Dro​biazg	–	rzu​cił	od	nie​chce​nia,	a	na ​wet	się	uśmiech​nął.	–

Nie	mam	skłon​no​ści	 ro​dzin​nych,	 ale,	 kur​czę,	umiem	do​ra ​dzić.
Te​raz…	Wra ​ca ​my	do	domu?
Przy​tak​nę​ła,	kie​ru​jąc	 się	ku	ścież​ce.	Po​trze​bo​wa ​ła	cza ​su,	by

prze​my​śleć	tar​ga ​ją ​ce	nią	emo​cje.
Szedł	 za	 nią	 po	 ka ​mie​ni​stej	 ścież​ce,	 nie​mal	 do​rów​nu​jąc	 jej

kro​ku.	Wy​jąt​ko​wo	szyb​ko	do​cho​dził	do	for​my.
Może	bę​dzie	mo​gła	wy​je​chać	jesz​cze	przed	upły​wem	sze​ściu

ty​go​dni?	Ta	per​spek​ty​wa	ją	za ​smu​ci​ła.
Na ​gle	Tom	się	po​tknął,	więc	od​ru​cho​wo	chwy​ci​ła	go	za	rękę.

Za ​klął	pod	no​sem.	Nie	lu​bił	oka ​zy​wać	sła ​bo​ści	ani	być	za ​leż​ny,
ale	nie	cof​nął	ręki.
Może	rze​czy​wi​ście	jej	po​trze​bu​je?
Nie,	ża ​den	Bla ​ke	nie	ma	ta ​kiej	po​trze​by.
Prze​stań,	ofuk​nę​ła	się	w	my​ślach.	To	jest	po	pro​stu	Tom.
Po	pro​stu	Tom?	O	nie,	to	o	wie​le	wię​cej	niż	tyl​ko	Tom.
Ża ​ło​wa ​ła,	 że	 tego	 dnia	 prze​pa ​dły	 jej	 ćwi​cze​nia	 w	 ba ​se​nie.

Gra ​jąc	z	Li​sel​le	w	pił ​kę	wod​ną,	nie	spusz​cza ​li	z	sie​bie	wzro​ku,
pra ​cu​jąc	nad	stra ​te​gią,	jak	prze​chy​trzyć	Li​sel​le.
To	było	coś	wię​cej	niż	za ​ba ​wa	w	wo​dzie.	Sta ​no​wi​li	ze​spół,	bo

w	po​je​dyn​kę	nie	zdo​by​li​by	bram​ki.
W	wo​dzie	Tom	był	od	niej	lep​szy,	sil​niej​szy,	szyb​szy,	ale	ogra ​-

ni​czał	go	nie​do​wład	le​wej	stro​ny	cia ​ła.
Po​trze​bo​wał	jej.	Sama	była	zbyt	sła ​ba,	żeby	do​rzu​cić	pił ​kę	do

siat​ki.	Po​trze​bo​wa ​ła	Toma.
Ma	to	coś	wspól​ne​go	z	trzy​ma ​niem	się	za	ręce?
Myśl	ni​czym	ku​szą ​cy	sy​re​ni	śpiew.	Po​trze​bo​wać	i	czuć	się	po​-

trzeb​nym.
–	Przy​ja ​cie​le	–	prze​mó​wił,	gdy	już	zbli​ża ​li	się	do	domu.
Tak,	po​my​śla ​ła.	Ser​ce	by	 jej	pę​kło,	gdy​by	stra ​ci​ła	 jego	przy​-

jaźń.	Tyl​ko	przy​ja ​cie​le?
Chy​ba	ona	pra ​gnie	wię​cej.
O	nie.	To	 tyl​ko	cia ​ło	do​ma ​ga	się	cze​goś	wię​cej,	bo	roz​są ​dek

pod​po​wia ​da,	że	nikt	nie	jest	jej	po​trzeb​ny,	za ​wsze	ra ​dzi​ła	so​bie
sama	i	tak	bę​dzie	naj​bez​piecz​niej.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Otwie​ra ​jąc	furt​kę,	pu​ścił	jej	dłoń.	To	na ​tu​ral​ne.	Tak	zro​bi​li​by
to	przy​ja ​cie​le,	bo	już	nie	po​trze​bo​wał	ni​czy​jej	po​mo​cy.	Nie	trzy​-
mał	 jej	 za	 rękę	 z	 ko​niecz​no​ści.	 Jed​nak	 in​stynkt	mu	pod​po​wia ​-
dał,	że	ko​bie​ty	i	męż​czyź​ni	trzy​ma ​ją	się	za	rękę,	po​nie​waż…
Do​bra,	daj	spo​kój.
–	Mam	na	ko​la ​cję	ste​ki	–	po​wie​dział	z	dumą.
Ona	jed​nak	przy​po​mnia ​ła	so​bie	stół	przy​go​to​wa ​ny	na	we​ran​-

dzie.
–	Mo​żesz	je​den	wło​żyć	do	za ​mra ​żar​ki?	Nie	je​stem	głod​na.
–	Nie	zjesz	mo​je​go	ste​ku?	Chcia ​łem	się	czymś	wy​ka ​zać.	Hil​da

zo​sta ​wi​ła	 tyle	 za ​mro​żo​nych	 po​traw,	 że	 wy​star​czy	 do	 koń​ca
świa ​ta,	więc	tym	trud​niej	mi	się	czymś	po​pi​sać.
–	Czy​li	ste​ka ​mi?
–	Oraz	sa ​ła ​tą.	Mu​sisz	zo​ba ​czyć,	jak	to	ro​bię.
Uśmiech​nę​ła	 się,	 ale	 uła ​mek	 se​kun​dy	 póź​niej	 przy​po​mnia ​ła

so​bie	o	sto​le	na	we​ran​dzie.
–	Tom,	to	nie	jest	do​bry	po​mysł.
–	Dla ​cze​go?	–	Zdej​mo​wa ​li	kurt​ki	w	przed​po​ko​ju,	skąd	świa ​tło

się​ga ​ło	na	we​ran​dę.	Zer​k​nę​ła	na	stół.
Świe​ce	i	kwia ​ty	znik​nę​ły.	Po​dob​nie	jak	ele​ganc​kie	na ​kry​cie.
Po​pa ​trzył	w	tę	samą	stro​nę.
–	Ta ​sha,	nie	usi​łu​ję	wcią ​gnąć	cię	na	li​stę	mo​ich	ko​biet.
–	Tom,	samo	przy​zna ​nie	się	do	cze​goś	ta ​kie​go…
–	Ja	się	do	tego	przy​zna ​ję.	W	Cray	Po​int	 jest	wie​le	pięk​nych

ko​biet.	Lu​bi​my	swo​je	 to​wa ​rzy​stwo.	Su​sie,	na	przy​kład,	 jest	po
trud​nym	 roz​wo​dzie,	 zo​sta ​ła	 z	 dwój​ką	 zbun​to​wa ​nych	 na ​sto​lat​-
ków.	Przez	ja ​kiś	czas	tu	wpa ​da ​ła,	żeby	się	ro​ze​rwać,	a	ja	bar​dzo
się	sta ​ra ​łem	umi​lić	jej	wie​czór	wy​staw​ną	ko​la ​cją.	Oraz	noc.
–	Do	śnia ​da ​nia	–	wy​rwa ​ło	się	jej.
–	Ta ​sha,	nie	je​stem	mni​chem.	Ale	za ​wsze	je​stem	szcze​ry.	Żad​-

nych	zo​bo​wią ​zań.	Po​tra ​fię	oce​nić,	jak	da ​le​ko	mo​że​my	się	po​su​-



nąć,	żeby	nikt	nie	po​czuł	się	skrzyw​dzo​ny.
–	Je​steś	tego	pe​wien?	Skąd	wiesz,	że	Su​sie	nie	ob​no​si	się	ze

zła ​ma ​nym	ser​cem?
–	To	ona	się	wy​co​fa ​ła,	nie	ja.	Za ​ko​cha ​ła	się	w	fa ​ce​cie	od	kom​-

pu​te​rów.
–	I	żad​na	przez	cie​bie	nie	cier​pia ​ła?
–	 Tak	 za ​pro​gra ​mo​wa ​łem	 swo​je	 ży​cie.	 Coś	 ta ​kie​go	 spo​tka ​ło

moją	mat​kę.	Nie	mam	za ​mia ​ru	po​no​sić	kon​se​kwen​cji…
No	wła ​śnie.	Dru​gi	nie​od​po​wie​dzial​ny	Bla ​ke.
Sta ​li	bar​dzo	bli​sko	sie​bie.
Rusz	się,	po​my​śla ​ła,	po	czym	po​spiesz​nie	otwo​rzy​ła	drzwi	do

kuch​ni.
Uj​rza ​ła	 stół	 przy​kry​ty	 zwy​czaj​nym	 ob​ru​sem	 w	 krat​kę,	 zwy ​-

czaj​ne	sztuć​ce,	róż​ne	ta ​le​rze.
Żad​nych	świec	ani	kwia ​tów.	Na	bla ​cie	cał ​kiem	zwy​czaj​na	mi​-

ska	 z	 sa ​ła ​tą,	 rów​nie	 zwy​czaj​ną:	 sa ​ła ​ta,	 po​mi​do​ry,	 ogór ​ki.
W	 rogu	kuch​nia	na	wę​giel	 i	 gdy​by	nie	 lśnią ​ca	 sta ​lą	 ku​chen​ka
mi​kro​fa ​lo​wa	oraz	 opie​kacz,	moż​na	by	uznać,	 że	nic	 tu	 się	 nie
zmie​ni​ło	od	stu	lat.
Sia ​dy​wa ​ła	 tu	 po	 śmier​ci	 Emi​ly,	 pod​czas	 gdy	 Hil​da	 ska ​ka ​ła

koło	niej,	a	Tom	wpa ​dał,	by	się	upew​nić,	że	ni ​cze​go	jej	nie	bra ​-
ku​je.	Wte​dy	nie​wie​le	do	niej	do​cie​ra ​ło,	 ale	 te​raz	mia ​ła	wra ​że​-
nie…	że	zna ​la ​zła	się	w	domu?
Tom	wy​jął	z	lo​dów​ki	mi​skę	ze	ste​ka ​mi.
–	 Za ​ma ​ry​no​wa ​ne	 w	 naj​lep​szym	 czer​wo​nym	 wi​nie.	 Zu​ży​łem

pół	bu​tel​ki,	więc	zo​sta ​ło	tyl​ko	pół.	Dla	mnie	je​den	kie​li​szek,	bo
tyle	mi	wol​no,	dla	cie​bie	też	je​den,	bo	nie	chcę,	że​byś	po​my​śla ​-
ła,	 że	 chcę	 cię	 uwieść.	 Ta ​sha,	 stek	 i	 sa ​ła ​ta	 w	moim	 to ​wa ​rzy​-
stwie.	Wo​lisz	sie​dzieć	głod​na,	kie​dy	będę	po​chła ​niał	dwa	ste​ki?
–	Uniósł	brwi.	 –	Za ​ry​zy​kuj.	Stek	 i	kie​li​szek	wina.	Cze​go	 tu	się
bać?
Gdy​byś	tyl​ko	wie​dział,	po​my​śla ​ła	bez​rad​nie.	Tom,	gdy​byś	tyl​-

ko	wie​dział.
Nie	mia ​ła	wy​bo​ru.	Usia ​dła	przy	sto​le.

Za ​baw​ny	 na ​pis	 na	 jego	 far​tu​chu	 prze​ła ​mał	 jej	 wąt ​pli​wo​ści.
On	 tym​cza ​sem	 za ​jął	 się	 sma ​że​niem	 ce​bu​li.	 Na ​gle	 po​czu​ła,	 że



umie​ra	z	gło​du.	Gdy	za ​pach	pod​sma ​ża ​nych	ce​bu​li	i	ste​ków	wy​-
peł ​nił	kuch​nię,	po​my​śla ​ła,	że	być	może	dom	jest	tam,	gdzie	ser​-
ce.
Stał	 ty​łem	do	niej.	Był	w	dżin​sach	 i	T-shir​cie,	 tro​chę	 za	 cia ​-

snym,	więc	mia ​ła	 spo​sob​ność	 po​dzi​wiać	 jego	 im​po​nu​ją ​cą	mu​-
sku​la ​tu​rę	i	gę​ste	wło​sy.	Mo​gła ​by	wsu​nąć	pal​ce	i…
No	nie.	Na ​la ​ła	wody	do	szklan​ki,	po	czym	wsta ​ła	po	lód.	Na ​le​-

ża ​ło​by	tę	wodę	wy​lać	so​bie	na	gło​wę,	ale	jako	ko​bie​ta	roz​sąd​na
upi​ła	łyk,	po​rząd​ku​jąc	my​śli,	od​zy​sku​jąc	kon​tro​lę.
Nic	 z	 tego,	 bo	 Tom	 się	 uśmiech​nął.	 Skosz​to​wa ​ła	 wina,	 wy​-

śmie​ni​te,	wie​czór	cu​dow​ny,	stek	cu​dow​ny,	a	do	tego	Tom,	jesz​-
cze	bar​dziej	cu​dow​ny.	Po	co	mu	świe​ce	i	kwia ​ty?	–	po​my​śla ​ła.
–	Jak	było	u	Li​sel​le?	–	za ​py​ta ​ła,	sta ​ra ​jąc	się	skie​ro​wać	roz​mo​-

wę	na	inny	te​mat.
–	 Ro​bi​li​śmy	 ćwi​cze​nia	mo​to​rycz​ne	 le​wej	 dło​ni.	 Do	 upa ​dłe​go

wkła ​da ​łem	małe	ko​łecz​ki	w	małe	dziur​ki,	ale	po​tem	było	dużo
cie​ka ​wiej,	bo	gra ​li​śmy	w	kul​ki.	Było	spo​ro	emo​cji.	Nie	masz	po​-
ję​cia,	jak	to	pod​no​si	po​ziom	ad​re​na ​li​ny.
Mimo	że	nie	skar​żył	się	na	rękę,	wie​dzia ​ła,	że	 jej	nie​do​wład

do​pro​wa ​dza	go	do	szew​skiej	pa ​sji.	Pra ​wa	ręka	była	w	po​rząd​-
ku,	ale	lewa	go	nie	słu​cha ​ła.	Na ​wet	te​raz	po​kro​je​nie	ste​ku	było
po​waż​nym	wy​zwa ​niem.	To	dla ​te​go	Hil​da	za ​mro​zi​ła	tyle	drob​no
kro​jo​nych	po​traw.
Na	oczach	licz​nych	przy​ja ​ció​łek	nie	od​wa ​żył ​by	się	jeść	ste​ku,

po​my​śla ​ła.	Ale	przy	niej	może	przy​znać	się	do	swo​jej	sła ​bo​ści.
Na ​gle	za ​pie​kło	ją	pod	po​wie​ka ​mi.
On	 jest	 inny.	Za ​szu​flad​ko​wa ​ła	go	 jako	ty​po​we​go	Bla ​ke’a,	ale

chy​ba	się	my​li​ła.	Chy​ba…
Za ​dzwo​nił	te​le​fon.
–	Ste​akus	in​ter​rup​tus…	–	mruk​nął.
Dwa	ty​go​dnie	wcze​śniej	ze​rwa ​ła ​by	się	ode​brać,	ale	już	nie	te​-

raz,	mimo	że	naj​czę​ściej	 to	 ją	wzy​wa ​no,	a	Tom	na	to	przy​stał.
W	koń​cu	po​go​dził	się	z	my​ślą,	że	je​śli	 jego	cia ​ło	ma	wró​cić	do
nor​my,	musi	za ​ak​cep​to​wać	ak​tu​al​ne	ogra ​ni​cze​nia.
–	 Wi​zy​ta	 do​mo​wa	 –	 oznaj​mił	 zre​zy​gno​wa ​nym	 to​nem.	 –	 Ból

w	dole	brzu​cha.	Nic	wię​cej	nie	wiem.	Cho​dzi	o	Rona	We​the​ral​-
la.	To	tu​tej​szy	po​śred​nik	nie​ru​cho​mo​ści,	waż​na	fi​gu​ra.	Gość	wy​-



jąt​ko​wo	nie​sym​pa ​tycz​ny.	Ma	żonę	 Iris,	sza ​rą	mysz​kę.	Po​dob​no
ją	bije,	ale	nie	wiem,	czy	 to	praw​da,	bo	nic	nie	mo​głem	z	niej
wy​cią ​gnąć.	 Tym	 ra ​zem	nie	 chciał	 jej	 po​wie​dzieć,	 o	 co	 cho​dzi.
Leży	 sku​lo​ny	 na	 łóż​ku,	 trzy​ma ​jąc	 się	 za	 brzuch.	 Ka ​zał	 jej	 za ​-
dzwo​nić	po	le​ka ​rza.	Do​ma ​ga	się,	że​bym	sta ​wił	się	tam	za	dwie
mi​nu​ty,	bo	ina ​czej…
Za ​tru​cie	po​kar​mo​we?	Blo​ka ​da	je​lit?	Kol​ka	ner​ko​wa?
–	Wiem,	że	to	po​wi​nie​nem	być	ja.	Nasz	Ron	to	na ​wet	wię​cej

niż	 ma ​cho.	 Wściek​nie	 się	 na	 wi​dok	 le​kar​ki.	 Mo​żesz	 mnie	 do
nich	pod​rzu​cić.
–	Je​steś	zmę​czo​ny,	praw​da?
–	Może	to	oka ​zja,	żeby	nasz	ma ​cho	zro​zu​miał,	że	ko​bie​ty	mają

ta ​kie	same	kwa ​li​fi​ka ​cje	jak	męż​czyź​ni.	Po​je​dziesz?
–	Nie	ma	spra ​wy.
–	Za ​dzwoń,	gdy​bym	oka ​zał	się	po​trzeb​ny,	do​brze?
Idąc	po	ża ​kiet,	mu​sia ​ła	go	mi​nąć.	Byli	 tak	bli​sko,	tak	bli​sko,

że…	mo​gła ​by	go	po​ca ​ło​wać	na	po​że​gna ​nie.

Iris	 We​the​rall	 rze​czy​wi​ście	 spra ​wia ​ła	 wra ​że​nie	 prze​stra ​szo​-
nej	 mysz​ki.	 Gdy	 otwo​rzy​ła	 jej	 drzwi,	 Ta ​sha	 do​strze​gła	 si​niec
pod	okiem.	Mo​ment	póź​niej	po​wie​trze	prze​szył	bo​le​sny	jęk.
–	Nie	wiem,	co	się	dzie​je	–	szep​nę​ła	pani	We​the​rall.	–	My​łam

pod​ło​gę	w	kuch​ni,	 jak	Ron	po​szedł	 się	po​ło​żyć.	 I	na ​gle	 za ​czął
krzy​czeć.	Jest	do	po​ło​wy	ro​ze​bra ​ny,	ale	nie	po​zwa ​la	mi	po​dejść
do	sie​bie,	tyl​ko	po​wta ​rza	w	kół ​ko,	żeby	we​zwać	le​ka ​rza.
Kie​ru​jąc	się	 ję​kiem	pa ​cjen​ta,	Ta ​sha	ru​szy​ła	przez	 luk​su​so​wo

wy​po​sa ​żo​ne	 do​mo​stwo.	 Wszedł ​szy	 do	 sy​pial​ni,	 aż	 za ​mru​ga ​ła.
Ogrom​ny	po​kój	wy​ło​żo​ny	bia ​łym	dy​wa ​nem,	oszklo​ne	drzwi	z	wi​-
do​kiem	 na	 pod​świe​tlo​ny	 ba ​sen,	 łóż​ko,	 na	 któ​rym	 zmie​ści​ły​by
się	dwie	 licz​ne	 ro​dzi​ny.	Po​środ​ku	pół ​na ​gi,	 oty​ły	męż​czy​zna	po
pięć​dzie​siąt​ce	do	pasa	przy​kry​ty	prze​ście​ra ​dłem.	Sku​lo​ny	w	po​-
zy​cji	em​brio​nal​nej.
–	Dok​tor	już	jest	–	nie​śmia ​ło	ode​zwa ​ła	się	pani	We​the​rall.
–	Dzię​ki	Bogu…	 –	Ale	na	wi​dok	Ta ​shy	ryk​nął:	–	Dur​na	babo,

po​wie​dzia ​łem,	że	to	ma	być	le​karz,	a	nie	ja ​kaś	tam	le​kar​ka!	We​-
zwij	le​ka ​rza	z	praw​dzi​we​go	zda ​rze​nia.	Na ​tych​miast!
–	Je​stem	le​ka ​rzem.	–	Ta ​sha	pró​bo​wa ​ła	ro​ze​znać	sy​tu​ację.	Bez



wąt​pie​nia	cier​piał,	ale	z	wście​kło​ści	był	bli​ski	apo​plek​sji.	–	Zda ​-
je	pan	so​bie	spra ​wę,	że	dok​tor	Bla ​ke	jest	nie​dy​spo​no​wa ​ny.	Te​-
raz	ja	jeż​dżę	na	wi​zy​ty	do​mo​we.	Po​wie	mi	pan,	co	się	sta ​ło?
–	Nie!	–	Prze​niósł	wzrok	na	żonę.	–	Wy​pro​wadź	ją.	Nie	po​trze​-

ba	 mi	 wię​cej	 dur​nych	 bab.	 To	 two​ja	 wina.	 Pro​si​łem	 cię
o	nowe…?	Wy​no​cha!
Ta ​sha	za ​czę​ła	się	do​my​ślać.	Na	pew​no	bar​dzo	cier​piał,	ale	nie

po​zwa ​lał	so​bie	po​móc.
–	Mogę	we​zwać	ka ​ret​kę.
–	Nie	chcę	ka ​ret​ki.	To	po​trwa	wie​ki,	poza	 tym	te​raz	 też	zaj​-

mu​ją	się	tym	baby.	Spro​wadź	dok​to​ra	Bla ​ke’a!
–	Nie	jest	na	dy​żu​rze.
–	We​zwij	go!	–	ryk​nął	We​the​rall.
Wa ​ha ​ła	się.	Le​piej	by​ło​by	wyjść,	ale	ta	przy​go​da	mo​gła ​by	się

skoń​czyć	dłu​go​trwa ​łym	uszko​dze​niem.
Je​śli	 jej	po​dej​rze​nia	są	traf​ne,	sy​tu​acja	na ​wet	mo​gła ​by	Toma

roz​ba ​wić.	 Czu​ła	 jed​nak,	 że	 nie	może	 ulec	 żą ​da ​niom	 pa ​cjen​ta.
Nie	po​zwa ​la ​ła	jej	na	to	ko​bie​ca	duma.
–	Mogę	po​pro​sić	Toma	o	po​moc	–	po​wie​dzia ​ła,	nie	kry​jąc	po​-

wąt​pie​wa ​nia.
–	Spro​wadź	go!
–	Wy​łącz​nie	w	roli	asy​sty	–	za ​strze​gła	się.
–	 Ko​cha ​nie,	 nie	 ob​ra ​żaj	 pani	 dok​tor	 –	 po​wie​dzia ​ła	 ci​chut​ko

pani	We​the​rall.
–	Nie	czu​ję	się	ob​ra ​żo​na.	Je​że​li	się	nie	po​do​bam,	mąż	bę​dzie

zmu​szo​ny	cze​kać,	do​pó​ki	nie	przy​je​dzie	dok​tor	Tom.
–	Tom…?
Ode​brał	po	pierw​szym	sy​gna ​le.
–	Pro​ble​my?
–	Nie	wia ​do​mo	–	od​par​ła,	zni​żyw​szy	głos.	–	Może	to	być	coś

po​waż​ne​go	albo	na ​der	pro​za ​icz​ne​go.	Pan	We​the​rall	trzy​ma	się
za	ge​ni​ta ​lia	i	prze​ga ​nia	wszyst​kie	ko​bie​ty,	czy​li	mnie	i	żonę.	Iris
ma	 si​nia ​ka	 pod	 okiem.	We​the​rall	 nie	 chce	 po​wie​dzieć,	 co	mu
do​le​ga,	ale	do​ma ​ga	się	cie​bie.	W	koń​cu	zgo​dzi​łam	się	za ​dzwo​-
nić	po	cie​bie,	ale	tyl​ko	w	roli	asy​sty.
–	Jak	my​ślisz,	co	mu	jest?	–	We​the​rall	nie	cie​szył	się	sym​pa ​tią

w	Cray	Po​int,	ale	je​że​li	to	rze​czy​wi​ście	coś	po​waż​ne​go…



–	To	 się	 sta ​ło,	 jak	 się	 roz​bie​rał.	 Żona	 twier​dzi,	 że	wcze​śniej
nie	miał	żad​nych	ob​ja ​wów.	Nic	wię​cej	nie	wiem.	Po​wie​dział	mi,
do​kąd	mam	iść…
–	Za ​mek	w	spodniach?
–	Tak	są ​dzę,	ale	co	ja,	ko​bie​ta,	mogę	o	tym	wie​dzieć?	Albo	coś

po​waż​niej​sze​go.	 Był	 tak	 nie​mi​ły,	 że	 mia ​łam	 ocho​tę	 wyjść,	 ale
oba ​wiam	się	praw​dzi​wych	ob​ra ​żeń.
–	Nie​któ​rzy	miesz​kań​cy	Cray	Po​int	po​wi​ta ​li​by	taką	in​for​ma ​cję

z	nie​skry​wa ​ną	ra ​do​ścią.	Ale	tak,	masz	ra ​cję.	Nie	moż​na	go	tak
zo​sta ​wić.
–	Przy​je​dziesz?
–	Oczy​wi​ście.	–	Za ​wa ​hał	się.	–	Ta ​sha,	mar​twię	się	o	pa ​nią	We​-

the​rall,	ale	ona	mil​czy	jak	grób.	Dwa	mie​sią ​ce	temu	mia ​ła	zła ​-
ma ​ną	 szczę​kę.	 Po​wie​dzia ​ła	wte​dy,	 że	 upa ​dła.	Wcze​śniej	mia ​ła
kil​ka	in​nych	zła ​mań,	ale	on	za ​wsze	wcho​dził	z	nią	do	ga ​bi​ne​tu.
–	Te​raz	też	nie	chce	po​wie​dzieć,	dla ​cze​go	ma	pod​bi​te	oko.
–	To	zna ​czy,	że	mamy	dwo​je	pa ​cjen​tów.	–	Za ​my​ślił	się.	–	Hm…

je​że​li	 te​raz	 jest	 chwi​lo​wo	 uniesz​ko​dli​wio​ny,	 to	 mo​gli​by​śmy	 to
wy​ko​rzy​stać,	żeby	za ​jąć	się	oboj​giem.	Ro​zu​miesz,	o	co	mi	cho​-
dzi?
–	Ja ​sne.
–	Su​per.	Wo​łam	tak​sów​kę.

Zgod​nie	z	roz​ka ​zem	We​the​ral​la	wy​co​fa ​ły	się	do	kuch​ni.
Iris	wy​da ​wa ​ła	się	co​raz	bar​dziej	prze​stra ​szo​na.	Bo	je​że​li	rze​-

czy​wi​ście	sta ​ło	się	to	przez	za ​mek	w	spodniach,	to	We​the​rall	na
pew​no	 wy​ła ​du​je	 na	 niej	 fu​rię.	 Oby	 Tom	 miał	 ja ​kiś	 sen​sow​ny
plan.
Wkro​czył	z	ogrom​ną	tor​bą	 le​kar​ską	oraz	Bren​dą,	pie​lę​gniar​-

ką,	 któ​ra	 nio​sła	 zie​lo​ne	 ubra ​nia	 ope​ra ​cyj​ne,	 oraz	 Ka ​ren,	 tak​-
sów​kar​ką,	z	apa ​ra ​tem	tle​no​wym.
–	Od	razu	idzie​my	do	sy​pial​ni	–	za ​or​dy​no​wał	Tom.	–	Nie	wiem,

co	 się	 sta ​ło,	 ale	 dok​tor	 Ray​mond	 po​dej​rze​wa	 coś	 po​waż​ne​go,
więc	mu​si​my	się	spie​szyć.	Pani	dok​tor,	pro​szę	z	nami.	Pani	We​-
the​rall,	 za ​pra ​szam,	bo	 je​śli	 to	wy​ma ​ga	za ​bie​gu,	po​trzeb​na	bę​-
dzie	pani	zgo​da.	Ka ​ren,	chodź	z	nami.
–	Cześć,	Ron.	W	czym	pro​blem?	Mu​si​my	jak	naj​szyb​ciej	ci	po​-



móc.	Zo​bacz​my,	co	się	sta ​ło.
My,	 licz​ba	mno​ga,	 bo	w	 sy ​pial​ni	 zna ​la ​zło	 się	 pięć	 osób	 oraz

dwa	psy.	We​the​rall	wy​ba ​łu​szył	oczy.
–	Niech	oni	wyj​dą!
–	Nie	mogę	ich	wy​pro​sić	–	oświad​czył	Tom.	–	To	coś	po​waż​ne​-

go,	sko​ro	nie	do​pu​ści​łeś	do	sie​bie	dok​tor	Ray​mond.	Nie	zgo​dzi​-
łeś	się	na	ka ​ret​kę,	więc	przy​by​li​śmy	z	peł ​nym	wy​po​sa ​że​niem.
–	Nie!
Tom	wes​tchnął.
–	Sio​stro	–	zwró​cił	się	do	Bren​dy.	–	Śro​dek	uspo​ka ​ja ​ją ​cy,	pięć

mi​li​gra ​mów	dia ​ze​pa ​mu	do​mię​śnio​wo.	Ka ​ren,	mo​żesz	 przy​trzy​-
mać	mu	 ra ​mię?	 Ta ​sha,	 unie​ru​chom	mu	mied​ni​cę.	 Po​łóż​my	 go
na	ple​cy,	że​bym	mógł	zo​ba ​czyć,	o	co	cho​dzi.	Na	trzy.	Raz,	dwa,
trzy…
Na ​resz​cie	wszy​scy	po​zna ​li	praw​dę.
Pe​nis	przy​szczy​pa ​ny	zam​kiem	bły​ska ​wicz​nym.
Tom	się	skrzy​wił.
–	No	wiesz,	po​wi​nie​neś	po​zwo​lić	dok​tor	Ray​mond	się	tym	za ​-

jąć	 –	 rzekł	 ła ​god​nym	 to​nem.	 –	 Taka	 opu​chli​zna	 do​dat​ko​wo
skom​pli​ku​je	ten	za ​bieg.	Bren​do,	cew​ka.
–	Ty	to	zrób!	–	wrza ​snął	We​the​rall.
Tom	po​krę​cił	gło​wą.
–	Dok​tor	Ray​mond	sama	by	to	zro​bi​ła,	gdy​byś	po​zwo​lił	jej	się

obej​rzeć.	 Iris,	 przy​nieś	 olej.	 Dzię​ku​ję.	 Bren​do,	 wyj​mij	 z	 tor​by
pla ​sti​ko​wy	pod​kład.	Bie​rze​my	się	do	ro​bo​ty.	Ron,	śro​dek	prze​-
ciw​bó​lo​wy	za	chwi​lę	za ​cznie	dzia ​łać.	Po​sta ​raj	się	roz​luź​nić.

Gdy	 lek	 za ​dzia ​łał,	 na ​resz​cie	 mo​gli	 oce​nić	 sy​tu​ację.	 Oka ​za ​ło
się,	że	wy​star​czy	tro​chę	ole​ju	ja ​dal​ne​go.	Mimo	że	ból	ewi​dent​-
nie	 ze​lżał,	We​the​rall	 się	 pie​klił.	 Do​ma ​gał	 się	 na ​tych​mia ​sto​wej
in​ter​wen​cji	chi​rur​gicz​nej,	ale	spo​tka ​ło	go	spo​re	roz​cza ​ro​wa ​nie,
gdy	 Tom	 szczo​drze	 ob​lał	 go	 ole​jem,	 przy​ka ​zu​jąc,	 by	 le​żał	 bez
ru​chu,	aż	wszyst​ko	do​brze	nim	na ​siąk​nie.
–	To	bar​dzo	waż​ne,	że​byś	się	nie	ru​szał.	Co	naj​mniej	przez	pół

go​dzi​ny,	żeby	wszyst​ko	do​ko​ła	roz​mię​kło.	Chcesz,	żeby	Iris	zo​-
sta ​ła	z	tobą?	Może	Bren​da?	Nie?	Wo​bec	tego	pro​po​nu​ję,	że​by​-
śmy	prze​szli	do	kuch​ni.	Za ​wo​łaj,	gdy​by	coś	się	zmie​ni​ło.



W	kuch​ni	 Iris	 nie​śmia ​ło	 za ​pro​po​no​wa ​ła	 kie​li​szek	wina.	 Tom
i	 Ta ​sha	 po​dzię​ko​wa ​li,	 po​nie​waż	 byli	 w	 pra ​cy,	 za	 to	 Ka ​ren	 nie
mia ​ła	opo​rów.	Bren​da	po​dob​nie,	bo	jak	twier​dzi​ła,	jest	na	dy​żu​-
rze	 tyl​ko	 tro​chę.	 Iris	 przez	 ja ​kiś	 czas	 się	 im	 przy​glą ​da ​ła,	 po
czym	i	so​bie	na ​la ​ła.
Wy​chy​li​ła	wino	dusz​kiem,	więc	Tom	po​now​nie	na ​peł ​nił	jej	kie​-

li​szek.	Spo​glą ​dał	na	nią	wy​cze​ku​ją ​co.	O	co	mu	cho​dzi?	–	po​my​-
śla ​ła	Ta ​sha.
Ga ​wę​dzi​li	 o	 tym	 i	 owym,	 a	 ryki	 z	 sy​pial​ni	 stop​nio​wo	 ci​chły

pod	wpły​wem	le​ków.
Iris	wy​raź​nie	się	zre​lak​so​wa ​ła.
Po	dru​gim	kie​lisz​ku	Tom	za ​gad​nął	ją	o	si​niak	pod	okiem.	Po​-

krę​ci​ła	gło​wą.
–	Opo​wiedz	nam.	–	Do​tknął	jej	po​licz​ka	ge​stem	tak	czu​łym,	że

Ta ​shę	aż	coś	ści​snę​ło	za	ser​ce.
Na	Iris	po​dzia ​ła ​ło	to	chy​ba	po​dob​nie	jak	na	nią,	bo	na ​gle	de​-

spe​rac​kim	ru​chem	roz​su​nę​ła	brze​gi	bluz​ki,	po​ka ​zu​jąc	siń​ce	na
klat​ce	pier​sio​wej.
–	Ron…	–	wy​krztu​si​ła.	–	Czę​sto	mi	to	robi.
–	Iris,	jak	cię	o	to	py​ta ​łem,	wszyst​kie​mu	za ​prze​czy​łaś.
–	 Gdy​by	 się	 o	 tym	 do​wie​dział,	 do​sta ​ła ​bym	 jesz​cze	 moc​niej.

Ale…	ale	i	tak	jesz​cze	dzi​siaj	mi	się	obe​rwie.
–	Chcesz	od	nie​go	odejść?	–	za ​py​tał	pro​sto	z	mo​stu.
Irias	 ro​zej​rza ​ła	 się	ner​wo​wo.	Zo​ba ​czy​ła	czte​ry	ob​li​cza	peł ​ne

zro​zu​mie​nia.
–	Tak,	ale	on	mi	nie	po​zwo​li.	Nie	mam	swo​ich	pie​nię​dzy,	nie

mam	 do​kąd	 pójść.	 Kie​dyś	 po​wie​dział,	 że	 je​że​li	 odej​dę,	 to	 on
ukry​je	wszyst​ko,	co	ma	i	wie,	jak	to	zro​bić.	Z	do​ku​men​tów	bę​-
dzie	wy​ni​ka ​ło,	że	jest	ban​kru​tem.	I	że	wszę​dzie	mnie	do​pad​nie.
Bo	We​the​ral​lo​wi	nikt	się	nie	prze​ciw​sta ​wi.
–	My	po​tra ​fi​my	–	od​par​ła	Ka ​ren	sta ​now​czym	to​nem.	–	I	to	zro​-

bi​my.	Masz	dwa	psy,	któ​re	do​ga ​da ​ją	się	z	mo​imi	psa ​mi.	To	dwa
wiel​kie	owczar​ki	nie​miec​kie.	Moi	chłop​cy	są	ła ​god​ni	jak	ba ​ran​-
ki,	 cho​ciaż	 wca ​le	 na	 to	 nie	 wy​glą ​da ​ją.	 W	 na ​szym	 domu	 jest
miesz​ka ​nie	po	bab​ci.	Brian,	 ja	 i	psy	po​tra ​fi​my	prze​pę​dzić	każ​-
de​go	in​tru​za.	Przy​się​gam.
–	Jak	ci	się	nie	spodo​ba	u	Ka ​ren,	to	ja	mam	wol​ny	po​kój	–	do​-



da ​ła	 Bren​da.	 –	 Je​że​li	 po​zwo​lisz	 so​bie	 po​móc…	 zo​ba ​czysz,	 że
ota ​cza ​ją	 cię	 do​brzy	 lu​dzie.	 Iris,	masz	przy​ja ​ciół	w	Cray	Po​int.
Ron	ich	do	cie​bie	nie	do​pusz​cza,	ale	my	tu	je​ste​śmy.
Do​pie​ro	 te​raz	Ta ​sha	po​ję​ła,	 dla ​cze​go	Tom	za ​brał	 z	 sobą	Ka ​-

ren	 oraz	 Bren​dę.	 Wie​dział,	 że	 po​mo​gą	 swo​jej	 mal​tre​to​wa ​nej
sio​strze.
Bo	on	się	trosz​czy	o	wszyst​kich.
–	 Kwe​stia	 pie​nię​dzy…	 –	 za ​czę​ła	 Ka ​ren.	 Nie	 tyl​ko	 po​moc​na,

ale	 i	do	bólu	prak​tycz​na.	–	Ron	ma	mnó​stwo	for​sy,	ale	Iris	ma
ra ​cję,	 że	po​tra ​fi	 spryt​nie	 ją	ukryć.	Za ​ło​żę	się,	 że	wszyst​ko	ma
na	kon​tach	w	ra ​jach	po​dat​ko​wych.
–	Iris,	gdzie	on	trzy​ma	księ​go​wość?	–	za ​py​tał	Tom,	wy​czu​wa ​-

jąc,	że	Iris	po​ko​na ​ła	pew​ną	gra ​ni​cę,	a	nie	chciał,	żeby	się	wy​co​-
fa ​ła.
Po​pa ​trzy​ła	na	nie​go	jak	na	oszo​ło​ma.	Jak​by	cała	czwór​ka	zwa ​-

rio​wa ​ła.	I	na ​gle	w	jej	oczach	po​ja ​wi​ła	się	iskier​ka	bun​tu.
–	W	 ga ​bi​ne​cie.	Wol​no	mi	 tam	wcho​dzić	 tyl​ko,	 żeby	wy​trzeć

kurz.
–	Więc	chodź​my	od​ku​rzać	–	rzu​cił	bez​tro​skim	to​nem.	–	Spró​-

buj​my	od​ku​rzyć	tak​że	jego	do​ku​men​ty.	Co	wy	na	to?
Ku	 zdu​mie​niu	 Ta ​shy	 cała	 piąt​ka	 bły​ska ​wicz​nie	 zna ​la ​zła	 się

w	 ga ​bi​ne​cie	 We​the​ral​la.	 W	 ab​so​lut​nym	 mil​cze​niu	 prze​glą ​da ​li
do​ku​men​ty,	 ko​pio​wa ​li	 je…	 Pół	 go​dzi​ny	 póź​niej	 Iris	 z	 wa ​liz​ką
i	 dwo​ma	 spa ​nie​la ​mi	wsia ​dła	 do	 tak​sów​ki	 Ka ​ren.	 Za	 nimi	 so​li​-
dar​nie	wy​ru​szy​ła	Bren​da.
Ta ​sha	ob​ser​wo​wa ​ła	je	z	za ​par​tym	tchem.
–	 Jesz​cze	 przed	 po​ran​ną	 kawą	 za ​wie​zie​my	 te	 pa ​pie​ry	 do

praw​ni​ka	 –	 oświad​czył	 Tom.	 –	Nie	 do​pu​ści​my,	 żeby	Ron	 ukrył
swo​je	wa ​lo​ry.	Iris,	je​steś	bez​piecz​na.

Po​zo​stał	 jesz​cze	 pro​blem	 za ​klesz​czo​ne​go	 pe​ni​sa.	 Tom
ostrzegł	We​the​ral​la,	żeby	się	nie	ru​szał,	więc	ten	grzecz ​nie	le​-
żał.	Być	może	Ta ​sha	by	mu	współ ​czu​ła,	gdy​by	nie	wi​dzia ​ła	 si​-
nia ​ków	na	cie​le	jego	żony.	Ich	róż​ne	od​cie​nie	były	do​wo​dem	po​-
wta ​rza ​ją ​cej	się	prze​mo​cy.
Tom	zro​bił	zdję​cia	jej	si​nia ​ków.
–	Je​że​li	nie	masz	nic	prze​ciw​ko	temu,	za ​wia ​do​mię	po​li​cję.



–	Zrób	tak	–	po​wie​dzia ​ły	chó​rem	Ka ​ren	i	Bren​da.
Iris	przy​tak​nę​ła.
Na ​za ​jutrz	Rona	cze​kał	trud​ny	dzień.
Pod​czas	oglę​dzin,	gdy	Ta ​sha	trzy​ma ​ła	się	z	tyłu,	pa ​cjent	le​żał

sztyw​no.	Olej	zmięk​czył	uwię​zio​ny	na ​ple​tek	 i	mak​sy​mal​nie	na ​-
oli​wił	za ​mek	bły​ska ​wicz​ny.
Gdy	 Tom	 prze​ciął	 górę	 zam​ka	 no​ży​ca ​mi	 do	 dru​tu,	 ząb​ki	 się

roz​su​nę​ły,	uwal​nia ​jąc	na ​ple​tek,	po	czym	zde​zyn​fe​ko​wał	nie​wiel​-
ką	 ran​kę.	 Wraz	 z	 Ta ​shą	 zdję​li	 z	 pa ​cjen​ta	 na ​siąk​nię​te	 ole​jem
ubra ​nie	oraz	pla ​sti​ko​wy	pod​kład,	po	czym	po​mo​gli	prze​brać	się
w	pi​ża ​mę.
–	Zo​sta ​wiam	ci	kil​ka	prosz​ków	prze​ciw​bó​lo​wych	–	po​wie​dział

Tom.	 –	 Te​raz	 jest	 je​de​na ​sta,	więc	mo​żesz	 je	 za ​żyć	 po	 dru​giej.
Zo​sta ​wi​my	ci	szklan​kę	z	wodą.
–	 Iris	mi	przy​nie​sie	 –	wark​nął	Whe​the​rall.	 –	Gdzie	 ona	 jest?

Chcę	whi​sky.
–	Ani	kro​pli	al​ko​ho​lu	–	ostrzegł	go	Tom.	–	Nie	wol​no	pić,	bio​-

rąc	te	leki.
–	Po​wiedz	Iris,	żeby	tu	przy​szła.	–	Było	oczy​wi​ste,	że	nie	za ​-

mie​rza	słu​chać	za ​le​ceń	le​ka ​rza.
–	Iris	nie	przyj​dzie	–	od​parł	Tom.	–	Wi​dzie​li​śmy	roz​le​głe	si​nia ​-

ki	na	jej	cie​le.	Wy​sła ​li​śmy	ją	tam,	gdzie	zo​sta ​nie	do​kład​nie	zba ​-
da ​na.	Mu​si​my	się	do​wie​dzieć,	jak	do	nich	do​szło.
Whe​the​rall	mil​czał	dłuż​szą	chwi​lę.
–	Ona	cią ​gle	się	po​ty​ka	–	prze​mó​wił	w	koń​cu.	–	Nie​zgu​ła.	Ma

dwie	lewe	ręce.	Nie	wierz	jej.	Każ	jej	tu	przyjść.
–	 Iris	 już	od​je​cha ​ła.	Ron,	prze​śpij	się.	Zbie​raj	siły	na	 ju​trzej​-

szy	dzień.

Nie	spał,	gdy	od​jeż​dża ​li.	Le​żał	sztyw​ny	z	wście​kło​ści,	fru​stra ​-
cji	i…	stra ​chu.
Tom	uśmie​chał	się	jak	kot	z	„Ali​cji	w	kra ​inie	cza ​rów”.
–	 Cze​ka ​łem	 na	 to	 wie​le	 lat.	Mia ​łem	 pew​ne	 po​dej​rze​nia,	 ale

nic	nie	mo​głem	zro​bić.	Aż	trud​no	uwie​rzyć,	że	wy​star​czy	za ​mek
bły​ska ​wicz​ny,	żeby	spra ​wę	za ​ła ​twić.
–	 Iris	 jesz​cze	może	wszyst​kie​mu	za ​prze​czyć	 –	 za ​uwa ​ży​ła	Ta ​-

sha.	–	To	się	czę​sto	zda ​rza	w	przy​pad​ku	mal​tre​to​wa ​nych	ko​biet.



–	My​ślisz,	że	Ka ​ren	i	Bren​da	do	tego	do​pusz​czą?	One	są	bar​-
dzo	sil​ne.	Iris	ma	swo​je	psy,	bez​piecz​ne	lo​kum	strze​żo​ne	przez
dwa	owczar​ki	nie​miec​kie,	a	do	tego	Ka ​ren	i	Bren​dę	oraz	gru​bą
tecz​kę	 do​ku​men​tów	 prze​ciw​ko	 mę​żo​wi.	 Nasz	 praw​nik	 bę​dzie
wnie​bo​wzię​ty.
–	Ty	na ​praw​dę	dbasz	o	tych	lu​dzi.
–	Wąt​pi​łaś	w	to?	To	zio​ma ​le.
–	Pau​lo​wi	nie	za ​le​ża ​ło	na	ni​kim	–	wy​rwa ​ło	się	jej.
–	Nie	je​stem	Pau​lem.
–	Upra ​wiasz	sport	 tak	eks​tre​mal​ny,	że	na	ska ​łach	roz​wa ​li​łeś

so​bie	gło​wę,	ko​chasz	ko​bie​ty…
–	Nie	prze​czę.	Przy​zna ​ję	się	do	winy.	Więc	mnie	za ​strzel.
Umil​kła	uję​ta	ogro​mem	jego	em​pa ​tii.
Od	 lat	 ob​ser​wo​wał	 Iris,	 aż	na ​resz​cie	mógł	wy​ko​rzy​stać	oko​-

licz​no​ści,	by	 jej	po​móc.	To	oczy​wi​ste,	 że	ko​cha	 to	mia ​stecz​ko,
że	ko​cha	tych	lu​dzi.
I	 co	 z	 tego?	To	ni​cze​go	nie	 zmie​nia.	On	da ​lej	 ko​cha	ko​bie​ty

oraz	ry​zy​ko.
Ha!	Daw​no,	daw​no	temu	Iris	po​ko​cha ​ła	Rona.	Na	pew​no	bra ​-

ła	z	nim	ślub	 jako	szczę​śli​wa	pan​na	mło​da,	prze​ko​na ​na,	że	 jej
ob​lu​bie​niec	też	ją	ko​cha.
Czy	moż​na	po​le​gać	na	swo​jej	oce​nie?
Nie,	na	 jej	oce​nie	cie​niem	się	kła ​dzie	nie​uda ​ne	dzie​ciń​stwo.

Ale	być	może	jest	od	uro​dze​nia	po​zba ​wio​na	in​stynk​tu	sa ​mo​za ​-
cho​waw​cze​go.	Jak	Iris.
Kie​ruj	się	gło​wą,	nie	ser​cem,	po​wie​dzia ​ła	so​bie	po	po​grze​bie

Pau​la.	Za ​po​mnia ​ła	o	tym,	za ​cho​dząc	w	cią ​żę,	i	czym	się	to	skoń​-
czy​ło?
Tom,	krzy​wiąc	się	z	bólu,	roz​pro​sto​wał	cho​rą	nogę.	Nie	za ​py​-

ta	go	o	to,	nie	po​tra ​fi​ła	się	na	to	zdo​być.
Nie	ma	za ​mia ​ru	ni​kim	się	opie​ko​wać.
Za ​dzwo​ni​ła	jego	ko​mór​ka.	Krup.	Mło​da	mat​ka	z	trój​ką	dzie​ci,

mąż	w	de​le​ga ​cji.
–	Tak	się	skła ​da,	że	już	je​ste​śmy	w	au​cie	–	po​wie​dział	Tom.	–

Bę​dzie​my	u	cie​bie	za	pięć	mi​nut.
–	O	tej	po​rze	mia ​łeś	być	w	łóż​ku	–	za ​uwa ​ży​ła.	–	Tom,	sama	do

niej	po​ja ​dę.



–	Roz​pie​ra	mnie	ad​re​na ​li​na.	Je​śli	so​bie	wy​obra ​żasz,	że	mógł ​-
bym	te​raz	za ​snąć…
–	Zrób	coś	z	tą	ad​re​na ​li​ną,	bo	przez	nią	masz	róż​ne	kło​po​ty.
–	Na ​praw​dę?	Tego	się	bo​isz?

Mała	Meg	mia ​ła	pół ​to​ra	roku	i	była	już	pół ​ży​wa.
–	Je​stem	prze​ra ​żo​na	–	wy​szep​ta ​ła	jej	mat​ka,	wpusz​cza ​jąc	ich

do	domu.
Dziew​czyn​ka	za ​nio​sła	się	kasz​lem.
–	 Trze​ba	 było	 za ​dzwo​nić	wcze​śniej	 –	 po​wie​dział	 Tom,	 przej​-

mu​jąc	od	niej	dziec​ko.
Za ​niósł	Meg	do	kuch​ni,	trzy​ma ​jąc	tak,	jak​by	przez	całe	ży​cie

no​sił	dzie​ci	na	rę​kach.
–	Zrób​my	 tu	dużo	pary.	Han​nah,	 po​staw	na	pie​cu	wszyst​kie

garn​ki	z	go​rą ​cą	wodą,	żeby	kuch​nia	za ​pa ​ro​wa ​ła.
To	bar​dzo	sta ​re	re​me​dium	na	krup,	po​my​śla ​ła	Ta ​sha.	Do	pew​-

ne​go	stop​nia	oka ​za ​ło	się	sku​tecz​ne,	ale	mała	Meg	była	już	zbyt
osła ​bio​na.
Po	 po​bież​nym	 ba ​da ​niu	 prze​ka ​zał	 ją	mat​ce,	 żeby	 do​dat​ko​wo

jej	nie	stre​so​wać.	Po​tem	po​da ​li	dziew​czyn​ce	in​ha ​la ​cję	z	ad​re​na ​-
li​ną.	Nie	 bro​ni​ła	 się	 przed	ma ​secz​ką,	 co	 po​ka ​za ​ło,	 jak	 bar​dzo
jest	sła ​ba.
Ta ​sha	bała	się	spoj​rzeć	na	mat​kę.	Do​brze	zna ​ła	ten	strach,	tę

czar​ną	ot​chłań	bez​rad​no​ści.
Po​tra ​fi	po	raz	dru​gi	za ​ry​zy​ko​wać?	Zde​cy​do​wać	się	na	dru​gie

dziec​ko?	Nie.
–	 Świst	 krta ​nio​wy	 się	 na ​si​la,	 kie​dy	 mała	 pła ​cze	 –	 wy​ja ​śnił

Tom,	da ​jąc	mat​ce	do	zro​zu​mie​nia,	że	musi	za ​pa ​no​wać	nad	emo​-
cja ​mi.
Ta ​sha	 naj​praw​do​po​dob​niej	 skie​ro​wa ​ła ​by	 dziew​czyn​kę	 do

szpi​ta ​la,	ale	Tom	cze​kał.
Po	dzie​się​ciu	mi​nu​tach	po​wtó​rzył	daw​kę.
Ta ​shy	 nie	 po​zo​sta ​wa ​ło	 nic	 in​ne​go,	 jak	 zro​bić	 im	 wszyst​kim

her​ba ​tę.
Ko​lej​ne	dzie​sięć	mi​nut	i	ko​lej​na	daw​ka.
W	koń​cu	ka ​szel	ustał,	a	dzie​sięć	mi​nut	póź​niej	dziec​ko	za ​snę​-

ło	w	ra ​mio​nach	mat​ki.



Wnie​śli	do	kuch​ni	łó​żecz​ko.
–	Po​sta ​raj	się,	żeby	przez	całą	noc	było	 tu	dużo	pary.	–	Spo​-

glą ​da ​li	 na	mia ​ro​wo	 od​dy​cha ​ją ​cą	 dziew​czyn​kę.	 –	 Dla ​cze​go	 nie
we​zwa ​łaś	mnie	wcze​śniej?
–	Nie	chcia ​łam	cię	fa ​ty​go​wać.	Je​steś	re​kon​wa ​le​scen​tem…
–	Już	pra ​wie	do​sze​dłem	do	sie​bie.
–	Tyl​ko	pra ​wie.	Wszy​scy	to	wie​my,	a	Ta ​sha…
–	Ta ​sha	przy​je​cha ​ła	po​móc.
–	Jej	Emi​ly	by​ła ​by	ró​wie​śni​cą	mo​jej	Meg	–	po​wie​dzia ​ła	ci​cho

Han​nah.	–	Wszy​scy	wie​my	o	two​jej	Emi​ly	i	wszy​scy	ci	współ ​czu​-
je​my.	Nie	chcia ​łam	spra ​wiać	ci	bólu.
Tak,	to	boli,	przede	wszyst​kim	dla ​te​go,	że	czas	się	dla	niej	za​-

trzy​mał	i	nie	po​zwa ​la	na	nowe	ży​cie.	Dla	niej	Emi​ly	na ​dal	 jest
ko​cha ​nym	no​wo​rod​kiem,	nie	dziec​kiem	pół ​to​ra ​rocz​nym,	a	mo​-
gła ​by	te​raz	zaj​mo​wać	się	ko​lek​cjo​no​wa ​niem	si​nia ​ków	i	gu​zów,
jak	przy​sta ​ło	na	nor​mal​ne	dzie​ciń​stwo.
–	Na ​wet	o	tym	nie	po​my​śla ​łam.	–	Po​czu​ła	na	so​bie	po​wąt​pie​-

wa ​ją ​ce	 spoj​rze​nia	Han​nah	 i	 Toma.	 –	Nie	 będę	do	 koń​ca	 ży​cia
uni​kać	dzie​ci,	bo	stra ​ci​łam	Emi​ly.	–	Wy​si​li​ła	się	na	pro​fe​sjo​na ​-
lizm.	–	Je​ste​ście	pew​ni,	że	nie	na ​le​ży	prze​wieźć	Meg	do	szpi ​ta ​-
la?
–	U	mnie	bę​dzie	jej	le​piej	–	stwier​dzi​ła	Han​nah,	ha ​mu​jąc	łzy.
Mu​szę	stąd	wyjść,	po​my​śla ​ła	Ta ​sha.
–	Mo​żesz	za ​brać	moją	 tor​bę?	–	za ​py​tał	Tom.	–	Prze​pra ​szam,

ale	noga…
–	Ja ​sne.	–	To	tyl​ko	pre​tekst,	za	któ​ry	była	To​mo​wi	wdzięcz​na.

–	Do​bra ​noc,	Han​nah.	Niech	ci	się	po​szczę​ści	z	Meg.
–	Nie	po​trze​bu​ję	szczę​ścia,	ma ​jąc	was	dwo​je	–	od​rze​kła	Han​-

nah	przez	ści​śnię​te	gar​dło.

Zno​wu	przy​szło	jej	pro​wa ​dzić,	a	w	uszach	dźwię​cza ​ły	jej	sło​-
wa	Han​nah.	Nie	mia ​ła	ocho​ty	o	 tym	roz​ma ​wiać,	bo	na	pew ​no
by	się	roz​pła ​ka ​ła.	Tłu​mi​ła	emo​cje	od	osiem​na ​stu	mie​się​cy	i	nie
za ​mie​rza ​ła	im	ule​gać.
–	Jak	so​bie	z	tym	ra ​dzisz?
Po​win​na	 po​wie​dzieć,	 że	 świet​nie,	 że	 pa ​trze​nie	 na	 dzie​ci	 nie

spra ​wia	jej	naj​mniej​sze​go	bólu	ani	w	pra ​cy,	ani	w	su​per​mar​ke​-



cie.
–	W	ogó​le	so​bie	nie	ra ​dzę	–	od​par​ła.	–	Tłu​mię	to,	bo	nie	mam

wyj​ścia,	 mu​szę	 ja ​koś	 żyć.	 Emi​ly	 za ​wsze	 bę​dzie	 przy	 mnie.	 –
Wzru​szy​ła	ra ​mio​na ​mi.	–	To	jest	jak	am​pu​ta ​cja.	Moż​na	się	z	tym
po​go​dzić,	ale	to	już	nie	to	samo.
Za ​klął	pod	no​sem.
–	Kie​dyś	ba ​łam	się	la ​tać	sa ​mo​lo​tem	albo	bu​rzy,	ale	te​raz	chy​-

ba	ni​cze​go	się	nie	boję.	–	Uśmiech​nę​ła	się	nie ​mra ​wo.	–	Chy​ba
moż​na	po​wie​dzieć,	 że	 już	ni​cze​go	 się	nie	boję.	 Jak	praw​dzi​wy
Bla ​ke.
–	Nie	po​do​ba	mi	się	ta	ana ​lo​gia,	bo	nie	po​tra ​fię	so​bie	wy​obra ​-

zić	ta ​kiej	pust​ki.	Gdy​bym	mógł	coś	zro​bić…
–	Zro​bi​łeś	wszyst​ko,	co	mo​głeś.
–	Ale	nie	zła ​go​dzi​łem	tego	bólu…
–	To	nie​moż​li​we.	Na ​wet	nie	war​to	pró​bo​wać.
–	 Ta ​sha,	 za ​trzy​maj	 się.	 –	 Znaj​do​wa ​li	 się	 na	 dro​dze	 na	 kli​fie

w	miej​scu,	gdzie	dro​go​wskaz	kie​ro​wał	do	punk​tu	wi​do​ko​we​go.
Nie	na ​le​ża ​ło	go	słu​chać,	nie	na ​le​ża ​ło	się	za ​trzy​my​wać.	Po​win​-

na	je​chać	da ​lej,	do	domu,	do	łóż​ka,	by	tam	ukryć	swój	ból.	Ale
sa ​mo​chód	 sam	 z	 sie​bie	 skrę​cił	 na	 par​king	 ozna ​czo​ny	 ta ​bli​cą
„Plat​for​ma	wi​do​ko​wa”.
Sie​dzie​li	w	jego	ma​łym	sa ​mo​cho​dzie,	a	przed	nimi	wi​szą ​cy	ni​-

sko	nad	oce​anem	księ​życ	od​bi​jał	się	w	wo​dzie.	W	pew​nej	chwi​li
jej	ta ​flę	prze​rwa ​ła	ła ​wi​ca	del​fi​nów	po​dą ​ża ​ją ​cych	na	po​łu​dnie.
–	 Zmó​wi​łem	 ten	 spek​takl	 –	 ode​zwał	 się	 Tom	 cheł ​pli​wym	 to​-

nem.	–	Są	świet​ne.	Je​że​li	zro​bią	jesz​cze	ja ​kieś	po​stę​py,	na	pew​-
no	za ​żą ​da ​ją	pod​wyż​ki.
Ta	uwa ​ga	wy​rwa ​ła	 ją	z	za ​my​śle​nia,	pro​wo​ku​jąc	do	śmie​chu.

To	do​brze,	bo	to	zna ​czy,	że	stop​nio​wo	wra ​ca	do	nor​mal​ne​go	ży​-
cia.
–	To,	 cze​go	dzi​siaj	do​ko​na ​łeś,	było	nad​zwy​czaj​ne.	Aż	 trud​no

mi	uwie​rzyć,	że	Iris	już	nic	nie	gro​zi.	A	Meg…	Skąd	w	to​bie	tyle
em​pa ​tii?
–	Sko​ro	je​stem	taki	sam	jak	Paul?
–	Nie	to	mia ​łam	na	my​śli.
–	Chy​ba	 jed​nak	 to.	Uwa ​żasz,	 że	 nie	 po​tra ​fię	 za ​trosz​czyć	 się

o	ni​ko​go,	bo	nie	po​dej​mu​ję	się	dbać	o	kon​kret​ną	oso​bę.	Wiem,



że	je​stem	sła ​bym	ma ​te​ria ​łem	na	męża,	nie	zde​cy​du​ję	się	na	to,
ale	to	nie	wy​klu​cza	opie​ko​wa ​nia	się	in​ny​mi.
–	Prze​pra ​szam.
–	Ja	też	prze​pra ​szam.	Ża ​łu​ję,	że	nie	mo​głem	oszczę​dzić	ci	wi​-

zy​ty	u	Meg.	To	mu​sia ​ło	być	bar​dzo	dla	cie​bie	trud​ne.
–	Mu​szę	so​bie	po​ra ​dzić	z	cier​pie​niem.	Tak	 jak	ty,	a	ty	z	każ​-

dym	dniem	czu​jesz	się	le​piej.
–	Nie	mó​wię	o	bólu	fi​zycz​nym,	bo	on	mija,	ale	o	in​nym,	któ​ry

zo​sta ​je	w	nas	na	za ​wsze.	Kie​dy	pa ​trzy​łem,	jak	moja	mat​ka	cier​-
pi	przez	ojca…	Ty	do​wie​dzia ​łaś	się	o	zdra ​dzie	męża…	Pa ​trzy​łaś,
jak	 Emi​ly	 umie​ra…	 –	 Za ​wa ​hał	 się.	 Mil​czał	 dłu​go.	 –	 Ta ​sha,
chciał ​bym	cię	po​ca ​ło​wać.
Roz​są ​dek	pod​po​wia ​dał	jej,	że	to	zły	po​mysł,	ale	tego	wie​czo​ru

roz​są ​dek	za ​spał.
Wie​czór.	Cier​pie​nie,	o	któ​rym	mó​wi​ła	przed	chwi​lą.	Jego	cier​-

pie​nie.	Tom…
Jesz​cze	z	ni​kim	nie	roz​ma ​wia ​ła	tak	szcze​rze	jak	z	nim.	Wcze​-

śniej	sta ​ra ​ła	się	nie	oka ​zy​wać,	że	cier​pi.	Nie	opo​wia ​dać	o	tym
byle	komu.
Ale	Tom	nie	jest	byle	kim.
Jest	 przy​ja ​cie​lem.	 Czło​wie​kiem,	 do	 któ​re​go	 przy​szła	 po	 po​-

moc.	To	ko​le​ga	le​karz,	któ​ry	jej	po​mógł,	więc	i	ona	może	po​móc
jemu.	To	czło​wiek,	któ​ry	do​znał	krwo​to​ku	mó​zgu.
Jed​nak	przede	wszyst​kim	to	jest	Tom.
Fa ​cet,	któ​ry	te​raz	ocie​ra	jej	łzy.
Nie	pła ​ka ​ła,	 od​kąd	opu​ści​ła	Au​stra ​lię	pół ​to​ra	 roku	 temu,	bo

wszyst​kie	 łzy	wy​pła ​ka ​ła	nad	gro​bem	w	Cray	Po​int.	Ale	Tom	ją
roz​szy​fro​wał.
Za ​pew​nia ​ła	go,	że	nic	nie	 jest	 jej	strasz​ne,	ale	 te​raz	za ​czę​ła

się	bać.	Nie	Toma,	ale	emo​cji,	któ​re	w	niej	bu​dził.
Włącz	sil​nik	i	wra ​caj	do	domu,	krzy​czał	roz​są ​dek.
Nie,	spró​buj.	Prze​cież	wi​dzia ​łaś,	jaki	Tom	po​tra ​fi	być	de​li​kat​-

ny.	Spró​buj​cie…
–	To	nie	boli	–	za ​pew​nił	ją.
–	Masz	ca ​ło​dnio​wy	za ​rost.
–	Za ​ry​zy​ku​jesz	mimo	to?	–	De​li​kat​nie	gła ​dził	ją	po	po​licz​kach,

jak​by	wy​czuł	jej	oba ​wy.	W	każ​dej	chwi​li	mo​gła	się	od​su​nąć.



Strach	mi​jał.	Bo	to	Tom.

Tego	się	nie	spo​dzie​wa ​ła.
Bu​rzy	po​żą ​da ​nia.
Pra ​gnę​ła	go	i	nie	po​tra ​fi​ła	oprzeć	się	temu	do ​zna ​niu.	Obej​mo​-

wał	 ją	 jak	 naj​więk​szy	 skarb.	 I	 tak	 też	 się	 czu​ła.	 Bez​piecz​na.
I	bez​sil​na	wo​bec	wza ​jem​ne​go	po​żą ​da ​nia.
Ale	nie	znaj​do​wa ​li	się	w	miej​scu	pry​wat​nym.	Ten	punkt	wi​do​-

ko​wy	po​tocz​nie	na ​zy​wa ​no	Punk​tem	Po​żą​da ​nia.	Spo​ty​ka ​ły	się	tu
na ​sto​lat​ki	z	ca ​łej	oko​li​cy.
Nie​ocze​ki​wa ​nie,	 jak	 za	 do​tknię​ciem	 cza ​ro​dziej​skiej	 różdż​ki,

z	pi​skiem	opon	za ​ha ​mo​wał	obok	nich	sa ​mo​chód.
–	Hej,	 dok​to​rze,	nie	my ​śla​łem,	 że	pana	 tu	 zo​ba ​czę.	 Jest	pan

z	dziew​czy​ną?
–	Oto	na	co	je​stem	na ​ra ​żo​ny,	nie	jeż​dżąc	pod ​ra ​so​wa​ną	li​mu​zy​-

ną	–	mruk​nął	Tom.
–	Nie	ma	pan	cza ​su	po​ga ​dać?	–	rzu​cił	mło​dy	czło​wiek.
Tom,	wzdy​cha ​jąc,	opu​ścił	szy​bę.
–	Ben​ny,	naj​wyż​sza	pora,	że​byś	wra​cał	do	domu.	Oj​ciec	wie,

że	wzią ​łeś	jego	auto?
–	Ty​dzień	temu	do​sta ​łem	pra​wo	jaz​dy	–	od​parł	z	dumą	chło​-

pak.	–	Ra ​zem	z	Ky​lie	spraw​dza ​my,	jak	się	pro​wa ​dzi.
–	 Taa…	 Tyl​ko	 nie	 prze​sadź​cie.	 Obo​je	 wie​cie,	 skąd	 bio​rą	 się

dzie​ci,	a	to	ko​niec	do​tych​cza ​so​we​go	ży​cia.	Jak	zmaj​stru​jesz	Ky ​-
lie	dziec​ko,	zo​sta ​niesz	dziad​kiem	w	wie​ku	czter​dzie​stu	lat	i	bę​-
dziesz	pła ​cił	ali​men​ty	przez	naj​bliż​sze	dwa ​dzie​ścia	lat.
–	Ali​men​ty…	–	sap​nął	chło​pak.
–	Wiem,	 że	po​stą ​pisz	przy​zwo​icie.	 –	Tom	nie	 żar ​to​wał.	 –	 Jak

nie	bę​dziesz	 ich	pła ​cił,	sąd	po​trą ​ci	ci	z	za ​rob ​ków.	Co	naj​mniej
po​ło​wę.	Ky​lie	–	zwró​cił	się	do	dziew​czy ​ny.	–	Jak	zaj​dziesz	w	cią​-
żę,	to	już	ni​g​dy	nie	zmie​ścisz	się	w	mod​ne	su​kien ​ki.	Wi​dzia ​łaś,
żeby	 ktoś	 przy​szedł	 do	 dys​ko​te​ki	 z	 nie​mow​lę​ciem?	 Jak	 ci	 się
wy​da ​je,	 że	mama	cię	wy​rę​czy,	 to	 le​piej	o	 tym	za​po​mnij.	Znam
two​ją	mamę.
–	O	kur​czę	–	szep​nę​ła	Ky ​lie.	–	Ben​ny,	może…
–	Ra ​cja.
Ta ​sha	 uśmie​cha ​ła	 się	 roz​ba ​wio​na	 tym,	 jak	 szyb​ko	 zgasł	 ich



en​tu​zjazm.	Ale	Ben​ny	nie	od​pusz​czał.
–	Kogo	pan	tam	ma?
–	Ko​le​żan​kę.	–	Pod​no​sząc	szy​bę,	do​dał:	–	Ko​le​żan​kę,	któ​ra	jest

na	 tyle	 doj​rza ​ła,	 że	wie,	 że	 pora	wra​cać	 do	 domu.	Rób ​cie,	 co
chce​cie,	ale	 jak	ma​cie	 za​miar	dzi​siaj	 zro​bić	dziec​ko,	 to	 za​pra ​-
szam	ju​tro	do	ga ​bi​ne​tu	po	bro​szu​rę	o	od​po​wie​dzial​no​ści	ro​dzi​-
ciel​skiej.

W	dro​dze	po​wrot​nej	Ta ​sha	czu​ła	 się	 roz​dar​ta	mię​dzy	 roz​ba ​-
wie​niem	a	czymś,	cze​go	nie	po​tra ​fi​ła	na​zwać.
Po​ca ​łu​nek	dużo	zmie​nił.	Po​dob ​nie	jak	ka​za​nie	Toma	na	te​mat

od​po​wie​dzial​no​ści	 zwią ​za​nej	 z	 cią ​żą	mło​do​cia ​nych.	 Co	 w	 tym
sek​sow​ne​go?
Gdy	 ru​sza​li	 w	 dro​gę	 po​wrot​ną,	 mu​snął	 war​ga​mi	 jej	 usta,

a	ona	czu​ła	go	każ​dym	ner​wem.	Do	bólu.	Gdzie	się	po​dział	 jej
zdro​wy	roz​są ​dek?	Prze​padł	z	kre​te​sem.
Gdy	zna​leź​li	 się	w	domu,	 te	do​zna ​nia	sta​ły	 się	wręcz	nie	do

znie​sie​nia.
–	Her​ba ​ta?	 –	 za ​pro​po​no​wał	po​dej​rza ​nie	drżą​cym	gło​sem.	Po

uda​rze	miał	pro​ble​my	z	mó​wie​niem,	ale	 już	nie	te​raz.	Bra​ku ​je
jej	tego?	Idio​tyzm.
Ale	nie​wy ​klu​czo​ne,	że	po​czu​ła	się	nie​po​trzeb ​na.
Nie​dłu​go	bę​dzie	mo​gła	wró​cić	do	sie​bie.	Nie​za ​leż​nie	od	tego,

gdzie	jest	jej	„dom”.
–	Czy	do	łóż​ka?	–	za ​py ​tał.
Her​ba ​ta	i	łóż​ko.	To	nor​mal​ne	py​ta ​nia	mię​dzy	przy​ja ​ciół ​mi.	Od

przy​jaź​ni	do	łóż​ka…	To	się	zda​rza.
O	nie.	To	głu​pie.	Już	raz	za​ko​cha ​ła	się	w	Bla​ke’u.
Tom	to	nie	Paul.	To	po	pro​stu	Tom.
Zdję​li	kurt​ki,	wsta​wi​li	sprzęt	me​dycz​ny	do	sza ​fy	w	ko​ry ​ta​rzu

jak	dwo​je	pro​fe​sjo​na ​li​stów	wra​ca ​ją ​cych	z	we​zwa​nia	do	domu.
Dom.	Zno​wu	to	dziw​ne	sło​wo.
Dom	jest	tam,	gdzie	ser​ce.	Do​sko​na ​le	wie​dzia ​ła,	gdzie	jest	jej

ser​ce.	Do	tej	pory	je​dy ​ną	ko​twi​cą	był	dla	niej	grób	na	cy​plu,	ale
na ​gle	do	niej	do​tar​ło,	że	to	nie​praw​da.
Gdzie	jest	jej	ser​ce?
W	Cray	 Po​int,	miej​scu,	 gdzie	 Tom	 tyle	 dla	 niej	 zro​bił.	 Tom,



taki	opie​kuń​czy,	uśmiech​nię​ty…
O	nie.	To	by	wy ​sta​wi​ło	na	po​śmie​wi​sko	wszyst​kie	obiet​ni​ce,

któ​re	 zło​ży​ła	 po	 nie​uda​nym	 związ​ku	 z	 Pau​lem.	 Te​raz	 jed ​nak
bra ​ko​wa ​ło	łącz​ni​ka	mię​dzy	jej	ser​cem	a	gło​wą.
–	Ta​sha…	–	za​czął	zmie​nio​nym	gło​sem,	peł ​nym	czu​ło​ści	i	po​-

żą​da ​nia.
Gło​sem	 świad ​czą ​cym	 o	 tym,	 że	 per​spek​ty​wa	 łóż​ka	 jest	 nie​-

unik​nio​na.
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Obu​dziw​szy	się	w	ra ​mio​nach	Toma,	po​my​śla ​ła,	że	zna ​la ​zła	się
w	nie​bie.
Kie​dyś	wy​da ​wa ​ło	 się	 jej,	 że	 ra ​zem	 z	 Pau​lem	 two​rzy​li	 uda ​ną

parę.	Do​pó​ki	z	po​wo​du	ro​man​su	nie	zga ​sło	jego	po​żą ​da ​nie.	Do
tej	pory	wie​rzy​ła,	że	jest	ko​cha ​na.
Ale	tak	jak	tego	po​ran​ka	czu​ła	się	po	raz	pierw​szy.	W	ra ​mio​-

nach	 Toma	 jej	 ży​cie	 na ​bra ​ło	 barw,	 zna ​la ​zła	 swo​je	 miej​sce,
szczę​śli​we	miej​sce.
Ale…	przy​się​gła	so​bie,	że	to	się	nie	po​wtó​rzy.
Co	 się	 sta ​ło	 tej	nocy?	Chwi​le	unie​sie​nia	ode​bra ​ły	 jej	 ro​zum,

a	szczę​ście	i	unie​sie​nia	są	złud​ne	i	ulot​ne.	Ni​cze​go	się	nie	na ​-
uczy​ła?
Za ​ci​snę​ła	po​wie​ki,	by	od​pę​dzić	 strach.	Li​czy	 się	 tyl​ko	 to,	 że

Tom	ją	obej​mu​je.	To	czło​wiek,	któ ​ry	przy​szedł	jej	z	po​mo​cą,	gdy
naj​bar​dziej	 tego	po​trze​bo​wa ​ła.	Wi​dział	 ją	 za ​ła ​ma ​ną,	przy​tu​lał,
gdy	szlo​cha ​ła,	a	w	koń​cu,	kie​dy	się	pod​nio​sła,	spra ​wił,	że	zno​-
wu	się	śmie​je.
Jej	ko​cha ​nek.
To	 bar​dzo	 źle.	 Zgiń,	 prze​pad​nij,	 dur​na	 man​tro.	 Man​tra	 na

chwi​lę	przy​ci​chła.
Ale	ona	pra ​gnę​ła	bez​gra ​nicz​nie	od​dać	 się	 temu	męż​czyź​nie,

pra ​gnę​ła	usła ​nej	ró​ża ​mi	przy​szło​ści.
–	Dzień	do​bry,	moja	mi​ło​ści	–	szep​nął	z	twa ​rzą	wtu​lo​ną	w	jej

wło​sy.
Ucie​kaj!	Za ​szła	tak	da ​le​ko,	więc	po​win​na	się	cie​szyć	tą	chwi​-

lą.	Zna ​la ​zła	swo​je	miej​sce.
Chy​ba	nie,	ode​zwał	 się	 roz​są ​dek.	Tak,	 to	praw​da,	ale	na	 ra ​-

zie…	Bar​dzo	chcia ​ła	wie​rzyć,	że	praw​dą	jest	to,	co	te​raz.
Za ​ko​cha ​ła	się.	Ma	więc	pro​blem.

Ta ​sha	jest	inna.	Po​czuł	to	po	raz	pierw​szy.	Jesz​cze	żad​na	ko ​-



bie​ta	nie	obu​dzi​ła	w	nim	ta ​kich	emo​cji.
Ta ​sha	to	przy​ja ​ciół ​ka.	Miał	wra ​że​nie,	że	zna	ją	od	wie​ków,	że

wie	o	niej	wszyst​ko,	więc	 to,	że	zna ​leź​li	 się	w	 łóż​ku,	było	nie​-
uchron​ne.
Ko​cha	 ją.	 Jesz​cze	wczo​raj	mógł	 po​wie​dzieć,	 że	 ko​cha	 ją	 jak

przy​ja ​ciół ​kę.	Nie​wy​klu​czo​ne,	że	się	okła ​my​wał.	Nie​wy​klu​czo​ne,
że	po​żą ​da	jej	od	daw​na,	ale	się	do	tego	nie	przy​zna ​wał.
Te​raz	nie	miał	wyj​ścia,	mu​siał	się	do	tego	przy​znać.
Czy	to	moż​li​we,	że	Ta ​sha	jest	tą	je​dy​ną?
Do	tej	pory	uwa ​żał,	że	nie	po​tra ​fi	do​cho​wać	wier​no​ści	jed​nej

ko​bie​cie.	Ale	nie	znał	Ta ​shy.
Tak,	po​tra ​fi	być	wier​ny.	Na ​gle	po​czuł,	jak	roz​my​wa ​ją	się	lata

jego	naj​więk​szych	wąt​pli​wo​ści.
Na ​uczy	 ją	za ​ufa ​nia.	 Je​śli	on	się	 tego	na ​uczył,	 to	 i	ona	może.

Te​raz	jed​nak…	Ko​niec	in​tro​spek​cji,	po​my​ślał,	przy​cią ​ga ​jąc	ją	do
sie​bie.	Jego	ko​bie​ta	jest	w	jego	ra ​mio​nach	i	tyl​ko	to	się	li​czy.
Ni​cze​go	wię​cej	od	losu	nie	ocze​ku​je,	ale…

Su​sie…
To	był	prze​lot​ny	ro​mans,	na ​wet	nie​skon​su​mo​wa ​ny.	Su​sie	zna ​-

la ​zła	so​bie	ko​goś	in​ne​go,	z	kim	chce	się	zwią ​zać.	To	po	jego	my ​-
śli.	Na ​dal	są	przy​ja ​ciół ​mi.
Ale	dla ​cze​go	o	tej	po​rze	stoi	te​raz	na	we​ran​dzie?
–	Ahoj,	Tom!	Już	nie	śpisz?	To	ja,	Su​sie!	Prze​pra ​szam	za	naj​-

ście,	wiem,	że	mu​sisz	od​po​czy​wać,	ale	czy	nie	zo​sta ​wi​łam	u	cie​-
bie	sza ​la?	Wy​jeż​dżam	z	Do​nal​dem	na	week​end	 i	bar​dzo	by	mi
się	przy​dał.

Ta ​shy	nie	trze​ba	było	wię​cej.
Su​sie,	daw​na	ko​bie​ta	Toma.
Skąd	 pew​ność,	 że	 daw​na?	 Bo	 tak	 po​wie​dział	 Tom?	 Bo	 mu

ufa?	Po​spiesz​nie	wło​żył	spodnie,	po	czym	wy​jął	szal	z	sza ​fy.	Po​-
czu​ła	 się	 jesz​cze	go​rzej.	 To	nic	 po​waż​ne​go,	 prze​ko​ny​wa ​ła	 się,
to	cię	nie	do​ty​czy.
Mimo	 to	 za ​wład​nął	 nią	 strach.	 To	 nie​lo​gicz​ne,	 ale	 prze​cież

ona	jest	tchó​rzem.
Tom	wy​szedł	na	we​ran​dę	i	roz​ma ​wiał	z	Su​sie,	ale	ona,	mo​ty​-



wo​wa ​na	stra ​chem,	po​spiesz​nie	się	ubra ​ła,	na ​wet	wło​ży​ła	kurt​-
kę.
–	Ta ​sha…	–	Chy​ba	wy​czuł	jej	strach.	–	Ko​cha ​nie,	to	nie	to,	co

my​ślisz.	 Su​sie	 zo​sta ​wi​ła	 ten	 szal	 kil​ka	mie​się​cy	 temu,	 jesz​cze
za ​nim	ule​głem	wy​pad​ko​wi.	Hil​da	scho​wa ​ła	go	do	sza ​fy.	Za ​uwa ​-
ży​łem	 go	 po	 po​wro​cie	 ze	 szpi​ta ​la,	 ale	 nie	mia ​łem	 siły	 cze​goś
z	tym	zro​bić,	a	po​tem	kom​plet​nie	o	nim	za ​po​mnia ​łem.	Ta ​sha…
nie	my​śla ​łem	o	niej…	Je​steś…
–	Two​ją	naj​now​szą	zdo​by​czą.	Jak	mo​głam	być	taka	na ​iw​na?
–	Ta ​sha…
–	Daj	spo​kój	–	wy​krztu​si​ła,	czu​jąc	się	oszu​ka ​na.
Ale	nie	przez	Toma,	bo	nie	zła ​mał	żad​nej	obiet​ni​cy,	może	na ​-

wet	mó​wił	praw​dę.
Naj​gor​sze,	że	zdra ​dzi​ła	sie​bie,	swo​je	prze​ko​na ​nia,	swo​ją	pod​-

mio​to​wość.
–	Nie	prze​spa ​łem	się	z	Su​sie.
–	Tom,	wie​rzę	ci.	Sama	na	to	się	zgo​dzi​łam.	Je​steś	moim	przy​-

ja ​cie​lem,	ale	nie	ko​chan​kiem.	Głu​pio	za ​ry​zy​ko​wa ​łam	i	 to	mnie
prze​ra ​ża.	Mam	wra ​że​nie,	że	stra ​ci​łam	kon​tro​lę,	a	przy​się​ga ​łam
so​bie,	że	to	się	nie	po​wtó​rzy.
Ode​tchnę​ła	głę​bo​ko.
–	Tom,	ni​g​dy	nie	za ​po​mnę,	ile	dla	mnie	zro​bi​łeś,	ale	z	po​wo​du

tej	 wza ​jem​nej	 fa ​scy​na ​cji	 mu​si​my	 przy​jaź​nić	 się	 na	 od​le​głość.
Obo​je	 to	 wie​my.	 Zo​sta ​nę	 tu,	 do​pó​ki	 bę​dziesz	 po​trze​bo​wał	 co​-
dzien​nej	re​ha ​bi​li​ta ​cji,	ale	nie	mogę	tu	miesz​kać.	–	Po​trzą ​snę​ła
gło​wą.	–	Mam	uczu​le​nie	na	koty,	ale	one	nie	ła ​mią	lu​dziom	serc,
a	zo​sta ​jąc	u	cie​bie,	na ​ra ​żam	się	na	ry​zy​ko.	Nie	pla ​no​wa ​łam,	że
zo​sta ​nie​my	ko​chan​ka ​mi.
–	Ja	też	tego	nie	pla ​no​wa ​łem.	–	Do​strze​ga ​jąc	w	jego	spoj​rze​-

niu	za ​tro​ska ​nie,	mało	się	nie	za ​ła ​ma ​ła.
Tak,	chcia ​ła	wie​rzyć,	że	Su​sie	to	ko​bie​ta,	któ​ra	po	pro​stu	zo​-

sta ​wi​ła	u	nie​go	szal,	ale	ten	in​cy​dent	jej	przy​po​mniał,	co	czu​ła,
pod​słu​chu​jąc	roz​mo​wę	Pau​la	z	ko​chan​ką.
Jak	mo​gła	 po​my​śleć,	 że	 po​tra ​fi	 za ​ufać	 so​bie	 sa ​mej?	 Za ​cząć

nowe	ży​cie?
To	nie​moż​li​we.
Za	sześć	ty​go​dni	 jest	umó​wio​na	na	wi​zy​tę	w	kli​ni​ce	in	vi​tro.



Mia ​ła	na ​dzie​ję…
Ale	te​raz…	Jed​na	na ​mięt​na	noc	i	je​den	szal	po​ka ​za ​ły,	jak	złud​-

na	była	to	na ​dzie​ja.
Opu​ści​ła	ją	od​wa ​ga.
–	Ta ​sha,	je​steś	prze​ra ​żo​na…	–	Ob​ser​wo​wał	ją	za ​nie​po​ko​jo​ny.
–	Nie,	pod	wa ​run​kiem	że	się	stąd	wy​pro​wa ​dzę.	Tom,	nie	mam

lep​sze​go	przy​ja ​cie​la	od	cie​bie,	ale…	nie	chcę	tego	cią ​gnąć.	Ty
chy​ba	też.	Prze​pra ​szam,	ale	albo	ty,	albo	koty.	Wy​bie​ram	koty.
–	Ja	też	się	boję.
Za ​mru​ga ​ła.
–	Po​wie​dzia ​łam	już,	że	się	nie	boję.
–	 Nie	 oszu​kasz	 mnie.	 Ta ​sha,	 je​ste​śmy	 so​bie	 prze​zna ​cze​ni.

Przez	całe	ży​cie	my​śla ​łem,	że	 fa ​ce​ci,	któ​rzy	się	że​nią	 i	do​cho​-
wu​ją	żo​nom	wier​no​ści	aż	po	grób,	mają	gen	nie​obec​ny	w	mo​jej
ro​dzi​nie.	 –	Wzru​szył	 ra ​mio​na ​mi.	 –	By​łem	w	błę​dzie.	Wi​dzę	 te​-
raz,	że	po	pro​stu	wcze​śniej	nie	spo​tka ​łem	ko​bie​ty	mo​je​go	ży​cia.
Te	sło​wa	po​win​ny	ją	roz​czu​lić,	ale	nie	mo​gła	na	to	po​zwo​lić.
–	Nie	je​stem	ko​bie​tą	two​je​go	ży​cia.
–	Dużo	prze​szłaś.	Naj​pierw	znisz​czył	cię	mój	przy​rod​ni	brat,

po​tem	 stra ​ci​łaś	 Emi​ly,	 nie	 wspo​mi​na ​jąc	 o	 stra ​cie	 ro​dzi​ców.
Prze​sta ​łaś	wie​rzyć	w	mi​łość.	Po​dob​nie	jak	wcze​śniej	ja.	Ale,	Ta ​-
sha,	 to	 prze​szłość.	 Te​raz	 je​stem	ufny.	Masz	do	wy​bo​ru	 za ​ufać
mi	albo…
–	Ja ​kim	cu​dem?
Nie	od​po​wia ​dał,	a	ona	po​czu​ła,	że	wy​star​czy	je​den	krok.	Paść

mu	w	ra ​mio​na	i	zde​cy​do​wać	się	na	dru​gą	cią ​żę?
Koty.
–	Wy​pro​wa ​dzam	się	–	wy​krztu​si​ła.	–	Nie	za ​trzy​muj	mnie.	Jak

bę​dziesz	tak	na ​le​gał,	nie	zo​sta ​nę	u	Hil​dy	i	Rhon​dy.	Będę	zmu​-
szo​na	wy​je​chać	na	do​bre.
–	Bo​isz	się	aż	tak	bar​dzo?
W	koń​cu	zde​cy​do​wa ​ła	się	po​wie​dzieć	praw​dę.
–	Tak.
–	Nie	spró​bu​jesz	ze	mną?
–	Nie	mogę.	Mu​szę	za ​cho​wać	reszt​ki	roz​sąd​ku.
–	Czy	to	roz​sąd​ne,	że​by​śmy	do	śmier​ci	byli	sami?
–	Wiem,	jak	boli…



–	I	chcesz	mi	dać	na ​ucz​kę?	–	wark​nął.	–	Na ​resz​cie	spo​tka ​łem
ko​bie​tę	swo​je​go	ży​cia,	ale	ona	się	boi,	że	ją	zdra ​dzę.
–	Tom…
–	Nie	zdra ​dzę	cię	–	po​wie​dział	z	prze​ko​na ​niem.	–	Ale	masz	ra ​-

cję,	nie	po​tra ​fię	tego	udo​wod​nić.	Wi​dzisz	we	mnie	mo​je​go	ojca
oraz	Pau​la…
–	To	nie	tak.
–	Od​puść	so​bie	–	żach​nął	się.	–	Zro​zu​mia ​łem.	Ta ​sha,	chcę	być

z	tobą,	ale	mam	na	to	tyl​ko	moje	sło​wo,	żad​nych	do​wo​dów.	Do​-
ko​na ​łaś	wy​bo​ru.	Wo​lisz	koty.
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–	Uwa ​żam,	że	już	mo​żesz	pro​wa ​dzić	sa ​mo​chód.
Sal​ly	wła ​śnie	prze​ba ​da ​ła	go	pod	ką ​tem	neu​ro​lo​gicz​nym.	Kil ​ka

ty​go​dni	wcze​śniej	czuł,	że	lewa	noga	na ​dal	jest	słab​sza,	a	pal​ce
le​wej	dło​ni	nie	 za ​ci​ska ​ją	 się	bły​ska ​wicz​nie,	więc	przez	ostat​ni
mie​siąc	ćwi​czył	do	upa ​dłe​go.
Opła ​ci​ło	 się.	 Był	 pra ​wie	 zdro​wy.	 Pra ​wie,	 po​nie​waż	 na	 ra ​zie

w	jego	mó​zgu	jesz​cze	nie	po​wsta ​ły	nowe	po​łą ​cze​nia	umoż​li​wia ​-
ją ​ce	utrzy​ma ​nie	rów​no​wa ​gi	na	de​sce	sur​fin​go​wej,	ale	co	do	za​-
sa ​dy,	cały	or​ga ​nizm	funk​cjo​no​wał	nor​mal​nie.
Po​wi​nien	być	za ​chwy​co​ny.
Gdy	wy​cho​dził	z	kli​ni​ki	neu​ro​lo​gicz​nej,	ogar​nę​ła	go	tę​sk​no​ta

za	Ta ​shą.
Cza ​sa ​mi	 mu	 to​wa ​rzy​szy​ła,	 ale	 nie	 bra ​ła	 udzia ​łu	 w	 ćwi​cze​-

niach.	Sie​dzia ​ła	gdzieś	z	boku,	czy​ta ​jąc	książ​kę,	uda ​jąc,	że	nie
pa ​trzy.	Jak​by	za ​wie​dli	się	na	so​bie.	Zwy​czaj​na	przy​jaźń	oka ​za ​ła
się	nie​moż​li​wa.
Tego	dnia	nie	mo​gła	z	nim	przy​je​chać,	bo	w	kli​ni​ce	za ​trzy​ma ​li

ją	 Co​ado​wie	 za ​nie​po​ko​je​ni	 sta ​nem	 zdro​wia	 ich	 mat​ki.	 Ta ​sha
mo​gła	umó​wić	 się	 z	nimi	na	na ​stęp​ny	dzień	albo	po​pro​sić	go,
by	 przy​jął	 ich	 po	 po​łu​dniu,	 ale	 nie,	 po​sta ​no​wi​ła	 przy​jąć	 ich
sama.
–	Za ​pra ​szam.	Tom,	po​pro​sisz	Ka ​ren,	żeby	cię	za ​wio​zła?
Tak	te​raz	wy​glą ​da ​ło	ich	ży​cie:	Ta ​sha	go	uni​ka ​ła.
To	go	zło​ści​ło.	Dla ​cze​go	nie	do​strze​ga,	jak	bar​dzo	się	zmie​nił?
–	Co	pan	dok​tor	 taki	po​nu​ry?	 –	 za ​py​ta ​ła	Ka ​ren,	od​wo​żąc	go

do	Cray	Po​int.	–	Po​wi​nie​neś	się	cie​szyć.	Je​steś	zdro​wy.	Ale,	ale,
czy	 wiesz,	 że	 praw​ni​cy	 do​pro​wa ​dzi​li	 do	 za ​mro​że​nia	 ma ​jąt​ku
Rona?	 Pew​ne	 sko​pio​wa ​ne	 przez	 nas	 do​ku​men​ty	 oka ​za ​ły	 się
tref​ne.	Po​li​cja	twier​dzi,	że	Ron	może	zo​stać	oskar​żo​ny	nie	tyl ​ko
o	mal​tre​to​wa ​nie	żony.	Su​per,	nie?
–	Tak.	–	Uśmiech​nął	się	sztucz​nie,	ale	nie	uszło	to	uwa ​dze	Ka ​-



ren.
–	Do​pa ​dło	cię,	tak?
–	Co	ta ​kie​go?
–	Nie	uda ​waj,	dok​tor​ku.	Wszy​scy	wie​dzą,	że	wzdy​chasz	do	Ta ​-

shy.	Wie​my	też,	że	się	wy​pro​wa ​dzi​ła	i	bar​dzo	ci	współ ​czu​je​my.
Te​raz,	 jak	 wró​ci​łeś	 do	 zdro​wia,	 już	 może	 wy​je​chać,	 a	 my	 do
koń​ca	ży​cia	zo​sta ​nie​my	z	two​ją	kwa ​śną	miną.	Co	masz	za ​miar
z	tym	zro​bić?
–	Mam	 zwią ​za ​ne	 ręce	 –	wy​buch​nął.	 –	 Ko​cha ​ła	mo​je​go	 przy​-

rod​nie​go	bra ​ta,	któ​ry	oka ​zał	się	dra ​niem,	stra ​ci​ła	dziec​ko.	 Jak
mam	od​bu​do​wać	jej	za ​ufa ​nie?
Ka ​ren	mil​cza ​ła	przez	kil​ka	mi​nut.
–	Tym	ra ​zem	nie	spraw​dzą	się	świe​ce,	kwia ​ty	i	da ​nia	przy​go​-

to​wa ​ne	przez	Hil​dę?
Nie	od​po​wie​dział	do	koń​ca	po​dró​ży.
–	Tyl​ko	nie	roz​po​wia ​daj…
–	Nie	mu​szę	nic	roz​po​wia ​dać,	bo	wszy​scy	wi​dzą.	Ta ​sha	cho​dzi

ze	zwie​szo​ną	gło​wą.	Chy​ba	po​win​ni​śmy	stuk​nąć	was	gło​wa ​mi,
żeby	z	tym	skoń​czyć.
–	Że​by​śmy	obo​je	wy​lą ​do​wa ​li	w	szpi​ta ​lu	z	krwia ​ka ​mi	mó​zgu	–

mruk​nął.
–	To	nie	jest	śmiesz​ne.	Prze​cież	wiesz,	że	bliź​niacz​ki	przy​wo​-

żą	 ojca	w	 naj​bliż​szą	 nie​dzie​lę.	 Od​zy​ska ​łeś	 pra ​wo	 jaz​dy,	 a	 one
mu​szą	wró​cić	do	 swo​je​go	domu,	 to	 co	ma	 tu	Ta ​shę	 za ​trzy​my​-
wać?
–	Nic.	–	Chy​ba	tyl​ko	ten	nie​wiel​ki	grób,	po​my​ślał.
–	Mu​sisz	coś	wy​my​ślić.	Musi	być	ja ​kiś	spo​sób…
–	Ka ​ren,	daj	spo​kój.	–	Wes​tchnął,	wy​sia ​da ​jąc	z	tak​sów​ki.
Uty​kał.	Bo	się	nie	sku​pił,	roz​my​śla ​jąc	o	Ta ​shy.
Ze	 skrzyn​ki	 na	 li​sty	 wy​brał	 ko​re​spon​den​cję,	 jak	 za ​wsze	 od

spe​cja ​li​stów,	 do	 któ​rych	 kie​ro​wał	 pa ​cjen​tów,	wszedł	 do	 domu,
otwo​rzył	piwo	i	za ​siadł	do	lek​tu​ry.	Pra ​ca…	To	je​dy​ny	spo​sób,	by
skie​ro​wać	my​śli	na	inny	tor.

Dom	 Rhon​dy	 i	 Hil​dy	 był	 pe​łen	 pa ​mią ​tek,	 fo​to​gra ​fii	 nie​ży​ją ​-
cych	mę​żów,	ka ​wał ​ków	drew​na	wy​rzu​co​nych	na	pla ​żę,	por​ce​la ​-
no​wych	fi​gu​rek,	zdjęć	ży​ją ​cych	i	już	nie​ży​ją ​cych	ko​tów.



Sie​dzia ​ła	 na	 schod​ku	 wśród	 licz​nych	 do​ni​czek	 z	 ro​śli​na ​mi,
o	nogi	ocie​ra ​ły	się	 jej	koty,	a	z	oczu	pły​nę​ły	 łzy.	Nie	z	po​wo​du
ko​tów.
Z	prze​ra ​że​niem	wpa ​try​wa ​ła	się	w	małą	bia ​łą	płyt​kę.
Dwie	czer​wo​ne	kre​ski.
Ostat​nio	nie	czu​ła	się	naj​le​piej.	Tego	dnia	zwró​ci​ła	śnia ​da ​nie.

Pierw​szy	test	prze​pro​wa ​dzi​ła	w	ga ​bi​ne​cie,	ale	uzna ​ła,	że	to	po​-
mył ​ka.	Po	ca ​łym	dniu	pra ​cy,	już	w	domu,	po​wtó​rzy​ła	pró​bę.
Mia ​ła	mę​tlik	w	gło​wie.	Coś	ta ​kie​go?!	Prze​ra ​ża ​ją ​ce!
Za ​szła	w	cią ​żę	z	To​mem.
Tej	jed​nej	nocy.
Pa ​mię​ta ​li	o	pre​zer​wa ​ty​wach,	to	 ja ​sne,	są	do​ro​śli,	nie	tak	 jak

Ben​ny	i	Ky​lie.	Po​stę​po​wa ​li	roz​sąd​nie.
Okej,	spie​szy​ło	się	im…
Szu​mia ​ło	jej	w	gło​wie.	Zno​wu	na ​ra ​zi​ła	się	na	ry​zy​ko,	utra ​ci​ła

kon​tro​lę	mimo	obiet​nic.	Czte​ry	ty​go​dnie	wcze​śniej	pod​ję​ła	je​dy​-
nie	słusz​ną	de​cy​zję,	wy​pro​wa ​dza ​jąc	się	od	Toma,	utrzy​my​wa ​ła
dy​stans.
Rhon​da	ju​tro	wra ​ca,	Hil​da	z	oj​cem	nie​dłu​go	po	niej.	Da ​wa ​ła

so​bie	 jesz​cze	 dwa	 ty​go​dnie,	 by	 mieć	 pew​ność,	 że	 Tom	 jest
w	peł ​nej	for​mie,	a	po​tem	wy​je​dzie,	ale	do​kąd?
Nie​waż​ne.	 Za ​trud​ni	 się	 tam,	 gdzie	 bę​dzie	 mia ​ła	 peł ​ne	 ręce

ro​bo​ty,	by	nie	my​śleć	o	Emi​ly,	Pau​lu	czy	ro​dzi​cach.	O	zdra ​dzie
i	stra ​cie.	Albo	o	To​mie.
Skon​tak​to​wa ​ła	się	z	kli​ni​ką	in	vi​tro,	in​for​mu​jąc,	że	nie	sko​rzy​-

sta	ze	sper​my	Pau​la,	bo	za ​bra ​kło	jej	od​wa ​gi.
Płyt​ka	z	czer​wo​ny​mi	kre​ska ​mi	pod​wa ​ży​ła	sens	wszyst​kich	jej

de​cy​zji.
Czu​jąc	 mdło​ści,	 in​stynk​tow​nie	 splo​tła	 dło​nie	 na	 brzu​chu.

Płód.	Dziec​ko.
–	Ta ​sha…
Tom,	 ostat​ni	 czło​wiek,	 któ​re​go	 chcia ​ła	 te​raz	 oglą ​dać.	 Od​ru​-

cho​wo	upu​ści​ła	płyt​kę	na	stop​nie.
Uśmie​chał	się	znie​wa ​la ​ją ​co.	Jak	za ​wsze.
Tom,	oj​ciec	jej	dziec​ka.	Omal	nie	ze​mdla ​ła.
–	Do​brze	się	czu​jesz?
–	Cześć,	ja ​sne.	–	Zo​rien​to​wa ​ła	się,	że	Tom	w	to	nie	uwie​rzy.	–



Chy​ba	 za ​szko​dzi​ło	mi	 coś,	 co	 zja ​dłam.	By​łam	z	wi​zy​tą	u	pana
Ha ​tha ​waya,	któ​ry	po​czę​sto​wał	mnie	kieł ​ba ​są	wła ​sne​go	wy​ro​bu.
Do	tej	pory	leży	mi	na	żo​łąd​ku.
–	Jego	kieł ​ba ​sy	są	wy​śmie​ni​te.
–	 Masz	 stru​si	 żo​łą ​dek.	 Wiesz,	 ile	 on	 tam	 pa ​ku​je	 ostrej	 pa ​-

prycz​ki?
–	 Dla ​te​go	 uwa ​żam,	 że	 nie	 mogą	 za ​szko​dzić.	 Masz	 tor​sje?

Chcesz	ja ​kiś	za ​strzyk?
–	Nie,	dzię​ki.
–	Dzi​siaj	zo​sta ​łem	uzna ​ny	za	peł ​no​spraw​ne​go	le​ka ​rza.
Su​per,	praw​da?	Po​win​na	się	ucie​szyć.
–	Mu​sisz	jesz​cze	tro​chę	po​pra ​co​wać.
–	Na ​dal	będę	ćwi​czył,	ale	każ​de​go	dnia	wi​dzę	po​pra ​wę.	Dzię​-

ki	to​bie.
–	Tyl​ko	dla ​te​go,	że	je​stem	upar​ta.
–	 Cza ​sa ​mi	 fa ​ce​to​wi	 po​trzeb​na	 upar​ta	 ko​bie​ta	 –	 stwier​dził,

przy​sia ​da ​jąc	obok	niej.
Na	drze​wach	wo​kół	skrze​cza ​ły	pa ​pu​gi,	pod	jej	ko​la ​nem	mru​-

czał	kot.
Mia ​ła	ocho​tę	uciec.
–	Ta ​sha…	Nie​chcą ​cy	otwo​rzy​łem	list	ad​re​so​wa ​ny	do	dok​tor	T.

S.	 Bla ​ke,	moje	 ini​cja ​ły	 to	 T.	 R.,	 i	 go	 prze​czy​ta ​łem.	 –	 Po​dał	 jej
otwar​ty	list.
„Sza ​now​na	Pani!	W	od​po​wie​dzi	na	Pani	list	z	proś​bą	o	znisz​-

cze​nie	przy​pi​sa ​ne​go	Pani	na ​sie​nia	pro​si​my	o	wy​peł ​nie​nie	za ​łą ​-
czo​nych	do​ku​men​tów	oraz	ich	no​ta ​rial​ne	po​twier​dze​nie.	Do​ku​-
men​ty	na ​le​ży	ode​słać…”.
Osta ​tecz​ne	po​twier​dze​nie,	że	nie	chce	mieć	dziec​ka.
Żeby	oszczę​dzić	so​bie	cier​pie​nia.
Pa ​trzy​ła	 na	 do​ku​men​ty	 nie​wi​dzą ​cym	wzro​kiem,	 szu​mia ​ło	 jej

gło​wie.	Mia ​ła	ocho​tę	za ​paść	się	pod	zie​mię.
Na ​krył	dło​nią	jej	rękę.
–	 Ta ​sha,	 pod​ję​łaś	 tę	 de​cy​zję	 z	 na ​sze​go	 po​wo​du?	 Pra ​gnę​łaś

dziec​ka,	 ale	 zre​zy​gno​wa ​łaś	 z	 usług	 kli​ni​ki	 z	 po​wo​du	 tego,	 co
wy​da ​rzy​ło	się	mię​dzy	nami.
–	To	nie	ma	związ​ku	z	tobą	–	skła ​ma ​ła.
Bo	te​raz	już	ma.



–	Nie	chcia ​łem	cię	ura ​zić.
–	Nie	ura ​zi​łeś.
–	Wiem,	że	nie	po​wi​nie​nem	był	tego	czy​tać.	Ale	do​wie​dzia ​łem

się,	że	zde​cy​do​wa ​łaś	się	na	dru​gą	cią ​żę,	a	te​raz	się	z	tego	wy​-
co​fu​jesz.	–	Po​trzą ​snął	gło​wą.	–	Tu	jest	ko​pia	two​je​go	li​stu.	Wy​-
sła ​łaś	 go	 tego	 sa ​me​go	 dnia,	w	 któ​rym	wy​pro​wa ​dzi​łaś	 się	 ode
mnie.
–	Po​win​nam	być	ci	wdzięcz​na	–	szep​nę​ła.	–	Już	za ​po​mnia ​łam,

że	ko​cha ​nie	wią ​że	się	z	cier​pie​niem,	a	ty	je​dy​nie	mi	o	tym	przy​-
po​mnia ​łeś.	Ta	de​cy​zja	nie	ma	z	tobą	żad​ne​go	związ​ku,	do​ty​czy
wy​łącz​nie	mnie.
–	Ta ​sha…	–	za ​czął,	ale	jego	uwa ​gę	od​cią ​gnę​ły	igrasz​ki	ko​tów

pod	scho​da ​mi,	na	któ​rych	sie​dzie​li.
Koty	bir​mań​skie	ba ​wią	się	wszyst​kim	i	o	każ​dej	po​rze.	Te​raz

spod	stop​nia	wy​su​nę​ła	się	sza ​ra	łap​ka,	pod​rzu​ca ​jąc	bia ​łą	pla ​sti​-
ko​wą	płyt​kę	z	dwie​ma	czer​wo​ny​mi	kre​ska ​mi.
Ta ​sha	 znie​ru​cho​mia ​ła,	 za	 to	Tom	nie​dba ​łym	ge​stem	ode​brał

ko​tom	za ​baw​kę	mimo	ich	gło​śne​go	pro​te​stu.
Nad	ich	gło​wa ​mi	skrze​cza ​ły	pa ​pu​gi,	w	tle	szu​miał	oce​an.
W	gło​wie	Ta ​shy	za ​pa ​no​wa ​ła	pust​ka.
Nie	 mo​gła	 się	 zde​cy​do​wać,	 czy	 zwy​mio​to​wać,	 czy	 ze​mdleć,

czy	nic	nie	ro​bić.
Nic	wy​da ​wa ​ło	się	bez​piecz​ne.
Tom	mil​czał,	gła ​dząc	jej	po​chy​lo​ną	gło​wę.
–	Ta ​sha…	–	prze​mó​wił	w	koń​cu	zmie​nio​nym	gło​sem,	po	czym

kaszl​nął.	–	Ta ​sha,	je​steś	w	cią ​ży?
–	T…tak.
Jesz​cze	raz	zer​k​nął	na	płyt​kę.
–	Zre​zy​gno​wa ​łaś	z	in	vi​tro,	za ​nim	zo​rien​to​wa ​łaś	się,	że	je​steś

w	cią ​ży?
–	 Tak.	 –	 Czyż​by	 po​my​ślał,	 że	 z	 pre​me​dy​ta ​cją	 sko​rzy​sta ​ła

z	jego	na ​sie​nia?	Śmie​chu	war​te.
Gła ​dził	 ją	po	wło​sach	ni​czym	ran​ne	zwie​rząt​ko,	by	mu	po​ka ​-

zać,	że	ktoś	mu	po​mo​że.	Ale	jej	nic	nie	ura ​tu​je.
–	Uwa ​ża ​li​śmy	–	po​wie​dział	ci​cho.
W	jego	gło​sie	dało	się	sły​szeć	zdzi​wie​nie	oraz	za ​tro​ska ​nie.	Po​-

win​na	coś	po​wie​dzieć.



–	Pe​wien	wy​kła ​dow​ca	zwykł	był	ma ​wiać,	że	naj​lep​szym	środ​-
kiem	an​ty​kon​cep​cyj​nym	jest	ce​gla ​ny	mur.	Tom,	prze​pra ​szam.
Musi	 się	 po​zbie​rać,	 sta ​nąć	 na	 nogi	 i	 sta ​wić	 czo​ło	 fak​tom.

Oraz	spoj​rzeć	To​mo​wi	w	twarz.
–	Kie​dy	się	do​wie​dzia ​łaś?
–	Od	paru	dni	mar​nie	się	czu​łam.	Dzi​siaj	rano	po	obu​dze​niu…

po​czu​łam,	że	sta ​ło	się.
–	Do​pie​ro	dzi​siaj?
–	Tak.
–	To	moje	dziec​ko.
–	Tak	–	wy​krztu​si​ła	po	na ​my​śle.
Bę​dzie	zły?
Nie	spra ​wiał	ta ​kie​go	wra ​że​nia.
Tak,	w	tej	bu​rzy	emo​cji	bra ​ko​wa ​ło	chy​ba	tyl​ko	zło​ści.	Mil​czał.

Spa ​dło	to	na	nie​go	jak	grom	z	ja ​sne​go	nie​ba,	po​my​śla ​ła.	Po​dob​-
nie	jak	ona	jest	w	szo​ku.
–	Ta ​sha,	chcesz	je	uro​dzić?	–	za ​py​tał	póź​niej.
Czy	chce	je	uro​dzić?
Za ​mu​ro​wa ​ło	 ją.	No​sić	 je	 przez	 dzie​więć	mie​się​cy?	 I	 uro​dzić

ma ​leń​stwo	 po​dob​ne	 do	 nie​go?	 Pa ​trzeć,	 jak	 za ​ko​chu​je	 się
w	swo​im	dziec​ku?
Ro​dzi​na?	 Nie​ocze​ki​wa ​nie	 dla	 sie​bie	 za ​miast	 chę​ci	 uciecz​ki

po​czu​ła,	że	robi	krok	na ​przód,	że	jed​ną	sto​pę	już	trzy​ma	w	po​-
wie​trzu.
–	Ta ​sha,	nie	martw	się.	–	Ujął	 jej	twarz	w	dło​nie.	–	Ko​cha ​na,

ono	bę​dzie	zdro​we.	Do​brze	wiesz,	że	ry​zy​ko	po​wtór​ki	tego,	co
spo​tka ​ło	Emi​ly,	jest	bli​skie	zeru.	Nasz	ma ​lec	bę​dzie	zdro​wy.
No	wła ​śnie,	nasz	ma ​lec.	Czu​ła	w	so​bie	pa ​ra ​li​żu​ją ​cą	moc	stra ​-

chu.
–	Ta ​sha…	–	Tym	ra ​zem	jego	głos	od​zy​skał	sta ​now​czość.	–	Bę​-

dzie	do​brze.	Damy	radę.
Zno​wu	ta	licz​ba	mno​ga.
–	Ta ​sha,	mo​żesz	mi	za ​ufać.
Dzię​ki	Bogu	zda ​wał	so​bie	spra ​wę,	że	kwe​stia	za ​ufa ​nia	jest	dla

niej	 naj​trud​niej​sza.	 Mimo	 to	 nie	 po​tra ​fi​ła	 mu	 od​po​wie​dzieć.
Bra ​ko​wa ​ło	jej	słów.
–	Czas	na	her​ba ​tę	–	orzekł	na ​gle	bez​tro​skim	to​nem,	wsu​wa ​jąc



do	kie​sze​ni	bia ​łą	płyt​kę.	–	Za ​trzy​ma ​my	to.	To	bę​dzie	pierw​sza
rzecz	w	al​bu​mie	na ​sze​go	dziec​ka.	Ale	 te​raz	przede	wszyst​kim
her​ba ​ta.	Na ​pił ​bym	się	piwa,	ale	tym	ra ​zem	so​bie	od​pusz​czę.	Te​-
raz	dwa	kub​ki	her​ba ​ty.

Da ​lej	sie​dzia ​ła	na	stop​niu,	pod​czas	gdy	on	krzą ​tał	się	w	kuch​-
ni,	usi​łu​jąc	ogar​nąć	sy​tu​ację.
Ta ​sha	bę​dzie	mia ​ła	dziec​ko.
Jego.	Ich	dziec​ko.
Z	tru​dem	mie​ści​ło	mu	się	to	w	gło​wie.
Za ​wsze	miał	się	za	sa ​mot​ni​ka.	Związ​ki	z	ko​bie​ta ​mi	były	ry​zy​-

kow​ne,	a	on	nie​god​ny	za ​ufa ​nia.	Po	raz	pierw​szy	spo​tkał	ko​bie​-
tę,	 z	 któ​rą	 chce	 spę​dzić	 resz​tę	 ży​cia.	 Zdra ​da	 nie	 wcho​dzi​ła
w	ra ​chu​bę,	bo	to	Ta ​sha.	Gdy​by	 ją	skrzyw​dził,	ser​ce	by	mu	pę​-
kło.
Jego	my​śli	nie​ocze​ki​wa ​nie	po​wę​dro​wa ​ły	do	gro​bu	ma ​łej	Emi​-

ly.	Jak	ści​ska ​ła	pa ​lusz​ka ​mi	jego	pa ​lec,	jak	pach​nia ​ła.
Tak,	tego	chce,	bar​dzo.	Chce	mieć	ro​dzi​nę.
Gdy	wy​szedł	z	kub ​ka ​mi	her​ba ​ty	na	ze​wnątrz,	Ta ​sha	na ​dal	sie​-

dzia ​ła	 bez	 ru​chu	 ze	 wzro​kiem	 wbi​tym	 w	 do​nicz​ko​we	 ro​śli​ny
Rhon​dy.	To	nud​ne.
–	Wy​star​czy	zo​ba ​czyć	jed​no	ge​ra ​nium,	a	wi​dzia ​ło	się	wszyst​-

kie	–	mruk​nął,	wci​ska ​jąc	jej	ku​bek.	–	Pij.
–	Nie	chcę…	–	wy​krztu​si​ła.
–	Tak	każe	dok​tor,	pij.
Przez	ja ​kiś	czas	pili	w	mil​cze​niu.
–	Nie	wiem,	co	ro​bić	–	wy​zna ​ła,	od​sta ​wia ​jąc	ku​bek.
–	Chcesz	usu​nąć	tę	cią ​żę?
Gdy	 się	 za ​sta ​na ​wia ​ła,	 po​my​ślał	 z	 przy​kro​ścią,	 że	 od​po​wiedź

jest	jed​na.
–	Nie.	 –	Opie​kuń ​czym	ge​stem	po​ło​ży​ła	 dło​nie	 na	 brzu​chu.	 –

Jak	bym	mo​gła?	To	dziec​ko…
–	Na ​sze	dziec​ko	–	po​wtó​rzył.
Dla ​cze​go	tak	bar​dzo	mu	na	nim	za ​le​ży?	Ujął	jej	dło​nie,	szu​ka ​-

jąc	od​po​wied​nich	słów.
–	Ta ​sha,	nie​za ​leż​nie	od	tego,	co	nas	 łą ​czy,	 jed​na	kwe​stia	nie

pod​le​ga	 dys​ku​sji.	Nie	 bę​dziesz	 sa ​mot​ną	mat​ką.	Będę	 ci	 to​wa ​-



rzy​szył	na	każ​dym	kro​ku.	Wiem,	że	nie	masz	do	mnie	za ​ufa ​nia,
wiem	też,	 że	nie	chcesz	się	ze	mną	wią ​zać	 i	 to	ak​cep​tu​ję.	Bę​-
dziesz	po​trze​bo​wa ​ła	wspar​cia…
–	Zno​wu	to	samo	–	wes​tchnę​ła.	–	Wspie​ra ​łeś	mnie	po	stra ​cie

Emi​ly,	 po​tem	 ja	 cie​bie	 po	 wy​pad​ku.	 Te​raz	 zno​wu	 ty	 bę​dziesz
mnie	wspie​rał…	Wy​mie​nia ​my	się.
–	Nie	mu​si​my	się	wy​mie​niać	 –	po​wie​dział,	 zni​żyw​szy	głos.	 –

Mo​że​my	się	wspie​rać	do	koń​ca	na ​szych	dni.
–	Tom…
–	Tak,	wiem.	Nie	mo​żesz.	Wo​bec	tego	bę​dzie​my	ro​bić	wszyst​-

ko	dla	do​bra	tego	ma ​leń​stwa,	da ​jąc	mu	tyle	mi​ło​ści,	na	ile	nas
stać.
–	Ale	ja	nie	chcę	tu	zo​stać.	–	Była	bli​ska	łez.
–	Nie	ma	ta ​kiej	po​trze​by.
–	To	two​je	dziec​ko.
–	Je​że​li	bę​dzie	trze​ba,	roz​sta ​nę	się	z	Cray	Po​int.
Po​pa ​trzy​ła	na	nie​go	zdu​mio​na.
–	Wy​je​chał ​byś?
–	Nie	mia ​łem	kie​dy	tego	prze​my​śleć	–	za ​uwa ​żył	–	ale	czu​ję…

Ta ​sha,	sko​ro	mu​sisz	wró​cić	do	An​glii,	to	ja	chy​ba	też	mogę.	Nie
martw	 się,	 nie	 będę	 cię	 na ​cho​dził.	Mo​że​my	miesz​kać	 osob​no,
ale	nie	zga ​dzam	się,	że​byś	wy​cho​wy​wa ​ła	je	sama.	Pra ​cę	znaj​dę
wszę​dzie.
–	Ale	ty	ko​chasz	Cray	Po​int.
–	Ko​cham	cie​bie.
Za ​mu​ro​wa ​ło	ją.
–	Tom…
–	Na ​wet	przez	myśl	mi	nie	prze​szło,	że	kie​dy​kol​wiek	zdo​bę​dę

się	na	ta ​kie	wy​zna ​nie,	ale	to	praw​da.	Ak​cep​tu​ję,	że	so​bie	tego
nie	 ży​czysz,	 ale	 przy​się​gam,	 że	 będę	 ko​chał	 na ​sze	 dziec​ko.
Będę	na	każ​de	 two​je	 za ​wo​ła ​nie,	 za ​wsze	kie​dy	będę	po​trzeb​ny
jemu	albo	jej…	–	Ścią ​gnął	brwi.	–	Kto	to	jest?
–	Nie	mam	po​ję​cia.	Test	cią ​żo​wy	nie	za ​bar​wia	się	na	nie​bie​-

sko	w	przy​pad​ku	chłop​ca	albo	ró​żo​wo	w	przy​pad​ku	dziew​czyn​-
ki.	Te​raz	ono	jest	wiel​ko​ści	ki​jan​ki.
Uśmiech​nął	się	znie​wa ​la ​ją ​co.
–	Nie	py​ta ​łem	o	płeć,	ale	o	to,	czy	masz	już	imio​na.	Ki​jan​ka.



Cał ​kiem	 ład​nie.	 Okej,	 za ​wsze	 będę	 bli​sko,	 kie​dy	 bę​dzie	 mnie
po​trze​bo​wa ​ła.	 Na ​ro​dzi​ny?	 Pro​szę	 bar​dzo.	 Ząb​ko​wa ​nie?	 Znam
jed​ną	 ko​ły​san​kę.	 Do​brze	 by	 było,	 żeby	 lu​bi​ła	 Pink	 Floy​dów.
Pierw​szy	dzień	w	szko​le?	Na	pew​no	ze	wzru​sze​nia	się	po​pła ​czę.
–	Prze​stań!	 –	 za ​wo​ła ​ła	 przez	 łzy.	 –	Nie	mo​żesz	 zre​zy​gno​wać

z	ży​cia.
–	Wła ​śnie	tego	nie	po​tra ​fi​łem	so​bie	wy​obra ​zić,	ale	te​raz	to	do

mnie	do​tar​ło.	Ży​cie	nie	koń​czy	się	na	Cray	Po​int.	Ży​cie	to	ro​dzi​-
na.
–	Tom,	nie	mogę…
–	Nic	nie	mu​sisz	–	za ​pew​nił	ją.	–	Na	pew​no	nie	mu​sisz	wią ​zać

się	ze	mną.	Pro​szę	tyl​ko	o	to,	że​byś	za ​ak​cep​to​wa ​ła,	że	masz	ro​-
dzi​nę.	 Je​stem	 two​im	 szwa ​grem	 oraz	 oj​cem	 two​je​go	 dziec​ka.
Moim	 zda ​niem	 to	wy​star​czy,	 żeby	 czuć	 się	 ro​dzi​ną.	 –	Nim	 się
zo​rien​to​wa ​ła,	mu​snął	usta ​mi	jej	war​gi.	Ot,	taki	cie​pły	gest,	nic
poza	tym.
–	Na	pew​no	nie	chcesz	cze​goś	prze​ciw​wy​miot​ne​go?
–	Po​ra ​dzę	so​bie.
–	Ta ​sha,	po​pro​sisz	o	po​moc?
Wzię​ła	głę​bo​ki	wdech.
–	Tak,	po​pro​szę.
–	I	zo​sta ​niesz	tu	jesz​cze	co	naj​mniej	dwa	ty​go​dnie?
–	Zo​sta ​nę.	–	Ma	inny	wy​bór?
Na ​gle	do​tar​ło	do	niej,	że	strach	znikł,	ten	pa ​ra ​li​żu​ją ​cy	strach,

jaki	ją	ogar​nął,	gdy	czy​ta ​ła	list	z	kli​ni​ki.
–	Ki​jan​ka	–	po​wtó​rzy​ła	z	uśmie​chem.
–	To	bar​dzo	traf​ne	imię,	ale	jak	chcesz,	mo​że​my	po​roz​ma ​wiać

o	in​nych	imio​nach.
–	Ki​jan​ka	mi	się	po​do​ba.
–	Mnie	też.	–	Pod​niósł	się	ze	stop​nia.	–	I	bar​dzo	po​do​ba	mi	się

mama	Ki​jan​ki.	Ale	ona	po​win​na	już	iść	do	łóż​ka,	a	ja…	wró​cę	za
kie​row​ni​cę,	 żeby	 uczcić	 od​zy​ska ​nie	 moż​li​wo​ści	 pro​wa ​dze​nia
auta.	Co	wię​cej,	będę	oj​cem.	Co	za	dzień.
–	Ow​szem.	Tom…
–	Słu​cham.
–	Dzię​ku​ję.
–	 Dro​biazg	 –	 od​parł	wspa ​nia ​ło​myśl​nie.	 –	 Za ​pew​niam	 cię,	 że



we	dwo​je	damy	so​bie	radę	z	jed​ną	małą	Ki​jan​ką.	–	Jesz​cze	raz
ją	po​ca ​ło​wał.

Nie	 mo​gła	 za ​snąć.	 Wpa ​tru​jąc	 się	 w	 su​fit,	 wy​rzu​ca ​ła	 so​bie
tchó​rzo​stwo.
Tom	ją	ko​cha,	to	pew​ne.
Naj​pro​ściej	by​ło​by	paść	mu	w	ra ​mio​na	i	cze​kać,	co	przy​nie​sie

przy​szłość.
Zno​wu	ma	zo​stać	pa ​nią	Bla ​ke?	Na	do​da ​tek	w	cią ​ży.	Z	To​mem,

któ​ry	chce	być	oj​cem	dziec​ka.
Ki​jan​ka.
–	Okrop​ne	 imię	dla	dziec​ka	–	rzu​ci​ła	w	mrok,	mimo	woli	się

uśmie​cha ​jąc.
Tom	 po​wie​dział,	 że	 wy​je​dzie	 z	 Cray	 Po​int,	 żeby	 być	 oj​cem.

Nie	może	tego	od	nie​go	ocze​ki​wać.
Zo​stać	tu?	Pro​po​no​wał	jej	pra ​cę.
Nie,	wi​dy​wać	go	co​dzien​nie?	Nie​moż​li​we.
Dla ​cze​go?	Bo	go	ko​cha?
Bo	jest	tchórz​li​wa?
Nie,	 zde​cy​do​wa ​nie	 nie.	 Bo	 pcha	 ich	 ku	 so​bie	 na ​mięt​ność,

a	prze​cież	 ona	 jest	 roz​sąd​na.	To	nie	dla	niej,	więc	musi	wy​je​-
chać.	 Do	 An​glii?	 To	 by​ło​by	 nie	w	 po​rząd​ku	wo​bec	 Toma.	 Czy
może	wo​bec	niej	sa ​mej?
Zwłasz​cza	że	w	Cray	Po​int	czu​je	się	jak	u	sie​bie.
–	 Nie​praw​da.	 –	 Po​wie​dzia ​ła	 to	 tak	 gło​śno,	 że	 prze​my​ka ​ją ​cy

przez	po​kój	kot	aż	pod​sko​czył.	–	Nie	je​steś	tu	u	sie​bie.
–	Wo​bec	tego	znajdź	tu	so​bie	ja ​kieś	miej​sce.	Myśl	sen​sow​nie.
Tak,	musi	zro​bić	plan,	ogar​nąć	się	i	raz	na	za ​wsze	uwol​nić	od

na ​tło​ku	wąt​pli​wo​ści.
–	Sum​mer	Bay.	–	Mia ​stecz​ko,	do​kąd	Tom	jeź​dzi	na	re​ha ​bi​li​ta ​-

cję.	Tam	znaj​du​je	 się	duży	ośro​dek	zdro​wia	za ​trud​nia ​ją ​cy	sze​-
ścio​ro	le​ka ​rzy.	Mo​gła ​by	tam	pra ​co​wać.
Za	pie​nią ​dze	z	po​li​sy	Pau​la	ku​pi​ła ​by	nie​du​ży	dom.	Może	na ​-

wet	pie​ska.	Tom	by	ich	od​wie​dzał,	bo	to	tyl​ko	pół	go​dzi​ny	dro​gi,
ale	miesz​ka ​li​by	osob​no.
–	 Na ​wet	 nie	mu​sia ​ła ​bym	wie​dzieć,	 z	 kim	 się	 spo​ty​ka.	 –	 Za ​-

brzmia ​ło	 to	tak	ma ​łost​ko​wo,	że	aż	się	za ​wsty​dzi​ła.	Tak	bar​dzo



bać	się	za ​ufać…
–	Nic	na	to	nie	po​ra ​dzę.	Nie	po​tra ​fię	po	raz	dru​gi	zdo​być	się

na	uf​ność.
–	Tchórz.
–	Tak,	 tchórz	w	 cią ​ży,	więc	mu​szę	my​śleć	 o	 so​bie	dla	do​bra

dziec​ka.
–	Prze​cież	wiesz,	że	to	wy​mów​ka.
–	Okej,	boję	się.	Trzę​sę	się	jak	ga ​la ​re​ta,	ale	nic	na	to	nie	po​ra ​-

dzę.	Le​piej	już	za ​śnij.
Nie​ste​ty	sen	nie	przy​cho​dził.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Rhon​da	wró​ci​ła	na ​stęp​ne​go	dnia.	Hil​da	z	oj​cem	mie​li	przy​le​-
cieć	za	ja ​kiś	czas.
–	Były	pro​ble​my	z	jego	wizą,	ale	my​ślę,	że	będą	tu	za	dwa	ty​-

go​dnie.
Świet​nie,	po​my​śla ​ła	Ta ​sha.	Daje	to	jej	dwa	ty​go​dnie	na	zna ​le​-

zie​nie	miesz​ka ​nia	w	Sum​mer	Bay.
–	Jak	Tom?	–	za ​in​te​re​so​wa ​ła	się	Rhon​da.
Le​piej	nie	mó​wić	jej	wszyst​kie​go.
–	Robi	ogrom​ne	po​stę​py.	Lewa	stro​na	na ​dal	 jest	słab​sza,	ale

trud​no	to	za ​uwa ​żyć.	Za	mie​siąc	wró​ci	do	nor​my.
–	Po​dob​no	chcesz	wy​je​chać	za	dwa	ty​go​dnie.	–	Rhon​da	bacz​-

nie	się	jej	przy​glą ​da ​ła.	–	I	prze​pro​wa ​dzi​łaś	się	do	nas.	Ja ​kiś	kon​-
flikt?	Jego	ko​bie​ty?
–	 Ak​tu​al​nie	 ni​ko​go	 nie	 ma,	 ale	 po	 czę​ści	 z	 tego	 po​wo​du	 –

przy​zna ​ła.	–	Nie	chcia ​łam	mu	prze​szka ​dzać.
–	Mu​sisz	wie​dzieć,	że	nie	bar​dzo	mu	od​po​wia ​da	taki	styl	ży​-

cia.	 –	 Opu​ści​ła	 wzrok	 na	 koty,	 któ​re	 eks​ta ​tycz​nie	 ocie​ra ​ły	 się
o	jej	nogi.	–	W	Cray	Po​int	jest	spo​ro	za ​cnych	ko​biet,	a	Tom	jest
świet​ną	 par​tią.	 Na ​wet	 jak	 był	 dużo	 młod​szy,	 spo​ty​kał	 się	 ze
star​szy​mi	od	sie​bie,	do​świad​czo​ny​mi	ko​bie​ta ​mi.	Ku	utra ​pie​niu
mat​ki.	Mar​twi​ła	 się,	 dla ​cze​go	 on	 się	 nie	 ustat​ku​je,	 nie	 za ​ło​ży
ro​dzi​ny.	 Ale	my	wie​dzie​li​śmy	 dla ​cze​go.	 Nie	 ukry​wa ​ła,	 że	 Tom
jest	ko​pią	swo​je​go	ojca,	któ​ry	ją	rzu​cił.
Rhon​da	wzru​szy​ła	ra ​mio​na ​mi.
–	„Nie	wol​no	ci	skrzyw​dzić	żad​nej	dziew​czy​ny”,	po​ucza ​ła	go

mat​ka,	a	w	roz​mo​wie	z	nami	wy​ra ​ża ​ła	na ​dzie​ję,	 że	nie	bę​dzie
taki	 jak	 oj​ciec.	 Jak	 się	 dziec​ku	 coś	 w	 kół ​ko	 po​wta ​rza,	 to	 ono
w	to	uwie​rzy.	Te​raz	już	pew​nie	za	póź​no,	żeby	wy​pro​wa ​dzać	go
błę​du.	Jak	go	prze​ko​nać,	żeby	z	kimś	się	zwią ​zał?
Hm,	już	to	zro​bi​łam,	po​my​śla ​ła	po​nu​ro	Ta ​sha.
Ale	tak	samo	jak	jego	mat​ka	za ​rzu​ca ​ła	mu,	że	jest	jak	oj​ciec



i	brat.	Co	gor​sza,	sama	w	to	uwie​rzy​ła	i	bra ​ku​je	jej	od​wa ​gi,	by
od	tego	się	uwol​nić.

Ko​lej​ne	dni	 upły​wa ​ły	 jej	 jak	we	 śnie.	Rano	 tro​chę	 ją	mdli​ło,
ale	nie	bar​dzo.	Cze​ka ​ła	na	po​ro​nie​nie,	ale	nie	na ​stą ​pi​ło.	Gdy	ja ​-
kiś	czas	póź​niej	po​je​cha ​ła	do	Sum​mer	Bay	na	spo​tka ​nie	w	spra ​-
wie	pra ​cy	z	sze​fem	ośrod​ka	zdro​wia,	za ​strze​gła,	że	może	pra​co​-
wać	 na	 pół	 eta ​tu,	 a	 po​nie​waż	 dok​tor	 My​ers	 był	 po​łoż​ni​kiem,
wy​ja ​śni​ła	dla ​cze​go.	Za ​pro​sił	ją	na	ba ​da ​nie.
-Wszyst​ko	w	po​rząd​ku	–	za ​pew​nił	ją,	gdy	wy​zna ​ła,	cze​go	oba ​-

wia	się	naj​bar​dziej.
Wo​bec	tego	wrzu​cił	wy​ni​ki	ba ​da ​nia	do	in​ter​ne​tu.
–	Jed​na	szan​sa	na	mi​liard	–	orzekł.	–	W	dwu​dzie​stym	ty​go​dniu

zro​bi​my	USG.	Do​bry	kar​dio​log	dzie​cię​cy	wy​chwy​ci	ewen ​tu​al​ne
pro​ble​my,	ale	sta ​wiam	moje	mie​sięcz​ne	wy​na ​gro​dze​nie,	że	 ich
nie	bę​dzie.	–	Uśmiech​nął	się.	–	Ta ​sha,	cie​szę	się,	że	przy ​bę​dzie
nam	nowy	trau​ma ​to​log,	ale	po​wiedz	mi…	–	Za ​wa ​hał	się.	–	Dla ​-
cze​go	chcesz	wy​je​chać	z	Cray	Po​int?	Sły​sza ​łem,	że	dok​tor	Bla ​-
ke	roz​pacz​li​wie	po​trze​bu​je	part​ne​ra.
–	Tom	jest	przy​rod​nim	bra ​tem	mo​je​go	nie​ży​ją ​ce​go	męża	–	wy​-

ja ​śni​ła.	 –	Przy​je​cha ​łam	mu	po​móc,	do​pó​ki	nie	wró​ci	do	peł ​no​-
spraw​no​ści,	ale	nie	chcę	z	nim	pra ​co​wać.
Dok​tor	My​ers	się	za ​du​mał.
–	Czy	oj​ciec	dziec​ka	po​czu​wa	się	do	od​po​wie​dzial​no​ści?
Ha!	Nie	war​to	 krę​cić,	 bo	Tom	obie​cał,	 że	 bę​dzie	 przy	 po​ro​-

dzie	w	kli​ni​ce	My​er​sa.
–	Tom	jest	oj​cem.
Spo​dzie​wa ​ła	 się	 obu​rze​nia,	 słów	 po​tę​pie​nia,	 ale	 nic	 ta ​kie​go

nie	 pa ​dło.	Dok​tor	My​ers	 był	 po	 sześć​dzie​siąt​ce	 i	 za ​pew​ne	wi ​-
dział	nie​jed​no.
–	Znam	Toma	–	po​wie​dział	po	chwi​li.	 –	Po​dej​rze​wam,	 że	 jak

się	za ​an​ga ​żu​je,	bę​dzie	wspa ​nia ​łym	oj​cem.
–	Chce	się	tego	pod​jąć,	ale	ja	mam	spo​ro	wąt​pli​wo​ści.	Ta	cią ​-

ża…	nie	była	za ​pla ​no​wa ​na.
Po​krę​cił	gło​wą,	uda ​jąc	dez​apro​ba ​tę.
–	Na ​praw​dę?	Nie	wiem,	cze​go	te​raz	uczą	na	me​dy​cy​nie,	ale

chy​ba	 będę	mu​siał	 na ​pi​sać	 list	 do	 two​ich	wy​kła ​dow​ców.	 –	Na



chwi​lę	za ​wie​sił	głos,	po	czym	sze​ro​ko	się	uśmiech​nął.	–	Pro​szę,
pro​szę,	pla ​no​wa ​na	czy	nie,	mu​si​cie	się	po​sta ​rać.	Obo​je.	Z	Cray
Po​int	do	Sum​mer	Bay	nie​da ​le​ko.	Je​że​li	nie	wy​stą ​pią	ja ​kieś	kom​-
pli​ka ​cje,	mo​żesz	 ro​dzić	w	 Sum​mer	Bay.	Nasz	 per​so​nel	 bę​dzie
cię	wspie​rał,	a	ma ​jąc	wspar​cie	Toma…
–	Nie	po​trze​bu​ję	jego	po​mo​cy.
–	Nie	wi​dzę	lep​sze​go	kan​dy​da ​ta.	Trud​no	zna ​leźć	dru​gie​go	ta ​-

kie​go	 le​ka ​rza	 jak	 Tom.	 Nie	 wiem,	 ja ​kim	 oka ​że	 się	 part​ne​rem
albo	oj​cem,	ale	po​dej​rze​wam,	że	nie​złym.	To	nie	moja	spra ​wa,
dok​tor	Ray​mond,	więc	po​wiem	tyl​ko,	że	miło	mi	po​wi​tać	pa ​nią
w	na ​szym	ze​spo​le.

Za	ty​dzień	mia ​ła	wy​je​chać	z	Cray	Po​int.
Dla ​cze​go	 na	 każ​dym	 kro​ku	 sły​szy	 same	 po​chwa ​ły	 na	 te​mat

Toma?	 Dla ​cze​go	 wi​dzą	 w	 nim	 coś,	 cze​go	 ona	 nie	 do​strze​ga?
Może	boi	się	cze​goś,	cze​go	nie	ma?
Tom	nie	wy​wie​ra	na	nią	pre​sji.	Po	wie​czo​rze	na	stop​niach	we​-

ran​dy	usu​nął	się	w	cień.
Na ​dal	wi​dy​wa ​li	się	w	po​rad​ni,	ale	prze​sta ​ła	wo​zić	go	na	re​ha ​-

bi​li​ta ​cję.	Po​dob​no	na	jego	we​ran​dę	wró​ci​ły	świe​ce	oraz	kwia ​ty.
–	Je​steś	tchó​rzem	–	mruk​nę​ła,	ja ​dąc	szo​są	wzdłuż	wy​brze​ża.
Nie​ste​ty,	strach	jej	nie	opusz​czał.
–	Ko​cham	go.	–	Na	 to	wy​zna ​nie	żo​łą ​dek	aż	 jej	 się	ści​snął	ze

stra ​chu.
–	Okej,	je​stem	tchó​rzem,	ale	nie	za ​ry​zy​ku​ję.	Nie	mo​głam	zro​-

bić	nic	in​ne​go.
Tom	nie	bę​dzie	na ​ci​skał.	De​kla ​ru​je	po​moc.	Su​per.	Po​wiedz​my.

Gdy​by	tyl​ko	zdo​by​ła	się	na	od​wa ​gę…
–	Nie	po​tra ​fię	–	szep​nę​ła.	–	I	nic	na	to	nie	po​ra ​dzę.

Zo​sta ​ły	jej	jesz​cze	trzy	dni.	Hil​da	z	oj​cem	mie​li	przy​je​chać	we
wto​rek.	Tom	ra ​dził	so​bie	cał ​kiem	do​brze.
W	Sum​mer	Bay	cze​ka ​ło	na	nią	ład​ne	służ​bo​we	miesz​kan​ko.
Jej	zo​bo​wią ​za ​nie	do​bie​gło	koń​ca,	więc	po​win​na	ru​szyć	da ​lej.

Z	dziec​kiem.
Sta ​ra ​ła	się	o	nim	nie	my​śleć.	Za	wcze​śnie.	Jesz​cze	może	po​ro​-

nić,	jesz​cze	wszyst​ko	może	się	wy​da ​rzyć.



–	Ko​cha ​na,	je​steś	okrop​nie	spię​ta	–	za ​uwa ​ży​ła	Rhon​da.	–	Zre​-
lak​suj	się.	Tom	chce	wró​cić	do	pra ​cy.	Ciesz	się	ostat​nim	week​-
en​dem.	Mo​gli​by​ście	na ​wet	pójść	na	de​skę.	Tom	uwa ​ża,	że	lada
dzień	bę​dzie	mógł	sur​fo​wać.
–	Tym	bar​dziej	 nie	mogę	 się	 zre​lak​so​wać	 –	 żach​nę​ła	 się,	 po

czym	się	zre​flek​to​wa ​ła	i	prze​pro​si​ła	Rhon​dę.
Co	się	z	nią	dzie​je?	Może	to	spraw​ka	stra ​chu?
W	so​bo​tę	rano	za ​mie​rza ​ła	się	spa ​ko​wać,	ale	za ​miast	tego	cały

po​ra ​nek	 prze​sie​dzia ​ła	 przy	 oknie,	 pa ​trząc	 na	 za ​to​kę.	 Po​win​na
za ​ła ​twić	 so​bie	 sa ​mo​chód,	 urzą ​dzić	 nowe	 lo​kum,	 za ​cząć	 nowe
ży​cie,	ale	nie	była	w	sta ​nie	wy​rwać	się	z	le​tar​gu.
–	 Po​ra ​dzę	 so​bie	 –	 po​wie​dzia ​ła	 na	 głos.	 –	 Mam	 pra ​cę,	 mam

miesz​ka ​nie,	ku​pię	sa ​mo​chód.	Zro​bię…
Co?	Do​no​sisz	 to	dziec​ko	do	po​ro​du?	Uro​dzisz	 je	bez	pro​ble​-

mów?	I	bę​dziesz	żyła	dłu​go	i	szczę​śli​wie?
Bez	Toma.	Jak	tchórz.
Mało	się	nie	roz​pła ​ka ​ła.
Gdy	za ​dzwo​nił	te​le​fon,	ze​rwa ​ła	się,	by	go	ode​brać,	ale	Rhon​-

da	ją	ubie​gła.
–	Cho​dzi	o	Toma.	–	Ta	in​for​ma ​cja	prze​ra ​zi​ła	Ta ​shę.
–	Krwo​tok?!	–	Boże,	tyl​ko	nie	to.
–	 Prze​pra ​szam,	 że	 prze​stra ​szy​łam	 cię	 bar​dziej	 niż	 Ka ​ren

mnie.	Nie,	To​mo​wi	nic	się	nie	sta ​ło.
–	To	Ka ​ren?
–	Znasz	 ją.	Mówi,	że	dwóch	chło​pa ​ków	po​szło	na	klif	szu​kać

pta ​sich	gniazd.	To	oczy​wi​ście	ci	sami	trzej	dur​nie:	Alex,	Ja ​mes
i	Ro​wan.	Tam	jest	bar​dzo	stro​mo.	Ja ​mes	spadł,	a	Tom	mówi,	że
do	nie​go	zej​dzie.	Z	nie​do​wła ​dem	le​wej	nogi	i	ręki!	Ka ​ren	bła ​ga,
że​by​śmy	 przy​je​cha ​ły	 i	 go	 po​wstrzy​ma ​ły,	 bo	 on	 się	 upie​ra,	 że
musi	chło​pa ​ka	ra ​to​wać.

Od	kli​fu	dzie​li​ło	je	dzie​sięć	mi​nut	dro​gi,	ale	Rhon​da	po​ko​na ​ła
tę	od​le​głość	w	dwie	mi​nu​ty,	pro​wa ​dząc	jak	po​stać	z	fil​mu	z	Ja ​-
me​sem	Bon​dem	i	klnąc	jak	szewc.
–	Kre​tyn!	Wy​da ​je	mu	się,	że	musi	zba ​wić	świat.	Co	się	sta ​nie

z	Cray	Po​int,	 jak	stra ​ci​my	na ​sze​go	 le​ka ​rza,	bo	od​dał	ży​cie	dla
jed​ne​go	gów​nia ​rza?



–	Wia ​do​mo,	 ja ​kie	ob​ra ​że​nia	od​niósł	 Ja ​mes?	–	wy​szep​ta ​ła	Ta ​-
sha,	bo	Rhon​da	wła ​śnie	po​ko​ny​wa ​ła	za ​kręt	na	dwóch	ko​łach.
–	 Zła ​mał	 nogę.	 Zje​chał	 do	 nie​go	 Pete	 Sim​monds.	 We​zwa ​no

go,	bo	jest	wspi​na ​czem.	Po​wia ​da,	że	na	tej	pół ​ce	le​d​wie	się	mie​-
ści	 jed​na	 oso​ba.	 Za ​bez​pie​czył	 Ja ​me​sa	 i	wró​cił	 na	 górę.	 Ka ​ren
po​wie​dzia ​ła,	że	zła ​ma ​nie	jest	tak	po​waż​ne,	że	chło​pak	nie	może
cze​kać	 na	 śmi​gło​wiec.	Więc	 Tom	 zgło​sił	 się	 na	 ochot​ni​ka,	 ale
Pete	 i	Ka ​ren	są	zda ​nia,	że	tyl​ko	ty	po​tra ​fisz	prze​mó​wić	mu	do
ro​zu​mu.
Bla ​ke’owi?	Nie​wy​ko​nal​ne,	po​my​śla ​ła	Ta ​sha,	gdy	Rhon​da	z	pi​-

skiem	opon	za ​ha ​mo​wa ​ła	obok	wozu	stra ​żac​kie​go.	Nie	po​zo​sta ​-
wa ​ło	jej	nic	in​ne​go	jak	spró​bo​wać.
Tom	zdą ​żył	już	za ​ło​żyć	uprząż.	Klę​czał	bli​sko	kra ​wę​dzi	urwi​-

ska,	w	sku​pie​niu	pa ​ku​jąc	ple​cak.	Za ​uwa ​żył	ją,	do​pie​ro	gdy	ści​-
snę​ła	go	za	ra ​mię.	Moc​no.
–	Co	ci	strze​li​ło	do	gło​wy?	–	wark​nę​ła.
–	Mu​szę	do	nie​go	zejść.	Ma	zła ​ma ​nie	zło​żo​ne.	Pete	mówi,	że

noga	leży	pod	dziw​nym	ką ​tem,	a	sto​pa	jest	zim​na.	Chło​pak	jest
przy​tom​ny.	Śmi​gło​wiec	jest	za ​ję​ty	gdzie	in​dziej	i	może	tu	przy​-
le​cieć	do​pie​ro	za	go​dzi​nę.	Mu​szę	do	nie​go	zejść.
–	Już	to	ro​bi​łeś?	–	za ​py​ta ​ła.
–	Pete	mnie	po​in​stru​ował.
–	Czy​li	ni​g​dy	nie	spusz​cza ​łeś	się	na	li​nie.
–	Po​ra ​dzę	so​bie.
–	Z	nie​spraw​ną	nogą	i	nie​spraw​ną	ręką?
–	Nie	mam	wy​bo​ru.	–	Na ​dal	uni​kał	jej	wzro​ku.	–	Je​że​li	do	nie​-

go	nie	zej​dę,	stra ​ci	nogę,	a	na ​wet	może	umrzeć.
Wkła ​dał	do	ple​ca ​ka	am​puł ​ki	z	mor​fi​ną.	Wy​ję​ła	mu	je	z	ręki.
–	Spa ​kuj	tyl​ko	to	co	lek​kie.	Kro​plów​ki,	tlen	i	inne	cięż​kie	rze​-

czy	spu​ści​cie	mi	na	 li​nie.	Po​trzeb​na	mi	dru​ga	lina.	–	Spoj​rza ​ła
na	sto​ją ​ce​go	obok	mu​sku​lar​ne​go	męż​czy​znę.	To	pew​nie	Pete.	–
Da	się	to	zor​ga ​ni​zo​wać?
–	Ja ​sne,	pani	dok​tor	–	od​parł	Pete.	–	Przy​kro	mi,	że	sam	tego

nie	zro​bię,	ale	nie	mam	po​ję​cia	o	pierw​szej	po​mo​cy,	a	na	wi​dok
krwi	robi	mi	się	sła ​bo.	Głu​pio	by	było,	gdy​bym	ze​mdlo​ny	padł
na	tego	chło​pa ​ka.	–	Za ​wa ​hał	się.	–	Zje​dzie	pani	za ​miast	Toma?
–	Oczy​wi​ście.



Tom	spio​ru​no​wał	ją	wzro​kiem
–	Wy​klu​czo​ne.
–	 Mo​gło​by	 ci	 się	 udać	 –	 po​wie​dzia ​ła,	 pa ​trząc	 mu	 pro​sto

w	oczy	–	ale	nie	masz	po​ję​cia	o	wspi​nacz​ce,	a	lewą	stro​nę	cia ​ła
masz	moc​no	osła ​bio​ną.	Pete,	ja ​kie	szan​se	miał ​by	tu	no​wi​cjusz?
–	Nie​wiel​kie.	To	wy​jąt​ko​wo	kru​chy	 łu​pek,	nie	bar​dzo	 jest	na

czym	oprzeć	sto​py.	Taki	klif	wy​ma ​ga	do​świad​cze​nia.
–	Ja	je	mam.	–	Po​czu​ła	na	so​bie	zdu​mio​ne	spoj​rze​nie	obu	męż​-

czyzn,	więc	po​spie​szy​ła	z	wy​ja ​śnie​niem.	–	Sta ​ra ​łam	się	do​trzy​-
mać	kro​ku	Pau​lo​wi,	nie​raz	wspi​na ​li​śmy	się	 ra ​zem.	–	Uśmiech​-
nę​ła	się	bla ​do.	–	W	koń​cu	z	tego	zre​zy​gno​wa ​łam,	bo	jego	krę​ci​-
ło	 ry​zy​ko,	 ale	 mia ​łam	 oka ​zję	 za ​li​czyć	 ścia ​ny	 bar​dziej	 nie​bez​-
piecz​ne	 niż	 ten	 klif.	 Tom,	wy​ska ​kuj	 z	 uprzę​ży.	 To	 za ​da ​nie	 dla
mnie.
–	Bar​dzo	nie​bez​piecz​ne.
–	Ale	chcia ​łeś	się	go	pod​jąć.
–	Nie	je​stem	w	cią ​ży.
Uśmiech​nę​ła	 się	 na	wspo​mnie​nie	 słow​nych	 po​ty​czek	 z	 ko​le​-

gą,	 zde​kla ​ro​wa ​nym	ma ​cho,	w	 szpi​ta ​lu	w	Lon​dy​nie.	 Już	daw​no
temu	ko​bie​ty	wy​wal​czy​ły	so​bie	rów​ne	pra ​wa,	ale	mimo	to	ste​-
reo​typ	o	wyż​szo​ści	męż​czyzn	prze​trwał.
Na ​uczy​ła	się	pod​cho​dzić	do	tego	z	hu​mo​rem,	więc	te​raz	tyl​ko

szarp​nę​ła	uprząż	Toma.	Nim	się	zo​rien​to​wał,	wraz	z	Pe​tem	wy​-
łu​ska ​li	go	z	niej.
–	Masz	ra ​cję,	je​stem	w	cią ​ży,	a	ty	nie.	Przy​naj​mniej	mam	taką

na ​dzie​ję.	 Ale	 na	 ra​zie	 brzuch	 w	 ni​czym	 mi	 nie	 prze​szka ​dza.
Jesz​cze	ja ​kieś	prze​ciw​wska ​za ​nia?
–	Pro​szę,	nie	rób	tego.
–	Bo	co?
–	Bo	to	nie​bez​piecz​ne.
–	Po​wta ​rzasz	się.	Wo​lał ​byś,	że​bym	tu	sie​dzia ​ła	i	tak	samo	nie​-

po​ko​iła	się	o	cie​bie?
–	Oczy​wi​ście!
Ro​zej​rza ​ła	się	po	ze​bra ​nych.
–	Okej.	Rhon​da,	Pete,	Ka ​ren	gło​suj​cie.	Je​stem	spe​cja ​li​stą	me​-

dy​cy​ny	ra ​tun​ko​wej	oraz	do​świad​czo​nym	wspi​na ​czem.	Ow​szem,
je​stem	w	cią ​ży,	ale	nic	mi	nie	do​le​ga.



–	Ale	to	moje	dziec​ko	–	wes​tchnął	Tom.
Świad​ko​wie	tego	wy​zna ​nia	otwo​rzy​li	usta.
–	Czy	to	coś	zmie​nia?	Ki​jan​ka	za ​li​czy	cie​ka ​wą	przy​go​dę.	Sam

mi	po​ka ​za ​łeś,	że	Emi​ly	po​win​na	już	na	wcze​snym	eta ​pie	po​znać
uro​ki	ży​cia.	Za ​tem	Pete,	Rhon​da,	Ka ​ren:	po	dru​giej	stro​nie	ma ​-
cie	zna ​ne​go	le​ka ​rza	bez	do​świad​cze​nia	wspi​nacz​ko​we​go,	z	lek​-
ko	upo​śle​dzo​ną	mo​to​ry​ką.	Gło​suj​cie.
Do	gło​so​wa ​nia	jed​nak	nie	do​szło.
Pete	po​za ​pi​nał	 jej	uprząż,	a	Tom,	acz​kol​wiek	nie​chęt​nie,	po​-

mógł	jej	wło​żyć	ple​cak.
–	Nie	waż	się	ry​zy​ko​wać.
–	W	od​róż​nie​niu	od	bra ​ci	Bla ​ke’ów	ja	nie	ry​zy​ku​ję.	Kie​ru​ję	się

umie​jęt​no​ścia ​mi,	a	to	spo​ra	róż​ni​ca.
–	Nie	po​wi​nie​nem	ci	po​zwo​lić…
–	Tom,	tu	się	li​czy	roz​są ​dek,	nie	bra ​wu​ra.	Kto	tu	jest	naj​bar​-

dziej	roz​sąd​ny?
–	Będę	trzy​mał	kciu​ki..
W	koń​cu	 się	uśmiech​nął,	wy​raź​nie	 zre​zy​gno​wa ​ny,	 czu​jąc,	 że

to	nie​uchron​ne.	Przy​tu​lił	ją	i	po​ca ​ło​wał.	W	tym	po​spiesz​nym,	bo
na ​rzu​ca ​ły	to	oko​licz​no​ści,	po​ca ​łun​ku	za ​warł	cały	swój	nie​po​kój
i	strach.	Oraz	mi​łość?
Gdy	się	cof​nął,	do​strze​gła	w	jego	oczach	dumę.
–	Ta ​sha,	je​steś	nad​zwy​czaj​na.
–	Ro​bię,	co	do	mnie	na ​le​ży.	Chłop​cy,	bierz​my	się	do	ro​bo​ty.

Była	już	w	dwóch	trze​cich	kli​fu,	bli​żej	chło​pa ​ka	niż	Toma,	ale
czu​ła	 jego	bli​skość	tak,	 jak​by	fi​zycz​nie	jej	to​wa ​rzy​szył.	To	bar​-
dzo	ry​zy​kow​ny	zjazd,	po​my​śla ​ła,	sta ​ra ​jąc	się	nie	obi​jać	o	ska ​ły.
Ale	czy	nie	więk​szym	ry​zy​kiem	było	za ​ko​chać	się	w	To​mie?
Jej	 my​śli	 po​wę​dro​wa ​ły	 do	 Iris	 i	 Rona	 oraz	 ich	 tok​sycz​ne​go

związ​ku,	a	po​tem	do	jej	kosz​mar​ne​go	mał ​żeń​stwa.
–	No	nie.	Tom	od	dwóch	 lat	 jest	moim	naj​lep​szym	przy​ja ​cie​-

lem	–	szep​nę​ła.	–	Tego	nie	da	się	po​rów​nać.	Chy​ba	osza ​la ​łam.

Czuł,	 że	 za	 chwi​lę	 osza ​le​je.	 Pete	 wy​bie​rał	 linę,	 utrzy​my​wał
z	Ta ​shą	kon​takt	ra ​dio​wy,	jed​nym	sło​wem	dbał	o	jej	bez​pie​czeń​-
stwo,	więc	on	nie	miał	nic	do	ro​bo​ty.



Ro​dzi​ce	 Ja ​me​sa	 obej​mo​wa ​li	 się,	 a	 jego	 ko​le​dzy	 ota ​cza ​li	 ich
cia ​snym	 wia ​nusz​kiem.	 Zbun​to​wa ​ne	 wy​rost​ki	 na ​gle	 sta ​ły	 się
dzieć​mi	szu​ka ​ją ​cy​mi	po​cie​sze​nia.
–	Chcie​li​śmy	tyl​ko	do​stać	się	do	naj​bliż​szych	gniazd	–	wy​ją ​kał

Ro​wan.
Oj​ciec	naj​pierw	huk​nął	go	w	ple​cy,	po	czym	przy​tu​lił.
Tom	czuł	po​dob​nie.	Gniew	oraz	mi​łość,	wście​kłość	 i	 fru​stra ​-

cję,	że	Ta ​sha	za ​ję​ła	jego	miej​sce,	a	on	jest	zmu​szo​ny	się	z	tym
po​go​dzić.	Ta ​sha,	ko​bie​ta	jego	ży​cia.
Wy​da ​wa ​ło	mu	się	to	wręcz	nie​moż​li​we.
Oj​ciec	i	przy​rod​ni	brat	rzu​ca ​li	ko​bie​ty,	któ​rym	przy​się​ga ​li	mi​-

łość.
–	Bo	 ich	nie	ko​cha ​li	–	po​wie​dział	na	głos,	nie	przej​mu​jąc	się

świad​ka ​mi.
Na ​gle	zna ​la ​zła	się	przy	nim	Rhon​da.
–	Po​ra ​dzi	so​bie.
–	Skąd	ta	pew​ność?
–	Ko​cha ​my	ją	wszy​scy.	Ona	jest	nad​zwy​czaj​na.	–	Po​gła ​dzi​ła	go

po	dło​ni.	–	Zje​dzie	jesz​cze	kil​ka	me​trów,	wy​pro​stu​je	nogę	Ja ​me​-
sa	i	bę​dzie	cze​ka ​ła	na	śmi​gło​wiec.	To	ta ​kie	trud​ne?
Ko​cha ​my	 ją	 wszy​scy.	 Pod​bi​ła	 ser​ca	 ca ​łe​go	 Cray	 Po​int.	 Oraz

jego	ser​ce.
–	Niech	Bóg	ma	ją	w	opie​ce.	–	Od​dał ​by	wszyst​ko,	byle	nic	się

jej	 nie	 sta ​ło.	 Niech	 so​bie	 miesz​ka	 w	 Sum​mer	 Bay,	 jak	 chce,
niech	wra ​ca	do	An​glii.
Byle	nie	przy​pła ​ci​ła	tego	ży​ciem.

Uda ​ło	się.
Gdy	do​tar​ła	do	chło​pa ​ka,	le​żał	sku​lo​ny	na	skal​nej	pół ​ce.	Chy​-

ba	na ​wet	jej	nie	za ​uwa ​żył.
Z	 tru​dem	zna ​la ​zła	dla	sie​bie	miej​sce	na	tym	skal​nym	wy​stę​-

pie.	To	cud,	że	nie	spadł	ni​żej.
Pete	nie	 tyl​ko	za ​bez​pie​czył	 Ja ​me​sa,	ale	na ​wet	zdo​łał	za ​ło​żyć

mu	uprząż	wraz	z	 liną,	któ​rej	wol​ny	ko​niec	za ​brał	na	górę.	To
na	wy​pa ​dek,	gdy​by	speł ​nił	 się	naj​czar​niej​szy	sce​na ​riusz	 i	kru​-
chy	łu​pek	by	się	pod	nim	za ​ła ​mał.
Od	kra ​wę​dzi	dzie​li​ło	chło​pa ​ka	naj​wy​żej	dwa ​dzie​ścia	cen​ty​me​-



trów,	więc	z	tru​dem	utrzy​my​wa ​ła	rów​no​wa ​gę.
–	 Ja ​mes,	 znasz	mnie	 –	 po​wie​dzia ​ła,	 po​chy​la ​jąc	 się	 nad	 ran​-

nym.	–	Po​zna ​li​śmy	się,	kie​dy	w	ze​szłym	mie​sią ​cu	przy ​sze​dłeś	do
kli​ni​ki	z	bo​lą ​cym	gar​dłem.
–	T-tom…	–	jęk​nął	Ja ​mes.	–	Gdzie	dok​tor	Tom?
–	Nad	nami,	na	szczy​cie	kli​fu.	Tam,	gdzie	i	ty	po​wi​nie​neś	być.

–	Licz​ne	za ​dra ​pa ​nia,	po​dar​te	 i	 za ​krwa ​wio​ne	ubra ​nie,	 tęt​no	na
szczę​ście	mia ​ro​we,	bo	w	przy​pad​ku	ura ​zów	we​wnętrz​nych	 już
do​znał ​by	wstrzą ​su.	Przy​tom​ny,	więc	na ​le​ży	wy​klu​czyć	uraz	gło​-
wy.
Za	to	noga	pod	nie​na ​tu​ral​nym	ką ​tem,	a	sto​pa	sina.	Dia ​gno​za

Pete’a	się	po​twier​dzi​ła.	Zła ​ma ​nie	zło​żo​ne,	za ​tem	brak	do​pły​wu
krwi	do	sto​py.
Je​śli	chło​pak	ma	nie	stra ​cić	sto​py,	trze​ba	koń​czy​nę	wy​pro​sto​-

wać.	Kur​czę.
Przy​da ​ła ​by	się	sala	ope​ra ​cyj​na,	chi​rurg	or​to​pe​da	oraz	cały	ze​-

spół	ope​ra ​cyj​ny.
–	Ta ​sha?	–	W	słu​chaw​kach	usły​sza ​ła	głos	Toma.
–	Je​stem	już	na	dole.	Ja ​mes	jest	przy​tom​ny,	ale	cier​pi	z	bólu.

Mu​szę	mu	coś	po​dać.	Pięć	mi​li​gra ​mów	mor​fi​ny	do​żyl​nie?
–	Tak	 jest.	 –	Ode​tchnę​ła	z	ulgą.	Do​brze,	że	wspie​ra	 ją	dru​gi

le​karz,	Tom.
–	Ja ​mes,	zro​bię	ci	za ​strzyk,	żeby	zła ​go​dzić	ból.	To	go	nie	wy​-

eli​mi​nu​je,	 ale	 ci	po​mo​że.	 –	Zwró​ci​ła	 się	do	Toma:	 –	Zła ​ma ​nie,
prak​tycz​nie	bez	do​pły​wu	krwi	do	sto​py.	Tom,	po​trze​bu​ję	wspar​-
cia	ane​ste​zjo​lo​gicz​ne​go.
–	Chwi​la	mo​ment.
–	Dzię​ki.	–	Słusz​nie	się	do​my​ślił,	że	Ta ​sha	się	boi.
Wstrzyk​nę​ła	mor​fi​nę	i	otar​ła	chłop​cu	twarz	z	pyłu.	Jak	dłu​go

da	się	utrzy​mać	tę	sto​pę	przy	ży​ciu?
Ode​zwał	się	Tom.
–	Naj​lep​szy	bę​dzie	me​tok​sy​flu​ran,	wziew​nie.	Masz	go	na	dnie

ple​ca ​ka.	Znasz	ten	lek?
–	Sły​sza ​łam	o	nim,	ale	jesz​cze	go	nie	sto​so​wa ​łam.
–	Naj​czę​ściej	sto​su​ją	go	ra ​tow​ni​cy	me​dycz​ni	i	chi​rur​dzy	ope​-

ru​ją ​cy	 jak	 ja	 poza	 salą	 ope​ra ​cyj​ną.	 Przy​no​si	 ulgę	 po	 trzech,
ośmiu	wde​chach.	Mogę	z	nim	po​roz​ma ​wiać?



–	Ja ​sne.	–	Pod​su​nę​ła	Ja ​me​so​wi	jed​ną	słu​chaw​kę,	przez	dru​gą
bez​czel​nie	pod​słu​chu​jąc.
–	Ja ​mes,	tu	dok​tor	Tom.	Jak	się	masz?
–	Do…	do	dupy	–	stęk​nął	Ja ​mes.	Mimo	to	kon​takt	z	za ​ufa ​nym

le​ka ​rzem	wy​raź​nie	po​pra ​wił	mu	na ​strój.
–	 Ta ​sha	 mówi,	 że	 zła ​ma ​łeś	 nogę,	 pa ​lan​cie.	 –	 Za ​brzmia ​ło	 to

nie​mal	 bez​tro​sko.	 –	 Po​da ​ła	 ci	 mor​fi​nę,	 więc	 tro​chę	 po​win​no
prze​stać	cię	bo​leć.	Kło​pot	w	tym,	że	masz	prze​krzy​wio​ną	sto​pę
i	nie	do​cho​dzi	do	niej	krew.
–	N…nie	wi​dzę.
–	To	do​brze,	nie	chciał ​byś	tego	wi​dzieć.	Ta ​sha	musi	wy​pro​sto​-

wać	 tę	 sto​pę,	 żeby	 za ​po​biec	 dal​szym	 uszko​dze​niom,	 więc	 jak
nie	 chcesz	 do	 koń​ca	 ży​cia	 uty​kać,	 mu​sisz	 jej	 na	 to	 po​zwo​lić.
Przy​kro	mi,	 sta ​ry,	 ale	 to	 bę​dzie	 bo​la ​ło,	 cho​ciaż	 krót​ko.	 Ta ​sha
ma	wpra ​wę.	Za ​nim	się	obej​rzysz,	wy​pro​stu​je	ci	sto​pę,	a	my	wy​-
cią ​gnie​my	cię	na	górę.
–	Nie	chcę	tu	zo​stać.
–	Hm,	no	cóż,	sam	tam	spa ​dłeś	–	od​parł	Tom	bez	cie​nia	współ ​-

czu​cia.	 –	Po​dej​mie​my	cię	śmi​głow​cem.	Ro​dzi​ce	 już	 tu	cze​ka ​ją,
żeby	po​rząd​nie	cię	ochrza ​nić.	Na	ra ​zie	Ta ​sha	za ​ło​ży	ci	ma ​skę.
Po	kil​ku	wde​chach	po​czu​jesz	ulgę.	Skup	się	na	od​dy​cha ​niu,	nie
na	bólu.	Chcesz,	że​bym	przez	cały	czas	do	cie​bie	mó​wił?
–	Tak.
–	Okej.	Ta ​sha?	–	Skąd	wie,	że	ona	wszyst ​ko	sły​szy?	–	Skar​bie,

bierz	się	do	ro​bo​ty.	Dasz	radę.	Trzy​mam	kciu​ki	za	was	obo​je.

Przy​dał ​by	 się	 rent​gen,	 nar​ko​za,	 ste​ryl​ny	 szpi​tal	 oraz	wię​cej
miej​sca,	 nie	wspo​mi​na ​jąc	 o	 bar​dzo	 sil​nym	 środ​ku	 znie​czu​la ​ją ​-
cym,	 żeby	 na ​sta ​wić	 sto​pę	 i	 przy​wró​cić	 w	 niej	 krą ​że​nie.	 Nic
z	tego.
Pete	zro​bił	zdję​cie,	wpraw​dzie	nie​wy​raź​ne,	ale	mimo	to	Tom

mógł	 zo​ba ​czyć	 pęk​nię​tą	 kość,	 kosz​mar	 dla	 le​ka ​rza,	 któ​re​mu
w	ta ​kich	wa ​run​kach	przy​szło	wy​pro​sto​wać	sto​pę.
Chciał	po​wie​dzieć	Ta ​shy,	by	nie	mia ​ła	do	sie​bie	pre ​ten​sji,	je​śli

się	jej	nie	uda,	że	do​pusz​cza	taką	sy​tu​ację,	że	i	tak	wy​kra ​cza	to
poza	jej	kom​pe​ten​cje.
Nic	z	tego,	bo	od​da ​ła	słu​chaw​ki	Ja ​me​so​wi,	więc	mu​siał	z	nim



roz​ma ​wiać,	 gdy	 ona	 zaj​mie	 się	 jego	 nogą.	 Poza	 tym	 tuż	 obok
sta ​li	jego	ro​dzi​ce	i	sły​sze​li	każ​de	sło​wo.

Za ​pew​ni​ła	go,	że	so​bie	po​ra ​dzi.	Nie	mia ​ła	wy​bo​ru.
Z	tru​dem	utrzy​my​wa ​ła	rów​no​wa ​gę	na	skal​nej	pół ​ce,	jej	ru​chy

kon​tro​lo​wa ​ła	jed​na	lina.	Nie	była	jed​nak	sama,	bo	tę	linę	trzy​-
mał	Pete.	Poza	tym	Tom	przez	cały	czas	roz​ma ​wiał	z	Ja ​me​sem.
Wcie​lił	się	w	rolę	ane​ste​zjo​lo​ga.
Na	szczy​cie	kli​fu	ki​bi​co​wał	jej	tłum	lu​dzi.
Dziec​ko	wy​cho​wu​je	cała	spo​łecz​ność.	Kto	to	po​wie​dział?	Nie

mo​gła	so​bie	przy​po​mnieć,	ale	fak​tycz​nie,	na	kli​fie	sta ​li	wszy​scy
miesz​kań​cy	Cray	Po​int.	Wszy​scy	za ​tro​ska ​ni.
Pra ​cu​jąc	w	róż​nych	SOR-ach,	 za ​wsze	mia ​ła	 ze	sobą	cały	ze​-

spół.	Więc	 te​raz	po​win​na	czuć	 się	osa ​mot​nio​na,	ale	wca ​le	 tak
się	nie	czu​ła.	To​wa ​rzy​szył	 jej	cały	ze​spół,	miesz​kań​cy	Cray	Po​-
int.	 Oraz	 Tom.	 Roz​ma ​wiał	 z	 Ja ​me​sem,	 ale	 nie	 prze​sta ​wał	 być
z	nią.
Tom,	jej	opo​ka.
Chło​pak	przez	cały	czas	za ​słu​cha ​ny	w	jego	głos	spra ​wiał	wra ​-

że​nie	zre​lak​so​wa ​ne​go.
Roz​cię​ła	mu	spodnie.	Ko​ści	pisz​cze​lo​wa	i	strzał ​ko​wa	zła ​ma ​ne.

Po​nad	tym	miej​scem	puls	wy​czu​wal​ny,	ale	nie	po​ni​żej.	Przy​kuc​-
nę​ła,	żeby	się	za ​sta ​no​wić,	gdzie	chwy​cić,	gdzie	po​cią ​gnąć.
–	Tom	pyta,	co	się	dzie​je	–	wy​beł ​ko​tał	chło​pak.
To	znak,	że	śro​dek	znie​czu​la ​ją ​cy	za ​dzia ​łał.
–	Po​wiedz	mu,	że	je​ste​śmy	go​to​wi.	Za	mo​ment	na ​sta ​wi​my	zła ​-

ma ​nie.

–	 Ta ​sha	mówi,	 że	 jest	 go​to​wa	 –	wy​szep​tał	 Ja ​mes,	 a	 To​mo​wi
zro​bi​ło	się	sła ​bo.
–	 To	 bę​dzie	 bar​dzo	 bo​la ​ło	 –	 ostrzegł	 go.	 –	 Ale	 tyl​ko	 przez

chwi​lę.	Trzy​maj	się,	chło​pie,	i	nie	ru​szaj.	Zgo​da?
–	Z…zgo​da.
–	Wiem,	że	wy​trzy​masz.	Trzy​ma ​my	za	was	kciu​ki.	Po​wtórz	to

Ta ​shy.
–	Ka ​za ​ła	mi	my​śleć	o	przy​szło​rocz​nym	me​czu	pił ​ki	noż​nej.	Po​-

wie​dzia ​ła,	że	jak	będę	le​żał	spo​koj​nie,	to	bę​dzie	mi	ki​bi​co​wać.



–	Nie	wąt​pię.	 Ja	 też	przyj​dę.	Ale	na	 ra ​zie	od​dy​chaj	głę​bo​ko.
Bar​dzo	głę​bo​ko…
I	wte​dy	usły​sze​li	roz​dzie​ra ​ją ​cy	krzyk.

Se​kun​dy	 wlo​kły	 się	 ni​czym	 go​dzi​ny.	 Trzy​ma ​ła	 nogę	 Ja ​me​sa
bar​dzo	moc​no,	by	się	nie	wy​rwał,	ni​we​cząc	jej	wy ​si​łek.	Sku​pio​-
na	na ​wet	nie	sły​sza ​ła	Toma,	któ​ry	cały	czas	prze​ma ​wiał	z	kli​fu
do	chło​pa ​ka.
Gdy	w	koń​cu	nad​szedł	ten	mo​ment,	bała	się,	że	to	je​dy​nie	jej

wy​obraź​nia.	Ale	nie.	Do​tknąw​szy	kost​ki,	wy​czu​ła	tęt​no.
–	Och,	 Ja ​mes…	 –	 jęk​nę​ła	 ci​cho,	 na ​tych​miast	 jed​nak	 zdo​by​ła

się	na	pew​ny	sie​bie	ton.	Nie	mo​gła	oka ​zać	sła ​bo​ści.	–	Świet​nie
się	spi​sa ​łeś.	Obo​je	je​ste​śmy	do​brzy.	Krew	do​pły​wa	do	sto​py.	Bę​-
dzie	do​brze.
–	 Sły…sły​szał	 pan?	 –	 Ja ​mes	 zwró​cił	 się	 do	Toma.	Zdo​był	 się

na ​wet	na	sła ​by	uśmiech.
–	Dok​tor	Tom	po​wie​dział,	że	pani	jest	zaje…	praw​dzi​wa	bo​ha ​-

ter​ka.	Mama	nie	po​zwa ​la	mi	prze​kli​nać,	a	to	praw​da.	Ale	bo​la ​ło
jak	cho​le​ra.

Śmi​gło​wiec	nad​le​ciał	dwa ​dzie​ścia	mi​nut	póź​niej,	po	czym	ra ​-
tow​ni​cy	przy​stą ​pi​li	 do	 skom​pli​ko​wa ​nej	 ak​cji	 pod​ję​cia	pa ​cjen​ta
z	kli​fu.
Nie​mal	w	tej	sa ​mej	chwi​li,	gdy	Ja ​mes	zna ​lazł	się	pod	opie​ką

ra ​tow​ni​ków,	 Ta ​sha	 po​czu​ła,	 że	 się	 trzę​sie	 tak,	 że	 gdy	 po	 nią
wró​ci​li,	mu​sie​li	trak​to​wać	ją	jak	pa ​cjent​kę.
–	Mamy	cię!	–	za ​żar​to​wał	ra ​tow​nik,	przy​pi​na ​jąc	 ją	do	swo​jej

uprzę​ży.	Na	mo​ment	za ​wi​śli	nad	oce​anem.	 –	 Już	nic	ci	nie	 za ​-
gra ​ża.
Bez​piecz​na	 po​czu​ła	 się,	 do​pie​ro	 gdy	 sta ​nę​ła	 na	 pew​nym

grun​cie	 na	 szczy​cie	 kli​fu.	 Do​pie​ro	 gdy	 zna ​la ​zła	 się	 ob​ję​ciach
Toma.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Ku	za ​do​wo​le​niu	ra ​tow​ni​ków	Tom	po​le​ciał	z	nimi	śmi​głow​cem
do	Mel​bo​ur​ne.
–	Ja ​sne,	dok​to​rze	–	od​parł	szef	ze ​spo​łu,	gdy	Tom	za ​pro​po​no​-

wał	im	po​moc.	–	Od​wa ​li​li​ście	ka ​wał	do​brej	ro​bo​ty,	przy​wra ​ca ​jąc
krą ​że​nie,	więc	wo​lał ​bym,	żeby	nie	do​szło	do	 ja ​kichś	kom​pli​ka ​-
cji.	Z	pa ​nem	mamy	więk​szą	szan​sę	temu	za ​po​biec.
–	Rhon​da,	opie​kuj	się	nią	–	po​le​cił,	wsia ​da ​jąc	do	śmi​głow​ca.
–	Spo​koj​na	gło​wa.	Całe	Cray	Po​int	 bę​dzie	na	wy​ści​gi	po​dej​-

mo​wa ​ło	ją	her​ba ​tą,	ale	ja	je​stem	pierw​sza.
Wró​ci​ły	do	domu,	gdzie	Rhon​da	za ​rzą ​dzi​ła	ką ​piel	i	zmu​si​ła	ją,

by	coś	zja ​dła,	a	po​tem	ka ​za ​ła	jej	od​po​cząć.
Ta ​sha	czu​ła	we​wnętrz​ną	po​trze​bę	od​wie​dzin	gro​bu	có​recz​ki.

Trud​no	zli​czyć,	ile	go​dzin	spę​dzi​ła	tam	na	roz​my​śla ​niach.
Trze​ba	to	po​wie​dzieć.	Na	po​czą ​tek	nad	gro​bem	Emi​ly.
–	Tom	mówi	praw​dę.	Nie	jest	jak	po​zo​sta ​li	Bla ​ke’owie,	jest	po

pro​stu	To​mem.	–	Za ​wa ​ha ​ła	się.	–	Nie,	nie	tyl​ko	jest	To​mem.	To
mój	Tom,	któ​re​go	ko​cham.	Pora,	że​bym	zdo​by​ła	się	na	od​wa ​gę.

Kie​dy	 w	 koń​cu	 Ja ​mes	 zna ​lazł	 się	 pod	 opie​ką	 spe​cja ​li​stów
w	Mel​bo​ur​ne	Ho​spi​tal,	 Tom	był	wol​ny.	Rano	miał	 au​to​bus	po​-
wrot​ny,	 szpi​tal	 za ​pew​niał	mu	 noc​leg,	 a	 Ta ​sha	mo​gła	 się	 za ​jąć
pa ​cjen​ta ​mi	w	Cray	Po​int.	Nie	było	po​wo​du	do	po​śpie​chu.	Mimo
to	wy​na ​jął	sa ​mo​chód.
Jak	nie	 sko​rzy​stać	z	od​zy​ska ​ne​go	pra ​wa	 jaz​dy?	Wy​ru​szył	do

domu.	Do	Ta ​shy?
Od​puść	so​bie.	Ta ​sha	wy​pro​wa ​dza	się	do	Sum​mer	Bay.	Bę​dzie

wi​dy​wał	 ją	 czę​sto	 jako	przy​ja ​ciel	 i	 oj​ciec	 jej	dziec​ka.	Na	 ra ​zie
musi	dać	jej	wol​ną	rękę.
Jed​nak	te​raz	mu​siał,	po	pro​stu	mu​siał	ją	zo​ba ​czyć.
Czym	to	wy​tłu​ma ​czy?	Nie	mam	żad​nych	ar​gu​men​tów,	po​my​-

ślał.	 Ale	 gdy	 zna ​lazł	 się	w	Cray	Po​int,	 ku​si​ło	 go,	 żeby	 skrę​cić



w	kie​run​ku	domu	Rhon​dy.
Bez	po​wo​du.	Ta ​sha	już	wie,	że	Ja ​mes	jest	w	do​brych	rę​kach,

bo	Rhon​da	dzwo​ni​ła	kil​ka	razy,	do​ma ​ga ​jąc	się	co​raz	to	no​wych
in​for​ma ​cji.
Za ​tem	Ta ​sha	wie	wszyst​ko,	co	po​win​na.
Oprócz	tego,	że	jest	ko​cha ​na?
Ona	to	wie,	po​wie​dział	so​bie,	ale	 to	ni​cze​go	nie	zmie​nia,	bo

go	nie	chce.	 Iro​nia	 losu.	W	koń​cu	spo​tkał	ko​bie​tę	swo​je​go	ży​-
cia,	któ​ra	tak	samo	jak	on	nie	bar​dzo	wie​rzy	w	trwa ​łe	związ​ki.
W	po​nu​rym	na ​stro​ju	wje​chał	na	pod​jazd	przed	swo​im	do​mem.

Rzę​si​ście	oświe​tlo​nym.
Na	we​ran​dzie	stół,	a	na	nim	świe​ce	i	kwia ​ty.
W	drzwiach	sta ​ła	Ta ​sha.	W	sre​brzy​stej	 suk​ni	uwy​dat​nia ​ją ​cej

kształ ​ty.	Z	roz​pusz​czo​ny​mi	wło​sa ​mi.	Pro​mien​nie	uśmiech​nię​ta.
–	Cześć!	–	za ​wo​ła ​ła,	a	jego	aż	za ​tka ​ło.
–	Cześć!	–	Wy​siadł	z	auta.	–	Spo​dzie​wasz	się	ko​goś?
–	Cie​bie.	Rhon​da	po​wie​dzia ​ła,	że	wra ​casz.	O	czymś	za ​po​mnia ​-

łam?	–	Wska ​za ​ła	na	od​święt​nie	za ​sta ​wio​ny	stół.
Wzmógł	czuj​ność.	Jej	suk​nia…	Do	tej	pory	wi​dy​wał	ją	w	zwy​-

czaj​nych	ciu​chach.
Osza ​ła ​mia ​ją ​ca.
–	Nie	przy​wy​kłem	do	tak	ele​ganc​kich	ko​la ​cji	–	za ​uwa ​żył	nie​-

śmia ​ło,	wy​wo​łu​jąc	sze​ro​ki	uśmiech	na	jej	twa ​rzy.
–	Bo	to	nie	jest	zwy​czaj​na	ko​la ​cja.	Tak	po​dej​mo​wa ​łeś	ta ​bu​ny

swo​ich	ko​biet.
–	Ja ​kie	ta ​bu​ny?
–	Ow​szem,	ta ​bu​ny	–	po​wie​dzia ​ła	spo​koj​nie,	jak​by	w	koń​cu	go

zro​zu​mia ​ła,	jak​by	nie	chcia ​ła,	by	się	zmie​niał.	–	Wiem	od	Rhon​-
dy,	że	miło	się	ba ​wi​li​ście,	więc	po​my​śla ​łam,	że	może	i	my	mo​że​-
my	spró​bo​wać.
–	Chcesz	być	jed​ną	z	nich?
Nie	pod​szedł	do	niej,	za ​trzy​mu​jąc	się	na	ostat​nim	stop​niu,	nie

ma ​jąc	pew​no​ści,	czy	po​tra ​fi	po​ko​nać	tę	gra ​ni​cę.
–	Nie	jako	je​den	z	ele​men​tów	tego	ta ​bu​nu.	–	Jej	głos	za ​drżał,

jak​by	nie	była	tego	pew​na.	Jak​by	zbie​ra ​ła	się	na	od​wa ​gę.	–	Jako
jego	 ostat​nie	 ogni​wo.	 I	 cho​ciaż	 moja	 dro​ga	 nie	 była	 usła ​na
kwia ​ta ​mi	i	świe​ca ​mi,	mam	na ​dzie​ję,	że	i	ja	do​tar​łam	do	jej	koń​-



ca.	Je​śli	mnie	ze​chcesz.
Za ​mu​ro​wa ​ło	go.	Po​wi​nien	po​rwać	ją	w	ra ​mio​na,	ale	nie	ru​szył

się	z	miej​sca.	Na ​le​ża ​ło	wy​ja ​śnić	kil​ka	spraw.
–	Nie	ufasz	mi.
–	To	już	hi​sto​ria.	By​łam	śle​pa	i	za	to	prze​pra ​szam.	Wi​dzisz,	ni​-

g​dy	nie	by​łam	zbyt	od​waż​na.
–	Nie	ro​zu​miem.
Wzru​szy​ła	ra ​mio​na ​mi.
–	Moi	ro​dzi​ce	go​ni​li	za	przy​go​dą.	Obo​je	byli	w	ar​mii	i	za ​wsze

jako	pierw​si	pcha ​li	się	do	udzia ​łu	w	każ​dym	kon​flik​cie.	Wi​dy​wa ​-
łam	 ich	prak​tycz​nie	 tyl​ko	wte​dy,	kie​dy	do​cho​dzi​li	do	sie​bie	po
ko​lej​nych	ura ​zach	do​zna ​nych	na	polu	wal​ki.	Chcia ​łam	zo​stać	le​-
ka ​rzem,	bo	to	taka	bez​piecz​na	pra ​ca,	lu​dzie	są	od	cie​bie	za ​leż​-
ni…	 Ale	 chy​ba	mam	 to	 w	 ge​nach.	Wstą ​pi​łam	 do	 Le​ka ​rzy	 bez
Gra ​nic,	za ​ko​cha ​łam	się	w	Pau​lu.	Sta ​ra ​łam	się	mu	do​rów​nać,	ale
się	 nie	 spraw​dzi​łam.	 Po​tem	 za ​pra ​gnę​łam	 dziec​ka.	Nie	 czu​łam
się	bez​piecz​nie,	ale	się	zde​cy​do​wa ​łam.
–	I	Emi​ly	umar​ła.
–	Tak	 –	 szep​nę​ła.	 –	Wy​da ​wa ​ło	mi	 się,	 że	 to	ko​niec.	Mimo	 to

coś	we	mnie	do​ma ​ga ​ło	się	dru​gie​go	dziec​ka,	pod​po​wia ​da ​jąc,	że
na	pew​no	wy​star​czy	mi	od​wa ​gi.	–	Wzru​szy​ła	ra ​mio​na ​mi.	–	Ale…
za ​ko​cha ​łam	się	w	to​bie.	My​śla ​łam,	że	je​steś	taki	sam	jak	Paul.
Uwie​rzy​łam,	 że	nie	mogę	so​bie	ufać,	więc	ze	 stra ​chu	prze​sta ​-
łam	my​śleć	o	dziec​ku.	Nie	je​stem	od​waż​na.
–	Ta ​sha,	mało	kto	do​rów​nu​je	ci	od​wa ​gą.
Po​krę​ci​ła	gło​wą.
–	Cze​kaj.	Może	je​stem	od​waż​na,	a	może	nie.	Osta ​tecz​nie	do​-

szłam	 do	 wnio​sku…	 do​tar​ło	 do	 mnie	 dzi​siaj,	 że	 się	 my​li​łam,
utoż​sa ​mia ​jąc	 od​wa ​gę	 z	 głu​po​tą.	 Oba ​wia ​łam	 się,	 że	 je​steś	 jak
moi	ro​dzi​ce,	jak	Paul,	jak	twój	oj​ciec.	Oni	ry​zy​ko​wa ​li	dla	sa ​me​-
go	ry​zy​ka.
–	To	nie	tak.
–	No	wła ​śnie.	Kie​dy	rano	do​wie​dzia ​łam	się,	że	chcesz	zje​chać

z	kli​fu,	by​łam	śmier​tel​nie	prze​ra ​żo​na.	Wie​dzia ​łam	o	two​im	wy​-
pad​ku	na	de​sce.	Po​pły​ną ​łeś	tam,	żeby	ra ​to​wać	Ro​wa ​na.	A	dzi​-
siaj	na	kli​fie…	Paul	na	two​im	miej​scu	ab​so​lut​nie	nie	zgo​dził ​by
się,	że​bym	to	ja	ze​szła	do	Ja ​me​sa.	Zje​cha ​łam	do	nie​go	prze​ra ​żo​-



na,	za	to	ty	roz​wa ​ży​łeś	fak​ty,	wzią ​łeś	pod	uwa ​gę	sto​pień	ry​zy​ka.
–	I	by​łem	prze​ra ​żo​ny.
–	Do​my​ślam	się.	I	do​pie​ro	wte​dy	zro​zu​mia ​łam	róż​ni​cę	mię​dzy

od​wa ​gą	i	od​wa ​gą.	Od​wa ​ga	to	nie	za ​wsze	to	samo	co	bra ​wu​ra.
To	tak​że	spo​glą ​da ​nie	z	boku,	z	dy​stan​su.	Zgo​da	na	to,	żeby	ko​-
cha ​na	oso​ba	pod​ję​ła	ry ​zy​ko.	Świa ​do​mość,	że	zro​bi	to	samo	dla
cie​bie.	–	Ode​tchnę​ła	głę​biej.	–	Od​wa ​gą	jest	też	po​wie​dze​nie	so​-
bie,	że	to,	co	było,	na ​le​ży	do	prze​szło​ści	i	nie	po​win​no	prze​sła ​-
niać	 przy​szło​ści.	 Od​wa ​żę	 się	 też	 po​wie​dzieć,	 że	moim	ma ​rze​-
niem	jest	ro​dzi​na.	Chcę,	żeby	Ki​jan​ka	mia ​ła	tatę	 i	chcę	go	ko​-
chać,	 i…	 zdo​bę​dę	 się	 też	 na	 od​wa ​gę,	 żeby	wy​znać,	 że	 cię	 ko​-
cham.
Świat	wstrzy​mał	od​dech.	Tom	nie	mógł	wy​do​być	z	sie​bie	gło​-

su,	nie	poj​mo​wał	kłę​bią ​cych	się	w	nim	emo​cji.	Bał	się	po​my​śleć,
że	może	jest	ja ​kaś	iskier​ka	na ​dziei.
–	Tom…	–	za ​czę​ła	ła ​mią ​cym	się	gło​sem.
Chciał	do	niej	po​dejść,	już	wy​cią ​gnął	ra ​mię,	ale	cia ​ło	od​mó​wi​-

ło	po​słu​szeń​stwa.
–	Po​my​śla ​łam,	żeby	oświad​czyć	ci	się	po	da ​niu	głów​nym.	Jak

to	było	w	tej	ko​me​dii?	Pier​ścio​nek	był	w	mu​sie	cze​ko​la ​do​wym,
więc	bo​ha ​ter​ce	trze​ba	było	zro​bić	płu​ka ​nie	żo​łąd​ka,	żeby	od​zy​-
skać	bry​lant.	Nie	je​stem	aż	tak	od​waż​na.
–	Je​steś	nie​wy​obra ​żal​nie	od​waż​na.	–	Na ​resz​cie	od​zy​skał	wła ​-

dzę	w	człon​kach	na	 tyle,	by	ob​jąć	 ją	w	ta ​lii.	 –	Ko​cha ​nie,	co	 ty
mó​wisz?
–	Spraw​dzam,	czy	taka	sce​na	uwo​dze​nia	dzia ​ła	–	wy​szep​ta ​ła

z	twa ​rzą	wtu​lo​ną	w	jego	tors.
Po	chwi​li	unio​sła	gło​wę,	żeby	spoj​rzeć	mu	w	oczy.	Z	bez​gra ​-

nicz​ną	mi​ło​ścią.
–	Mó​wię,	że	na ​resz​cie	zdo​by​łam	się	na	od​wa ​gę.	–	Wes​tchnę​ła.

–	Tom,	ko​cham	cię	i	chcę	być	z	tobą	do	koń​ca	mo​ich	dni.	Chcę
uro​dzić	 dziec​ko	 i	 dzie​lić	 z	 tobą	 obo​wią ​zek	 jego	 wy​cho​wa ​nia.
Chcę	być	od​waż​na,	ale	 i	cza ​sa ​mi	tchórz​li​wa.	Tom,	ko​cham	cię
ta ​kim,	 jaki	 je​steś.	Nie	mogę	się	do​cze​kać,	kie​dy	bę​dzie	po	da ​-
niu	głów​nym.	Nie	mam	pier​ścion​ka,	więc…
Uci​szył	ją,	kła ​dąc	jej	pa ​lec	na	war​gach.
–	 Słon​ko,	 nie	 za ​po​mi​naj	 o	moim	 ego.	Cho​le​ra,	 gdzie	 się	 po​-



dział	 ten	bry​lant?	 –	 Jego	wzrok	padł	na	po​sre​brza ​ne	kół ​ka	do
ser​we​tek	z	bab​ci​nej	za ​sta ​wy.
Chwy​cił	naj​bliż​sze,	po	czym	padł	przed	nią	na	ko​la ​na.
–	Tom!	–	Ro​ze​śmia ​ła	się	przez	łzy.
–	Cii…	To	bar​dzo	waż​ne.	–	Ujął	jej	dło​nie,	spo​glą ​da ​jąc	w	oczy.

–	Ta ​sha,	te​raz	ja	mu​szę	zdo​być	się	na	od​wa ​gę.	Ry​zy​ku​ję	wszyst​-
ko,	 na ​wet	 zde​kom​ple​to​wa ​nie	 ro​do​wej	 za ​sta ​wy,	 ale	 kur​czę,	Ta ​-
sha,	wyj​dziesz	za	mnie?
Co	mia ​ła	po​wie​dzieć?
Nic.	Gdy	uklę​kła	przed	nim,	wsu​nął	jej	na	pa ​lec	kół ​ko	do	ser​-

we​tek.	Było	tak	duże,	że	zmie​ści​ła ​by	się	w	nim	jej	pięść.	Ob​jął
ją	i	po​ca ​ło​wał.
Wło​ży​ła	spo​ro	wy​sił ​ku,	by	przy​go​to​wać	tę	ko​la ​cję,	jed​no​garn​-

ko​we	da ​nie	z	dro​gie​go	mię​sa	i	wina	się	przy​pa ​li​ło,	bo	nie	spo​-
sób	było	rzu​cić	się	do	pie​kar​ni​ka	w	trak​cie	tak	waż​nych	chwil.

W	 Cray	 Po​int	 nie	 było	 szpi​ta ​la.	 Naj​bliż​szy	 znaj​do​wał	 się
w	 Sum​mer	 Bay.	 Od​dzia ​ło​wi	 gi​ne​ko​lo​gicz​ne​mu	 sze​fo​wał	 Adam
My​ers.	To	tam	mia ​ła	się	uro​dzić	ich	có​recz​ka.
Z	 ja ​kie​goś	po​wo​du	Ta ​sha	uzna ​ła,	 że	na ​le​ży	na ​tych​miast	wy​-

rwać	chwa ​sty,	ale	Tom	po​sta ​wił	na	swo​im,	więc	naj​pierw	tro​chę
po​pły​wa ​li	na	de​sce.	Na ​uczył	ją	tego	w	trak​cie	mie​sią ​ca	po​ślub​-
ne​go.
Gdy	od​po​czy​wa ​ła,	on	wy​ry​wał	chwa ​sty.	Po​tem	do	nie​go	do​łą ​-

czy​ła.	Nie	 było	 żad​nych	 zdro​wot​nych	prze​ciw​wska ​zań.	 Zie​mia
była	wil​got​na	i	cie​pła,	więc	wy​ry​wa ​nie	nie​chcia ​nych	ro​ślin	nie
wy​ma ​ga ​ło	 wy​sił ​ku.	W	 koń​cu	 wy​zna ​ła,	 że	 ma	 skur​cze,	 ale	 nie
prze​rwa ​ła	pra ​cy.
–	Skończ​my	tę	grząd​kę	–	po​wie​dzia ​ła.	–	Na	wio​snę	po​sie​ję	tu

słod​ki	gro​szek	i	bła ​wat​ki.
Jed​nak	z	każ​dą	chwi​lą	sta ​wa ​ła	co​raz	bar​dziej	mil​czą ​ca,	choć

na ​dal	upie​ra ​ła	się,	że	nic	jej	nie	jest.
W	koń​cu	się	pod​da ​ła.
–	Chy​ba	już	czas	–	orze​kła.
Nie	trze​ba	było	tego	po​wta ​rzać	dwa	razy.	Wszyst​ko	miał	 już

spa ​ko​wa ​ne	 w	 ba ​gaż​ni​ku.	 Wcze​śniej	 od​pro​wa ​dził	 Ram​bo,	 pół ​-
rocz​ne​go	 spa ​nie​la,	 do	 Iris.	 Kon​ty​nu​owa ​nie	 pie​le​nia	 dużo	 go



kosz​to​wa ​ło.
–	Za ​cze​kaj​my,	aż	skur​cze	będą	co	dzie​sięć	mi​nut	–	po​wie​dzia ​-

ła.
Ileż	 to	 razy	 udzie​lał	 tej	 po​ra ​dy	 swo​im	 pa ​cjent​kom?	 Ale	 gdy

spo​tka ​ło	 go	 to	 oso​bi​ście,	 był	 go​to​wy	 zła ​mać	 wszel​kie	 za ​sa ​dy.
Na ​resz​cie	 się	 zgo​dzi​ła.	 Chwi​lę	 po	 tym,	 jak	 po​szła	 się	 umyć,
przy​ła ​pał	 ją	 zgię​tą	 nad	 umy​wal​ką.	 Prak​tycz​nie	 za ​niósł	 ją	 do
auta.
Przez	ten	czas	wy​stą ​pił	ko​lej​ny	skurcz.
–	To	 już	co	dwie	mi​nu​ty	 –	 za ​uwa ​żył,	po​spiesz​nie	 sia ​da ​jąc	 za

kie​row​ni​cą.
–	Po​wie​dzia ​łam,	że	już	czas.	–	Uda ​wa ​ła	spo​kój,	ale	nie	bar​dzo

jej	to	wy​cho​dzi​ło.	Zno​wu	jęk​nę​ła.
–	Nie	żar​tuj!
–	Już	do​brze	–	sap​nę​ła.	–	Mamy…	mnó​stwo	cza ​su.
–	Ta ​sha…
–	Jedź	już.
Gdy	wy​je​chał	na	szo​sę	do	Sum​mer	Bay,	był	pra ​wie	pew​ny,	że

do	szpi​ta ​la	nie	zdą ​żą.
–	Mmm…	Och,	Tom.	Oj,	czu​ję…	Prze​pra ​szam,	chy​ba…	prze​sa ​-

dzi​łam.	Wy​da ​wa ​ło	mi	 się…	 –	 Zno​wu	 roz​dzie​ra ​ją ​cy	 jęk.	 –	 Tom,
za ​trzy​maj	się!
Znaj​do​wa ​li	 się	 na	 cy​plu,	 skąd	 roz​po​ście​rał	 się	 za ​pie​ra ​ją ​cy

dech	 w	 pier​siach	 wi​dok	 na	 zie​lo​ną	 łąkę	 i	 oce​an.	 Przy​cho​dzi​li
tam	wie​le	razy,	by	ze​brać	kwia ​ty	na	grób	Emi​ly,	po​sie​dzieć	i	po​-
roz​ma ​wiać.
Było	to	ich	ulu​bio​ne	miej​sce.
–	Tom,	za ​trzy​maj	się!
Nie	miał	wy​bo​ru.	Ich	dziec​ko	pcha ​ło	się	na	świat.
Ra ​tun​ku.	Wszyst​ko,	co	trze​ba,	miał	w	ba ​gaż​ni​ku,	ale	wo​lał ​by

zna ​leźć	 się	w	 do​brze	wy​po​sa ​żo​nym	 szpi​ta ​lu.	 Ta ​shy	 na ​le​ży	 się
pro​fe​sjo​nal​na	opie​ka.
Nic	 z	 tego.	Zbli​żał	 się	 za ​chód	 słoń​ca.	A	 że	był	 to	nie​dziel​ny

wie​czór,	 tu​ry​ści	 już	 od​je​cha ​li.	 Pu​sta	 szo​sa,	 a	 Ta ​sha	w	 dru​gim
sta ​dium	po​ro​du!
–	 Mu​szę	 przeć	 –	 rzu​ci​ła	 to​nem	 od	 nie​chce​nia,	 a	 on	 wpadł

w	pa ​ni​kę.	Po​czuł	się	 jak	naj​więk​szy	tchórz.	–	Tom,	damy	radę.



Już	po​ka ​za ​li​śmy,	że	stać	nas	na	od​wa ​gę.
–	Bę​dzie​my	się	zmie​niać,	pa ​mię​tasz?	–	Głu​pia	uwa ​ga,	ale	nic

wię​cej	nie	był	w	sta ​nie	wy​my​ślić.
Wziął	się	w	garść.	Wy​jął	z	ba ​gaż​ni​ka	koc	i	roz​ło​żył	go	na	zie​-

mi	pod	eu​ka ​lip​tu​sem,	z	ma ​ry​nar​ki	zro​bił	po​dusz​kę.	We​zwał	ka ​-
ret​kę.
–	Oczy​wi​ście,	dok​to​rze.	–	Dy​żur​ny	ra ​tow​nik	nie	spra ​wiał	wra ​-

że​nia	za ​sko​czo​ne​go,	jak​by	tyl​ko	cze​kał	na	we​zwa ​nie.	–	Już	star​-
tu​je​my.	Niech	pan	nie	wy​łą ​cza	gło​śni​ka.	W	 ra ​zie	 ko​niecz​no​ści
panu	po​mo​że​my,	ale	prze​cież	pan	to	wie	le​piej	od	nas.
Dziw​ne,	ale	Ta ​sha	wy​da ​wa ​ła	się	spo​koj​na,	mię​dzy	skur​cza ​mi

wręcz	zre​lak​so​wa ​na.
W	prze​ci​wień​stwie	do	nie​go.
–	Mamy	to	prze​ćwi​czo​ne	–	za ​uwa ​ży​ła.
–	 Ćwi​czy​li​śmy	 układ,	 w	 któ​rym	 trzy​ma ​łem	 cię	 za	 rękę,

a	w	two​im	dru​gim	koń​cu	czu​wał	po​łoż​nik.
–	Tom	–	wy​sa ​pa ​ła.	–	Chy​ba	to…	nie	był	do​bry	po​mysł…
Za ​pla ​no​wa ​ła	 taki	po​ród?	Za	póź​no	to	roz​trzą ​sać.	 Jest	 jej	po​-

trzeb​ny.	Czy	nie	do	tego	się	to	spro​wa ​dza?	–	po​my​ślał,	ści​ska ​jąc
jej	 dło​nie	 pod​czas	 no​we​go	 skur​czu.	 Ta ​sha	 po​trze​bu​je	 Toma,
Tom	po​trze​bu​je	Ta ​shy.
Ro​dzi​na.
Wszyst​ko	sta ​ło	się	ja ​sne,	oś	Zie​mi	wró​ci​ła	na	daw​ne	miej​sce.

Są	ra ​zem,	a	za	chwi​lę	ich	ro​dzi​na	się	po​więk​szy.	Po​ród	prze​bie​-
ga	nor​mal​nie.	To	po	co	mu	od​wa ​ga?
W	koń​cu	mógł	wró​cić	do	roli	me​dy​ka.
–	Za ​cznij	dy​szeć.	Ka ​ret​ka	już	w	dro​dze.
Nie	prze​bie​ra ​jąc	w	sło​wach,	od​par​ła,	gdzie	ma	jego	rady.
–	Ta ​sha…
–	Niech…	niech…	ono	się	uro​dzi.	Auu…
Dwie	 mi​nu​ty	 póź​niej	 trzy​mał	 w	 dło​niach	 prze​ślicz​ną	 dziew​-

czyn​kę.	Kuc​nął	za ​chwy​co​ny	tym	cu​dem.	Dziew​czyn​ka.	On	i	Ta ​-
sha	mają	có​recz​kę.
–	Zdro​wa?	–	za ​py​ta ​ła	ci​chut​ko	Ta ​sha.
–	Okaz	zdro​wia.	–	Na ​gle	so​bie	coś	przy​po​mi​nał.	Trze​ba	przy​-

ło​żyć	no​wo​rod​ka	do	mat​czy​nej	pier​si,	ale	nie	mógł	ode​rwać	od
nie​go	wzro​ku.



Jego	có​recz​ka.	Nie	pła ​ka ​ła.	Mia ​ła	sze​ro​ko	otwar​te	oczy,	jak​by
się	w	nie​go	wpa ​try​wa ​ła.
Mimo	 że	 miał	 ocho​tę	 się	 roz​pła ​kać,	 zdo​był	 się	 na	 odro​bi​nę

pro​fe​sjo​na ​li​zmu.	Okrył	ma ​leń​stwo	 swo​im	 swe​trem	 i	 po​ło​żył	 je
na	 pier​si	 Ta ​shy,	 po	 czym	oby​dwie	 przy​tu​lił	 ni​czym	naj​więk​sze
skar​by.
Na	co	komu	pro​fe​sjo​na ​lizm?	Oto	jego	żona,	oto	ich	có​recz​ka.
–	Może	Ro​sa ​mund?	–	za ​py​ta ​ła	Ta ​sha.	–	Jak	two​ja	bab​cia.
–	Mia ​łaś	to	wszyst​ko	za ​pla ​no​wa ​ne?
–	Nie	–	wy​szep​ta ​ła.	–	Cho​ciaż	nie	wspo​mnia ​łam	o	pierw​szych

skur​czach.	Chcia ​łam…
Uro​dzić	w	ta ​kim	miej​scu,	z	dala	od	szpi​ta ​la,	z	dala	od	złych

wspo​mnień.	Na	cy​plu	z	wi​do​kiem	na	od​le​głą	An​tark​ty​dę.	Oraz
na	Cray	Po​int,	 ich	 dom.	A	 na ​wet	 na	miej​sce,	 gdzie	 po​cho​wa ​li
Emi​ly.
Ni​g​dy	by	się	na	to	nie	zgo​dził,	ale	było	już	za	póź​no.	I	wszyst​-

ko	się	uda ​ło.
Le​że​li	na	kocu	we	tro​je.	Mat​ka,	dziec​ko,	oj​ciec.
Ro​dzi​na.
–	Chy​ba	pora	się	zbie​rać.
–	Chy​ba	tak	–	wes​tchnę​ła,	się​ga ​jąc	po	dzwo​nią ​cą	ko​mór​kę.	–

Pa ​no​wie,	 je​ste​śmy	 go​to​wi.	 –	 Po​sła ​ła	 To​mo​wi	 szel​mow​ski
uśmiech.	–	Uwa ​żasz,	że	ry​zy​ko​wa ​łam?	Nie,	je​stem	od​waż​na,	ale
nie	dur​na.
Ka ​ret​ka	 za ​trzy​ma ​ła	 się	 z	 pi​skiem	 opon.	 Wy​sko​czy​ło	 z	 niej

dwóch	 ra ​tow​ni​ków	 plus	 Bren​da,	 plus	 Adam	 My​ers,	 po​łoż​nik
z	Sum​mer	Bay.
Dzia ​ła ​li,	 jak	przy​sta ​ło	na	ze​spół	po​łoż​ni​czy,	nie	do​pusz​cza ​jąc

Toma.
–	Zmó​wi​li​ście	się…	–	mruk​nął.
Ta ​sha	 uśmie​cha ​ła	 się	 uszczę​śli​wio​na,	 Ro​sa ​mund	 spo​koj​nie

ssa ​ła	 jej	 pierś,	 Bren​da	 okry​wa ​ła	 je	 cie​pły​mi	 ko​ca ​mi,	 a	 dok​tor
My​ers	cze​kał	na	ło​ży​sko.	Kto	by	się	tym	przej​mo​wał?
–	Po​ga ​da ​łam	z	Ada ​mem,	a	on	na	to	przy​stał.
–	Nor​mal​nie	nie	od​bie​ram	po​ro​dów	do​mo​wych	–	mruk​nął	po​-

łoż​nik	–	ale	to	nie	 jest	po​ród	do​mo​wy.	Tuż	obok	cze​ka	w	peł ​ni
wy​po​sa ​żo​na	ka ​ret​ka,	poza	tym	obo​je	je​ste​ście	le​ka ​rza ​mi.	Gdy​by



do​szło	do	ja ​kie​goś	po​waż​ne​go	wy​pad​ku	albo	po​psu​ła ​by	się	po​-
go​da,	nie	przy​je​cha ​li​by​śmy.	Ta ​sha	bra ​ła	 to	pod	uwa ​gę.	Ale	się
uda ​ło.	 –	Prze​niósł	wzrok	na	oce​an.	–	Uda ​ło	się.	Hm,	może	na ​-
wet	za ​ry​zy​ko​wa ​li​by​śmy	z	żoną	coś	po​dob​ne​go.	Przyj​mij​cie	moje
gra ​tu​la ​cje.	Nie,	nie	dzię​kuj​cie.	Faj​nie	było	pla ​no​wać	coś	ta ​kie​-
go.	Wszy​scy	na	dłu​go	za ​pa ​mię​ta ​my	tę	ak​cję.	–	Uśmiech​nął	się.	–
Robi	się	chłod​no.	Trze​ba	jak	naj​prę​dzej	po​ło​żyć	was	do	cie​płe​-
go	łóż​ka.	To	po​czą ​tek	no​we​go	eta ​pu	w	wa ​szym	ży​ciu.
Ta ​sha	z	za ​chwy​tem	wpa ​try​wa ​ła	się	w	Ro​sa ​mund,	Tom	w	żonę

i	dziec​ko.	Ży​cie	jest	pięk​ne.
Ta ​sha,	mi​łość	jego	ży​cia.
–	Ko​cham	cię	–	szep​nął,	obej​mu​jąc	je.	Żonę,	cór​kę,	swo​ją	ro​-

dzi​nę.
–	Ko​cham	cię	–	po​wtó​rzy​ła,	przy​pie​czę​to​wu​jąc	nowy	roz​dział

w	ich	ży​ciu.
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